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Spis treści
GOŚCIE PENSJONATU „MIESZKO” według zapisków kapitan Pająkowskiej
Tymoteusz Cichacz – polski prezes międzynarodowej firmy z opinią babiarza i jurnego chłopa.
Maria Cichacz – żona wyż. wym. Tymoteusza. Osoba o trudnym charakterze, znaczy zgaga. Połączona przyjaźnią z Justyńską, choć obie się nie znosiły.
Bazyli Kock – wiceprezes od sprzedaży. Gadatliwy cwaniak. W pensjonacie po raz drugi. Znał teren. Nienawidził Justyńskiej, często groził jej publicznie.
Beata Justyńska – szefowa filii w Fordonie. Przez wiele lat prawa ręka prezesa, z którym łączyły ją więzi pozasłużbowe. Teraz na etapie tracenia wpływów (własna siatka szpiegowska).
Wanda Lubecka – ekonomistka w Fordonie, przeznaczona do zwolnienia. Popychadło Justyńskiej.
Magda Miłecka – asystentka prezesa. Wygadana, obrotna. Najbardziej zagrażała Justyńskiej u boku prezesa.
Paweł Sumak – narzeczony Miłeckiej. Typ bez ducha walki. Nie znosił Cichaczowej ani Justyńskiej ze względu na narzeczoną.
Joanna Woźniak – sekretarka. Osoba bez wyrazu. Informatorka Justyńskiej.
Bartek Woźniak – mąż sekretarki. Pasuje do swojej żony.
Jarosław Bodzanowski – kierowca prezesa. Postać spoza towarzystwa. Informator Justyńskiej.
Eliza Kostecka – od Wigilii gość pensjonatu. Schorowana samotnica. Towarzysko obca pozostałym.
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Przed dworkiem, w miejscu wydzielonym do parkowania, stanął srebrzysty seat na warszawskich numerach. Stenia oderwała się od uszek z grzybami i dyskretnie wyjrzała na podjazd. Każdy przybysz wciąż był dla niej wielką i bardzo intrygującą niewiadomą. Od września zdążyła przywyknąć do obcych ludzi kręcących się po domu, co w niczym nie umniejszało owego dreszczyku emocji, jaki odczuwała na widok nowych gości. Równie dobrze mogli okazać się mili i serdeczni, jak też wredni do kwadratu. Trafiali się już tacy i tacy. Po wrześniowych szaleństwach obrońców środowiska, kiedy to w czasie towarzyskiej bójki poszły szyby w jadalni, zmuszona była nająć ochroniarza. Na ogół jednak miała do czynienia z normalnymi, sympatycznymi ludźmi, którzy z żalem opuszczali gościnne progi „Mieszka”. Teraz z ciekawością przyglądała się wysokiej, szczupłej kobiecie w czarnej kurtce i czarnych spodniach. Stenia uważała się za niezłego znawcę duszy ludzkiej. Nie bez powodu, w trosce o własny rozwój personalny, jak mówiła żartobliwie, całkiem poważnie studiowała bogatą literaturę z dziedziny psychologii. Uczyła się poznawać charakter człowieka po jego oczach, nosie i mimice, czujnie obserwowała sposób siadania i podawania ręki, a także analizowała litery w nazwisku i imieniu. Wszystko to miało, według niej, kolosalny wpływ na ocenę charakteru. Właścicielka seata nie wyglądała na kogoś, kto zjawia się, by zakłócać spokój pensjonatu. Przeciwnie: sprawiała wrażenie osóbki kruchej i zagubionej.
– Przyjechała chyba ta Eliza czy jak jej tam, co zamawiała pokój jeszcze jesienią – szepnęła konspiracyjnie do swojej wspólniczki Ady. – Wyjdź do niej, bo mam ręce upaprane mąką.
– A ja zwłokami karpia. – Ada roześmiała się i też zerknęła zza firanki.
Kobieta na podjeździe wyjęła z bagażnika niewielką walizkę na kółkach i zamknęła samochód.
– Przyjechała sama? – zdziwiła się Ada, szorując ręce. – Eliza Kostecka miała być z mężem, o ile pamiętam.
– Biegnij, biegnij! – ponaglała Stenia. – Mąż nie dziecko, mógł się zapodziać i sam dojedzie.
Ada wyszła do holu w chwili, kiedy kobieta utknęła w drzwiach i bezradnie szamotała się z walizką. Nie mogła jej ani przepchnąć, ani przenieść, i z widoczną ulgą przyjęła pomoc.
– I pomyśleć, że jeszcze niedawno wolałam wbiec na szóste piętro niż korzystać z windy – mówiła słabym głosem, postępując za Adą do recepcji.
Przez chwilę oddychała głęboko, oparta obiema rękami o stolik. Ada podsunęła jej krzesło. Kobieta nie usiadła, rozluźniła ciemny szal omotany na kurtce i dała do zrozumienia, że najpierw się wysapie, a potem coś powie. Nie trwało to długo. Tym samym słabym, lecz bardziej dystyngowanym niż omdlewającym głosem przedstawiła się jako Eliza Kostecka i spytała, czy jest możliwość zamiany dwuosobowego pokoju na jedynkę. Oczywiście była taka możliwość. W lewym skrzydle, oddanym do użytku we wrześniu, na gości czekało pięć pokoi dwuosobowych i pięć jedynek. Wszystkie puste aż do sylwestra, o czym nie omieszkała wspomnieć Ada.
– Ojej! – zmartwiła się Kostecka. – Nie wiedziałam, że przewidujecie tu bal. Nie było o tym mowy, kiedy dzwoniłam.
– Wtedy jeszcze same nie wiedziałyśmy o sylwestrze – przyznała Ada. – Warszawska firma wykupiła kilkanaście miejsc już po pani rezerwacji. Zresztą oni też nie mówili o balu, tylko o spotkaniu integracyjnym. Jakiś mały kulig i lepienie bałwana, jeśli oczywiście pogoda pozwoli, potem o północy fajerwerki. Tańce pewnie też, ale tylko przy muzyce z płyt. Nie mamy tu warunków do organizowania prawdziwych balów. To się może zmienić dopiero wtedy, gdy wyremontujemy drugie skrzydło.
Kostecka chwyciła rączkę walizki.
– Przykro mi, lecz w tej sytuacji nie skorzystam z gościny. Nie jestem w nastroju rozrywkowym, szukam ciszy, spokoju. Pani jest jeszcze za młoda, żeby to zrozumieć.
Patrzyła ze łzawym smutkiem, który chwytał za serce. Ada nie wiedziała, co odpowiedzieć, na szczęście w holu pojawiła się Stenia. Musiała przerwać lepienie uszek i zwyczajnie podsłuchiwała. Nim od drzwi kuchennych doszła do recepcji, wyrzuciła z siebie całą kaskadę argumentów, które najwyraźniej podziałały na Elizę Kostecką niczym kojący okład. Kobieta wypuściła z ręki uchwyt walizki i zamiast upierać się przy wyjeździe, zaczęła słuchać. Stenia doskonale rozumiała sens słów: „nie jestem w nastroju rozrywkowym”, i przysięgała, że w gościnnych progach „Mieszka” znajdzie się dosyć miejsca zarówno dla tych, którzy łakną ciszy, jak i dla tych, którzy Nowy Rok zechcą powitać przy dyskretnej muzyce. Zapewniała, że w pokojach na piętrze nie zabrzmi ani jedna nutka.
Mówiła szybko, z werwą, wymachując w powietrzu białymi od mąki rękami. Widać było, że gdyby nie ta mąka na rękach, to w geście wielkiego współczucia przygarnęłaby Kostecką do piersi.
– Ja wszystko rozumiem – powiedziała. – Mnie nie trzeba łopatą kłaść do głowy oczywistości. Zamiana dwójki na jedynkę, czarny strój… Doprawdy łączę się z panią w bólu, bo domyślam się, co jest przyczyną tego wielkiego smutku.
Kostecka powoli zdjęła szal i rozpięła kurtkę, spod której wyjrzał wełniany seledynowy sweterek ozdobiony aplikacją z wesołą mordką niedźwiedzia. Ktoś, kto na piersi nosi uśmiechniętego misia, z całą pewnością nie ukrywa w piersi żałoby. Stenia patrzyła na aplikację kompletnie skołowana.
– Nie jest tak, jak pani myśli – zauważyła z powagą Kostecka. – Nie jestem wdową, bo nigdy nie byłam mężatką. Życie jest wystarczająco skomplikowane, żeby brać sobie na głowę dodatkowy kłopot w postaci mężczyzny.
Miałam tu przyjechać ze znajomą, ale nie wyszło… i dobrze się stało. Potrzebuję ciszy i spokoju, muszę wiele przemyśleć, a przede wszystkim spróbuję pogodzić się z chorobą, która spadła na mnie całkiem nagle, przygniotła i zasmuciła. Dopóki jeszcze mogę, zamierzam dużo spacerować. Wyczytałam w internecie, że powietrze macie tu znakomite. Jeżeli chodzi o czerń… Cóż, to zawsze był mój ulubiony kolor, chociaż innymi też nie pogardzam.
Stenia nie lubiła się mylić, właściwie utrzymywała, że nie myli się nigdy, teraz więc z trudem przywołała na twarz uśmiech, który dość skutecznie zatuszował rozczarowanie.
– Moja wspólniczka oprowadzi panią po wszystkich jedynkach i pomoże wybrać pokój najbardziej oddalony od salonu i jadalni, gdzie w sylwestra będzie się koncentrowało życie towarzyskie. Myślę, że ósemka na piętrze, z widokiem na park, na pewno idealnie się sprawdzi – wyjaśniła pośpiesznie.
– Nie boi się pani, że to ja mogę popsuć zabawę? – spytała cicho Eliza. – Ludzie, kiedy się weselą, niechętnie patrzą na smutek innych.
– O tym proszę w ogóle nie myśleć! – zgorszyła się Stenia. – W życiu smutek miesza się z radością i nic na to nie poradzimy. Dzisiaj zje pani z nami wigilijną wieczerzę w miłym, rodzinno-sąsiedzkim gronie, święta spędzimy razem, a w sylwestra sama dopilnuję, żeby nikt nie zakłócał pani spokoju.
Kostecka rozłożyła ręce na znak, że dalej już upierać się nie będzie. Zostawiła walizkę w recepcji i poszła z Adą zwiedzać pokoje. Stenia wróciła do lepienia uszek. Na szczęście pierogi z kapustą i grzybami zrobiła trzy dni wcześniej i wsadziła do zamrażarki. Przez cztery miesiące karmienia pensjonatowych gości nauczyła się organizować sobie pracę w kuchni tak, żeby wszyscy byli syci i zadowoleni, a ona nie musiała biegać z wywieszonym językiem. Tego dnia czekało ją nie lada wyzwanie, które zresztą sama przed sobą postawiła. Wymyśliła bowiem, że skoro w Wigilię zapowiedziało przyjazd do pensjonatu jedynie dwoje obcych gości, to spokojnie może zaprosić na wieczerzę mieszkańców sejmiku, czyli najbliższych sąsiadów. Innych wokół nie było.
Stenia czuła się bardzo związana z sejmikiem, gdzie razem z mężem i synem przeżyła swoje najlepsze lata. Lokal numer dwa, położony na parterze, na wprost rodziny Latoków, był jej najszczęśliwszym miejscem na ziemi. Teraz miała wprawdzie dworek, ale nie było obok niej ani męża, ani syna, więc musiała od nowa układać sobie życie. Mimo że opuściła sejmik, a swoje mieszkanie sprzedała Pająkowskim, nie zapomniała o dawnych sąsiadach. Nadal przyjaźniła się z nauczycielką matematyki profesor Becową oraz pełną życia Ludmiłą Polanką, czuwała nad przykładną rodziną Kurysów, która nie bardzo sobie radziła w nowej rzeczywistości, wielkim współczuciem darzyła Latoków (Reginę, córkę Latoka, traktowała jak swoją), nieco mniej lubiła Italskich, no i wciąż matkowała Zośce Wiesioniowej. Zośka co prawda miała dorosłego syna, jednak czasem bywała głupsza niż przedszkolak.
Po tragicznych czerwcowych przejściach, kiedy to najpierw zginął Pająkowski, tuż po nim Regina Latokówna, a Italski, sprawca obu nieszczęść, trafił do więzienia, i kiedy córka Pająkowskiej zdecydowała się zamieszkać z nieślubnym synkiem u ciotki, w sejmiku zostało raptem jedenaście osób. Nie wszyscy zasługiwali na miano prawdziwych przyjaciół, ale po to jest Wigilia, by przygarniać samotnych i darować sobie krzywdy.
Sąsiedzi przyjęli pomysł z wdzięcznością, złożyli się na karpie i śledzie, a kobiety obiecały pomoc w kuchni i przy sprzątaniu. Do garnków Stenia zgodziła się dopuścić jedynie Ludmiłę Polankę i Danusię Kurysową, które miały przyjść wczesnym popołudniem. O kulinarnych umiejętnościach innych pań nie miała najlepszego zdania, dlatego też starała się jak najwięcej zrobić sama. Nastawiła jarzynowy wywar na czerwony barszczyk, wrzuciła do garnka kilka prawdziwków i sięgnęła po słój z kiszonymi burakami. Z lubością wciągnęła w nozdrza aromat, jakiego próżno się doszukiwać w buraczanych koncentratach i proszkach.
– Szkoda, że nie możesz zobaczyć swojej miny! – zawołała Ada, wbiegając do kuchni. – Przypominasz kota nad otwartą puszką szprotek.
Stenia delikatnie odstawiła słój, jakby przechowywała w nim największy skarb.
– I co, wybrała ósemkę? – spytała.
– Nie, schody ją za bardzo męczą i zdecydowała się na parter. Wybrała trójkę, ale klucz w zamku ciężko się obraca i prosiła, żeby naoliwić. Co niby powinnam naoliwić, klucz czy zamek?
– Nikt dotąd nie narzekał na te zamki – zdziwiła się Stenia. – Na breloki z końską głową narzekali, że ciężkie, ale to jedyny sposób, żeby przyzwyczaić gości do zostawiania kluczy w recepcji. Same klucze obracały się lekko.
– Lekko dla kogoś, kto ma zdrowe ręce. Pani Kostecka cierpi na gościec czy coś w tym rodzaju, mówi, że nawet muchy nie jest w stanie złapać.
– Mogłaś jej powiedzieć, że o tej porze nie ma much.
– Tyle chyba sama wie. To co, mamy jakieś specjalne smarowidło, czy wystarczy olej słonecznikowy?
Ada rozglądała się bezradnie po kuchni.
– Pojęcia nie mam – westchnęła Stenia. – Pająkowska powinna wiedzieć. Przecież oni tam w milicji chyba oliwili swoje karabiny, jak myślisz? Ktoś mi mówił, że wnętrze karabinu jest bardzo podobne do zamka w drzwiach. Pająkowska nie ma w tym miesiącu dużo do ochraniania, to niech się wykaże przy innych pracach, choć i tak będziemy musiały ją zwolnić.
– Może wystarczy przekwalifikować – mruknęła Ada. – Choinkę obsadziła pierwszorzędnie, facet by lepiej nie potrafił.
– Co racja, to racja. Ona wykazuje dryg do męskich robót. Krzepę ma nie gorszą niż chłop, wygląda jak chłop i całkiem nie rozumiem, dlaczego nasz Mieszko tak do niej przylgnął. Małemu brakuje męskiej ręki, ot, co!
Ada wzruszyła nieznacznie ramionami i wzięła się do płukania ryb. Przywykła już do dziwnych skojarzeń Steni i niewiele sobie robiła z jej gadania. Mieszko, bodaj jedyny z całego sąsiedztwa, przepadał za Różą Pająkowską, więc siłą rzeczy Ada zaczęła też innym okiem patrzeć na utrapioną sąsiadkę i powoli zmieniła o niej zdanie. Owszem, pani Róża była kobietą męczącą dla współmieszkańców i po śmierci męża niewiele złagodniała, co nie znaczy, że czasami nie miała racji. Jej bzik na punkcie przestrzegania przepisów prawa przynosił całkiem niezłe rezultaty, o ile tylko nie przesadzała w swoich praworządnych zapędach. Kiedy we wrześniu i w październiku pensjonat przeżył najazd nieodpowiedzialnych gości, Ada wyszła z propozycją, aby emerytowaną milicjantkę zatrudnić na stanowisku ochroniarza. Stenia dała się przekonać, ale już w listopadzie, ledwie nastał spokojniejszy, bo pusty sezon, zaczęła się wycofywać rakiem i liczyć pieniądze. Ada obstawała przy swoim i przekonywała wspólniczkę, że w domu pełnym obcych ludzi ochroniarz jest niezbędny. Pani kapitan parę razy udowodniła, że jest bardziej skuteczna niż policja, a na pewno szybsza.
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Przed wieczerzą Ada pojechała do sejmiku po starszą panią Kurysową, która od lat ciężko chorowała na nogi. Synowa Kurysowej, Danka, razem ze Stenią i Ludmiłą Polanką dekorowały w kuchni półmiski, reszta gości stała w grupkach w holu i jadalni. Podekscytowany Mieszko kręcił się między nimi, ale najbardziej ciągnęło go do salonu, gdzie pyszniła się wystrojona choinka.
Ludmiła wpadła wreszcie na pomysł i kazała małemu wypatrywać pierwszej gwiazdki.
– Trzeba pójść po tę warszawiankę, co dzisiaj przyjechała – przypomniała sobie Stenia. – Mówię wam, taka schorowana ta bidulka, aż żal serce ściska. Co do niej nawet ja się pomyliłam. Początkowo podejrzewałam, że musiała niedawno owdowieć, bo jeszcze w październiku zamawiała dwa miejsca, a tu patrzeć, przyjeżdża sama i do tego w czarnym stroju. Na szczęście to panna, więc owdowieć nie mogła.
– Co to znaczy owdowieć? – spytał Mieszko.
Nudziło go wypatrywanie gwiazdek na pochmurnym niebie, więc zaczął przysłuchiwać się rozmowie dorosłych. A jak już się przysłuchiwał, to chciał wiedzieć wszystko dokładnie.
– Owdowieć to znaczy stracić męża – wyjaśniła Ludmiła.
– Tak jak ciocia Róża, kiedy zagrzebała swojego męża w piasku? A jak się zagrzebie męża w piasku, to dlaczego trzeba się ubierać na czarno?
– Na znak smutku i żałoby – powiedziała Stenia. – Ja też nie mam męża, ale minęło trochę czasu i zdjęłam żałobę.
– I co z nią zrobiłaś? Wyrzuciłaś? Jak wyrzuciłaś, to chyba nie jesteś owdowiała?
– Jestem, synku, jestem. Dzisiaj zeszło się tu więcej wdów, niż myślisz. Weźmy tylko sejmik. Starsza pani Kurysowa to raz, pani profesor Becowa, ta, co hoduje koty, to dwa, pani Zosia Wiesioniowa to trzy, no i ciotka Róża Pająkowska to cztery. Razem ze mną pięć wdów.
– Spojrzała na Mieszka, który już się szykował do następnego pytania, i szybko zmieniła temat. – To co, widzisz jakąś gwiazdkę na niebie, bo czas siadać do kolacji?
– Widzę tylko samochód mamusi.
Stenia poszła po Elizę Kostecką i wreszcie mogli zasiąść do wieczerzy. Przy dzieleniu się opłatkiem i składaniu życzeń najbardziej cierpiał Mieszko, który nie znosił obcałowywania. Tylko mama mogła go całować, od biedy jeszcze ciocia Stenia i nikt więcej. A tu jak na złość wszystkie panie zasypywały go mokrymi buziakami. Jedynie ciocia Róża i ta obca kobieta złożyły mu suche życzenia, tak że nie musiał wycierać się ukradkiem i martwić, czy aby Mikołaj nie widzi tego osuszania buzi rękawem. Wszyscy wyglądali na wzruszonych. Ciocia Stenia ledwie wspomniała Reginę, natychmiast zalała się łzami. Wtórowały jej obie panie Italskie, bo była to ich pierwsza wigilia bez męża i ojca. Ciocia Róża, choć też straciła męża, wyglądała na spokojną. Zatrzymała się nieco dłużej przy Adzie.
– Już dawno chciałam was przeprosić za to posądzenie o romans z moim mężem nieboszczykiem – powiedziała.
– Nie ma o czym mówić, pani Różo! – zaprotestowała Ada. – Wiem, że wyszło niezręcznie, ale to ani moja, ani Ludmiły wina.
– O nie, nie! Ludmiły Polanki na pewno nie przeproszę! – żachnęła się Pająkowska i z wyniosłą miną usiadła na wskazanym przez Stenię krześle.
Usadzenie sejmikowych gości wymagało nie lada dyplomacji. Wprawdzie oni sami lubili powtarzać, że są jedną wielką rodziną, lecz nawet w rodzinach zdarzają się niesnaski, a co dopiero wśród sąsiadów. Od dość dawna wiadomo było, że pani Rysia Becowa nie powinna siedzieć obok Ludmiły Polanki, Wiesioniowa obok Latoków, a Róża Pająkowska, która wszystkim mocno zalazła za skórę, w ogóle nie powinna zasiadać przy jednym stole z mieszkańcami sejmiku. Stenia dość zręcznie potasowała gości, wyznaczając Pająkowskiej miejsce pomiędzy obcą w tym gronie Elizą i neutralnym Mieszkiem. Ada włączyła w salonie magnetofon i z głośnika w jadalni popłynęły ciche dźwięki najpiękniejszych kolęd.
– Po mojemu to na stole czegoś brakuje – zauważyła Zofia Wiesioniowa, znana sąsiadom z nadmiernej sympatii do trunków.
Siorbała niemrawo barszczyk i rozglądała się po nakryciach. Brak kieliszków najwyraźniej odbierał jej apetyt i tłumił nadzieję na jego podreperowanie.
– Masz w zasięgu ręki wszystko, co powinno stać na wigilijnym stole – powiedziała zdecydowanym głosem Stenia.
– Przepraszam – odezwała się cicho Eliza – ale obawiam się, że ta pani ma rację. Ja też lubię odrobinę ostrzejsze dania, a nie widzę nigdzie pieprzu.
Ada pośpiesznie wyjęła z kredensu szklany młynek z ziarnistym pieprzem, tymczasem Zosia Wiesioniowa jak nagle nabrała nadziei, tak jeszcze szybciej ją straciła. Eliza Kostecka przez chwilę obracała młynek w rękach, wreszcie nieśmiało poprosiła Pająkowską o pomoc.
– Ach, te moje ręce! – westchnęła ze smutkiem.
Nadeszła wreszcie wytęskniona przez Mieszka chwila, kiedy całe towarzystwo przeszło do salonu, gdzie zapędzony Mikołaj pozostawił stertę pakunków i zniknął równie niepostrzeżenie, jak się pojawił. Przy oglądaniu prezentów nastrój wyraźnie się ożywił. Oczywiście najwięcej darów zgarnął Mieszko. Dostał prawdziwe łyżwy, nówka funkiel nierdzewne, jak stwierdziła ciocia Stenia, która z upodobaniem cytowała nieżyjącą Reginę, dostał puzzle, wymarzoną książkę Grobowiec Tutanchamona i maleńką rózgę owiązaną kokardką. Ta rózga trochę go zmartwiła, ale tylko trochę, bo rózgę dostała też pani Wiesioniowa i jej syn Sebastian. I były to rózgi znacznie większe niż ta, która trafiła do Mieszka. Prezenty też Wiesioniowie dostali gorsze, bo jedynie koszyk z butelką soku i kilkoma butelkami wody mineralnej. Ten koszyk nie mógł się równać z łyżwami, z plastikową układanką, miękkim gekonem i innymi cudami, które z trudem mieściły się w kilku kolorowych torebkach.
A jednak Mieszko nie był całkiem szczęśliwy. W liście wysłanym do Laponii wyraźnie prosił o spotkanie. Chciał się naocznie upewnić, że ten najmilszy ze wszystkich świętych rzeczywiście istnieje, bo koledzy w przedszkolu różnie mówili. Poza tym liczył bardzo na płetwy i okulary do nurkowania, ale Mikołaj najwyraźniej tę prośbę zlekceważył. Mieszko jeszcze latem poczuł wielkie powołanie do sportów wodnych. Męczył mamę, żeby zapisała go na naukę pływania. Pomysł sam w sobie nie był zły i Ada wzbraniała się wyłącznie z braku czasu. Odwoziła syna do przedszkola i przywoziła, jednak popołudniami miała tyle pracy w pensjonacie, że każda wyrwana godzina rujnowała cały plan. Przezornie więc niczego nie obiecywała. Mieszko był mistrzem w egzekwowaniu obietnic i dopóty wiercił dziurę w brzuchu, dopóki nie osiągnął swego. Tym razem czuł się trochę tak, jakby Mikołaj z niego zakpił.
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Ostatni tydzień roku nie przyniósł zmiany pogody. Nie chwycił mróz, nie sypnęło znienacka śniegiem, co fatalnie wróżyło kuligowi i bałwanom. Stenia zadzwoniła do stadniny i zrezygnowała z koników oraz sań. Sylwestrowa oferta pensjonatu „Mieszko” skurczyła się do pokazu sztucznych ogni. Cztery pełne skrzynie czekały w pakamerze na odpalenie.
Przed południem do dworku zajrzała Zosia Wiesioniowa. Niby przyszła pogadać o sprzątaniu, niby oferowała swoją pomoc, lecz wyraźnie było widać, że chce się załapać na sylwestrowy bal. Zaczęła nawet coś przebąkiwać o tęsknocie ludzi z wielkich miast do folkloru. Stenia zachodziła w głowę, jak Wiesioniowa wpadła na tak ładną i trudną nazwę, natomiast co do intencji nie miała złudzeń. Nieraz już oglądała kobiecinę spitą jak bela, nie wiedziała tylko, że ogląda folklor. Nie, takich atrakcji program sylwestrowy pensjonatu „Mieszko” nie przewidywał. Stenia ujęła zasmuconą Zośkę pod ramię i wyprowadziła na ganek. Próbowała wytłumaczyć jej po drodze, że poważni ludzie na stanowiskach, zwłaszcza z wielkich miast, piją z umiarem i nie znają się na folklorze. Chyba jednak nie przekonała Wiesioniowej.
Ada jeszcze raz obiegła wszystkie pokoje, sprawdzając, czy nie brakuje mydełek, papieru toaletowego i butelek z wodą mineralną. Zapukała też do Elizy Kosteckiej, żeby przypomnieć o późniejszej porze kolacji.
– Da się pani namówić na zejście do jadalni, czy mam przynieść posiłek do pokoju?
– Nie będę robiła zamieszania. – Eliza pokręciła głową. – Zjem w jadalni. Jak na pół godziny usiądę przy bocznym stoliku, to chyba nie popsuję nikomu humoru swoją miną.
– Oczywiście, że nie! – zaprzeczyła Ada z przekonaniem. – A o północy zapraszamy panią przed dom na pokaz sztucznych ogni.
– Jeżeli tylko uda mi się dotrwać do północy, to wyjdę – zgodziła się Eliza.
Była wyjątkowo niekłopotliwym gościem. Nie miała żadnych dodatkowych życzeń, pilnowała pór posiłków, cały wolny czas spędzała w swoim pokoju lub spacerowała po parku. Te spacery weszły jej w krew. Wychodziła kilka razy dziennie, także po nastaniu zmroku, bo, jak twierdziła, nie należała do bojaźliwych kobiet. Latarnia oświetlająca wejście na teren posesji oraz druga w centrum parku dawały wystarczająco dużo światła, żeby uniknąć potknięć na ścieżkach. Innych niebezpieczeństw Eliza nie dopuszczała do świadomości. „Kto i po co miałby mnie atakować?” – pytała zdumiona, kiedy Stenia delikatnie próbowała wybić jej z głowy wieczorne wycieczki. Stenia nawet nie myślała o jakichś tajemniczych atakach z zewnątrz, lękała się tylko, że w dzikiej, nieuporządkowanej części parku, gdzie nie brakowało kolczastych krzewów ognika szkarłatnego, berberysu i jeżyn, można było najzwyczajniej utknąć na dłużej. Żeby nie martwić Steni, Kostecka przez ostatnie dwa dni nie wychodziła po zmroku.
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Około osiemnastej w pensjonacie zaczęło się wyczekiwanie na gości z „Biureksu”, polsko-francuskiej firmy trudniącej się budową eleganckich biurowców. Swój przyjazd zapowiedziało kierownictwo firmy, prezesi, ich asystentki, jednym słowem same persony. Stenia najchętniej dałaby wolne Pająkowskiej, żeby nie straszyła porządnego towarzystwa ponurą miną, ale ktoś musiał odpalić sztuczne ognie. Poza tym Mieszko uparł się, że koniecznie chce zobaczyć malutki nowy roczek numer osiem i tylko Pająkowska mogła go jakoś odciągnąć od gości, bo ani mama, ani Stenia nie miały czasu zajmować się chłopcem. Wszystko było na ich głowie: gotowanie i roznoszenie potraw. Na wynajęcie ludzi do pomocy wciąż jeszcze brakowało pieniędzy.
Stenia wykańczała w kuchni ostatnie dania, Ada z Mieszkiem kręciła się po holu, gdzie po jednej stronie, w sporej niszy, mieściła się recepcja, po drugiej zaś, też w niszy, garderoba z lustrami w suwanych drzwiach. Goście, wedle życzenia, zostawiali okrycia w holu lub trzymali je w swoich pokojach, jak choćby pani Kostecka. Tej nocy, kiedy przewidziany był pokaz ogni, garderoba mogła być bardzo użyteczna.
Pierwszy przyjechał samochód z Bydgoszczy. Ada ze zdziwieniem spojrzała na dwie kobiety, które same taszczyły walizki. Z Bydgoszczy, konkretnie zaś z Fordonu, spodziewała się dwu par, a nie dwu pań. Ledwie weszły do holu, w nozdrza uderzył zapach drogich, ciężkich perfum.
– To jest pani Wanda Lubecka, ja nazywam się Beata Justyńska. Mamy zarezerwowane dwie dwójki i chcemy je zamienić na dwie jedynki – powiedziała niewysoka i bardzo wypielęgnowana szatynka. Miała na sobie brązową kurtkę z grubo tkanej wełny i taką samą długą spódnicę, ozdobioną na dole frędzlami. Mówiła władczym głosem, który w zarodku tłumił wszelkie sprzeciwy.
Ada uprzejmie skinęła głową. Nie dodała, jak bardzo jej na rękę taka zamiana, bo też Justyńska wcale nie wyglądała na kobietę, która chce sobie uciąć pogawędkę z obsługą pensjonatu.
– Wolą panie parter czy piętro? Zaznaczam, że nie mamy windy – wyjaśniła Ada.
– Ale są schody – zauważył trafnie Mieszko. Uciszony przez matkę nie dodał nic więcej.
– Muszę mieć pokój w pobliżu prezesa Cichacza – zażądała Beata Justyńska.
– Dla pana Cichacza zarezerwowałam jedynkę na parterze, wobec tego pani dam dwójkę, już bliżej nie można.
– Prosiłam o jakiś komentarz? – zdziwiła się wyniośle Justyńska.
Ada pochyliła się nad książką meldunkową i puściła mimo uszu zimną uwagę. Może nawet Beata Justyńska chciała coś jeszcze dopowiedzieć, bo nabrała powietrza w płuca, ale nie zdążyła. Pod oknem recepcji zatrzymał się następny samochód, doskonale widoczny w świetle latarni. Kierowca obiegł auto i pomagał wysiąść pasażerce w białym futrze i białych spodniach. Justyńska z wielkiego zdziwienia zastygła w bezruchu.
– Wiem, że on ma żonę za nic, ale chyba nie aż tak bardzo, żeby nie zauważyć jej obecności! – syknęła ze złością do swojej towarzyszki.
– Za to Bazyli przyjechał sam i, jak znam życie, będzie cię irytował przez całą noc – szepnęła Wanda Lubecka. Były to bodaj pierwsze jej słowa. Stała z boku wysoka, chuda, wpatrzona w Justyńską niczym pokojówka w swoją panią.
W holu zapadła martwa cisza i Ada gotowa była przysiąc, że słyszy stłumione zgrzytanie zębów. Trwało to zaledwie kilka sekund. Wraz z nową intensywną falą damsko-męskich perfum do holu wtargnęli nowi goście: kobieta w zimowej bieli, wysoki, postawny mężczyzna o siwiejących skroniach i jego całkowite przeciwieństwo, mały, korpulentny brunet o łzawych oczach, którego Ada zapamiętała z kilkudniowego pobytu jesienią. Młody, szczupły kierowca targał za właściwymi gośćmi dwie wypchane walizy. Atmosfera z miejsca ożyła. Beata Justyńska rzuciła się z powitaniami na kobietę w białym futerku. Ściskały się i wzajemnie utwierdzały w przekonaniu, że wyglądają młodo, pięknie i powabnie. Obie nie wiedziały, kiedy skończyć zachwyty, i może nawet trwałyby tak sczepione do północy, gdyby siwiejący mężczyzna dość bezceremonialnie ich nie rozdzielił. Rozwarł ramiona i w przyjacielskim geście przygarnął do piersi Beatę. W tym czasie brunet, Bazyli Kock, uczepił się stolika i komplementował Adę oraz małego Mieszka. Czuł się jak stały bywalec i zapewniał, że to on polecił pensjonat swoim przyjaciołom, domagał się podziękowań i żartował w taki sposób, że Ada wolałaby oddać go pozostałym paniom, z którymi jeszcze nie zdążył się przywitać. Szybko i sprawnie rozdzieliła pokoje: na parterze prezes Tymoteusz Cichacz z żoną Marią, Beata Justyńska i Wanda Lubecka, która koniecznie chciała mieć pokój blisko swojej przyjaciółki Beaty Justyńskiej. Najwyraźniej w „Biureksie” ludzie tak się kochali, że nawet w czasie odpoczynku łaknęli wzajemnej bliskości. Bazyli Kock i kierowca Jarosław Bodzanowski mniej garnęli się do reszty, więc Ada spokojnie ulokowała ich na piętrze.
– Dobra, dobra! – wykrzyknął prezes Cichacz, kiedy już kordialnie uściskał obie panie. – A gdzie ukrywa się Justyński z Lubeckim? Tylko nie mówcie mi, że chłodzą wódkę, bo to nie dla nich zajęcie. Gotowi chłodzenie pomylić z osuszaniem.
Gdyby spojrzenia mogły zabijać, prezes Cichacz powinien runąć przygwożdżony pięknymi oczami Beaty Justyńskiej, zwężonymi teraz do dwu szparek.
– Nie mogli przyjechać – wycedziła przez zaciśnięte zęby. – Jeden ma grypę, drugi nocną zmianę.
– Wyście chyba wszyscy poszaleli! – zdenerwował się prezes. – Kto to wybiera się na sylwestra samotnie?
Cieszyłem się na to spotkanie z żonami, z mężami, wymyśliłem różne atrakcje, i co zastaję? Dwie słomiane wdowy i słomianego wdowca! – Rozejrzał się po współpracownikach i zatrzymał wzrok na żonie, która z zainteresowaniem oglądała wielki złoty pierścień na swoim drobnym palcu. – Idziemy do pokoju! – mruknął groźnie.
Ruszył pierwszy. Za nim żona, a na końcu kierowca z walizkami. Beata z Wandą również sięgnęły po swój bagaż i hol błyskawicznie opustoszał na całe piętnaście minut. Ada spojrzała na Mieszka. Chłopiec z największą uwagą przeglądał Grobowiec Tutanchamona. Od Gwiazdki nie rozstawał się z książką, znał ją na wyrywki, wciąż przesuwał okienka, podziwiał trójwymiarowe, ruchome obrazki i miał coraz więcej pytań.
– Poczytamy teraz faraońską książkę? – spytał z nadzieją w głosie.
Ada wzięła chłopca na kolana. Mieszko przez całe popołudnie próbował być bardzo grzeczny i nawet nie wtrącał się do rozmów z gośćmi. Co prawda miało to związek z witaniem Nowego Roku i sztucznymi ogniami, ale mimo wszystko na nagrodę zasłużył. Czytanie tak ich pochłonęło, że przeoczyli przyjazd ostatniego samochodu.
– Ależ tu u państwa ciemno! – wykrzyknęła postawna blondynka.
Weszła pierwsza i zmrużonymi oczami lustrowała jasny hol. Miała na sobie biały, puchaty sweter. Identyczny sweter, tyle że czarny, miał jej partner. Razem stanowili bardzo ładną biało-czarną parę. Byli nawet w jakiś sposób podobni do siebie: z koloru włosów, ze spojrzenia.
– Ciemno? – zdziwiła się Ada.
– Bardzo. Jechaliśmy po omacku. Powinniście ustawić wzdłuż podjazdu takie niziutkie latarenki, bo łatwo wypaść z tej serpentyny.
Ada nawet nie musiała podchodzić do okna. Za szybą, zamiast oświetlonych drzew i wielkiej plamy trawnika, zobaczyła samą czerń.
– Jeszcze przed chwilą świeciły obie latarnie. Widać jakaś poważniejsza awaria – powiedziała zmartwiona.
Postawna blondynka nazywała się Magda Miłecka, była asystentką prezesa i to ona pod koniec października rezerwowała pokoje dla gości z „Biureksu”. Zapowiadała przyjazd trzynastu osób, zamówiła pięć pokoi dwuosobowych i trzy jedynki, z czego za jedną chciała zapłacić oddzielnie. Z trzynastu osób jakimś dziwnym zrządzeniem losu zrobiło się dziesięć. Razem z Miłecką przyjechała sekretarka prezesa Joanna Woźniak z mężem. Woźniakowie zajęli się wynoszeniem walizek z samochodu, a Magda Miłecka ze swoim towarzyszem została w recepcji.
– W którym pokoju zatrzymał się pan Cichacz? – spytała. – Muszę mieć pokój obok.
– Pani Justyńska zajęła dwójkę, państwo Cichaczowie jedynkę, więc państwu proponuję…
Miłecka nie dała Adzie skończyć. Jej błękitne oczy wyglądały jak dwa jeziorka.
– Państwo Cichaczowie? – powtórzyła z największym zdumieniem.
– Tymoteusz i Maria Cichaczowie – przytaknęła Ada, sprawdzając dla pewności w książce meldunkowej.
Miłecka nachyliła się do stojącego obok mężczyzny i szepnęła mu coś, co zabrzmiało jak: „musiał w końcu nieźle podpaść” lub „musiała go w końcu dopaść”. Ada nie wsłuchiwała się w słowa, które nie były kierowane do niej, wolała zająć się formalnościami. Woźniakom przydzieliła pokój na piętrze, Miłeckiej i jej towarzyszowi piątkę, na wprost Cichaczów. Rozdała klucze i mogła opuścić recepcję, gdzie za godzinę powinna zasiąść Pająkowska.
– Jeszcze nie skończyłaś mi opowiadać, dlaczego kościotruposze były chowane w mumiach – przypomniał Mieszko.
Ada roześmiała się i przygładziła jasne loki synka. Mieszko nadal nie uważał jej zajęć w pensjonacie za prawdziwą pracę. Zapamiętał z Torunia, że kiedy rodzice szli do pracy, to obowiązkowo wychodzili z domu. Z pensjonatu mama rzadko wychodziła. Rozmawiała z gośćmi, z ciocią Stenią albo siedziała przed komputerem i wciąż powtarzała, że nie ma czasu. Mieszkowi poświęcała jedynie wieczory i w pojęciu chłopca nie było to wcale fajne. Teraz też wzięła go za rękę i poprowadziła do jadalni, potem do salonu zamienionego na salę taneczną, żeby sprawdzić dekoracje. Obchód skończyli w kuchni, gdzie Mieszko natychmiast przypiął się do Steni.
– Widziałaś, ciociu! – zawołał. – W ogrodzie ciemno jak w grobowcu faraona, bo obie lampy zgasły. Dlaczego zgasły obie naraz?
– To się nazywa pech – wyjaśniła Stenia. – Dzwoniłam do energetyki, ale mi powiedzieli, że to nasza prywatna awaria i trzeba sprawdzić skrzynkę z wyłącznikami. Przyjdzie Pająkowska, to niech sprawdzi, ja tam na prądzie się nie znam.
– Jak jest tak bardzo ciemno, to czarna mara wyjdzie czy będzie się bała?
– Tyle razy ci mówiłam, że nie ma żadnych czarnych mar – zaprotestowała Ada.
– Białych nie ma, czarne są – oświadczył Mieszko.
– Nie ma czarnych i nie ma białych – wyjaśniła spokojnie Stenia i postawiła przed chłopcem pucharek z lodami. Był to jedyny sposób na chwilowe zamknięcie mu buzi. Stenia znała na pamięć Mieszkowe opowieści o marach, teraz wolała posłuchać o sylwestrowych gościach. Wpatrywała się z napięciem w Adę.
– Na oko wyglądają normalnie – powiedziała wspólniczka po chwili zastanowienia. – Eleganckie towarzystwo w drogich ciuchach i ze skórzanymi walizkami, odpowiednio wyniosłe i zarozumiałe. Dziwne, bo nie mogą się doliczyć swoich drugich połówek. Po drodze zawieruszyli gdzieś dwu mężów i jedną żonę, a wygląda na to, że jakaś inna żona pojawiła się, chociaż nie powinna. Czuję przez skórę, że wisi na włosku mały skandal towarzyski.
– Regina powiedziałaby, że zapowiada się niezły ubaw, a jesteśmy dopiero w windzie – roześmiała się Stenia. – A ja ci mówię, że nie będzie źle. Ludzie na stanowiskach, do tego z Warszawy, mogą czasem zapomnieć o żonie lub mężu, ale nie zapomną o dobrych manierach. Myślę, że Pająkowska posiedzi dziś jako wolontariuszka, zapłacimy jej tylko za odpalanie ogni.
Do kuchni wpadła wysoka, postawna blondynka, którą Ada zapamiętała jako asystentkę prezesa. Wciąż jeszcze miała na sobie spodnie i biały, sportowy sweterek z puszystym kołnierzem, w ręku trzymała kartkę ze spisem potraw zamówionych na tę wesołą noc. Chciała sprawdzić, czy na pewno pojawią się na stole ulubione śledzie szefa, wędzone węgorze i inne smakołyki, o których wcześniej rozmawiała przez telefon ze Stenią. Obejrzała skrzynki z wódką i nalepki na butelkach szampana, zajrzała do lodówki i spiżarni, spytała, gdzie ustawić dodatkowe skrzynki ze sztucznymi ogniami. Biegała po kuchni, jakby ją ktoś polał wrzątkiem. Wszystko, co robiła i mówiła, nacechowane było swoistym wdziękiem. Zagadała do Mieszka, zjadła plasterek pomidora prosto z deski i poprosiła o dwie filiżanki kawy, koniecznie rozpuszczalnej, bo żona prezesa innej nie uznaje.
– Może pani być całkiem spokojna – tłumaczyła Stenia. – Proszę zająć się sobą, odpocząć, nabrać sił przed nocną zabawą. Już my zadbamy o menu i o gości. Ognie też kupiłyśmy, gwarantuję, że niczego nie zabraknie.
– Nie wątpię – przytaknęła Miłecka. – Jednak tam, gdzie pojawia się prezes, zwłaszcza z żoną, jego asystentka nie jest gościem, tylko pracownikiem. Gdyby coś wyszło niezgodnie z wolą szefa, a nie daj Boże jego małżonki, ja będę odpowiadała, nie panie.
Na poczciwej twarzy Steni odmalowało się wielkie współczucie. Jakoś nigdy dotąd nie kojarzyła stanowiska asystentki z płatną gosposią, jednak bała się wyskakiwać z niewczesnymi porównaniami, tym bardziej że do kuchni wbiegła z impetem następna kobieta.
– Żelazko! – krzyknęła bez zawracania sobie głowy powitaniami i przeprosinami. Spojrzała na asystentkę Miłecką i z miejsca rozpłynęła się w uśmiechach.
Kobiety padły sobie w ramiona, jakby nie widziały się z pół roku albo i dłużej. Słodkim zachwytom nie było końca. Ada szepnęła, że to pani Beata Justyńska z Fordonu. Dla kogoś z boku mogło to nie mieć znaczenia: kto i skąd, ale dla Steni miało. Stenia znała wcześniej imiona i nazwiska gości i do nich dobierała odpowiedni wygląd, który z reguły nie pasował do oryginału, za to był zgodny z wiedzą wyniesioną z literatury fachowej. Beata Justyńska, według Steni, powinna być malutką, pulchną blondyneczką o miękkim wykroju ust, była zaś szczupłą szatynką o przeszywającym spojrzeniu brązowych oczu i drapieżnym uśmiechu odsłaniającym ostre górne trójki. Kiedy z wielką uwagą studiowała manikiur swojej koleżanki i zachwycała się delikatnym błękitem lakieru, uśmiech nie znikał z jej twarzy, zmieniając się stopniowo w niemiły grymas. Nawet niezbyt spostrzegawcze oko z łatwością by zauważyło, że palce obu pań zdobiły identyczne w kształcie złote pierścionki, różniące się jedynie kolorem kamieni. Cóż, Stenia z Adą lepiej się znały na kolorach niż na kamieniach, mogły więc powiedzieć, że jeden był z niebieskim oczkiem, drugi z czerwonym.
Wyszły razem. Asystentka Miłecka wyniosła z kuchni tacę z kawami, Beata Justyńska zaś wiadomość, że prasowalnia znajduje się obok pralni, trzecie drzwi za biurem.
– Niemiła kobieta – mruknęła Stenia. – Patrzyła na to biedactwo, jakby je chciała ugryźć. Od razu widać, że nie dogadały się co do biżuterii, a jak jeszcze suknie mają identyczne, to i morderstwa nie wykluczam.
– Według mnie – stwierdziła Ada – za tymi dwoma pierścionkami stoi jeden i ten sam mężczyzna, więc morderstwo jest bardziej prawdopodobne, niż ci się wydaje.
Stenia wzdrygnęła się i natychmiast spoważniała. Mieszko skończył jeść lody i z wielkiej ciekawości dostał okrągłych oczu. Bezpieczniej było nie rozmawiać przy nim o morderstwach, bo wyobraźnię miał nad podziw bujną, poza tym wciąż pamiętał, że komisarz Dyna przy każdym spotkaniu nazywał go swoim przyjacielem i dzielnym pomocnikiem. Dzięki komisarzowi Mieszko czuł się ekspertem od morderstw i nawet wiedział, co znaczy słowo ekspert. Na szczęście, zanim zaczął zadawać kłopotliwe pytania, drzwi od kuchni otworzyły się na całą szerokość. Pierwsza wkroczyła szczupła osóbka w białych spodniach, za nią weszła Magda Miłecka ze zwojem fiołkowego jedwabiu na rękach.
– Nie chciałabym pomyśleć, że w tym pensjonacie nie ma pralni chemicznej – powiedziała osóbka omdlewającym głosem. – W całym cywilizowanym świecie przy porządnych pensjonatach są zlokalizowane wszystkie możliwe usługi.
Osunęła się na krzesło, jakby marsz po korytarzu wyczerpał jej siły. Magda rozłożyła na rogu stołu zwój fiołkowego jedwabiu tak, żeby przypominał sukienkę. Nikt, kto teraz patrzył na wymiętą szmatkę, z wielką brązową plamą z przodu i z tyłu, mniej więcej na wysokości pupy, nie domyśliłby się, że jeszcze rano była to piękna kreacja Moda International, czyli Victoria's Secret.
– Stało się nieszczęście! – wyjaśniła Magda. – Pani prezesowa została na wieczór bez toalety. Wątpię, żebyśmy plamy z czekolady usunęły domowym sposobem?
– Nawet nie chciałabym pomyśleć, że nie usuniecie – westchnęła dama w białych spodniach.
– A ja nie chciałabym pomyśleć, że owinęła pani nadgryzioną czekoladę w markową suknię! – zdenerwowała się Stenia.
Pani prezesowa niedbale skinęła głową, po czym wyjaśniła, że to nie była czekolada, tylko rogalik francuski nadziewany i polany czekoladą. Dodała też coś o udrękach podróży w upale, co prawdopodobnie miało znaczyć, że w samochodzie było zbyt ciepło i czekolada się rozpuściła, aczkolwiek teoretycznie nie powinna. Spośród czterech kobiet wpatrujących się w zeszmaco-ną toaletę prezesowa zachowała najwięcej zimnej krwi, jakby to nad kimś innym, nie nad nią wisiała groźba przetańczenia nocy w ocieplanych spodniach. Te spodnie świetnie się komponowały z białym futrem, ale nie do końca nadawały się do sylwestrowych szaleństw. Siedziała z obojętną miną i najwyraźniej coś sobie kalkulowała w starannie ufryzowanej głowie. Nagle nieco ożyła, a w miarę mówienia, ożywała coraz bardziej. Zwracała się wyłącznie do Magdy.
– Obie wiemy, moja droga, kto jest fundatorem wszystkich sukienek na dzisiejszy wieczór. Mój mąż, prawda? Wychodzi na to, że ja również was ubrałam, bo w małżeństwie pieniądze są wspólne. Jesteście mi coś winne, nie sądzisz? Pójdziesz teraz i przekonasz Beatę, żeby zamieniła się ze mną sukniami. Nawet dobrze się składa, bo jej lepiej w fiołkowym niż w czerwonym, chociaż sama jeszcze o tym nie wie. Prezes twierdzi, że jesteś najskuteczniejszym pracownikiem, jakiego ma, więc nie chciałabym pomyśleć, że nie dasz sobie rady z tą megierą Justyńską. Potraktuj to zadanie jako misję!
– Obawiam się, że pan prezes może nie być zadowolony z mojej misji – zauważyła cicho Magda.
– Przecież nie wtrącam się prezesowi do prowadzenia firmy, tylko prywatnie zamieniam suknie z moją szkolną koleżanką. Myślisz, że to powinno kogokolwiek obchodzić oprócz mnie i Beaty? – zdziwiła się szczerze prezesowa.
Już nie była zdychającą łabędzicą, tylko kobietą świadomą swojej siły. Wyszła z kuchni całkiem raźnym krokiem, jakby nowa sukienka czekała na nią w szafie. Magda bezwiednie zdjęła z półmiska różę z rzodkiewki i zaczęła chrupać. Najwyraźniej należała do kobiet, które każde zmartwienie muszą przegryźć. Stenia zgrabnie podsunęła jej cały spodeczek świeżych rzodkiewek.
– Bardzo niezręczna sytuacja, szczerze pani współczuję – szepnęła.
– Na szczęście jestem wyższa i potężniejsza od prezesowej, bo to ja mogłam zostać bez sukienki. – Magda uśmiechnęła się nieoczekiwanie.
Był to uśmiech typowej optymistki, która w najgorszej nawet sytuacji stara się odkryć dobre strony i niełatwo traci głowę.
– Na miejscu pani Justyńskiej posłałabym tę kobietę do diabła! – stwierdziła wojowniczo Ada. – Czy tu w ogóle można mówić o zamianie?
Magda, asystentka prezesa, lepiej znała firmowe i towarzyskie układy obowiązujące w „Biureksie”, bo wzruszyła tylko ramionami. Nie paliła się do rozmowy z Justyńską, ale też nie miała obaw co do swojej misji. Jej zdaniem, prezesowa była nieobliczalna, Justyńska zaś przewidująca i z całą pewnością przywiozła ze sobą drugą sukienkę i drugą parę butów. Zawsze, nawet wówczas, jeżeli nie spodziewała się zasiadać obok prezesowej, miała przy sobie zapasową kreację, nieco mniej wytworną, na wypadek gdyby chciała poczuć się swobodniej.
– Proszę nie pomyśleć, że jestem wścibska – zastrzegła Stenia – ale czy to prawda z tymi sukienkami i z hojnością prezesa?
Jej wspólniczka Ada pokręciła głową z wyraźnym niezadowoleniem. Pytanie było wyraźnie wścibskie, na szczęście Magdy nie dotknęło.
– Z sukienkami prawda, z całą resztą nie tak bardzo – wyjaśniła. – Na początku grudnia, kiedy wspólny bal był już pewny, prezes przywiózł nam z Francji suknie, to znaczy Beacie, Wandzie, mnie i sekretarce. Nie oszukujmy się, nie wybierał ich w czołowych domach mody i nie płacił z własnej kieszeni. Wrzucił w koszty firmy, podobnie jak cały bal, więc trudno to nazwać wielką hojnością. Prezesowa przypina sobie ordery, które wcale jej się nie należą. Ona w ogóle nie wie, na jakim świecie żyje.
– Osoba o wybitnie roszczeniowym stosunku do życia. – Stenia pokiwała głową.
– Jeszcze jak roszczeniowym! – westchnęła Magda. – Wiem coś o tym, bo do mnie należy nadzór nad służbowym mieszkaniem prezesa. Jak tylko prezesowa przyjeżdża do Warszawy, zaczyna się czyste wariactwo. Dzwoni o jedenastej wieczorem. „Pani Magdo, nie chciałabym pomyśleć, że sprzątaczka wyniosła z mieszkania srebrne sztućce”. Jadę na łeb, na szyję, sprawdzam i znajduję sztućce w zmywarce. Moja wina, powinnam dopilnować, żeby sprzątaczka wyjęła. Dowoziłam już w nocy papier toaletowy, ręczniki papierowe, herbatę i nie pamiętam co jeszcze, chociaż całkiem niepotrzebnie. Pani prezesowej nie chciało się pomyśleć, że mogłaby szukać po szafkach. A choćby tydzień temu: Wigilia, godzina czternasta, telefon. „Pani Magdo, potrzebna choinka”.
– Rychło w czas! – wykrzyknęła ze zgrozą Stenia. -I co?
– Nic – roześmiała się Magda. – Spytałam tylko: „Zielona czy ubrana?” Zażyczyła sobie ubranej i godzinę później miała choinkę w domu.
– Prezes pozwala żonie tak szaleć? – spytała Ada.
– Ledwie pani prezesowa przyjeżdża do Warszawy, pan prezes wyjeżdża za granicę albo do którejś filii. Widują się raczej rzadko, co chyba nie wymaga komentarzy. Pani prezesowa nie skarży się na mnie, ja na nią i dzięki temu pracuję już czwarty rok. Dwie poprzednie administratorki mieszkania wyleciały.
Magda rozgryzła ostatnią rzodkiewkę, spojrzała smętnie na zniszczone dzieło firmy Victoria's Secret, a potem na szczerze zatroskane twarze właścicielek pensjonatu. Wreszcie miała z kim pogadać od serca. Były obce, współczujące i nie stanowiły zagrożenia. W „Biureksie”, gdzie zręczne szpiegowanie urastało do rangi cnoty, lepiej było milczeć niż uronić o jedno słowo za dużo. W domu też nie mogła wiele opowiadać. Paweł twierdził, że dosyć ma jej nienormowanego czasu pracy, stresów i pracoholizmu, a słowo kariera przyprawia go o wysypkę. Paweł z całą pewnością nie był człowiekiem zdolnym spokojnie słuchać o wariactwach pani prezesowej. Natychmiast wpadał w złość.
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Zgodnie z życzeniem gości uroczysta kolacja miała się rozpocząć o dwudziestej. Godzinę wcześniej w pensjonacie wszystko było zapięte na ostatni guzik. W recepcji zasiadła Pająkowska, gotowa odbierać klucze i dyskretnie czuwać nad spokojem. Nie wyglądała zbyt wytwornie, nie czarowała fryzurą ani strojem złożonym z czarnych rurkowatych spodni i czarnego sweterka. Najwidoczniej uważała, że okres kokieterii ma już dawno za sobą, a do pracy stroić się nie musi. Swoje urzędowanie zaczęła od ostrej wymówki pod adresem Ady i Steni. Egipskie ciemności przed domem musiały być zasługą którejś z nich, konkretnie zaś tej, która po południu zapalała światło i z niewiadomych powodów wgniotła metalowe drzwiczki tak głęboko, że do połowy wlazły w szafkę. Nie dało się ich ruszyć ani tak, ani siak. Słabiutka żarówka na ganku nie ułatwiała pracy i Pająkowska musiała odłożyć naprawę do następnego dnia. Wpadła do kuchni zła jak osa i oczywiście niczego się nie dowiedziała, bo kto chciałby się przyznać do tępego walenia młotkiem w szafkę z wyłącznikami. Wyparły się w żywe oczy i patrzyły na Pająkowską jak na raroga. Nie miały głowy do takich rozmów, śpieszyło im się, żeby porządnie nakarmić gości ciepłymi daniami. Wielki stół w jadalni uginał się od półmisków pełnych największych przysmaków na zimno. Z głośnika płynęła dyskretna muzyka.
Parę minut przed dwudziestą pojawili się pierwsi uczestnicy balu. Na widok Magdy z Pawłem Stenia zaniemówiła. Gapiła się na nich zza kuchennych drzwi w niemym zachwycie. Zaciekawiona Ada też wyjrzała i zobaczyła po prostu ładną parę: wysoką, zgrabną kobietę w błękitnej sukni i perłach na szyi oraz przystojnego mężczyznę w grafitowym garniturze.
– Pewnie chcesz powiedzieć – uśmiechnęła się – że oni są stworzeni dla siebie.
Stenia energicznie pokiwała głową. Po chwili odzyskała też głos.
– To i jeszcze coś więcej. Przypomniałam sobie taki jeden bal, kiedy ja też miałam błękitną suknię, a mój Bolek ciemny garnitur, i przez moment wydawało mi się, że patrzę na siebie z dawnych lat. Co to się człowiekowi w głowie kłębi – westchnęła. – Młodość nie wróci, niestety, teraz mogę już tylko cieszyć oczy cudzym szczęściem.
– To pogap się na prezesa – doradziła Ada. – Jest na kim oko zawiesić.
Rzeczywiście prezes Cichacz, w garniturze szytym zapewne na miarę, wyglądał nobliwie i jednocześnie po pańsku, czego już nie dało się powiedzieć o Bazylim Kocku. Stenia czasem powtarzała, że chłop może nie mieć wiele rozumu, byle miał dużo centymetrów, i nie był o to całkiem bezpodstawne twierdzenie. Kock też miał idealnie dopasowany garnitur, olśniewająco białą koszulę, pachniał wytwornie jak oni wszyscy, jednak przy prezesie ginął. Sekretarka wyglądała bardzo przeciętnie, chociaż była ładną i zgrabną kobietą. Ruchy miała zbyt wyzywające i tak wyraźny makijaż, że jej twarz przypominała maskę. Może próbowała się trochę ożywić, bo jasna, rezedowa zieleń sukni nie pasowała do jej typu urody. Mąż wlókł się za nią lekko znudzony i obcy w tym towarzystwie. Próbował zagadywać do prezesa, ale prezes nie zaszczycił go uwagą. Na końcu dreptała Wanda Lubecka i kierowca, który stanął niepewnie przy drzwiach, jakby nie wiedział, czy pracując w tę noc, zasłużył na miano gościa. Nie mógł zabrać żony na bal, co znaczyło, że prezes widział w nim wyłącznie dodatek do służbowej lancii. Na sali zmienił zdanie.
– Nie patrz tak łakomie, dołącz do nas! – mruknął łaskawie. – Bazyli będzie towarzyszył Beacie, ty zastąpisz Lubeckiego przy Wandzie. Tylko pamiętaj, żadnego picia! Jeden kierowca musi być trzeźwy.
Kierowca Bodzanowski, jeżeli nawet patrzył łakomie, to wyłącznie na półmiski. Pani Lubecka w ciemnozielonej sukni od prezesa wyglądała wyjątkowo anemicznie, żeby nie powiedzieć nieświeżo. Cóż, pierwszą młodość miała już za sobą, a butelkowa zieleń chyba nigdy nie była jej kolorem i źle się komponowała z popielatymi półbutami oraz wielką brązową torbą, która w niczym nie przypominała balowych cacek. O takiej torbie sprzedawcy przywykli mówić, że bez trudu mieści A4. Lubecka ściskała torbę na kolanach, na kierowcę zaś popatrywała z dystansem, choć bez przykrości. Młode męskie ciało w rozmiarze metr dziewięćdziesiąt było nie do pogardzenia i mogło się podobać także paniom po czterdziestce.
Oczekiwanie na prezesową i Beatę przeciągało się i towarzystwo coraz niespokojniej zerkało na drzwi. Punktualnie o dwudziestej do jadalni weszła Eliza Kostecka. Miała na sobie skromną czarną suknię z długimi rękawami, a jej szyję zdobiła obroża z onyksów. Nie zaszczyciła zebranych uwagą, skinęła im głową i usiadła przy bocznym stoliku, nakrytym dla jednej osoby. Ada natychmiast ustawiła przed nią parujące półmiski. Po jadalni rozszedł się wspaniały aromat mięsa, ziół i grzybów. Przy długim stole prezes westchnął ciężko i z posępną miną rozlał wódkę do kieliszków.
– Nasze zdrowie, proszę państwa! – mruknął i dodał, że spóźnialskie kobiety doprowadzą do choroby najzdrowszego mężczyznę.
Po pierwszym toaście był drugi, potem trzeci. Panie wzbraniały się przed piciem, panowie przeciwnie, rośli w humor z każdym wypitym kieliszkiem. Rozweselony prezes zaczął zagadywać do Elizy, która zdawała się nie słyszeć zaczepek. Jej głuchota była dość irytująca. Prezes nie był przyzwyczajony do kobiecej obojętności, więc zagadnął jeszcze raz i drugi. Jego żarty nie wykraczały poza granice dobrego smaku, których zupełnie nie wyczuwał młody Woźniak. Chwycił ze stołu butelkę z wódką i podbiegł do Elizy.
– Nie ma pani kieliszka? – spytał z przesadnym zdziwieniem.
– Nie piję – wyjaśniła spokojnie.
– Przecież to sylwester, nie stypa – roześmiał się zadowolony z żartu i ściągnął pierwszy wolny kieliszek z dużego stołu. Jak już ściągnął, to i zaczął napełniać.
Bazyli Kock rzucił się, żeby go powstrzymać, za nim ruszył prezes. Próbowali odciągnąć Woźniaka od stolika, co jeszcze bardziej rozochociło młodego człowieka. Zaczął upierać się melodyjnie, że „kto z nim nie wypije, tego żywot marny”. Niewczesna pieśń wywołała z kuchni przerażoną Stenię, z holu zaś kapitan Pająkowską, która bynajmniej na przerażoną nie wyglądała. Mężczyźni wrócili na swoje miejsca. Woźniak zdążył jeszcze mruknąć, że na drzwiach jadalni powinna wisieć tabliczka z napisem: „Abstynentom i brzydulom wstęp wzbroniony”. Jednym żartem chciał ukłuć dwie kobiety i nie bardzo rozumiał, dlaczego prezesa to nie rozbawiło.
Drobne towarzyskie nieporozumienie wydawało się zażegnane.
Eliza Kostecka wyszła z jadalni razem z Pająkowską. Zatrzymała się w pobliżu garderoby, żeby porozmawiać przez telefon. I choć stanęła dyskretnie z boku, o mały włos nie została staranowana przez prezesową Marię Cichacz. Spojrzała zaskoczona, że tak niewielka osoba może dysponować aż tak wielką siłą. Przez ułamek sekundy mierzyły się wzrokiem. Prezesowa wyglądała nie tyle pięknie, ile bogato. Czerwona suknia odkrywała jedno ramię, głęboki dekolt zdobiła ciężka złota kolia, a z uszu spływały wielkie złote kolczyki z ametystami. Fiołkowe kamienie niezupełnie pasowały do żywej czerwieni toalety, jednak dumnie uniesiona głowa właścicielki tych wszystkich karatów świadczyła, że była ze swojego wyglądu zadowolona. Mruknęła coś nieprzychylnie o zawalidrogach, zepchnęła Kostecką na bok i weszła do jadalni.
– Kiedy Maria kroczy, lepiej schodzić jej z drogi, bo gotowa zadeptać – powiedziała druga kobieta, która szła kilka kroków za Marią.
Ta, dla odmiany, ubrana była w brązową suknię, bardziej letnią niż balową. Poruszała się krokiem modelki i wyglądała bardzo efektownie. Ciągnęła za sobą smugę ciężkich wieczorowych perfum, które sprawiły, że Pa-jąkowska zaczęła kichać. Kobieta zatrzymała się przy recepcji, oddała klucz i też zniknęła za progiem jadalni. Powitał ją gromki, pełen ulgi okrzyk: „Nareszcie!” Wesołe głosy mieszały się z szuraniem krzeseł. Towarzystwo sadowiło się przy stole. Wanda Lubecka chciała, żeby Beata usiadła koło niej, trzymała nawet dla niej krzesło. Nie wiadomo dokładnie, co powiedziała, bo do holu i do kuchni dotarł jedynie ostry ton Justyńskiej. „Daruj sobie złośliwości, bo nawet one ci nie wychodzą”. Wanda Lubecka klapnęła na najbliższe krzesło i wydawało się, że nie odzyska humoru do rana. Na szczęście odzyskała wcześniej.
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Kapitan Pająkowska nie miała jakoś serca do Grobowca Tutanchamona. Nie zachwycała się starożytnością ani egipskim kultem grzebania zmarłych. Mieszko co prawda podsuwał jej książkę pod nos, chwalił się zdobytą już wiedzą, kazał sobie wyjaśniać to, co mu umknęło, ale wyjątkowo zbywała go półsłówkami. Wolała posłuchać odgłosów życia dochodzących z jadalni. Towarzystwo zachowywało się coraz weselej. Ada ze Stenią zapewniały, że to kulturalni goście, że tacy upilnują się sami, lecz kapitan Pająkowska zdążyła wyrobić sobie własne zdanie. Powiedziała nawet w kuchni: „Ta zbieranina przypomina wrzące mleko: tylko patrzeć, kiedy zacznie kipieć”. Na razie mleko było ledwie ciepłe, choć powoli się rozgrzewało. Przez tubalne męskie barytony przedzierał się piskliwy sopranik jednej z kobiet. Pająkowska kojarzyła, że to musi być ta wyperfumowana osoba w brązowej sukience. Przerywała innym, śmiała się o kilka tonów za głośno i wyraźnie próbowała mieć ostatnie słowo w rozmowie. Wreszcie padło hasło wzywające do tańców i towarzystwo rozpełzło się między salonem, jadalnią i holem. Prezes ze swoją małżonką w czerwonej sukni wyszedł ostatni. Był wyraźnie zły.
– Dzisiaj wygrałaś, ale nie łudź się, to nasze ostatnie wspólne wyjście! – mówił, mijając recepcję.
Zauważył Pająkowską i chciał przyśpieszyć kroku. Żona pociągnęła go ku sobie. I choć sięgała mu ledwie do ramienia, nie musiała się wspinać na palce, żeby wymierzyć celny policzek.
– Za dużo o tobie wiem, żebyś mnie mógł wystawić do wiatru, ty… ty…
Nie dokończyła, uznała widać, że mąż sam sobie resztę dośpiewa. Dumnym, choć nieco chwiejnym krokiem poszła do salonu. Prezes stał przez moment jak wrośnięty. Nawet Pająkowskiej głupio było patrzeć, a o wtrącaniu się w rodzinną sprzeczkę nawet nie pomyślała. Tylko Mieszko przyglądał się ze szczerym zainteresowaniem, co mogło zaowocować serią niedyskretnych pytań.
– W którym pokoju mieszka ta kobieta, która jadła z nami kolację? – spytał nieoczekiwanie prezes.
– A po co wam to wiedzieć? – zdziwiła się Pająkowska. – Po to tu jestem, żebyście nie nachodzili innych mieszkańców pensjonatu.
– Nie chcę nachodzić, tylko przeprosić za niezręczne zachowanie młodego debila – wyjaśnił.
– Dużo jej przyjdzie z waszych przeprosin – wzruszyła ramionami. – Zresztą nie siedzi w pokoju, wyszła na spacer.
– W taką ciemnicę?
– Ludzie o czystym sumieniu nie boją się ciemności.
Prezes z lekkim ociąganiem poszedł do salonu, a w recepcji natychmiast pojawił się Bazyli Kock. On również szukał obcej kobiety i wydawał się mocno zaniepokojony jej spacerem, bodaj jeszcze bardziej niż prezes. Próbował nawet zarzucić Pająkowskiej nieostrożność.
– To mają być mężczyźni! – prychnęła pogardliwie pani kapitan. – Najpierw obrażają kobietę, potem próbują zwalić winę na innych. Idźcie lepiej potańczyć, szkoda waszego czasu na sterczenie tutaj.
Kock najwyraźniej nie żałował czasu, sterczał dalej i próbował zagadywać do Mieszka. Pająkowska zgasiła w recepcji górne światło, zostawiła zapalony kinkiet i zabrała chłopca do kuchni. Bazylego Kocka znienawidziła jeszcze w jesieni, kiedy spędzał w pensjonacie miodowy miesiąc. Tak przynajmniej rozgłaszał wokół, a ona miała swoje powody, żeby nie lubić starych pryków, którym towarzyszą niebrzydkie, młode larwy. Tylko osoba tak naiwna jak Stenia Korzyńska z miejsca uwierzyła w bajeczkę o mężu i żonie. Kapitan Pająkowska nie była naiwna, wyczuła, co w trawie piszczy, lecz ręce miała związane. Prawo nie zabrania meldowania w jednym pokoju dwu obcych osób. Szczerze gardziła tą połowicznie młodą parą, klucze jednak musiała wydawać. Teraz mogła sobie wziąć odwet na Steni.
– Widzieliście tego żonkosia od miodowego miesiąca? Niewiele słodyczy miał do spicia, bo już się rozwiódł. Sylwestra spędza samotnie – zauważyła, wchodząc do kuchni.
– Szkoda, śliczna z nich była para! – westchnęła Stenia.
– Super para! Jak na ganku chciał ją pocałować, musiał włazić na schodek. Sama widziałam – zauważyła ironicznie pani kapitan. – On powinien szukać kobiety w lilipucim rozmiarze, a tamta była mocno wyrośnięta.
– A pani jest złośliwa! – odcięła się Stenia. – To w ogóle jest bardzo kulturalny człowiek. Musiałaby pani posłuchać, jak on się grzecznie odnosi do wszystkich pań, nawet do tej Justyńskiej, która kłuje gorzej niż oset. Facet ma kindersztubę. Prezesowi też kadzi z umiarem, nie tak jak pozostali. Rozumiem, że wszyscy próbują odwdzięczyć się za bal i sukienki, mogliby jednak zachować odrobinę taktu, nie mówiąc o przyzwoitości.
– Jestem ciekawa, czy oni rzeczywiście tak się lubią, jak o tym głośno krzyczą – zastanowiła się Ada.
Kapitan Pająkowska spojrzała na nią z wyraźną kpiną.
– Dajecie się zwieść pozorom – mruknęła. – Tam, gdzie w grę wchodzą interesy, nie ma miejsca na lubienie. Ich nie można z oka spuszczać, ja wam to mówię. Radziłam, żeby w pokojach zainstalować kamery, to obie wsiadłyście na mnie jak na łysą kobyłę. Teraz byłyby jak znalazł. Nie zdziwię się, jeśli do rana będzie tu z pięć trupów. Specjalnie wybrali ustronne miejsce, żeby pozałatwiać swoje porachunki. Czy to w Warszawie mało lokali do zabaw?
– Żadnych kamer i żadnego krakania! – ucięła ostro Stenia. – I proszę się do gości nie wtrącać.
Pająkowska wzruszyła ramionami na znak, że nawet nie ma takiego zamiaru. Odciągnęła Mieszka od okna i wyprowadziła do holu. Wyszła w złym momencie, zwłaszcza dla prezesa, który znowu był w tarapatach. Tym razem syczała na niego kobieta w brązowej sukience. Robiła to nie gorzej od prezesowej, na pewno zaś z większą furią. Stali tuż obok stolika w recepcji i nawet nie zauważyli, że nie są sami.
– Ubrałam się, jak uważałam, a ty się ciesz, że jeszcze nie jesteś wdowcem. Bez najmniejszego żalu odstrzelę najpierw ją, potem ciebie.
Kobieta była już mocno wstawiona i niezbyt pewnie trzymała się na nogach. Nie zaprotestowała, kiedy prezes objął ją jedną ręką, drugą zaś sięgnął do szafki z kluczami. Nieoczekiwanie zaczęła chichotać, bardzo czymś rozweselona.
Pająkowska sprawdziła, że zniknął klucz od dwójki, czyli kobieta musiała się nazywać Beata Justyńska. Zamyśliła się na moment, aż Mieszko pociągnął ją za rękaw.
– Ta pani ma pistolet? Ona naprawdę chce zastrzelić tego pana? – spytał.
– Nie, to były żarty.
– Dlaczego dorośli tak dziwnie żartują?
Kapitan Pająkowska nie znalazła odpowiedzi na to bądź co bądź logiczne pytanie i próbowała odwrócić uwagę chłopca od podsłuchanej rozmowy.
– Senny pewno jesteś, może byś się położył? Obudzę cię na sztuczne ognie.
To była propozycja najgorsza z możliwych. Mieszko prędzej przyznałby się do głodu niż do senności i wcale nie wybierał się do łóżka. Natychmiast zmienił temat i zaczął opowiadać o złych snach, które go prześladowały. Bał się zwłaszcza czarnych mar, snujących się wieczorami po parku, dodatkowo też diabłów i kościotruposzów. Pająkowska aż się żachnęła na to gadanie.
– Nasłuchasz się głupich bajek i potem są efekty – powiedziała gniewnie.
– Ja umiem czarować sny – pochwalił się Mieszko. – Jak nie chcę, żeby mi się przyśniła czarna mara, to zamykam oczy i kręcę głową tak długo, aż zniknie. I potem mam ładne sny.
– Muszę pogadać z twoją mamą – mruknęła niezadowolona.
– O czym? Mama nie wierzy w mary, tylko ja wierzę w czarne. One, te czarne, unoszą się w powietrzu na rękach. Pokazać ci jak?
Nie czekając na zachętę, Mieszko stanął w rozkroku i zaczął wymachiwać rękami tak skutecznie, że zrzucił na podłogę książkę meldunkową. Pająkowska nie życzyła sobie dalszych pokazów i zarządziła lekcję rachunków.
– Nauczysz się dodawać, to w szkole będziesz pierwszym uczniem.
– Wcale nie chcę iść do szkoły! – wykrzyknął.
– Chcesz być głuptasem? – zdziwiła się szczerze. – Głuptasom źle się żyje.
– Skąd wiesz, że źle? Może właśnie bardzo dobrze?
Przechylił głowę i patrzył uważnie. Oczywiście nie chciał być głuptasem, jednocześnie też nie chciało mu się liczyć, więc wykręcał się jak umiał.
Przerwali rozmowę, kiedy w holu zrobiło się tłoczno. Po tańcach goście poczuli wielkie pragnienie i całą grupą przeszli do jadalni. Pająkowska ze zdziwieniem zauważyła, że kobieta w brązowej sukni, ta cała Justyńska, idzie pod rękę z żoną prezesa i obie zaśmiewają się z czegoś bardzo zadowolone.
– Porąbane towarzystwo! – mruknęła pod nosem i dla pewności przeliczyła wszystkich. Było dziesięć osób, nikogo nie brakowało.
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Przed północą atmosfera stała się jeszcze weselsza. Panowie nieźle sobie podpili, panie nie pozostawały w tyle. Zwłaszcza Justyńska oraz Cichaczowa były wyraźnie wstawione i chichotały na zmianę. Prezes osobiście dbał o kieliszek żony, natomiast Beatę kilka razy próbował oszukać, co spotkało się z ostrym protestem Bazylego Kocka, chwilowego partnera Beaty. Przerzucali się żartami, być może nawet były to przytyki, ale nieczytelne dla osób z zewnątrz.
Stenia z Adą wytoczyły na podjazd dwa stoliki na kółkach. Na jednym ustawiły kieliszki, na drugim schłodzone szampany. Kapitan Pająkowska przygotowała do odpalenia osiem skrzynek ze sztucznymi ogniami. Podjazd oświetlała lampa znad ganku, a także rozjarzone okna dworku. Sam ogród, nawet ten najbliższy, tonął w ciemnościach.
– Chyba nie zechcą się rozłazić, jak myślicie? – martwiła się na zapas Stenia.
– Ile wypili? – spytała fachowo Pająkowska.
– Więcej niż połowę wódki, cztery wina, dwa koniaki, a teraz dojdzie jeszcze szampan – mruknęła Ada. – Raczej sporo.
– Rozlezą się jak nic! – zawyrokowała Pająkowska. – Jak będą wracali do domu, trzeba ich przeliczyć. Latarki też przygotowałam na wszelki wypadek.
Pensjonat gotów był na powitanie Nowego Roku.
Za dziesięć dwunasta Ada poprosiła gości, żeby zechcieli włożyć okrycia i wyjść przed dom. W nocy ścisnął lekki mróz, powietrze było rześkie i zimne. Stylowy zegar z kurantem, ustawiony w oknie jadalni, miał odliczać ostatnie minuty starego roku.
Goście stali w rozgadanej, roześmianej grupce i czekali. Równo z wybiciem północy w niebo wzbiła się przepiękna zielona kula, za nią czerwona, niebieska i biała. Mieszko aż piszczał z zachwytu i co chwila przecierał oczy, żeby tylko nie umknęło mu nadejście małego nowego roczku numer osiem. Przyjął życzenia od mamy i od cioci Steni, uścisnął dłoń cioci Róży i wydawał się zadowolony, że z nikim więcej nie musi się całować. Było pięknie. W pewnym momencie tylko poczuł, że ktoś staje za nim, był pewien, że to nowy roczek, odwrócił się i wrzasnął.
– Pani Kosteckiej się przestraszyłeś? – zdziwiła się ciotka Róża Pająkowska.
– Tak! I co z tego? – mruknął niezbyt grzecznie.
Pani Kostecka nie zwracała na niego uwagi, ale i tak, na wszelki wypadek, złapał ciocię Różę za kurtkę. Wpatrywał się w kolorowe kule na niebie i w ścieżkę prowadzącą do bramy. Słyszał nieprzychylne mruknięcie: „Jeszcze jedna zakała więcej”, domyślił się jednak, że to nie dotyczyło ani nowego roczku numer osiem, ani pani Ludmiły, która przybiegła z sejmiku, żeby złożyć życzenia mamie i cioci Steni. Wiedział, co to zakała, nie wiedział tylko, o kogo chodziło. Wciąż czekał. Kiedy mama podsunęła mu telefon do ucha i kazała pozdrowić tatę, krzyknął tylko: „Cześć, tato! Pamiętałeś, że mam dzisiaj imieniny?” Dodał na wszelki wypadek, że stara się być grzeczny, i było po rozmowie.
Prezesa pech nie opuszczał. Tuż po północy zauważył pojawienie się obcej, atrakcyjnej kobiety, widział, jak Bazyli Kock obcałowuje tę nową po rękach, więc podszedł do nich. Wtedy całkiem nieoczekiwanie wyrosła mu na drodze własna małżonka, opatulona w białe futro, z krzywo zapiętymi guzikami. Świeże powietrze widać nie podziałało na nią najlepiej, bo wydawała się kompletnie zalana, nie na tyle jednak, by nie dostrzec nowej twarzy. Jej bełkotliwy krzyk niósł się po parku i zagłuszał wystrzały ogni. Powtórzyła ze trzy razy: „Świeże ciałko”, ze dwa razy: „Następna mucha w sieci”, zaniosła się histerycznym śmiechem zakończonym głośną czkawką i wyczerpana stanęła z boku. Nikt się nią nie interesował, więc podeszła do Róży Pająkowskiej.
– Pająk, potwór – dyszała. – Życie z takim to dramat! Rozciąga sieć i połyka wszystkie muchy, które w nią wpadną. Nienażarty krwiopijca.
– I czego wrzeszczycie! – zdenerwowała się Pająkowska. – Świat pełen jest potworów, które nie potrafią uszanować trzeźwej żony, a co dopiero mówić o pijanej. Prześpijcie się lepiej, nic tu po was.
– Tak zrobię – wybełkotała Cichaczowa i zatoczyła się prosto na stojącą z tyłu Elizę Kostecką.
Jak już się zatoczyła, to powtórzyła jeszcze raz swoją skargę zdradzanej żony. Kostecka ujęła ją pod ramię i zaczęła coś tłumaczyć swoim cichym, dystyngowanym głosem. Pogrążone w rozmowie, dyskretnie usunęły się pod starą lipę.
Ostatnie cztery skrzynki z ogniami, chyba te przywiezione z Warszawy, były szczególnie imponujące. Ogniste kule leciały wysoko w niebo, a potem spadały milionem małych, różnokolorowych gwiazdeczek, które rozświetlały park. Widok zapierał dech w piersiach, wzbudzał okrzyki zachwytu. Nie wszyscy goście z jednakowym zapałem podziwiali cudowną grę świateł i kolorów. Kierowca Bodzanowski odszedł na bok, żeby złożyć życzenia żonie, Ada nie mogła skończyć rozmowy z mężem, do Steni zadzwonił komisarz Dyna. Była tak zachwycona, że bodaj po raz trzeci w ciągu ostatnich dni zaprosiła go na noworoczną kolację, połączoną z imieninami Mieszka. Na zachętę dorzuciła kilka apetycznych uwag o menu. Reszta gości stała w grupce. Prezes gorąco namawiał Ludmiłę, żeby spędziła z nimi resztę nocy, podsuwał jej swoje męskie ramię, które ona ze śmiechem odrzuciła.
– Gdzie twoja piękna żona? – zagadnęła Bazylego Kocka.
Niewinne pytanie wzbudziło wielką wesołość. Bazyli uchodził za zatwardziałego samotnika, łasego co prawda na wdzięki kobiece, ale bez angażowania uczuć.
– Ta noc może należeć do ciebie, nie ma sprawy – zapewnił z kurtuazją.
– A Beata? – odważyła się spytać Wanda Lubecka.
– Ta jak coś palnie, to już palnie – warknęła Beata. – Wyglądam na kogoś, kto ma ochotę spędzić noc z Bazylim? – Zachichotała nieoczekiwanie. – Sama o siebie zadbam!
Zadbała o siebie znacznie wcześniej, wychylając duszkiem kilka lampek szampana, całkiem jakby piła oranżadę. Jeszcze stała prosto, jeszcze trzymała fason, chociaż park wirował razem z nią i nabierał przyśpieszenia. Rozejrzała się wokół, zatrzymała wzrok na Pawle, chłopaku asystentki. Uniosła ręce, jakby próbowała zawisnąć mu na szyi. Przerażony Paweł cofnął się gwałtownie, a ona zachwiała się niebezpiecznie i runęłaby jak długa, gdyby w ostatniej sekundzie jej nie przytrzymał. Zaklęła szpetnie i warknęła coś o bucie, więc schylił się, żeby zobaczyć, o co chodzi z tym butem, i o mały włos nie oberwał szpilką w czoło. Beata nie patrzyła pod nogi, chciała jak najszybciej dołączyć do reszty. Prezes nie zwracał na nią uwagi. Przyciągnął do siebie asystentkę.
– Magda to jedyna bezinteresowna i życzliwa mi dusza w tym gronie! – obwieścił gromko.
Jego słowa wzbudziły protest świty, w której podobno nie było ani jednego interesownego i nieżyczliwego prezesowi człowieka. Tak przynajmniej wszyscy twierdzili. Przekomarzając się i żartując, doszli do drzwi pensjonatu.
Stenia z Adą już wcześniej pobiegły do kuchni podgrzewać flaki, Pająkowska usuwała z drogi wózki i sprzątała resztki po sztucznych ogniach.
– Synku – szepnęła do Mieszka. – Pani Kostecka już poszła?
Chłopiec niechętnie przytaknął. Czuł się oszukany i zawiedziony, bo choć wpatrywał się ze wszystkich sił w ciemność, nie zobaczył wędrującego nowego roczku numer osiem. Wyobrażał sobie, że będzie równie śliczny jak ten z kartki przysłanej przez tatę. Zniechęcony, zaczynał podejrzewać jakieś wielkie oszustwo. Najpierw wykiwał go stary Mikołaj, teraz mały brzdąc, więc Mieszko nadął buzię i nie chciał z nikim rozmawiać. A tu jak na złość ciocia Róża kazała mu stanąć przy drzwiach i policzyć wszystkich obcych. Owszem liczył bezbłędnie do stu, ale tylko wtedy, kiedy sam chciał. Zaczął się ociągać, wypytywać, po co i dlaczego.
– To rozkaz! – powiedziała przytomnie Pająkowska i w ten sposób ucięła wszelkie dyskusje.
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W holu przy garderobie zrobił się wielki tłok. Goście uwalniali się ze swoich okryć i oblegali wieszaki.
– Gdzie ja posiałem rękawice? – zastanawiał się prezes. Magda Miłecka skłonna była pobiec na podjazd i poszukać, ale Kock przytrzymał ją za rękę.
– Jak posiał dzisiaj, to do jutra nie wykiełkują – orzekł krótko. – Rano się znajdą.
Prezes był tego samego zdania. Upchnął już swoją kurtkę na wieszaku i zaczął rozbierać Magdę.
Beata samotnie walczyła z zamkiem błyskawicznym. Palce odmawiały jej posłuszeństwa, więc próbowała ściągnąć okrycie przez głowę. Kierowca Bodzanowski ulitował się nad nią i rozsunął ekler.
– Uratowałeś mi życie – powiedziała rozwlekle i dodała, że nigdy mu tego nie zapomni.
Uczepiona jego ręki poszła za prezesem i Magdą do jadalni.
Mieszko, dumny z powierzonego zadania, policzył wszystkich gości. Chętnie wykonałby jeszcze jakiś rozkaz, jednak ciotka Róża Pająkowska zaprowadziła go do pokoju i wpakowała do łóżka.
– Teraz bajka! – ziewnął zaspany.
Pająkowska westchnęła ciężko. Coś tam próbowała zmyślać, coś klecić, ale zmęczenie wzięło górę nad fantazjami i usnęła w fotelu. Mieszko zagadał do niej raz i drugi, posłuchał przez chwilę głosów docierających z głębi domu i też zasnął.
Tymczasem bal osiągnął punkt kulminacyjny. W oczekiwaniu na ciepłe danie goście wychylili ze dwa toasty na rozgrzewkę i poszli do salonu rozwijać taneczne umiejętności. Podpity prezes nie wypuszczał z objęć trzeźwej Magdy, szeptał jej do ucha czułe, może nawet nieprzyzwoite słówka i zdawał się nie dostrzegać nikogo poza partnerką, która za wszelką cenę próbowała zachować dystans. Bezceremonialne zachowanie szefa wzbudzało wściekłość co najmniej dwu osób. Paweł udawał, że tańczy z Beatą Justyńską, lecz tak naprawdę oboje nie spuszczali oczu z tej samej pary. Kierowca męczył się na parkiecie z Wandą, sekretarka Joanna pląsała solo, bo jej mąż nie był w stanie unieść głowy, nie mówiąc o całym ciele, natomiast Bazyli nastawił się raczej na rozmowę. Podrygiwał niemrawo u boku Ludmiły i cały czas gadał.
– Gdzie jest pani Maria? – spytała nieoczekiwanie Magda, uchylając zręcznie policzek przed nachalnymi ustami prezesa.
Wraz z końcem melodii udało jej się wyślizgnąć z ramion partnera i rozejrzeć wokół.
– Nie budź, dziewczyno, licha, niech odpoczywa w pokoju i spokoju! – mruknął prezes.
– Mania dobrowolnie poszła lulu? – zdziwił się Bazyli.
– Przecież ledwie stała na nogach. – Prezes wzruszył ramionami. – I niech nikt nie śmie do niej zaglądać, bo dopiero urządzi nam bal!
– Nam?! – roześmiała się głośno Beata. – Tobie na twoje własne życzenie! Sam mówiłeś…
– A może byśmy napili się czegoś mocniejszego! – rzucił prezes radośnie. Spojrzał przy tym na Beatę z taką miną, że straciła ochotę do przypominania, co mówił i w jakich okolicznościach.
Towarzystwo opuściło salon i zajęło miejsca przy stole. Polecenia szefa, jak widać, były respektowane nie tylko w firmie.
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Kiedy odrobinę zaspana kapitan Róża Pająkowska zajrzała do jadalni, zegar wskazywał kwadrans po pierwszej i goście z wielkim apetytem zajadali gorące flaczki. Młody Woźniak otrzeźwiał na tyle, że próbował opowiedzieć jakiś zawiły dowcip, który jednak nikogo nie rozbawił. Jego żona Joanna i Wanda Lubecka wyglądały na zmęczone. Prezes, zajęty Magdą, celował w toastach. Pili wszyscy, najwięcej jednak Beata Justyńska. Kock dogryzał jej, że topi smutki w kieliszku, ona zaś niezmiennie odsyłała go do diabła.
– Zajrzę do pani prezesowej! – Magda uniosła się z krzesła.
Prezes przytrzymał ją za rękę.
– Tylko spróbuj – powiedział – to zaraz po powrocie do Warszawy podpiszę ci wymówienie!
– Nie łam się, mała! Podpisał jeszcze przed wyjazdem z Warszawy – roześmiała się głośno Beata. Na widok miny szefa natychmiast wycofała się z żartu.
Sekretarka Joanna nerwowo zachichotała i sama sięgnęła po kieliszek. Wzniosła toast za pomyślność firmy w nowym roku i wszystkie ręce powędrowały w górę. Był to już któryś z rzędu tego typu toast, jednak dobrego nigdy za wiele.
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– Wódka się kończy – mruknęła Stenia w kuchni.
– Trzeba było kupić więcej, niż kazali – zauważyła Pająkowska.
– Chcieli po litrze na parę, kupiłam po litrze na głowę, skąd mogłam wiedzieć, że pójdzie aż tyle? – westchnęła zgnębiona Stenia.
Ada już od dłuższego czasu kręciła się nerwowo po kuchni.
– Asystentka miała rację, ktoś powinien zajrzeć do prezesowej – powiedziała. – Baba była zalana w trupa, mogła utknąć pod prysznicem albo wpaść do sedesu.
– Idę z wami – mruknęła kapitan Pająkowska. – Jak się zamknęła od środka, to ciekawe, z kim jej chłop spędzi pierwszy dzień roku.
Drzwi jedynki były rzeczywiście zamknięte. Klucz ozdobiony mosiężną końską głową tkwił w zamku na zewnątrz. Ada wahała się, czy mają prawo naruszać cudzą prywatność, lecz kapitan Pająkowska nie miała takich zahamowań i nie widziała potrzeby wzywania prezesa. Przekręciła klucz i weszła. W pokoju panował spory bałagan. Z dwu otwartych walizek wysypywała się sterta ubrań. Na jej szczycie leżał zwój poplamionej fiołkowej tkaniny. Zmięta kapa na łóżku świadczyła o tym, że wcześniej ktoś na niej wypoczywał, a potem nie trudził sobie rąk wygładzaniem fałdek. W pokoju i w łazience nie było żywego ducha. Przez moment obie kobiety patrzyły na siebie zaskoczone.
– Może usnęła u Kosteckiej? Widziałam, jak rozmawiały – powiedziała Pająkowska.
Nim Ada zdążyła zaprotestować, zapukała do drzwi opatrzonych trójką. Zaspany głos Elizy Kosteckiej zapewnił ją, że pani w białym futrze zamierzała się położyć, zatem powinna być w swoim pokoju.
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Stenia zebrała ze stołu naczynia po flakach oraz inne niepotrzebne i włączyła zmywarkę. Na wszelki wypadek przygotowała też termos gorącej herbaty. Z lękiem zerknęła na ostatnie dwie butelki wódki. Goście niewiele już jedli, ale wciąż pili i rozmawiali z ożywieniem, jakby tej nocy w ogóle nie mieli zamiaru spać. Ona natomiast czuła się bardzo zmęczona po kilkunastu godzinach bieganiny. Chwilowo nikt jej nie potrzebował, więc usiadła wygodnie z nogami opartymi na stołeczku. I właśnie w takiej pozycji zastał ją młody pan Paweł, który zajrzał nieśmiało do kuchni. Jak na całonocne pijaństwo wydawał się absolutnie trzeźwy, tylko trochę przybity. Stenia nie dziwiła się za bardzo, widziała przecież, że prezes nie odrywa oczu od Magdy, że stale ją obejmuje i próbuje przyciskać. Sama była na niego zła, bo mężczyzna stary, do tego żonaty z jędzą, powinien mieć więcej rozumu. Młody pan Paweł wydawał się bardzo kulturalnym, świetnie ułożonym człowiekiem.
– Czy jest jeszcze wolny jakiś pokój? – spytał. – Chętnie za siebie zapłacę z góry, byle wreszcie odpocząć. Niepotrzebnie dałem się namówić Magdzie na ten przyjazd. Oboje wiedzieliśmy, że Cichacz nam tego nie daruje. Przez całą noc znosiłem jego dogadywania i aluzje, teraz miarka się przebrała. Mam dosyć wszystkiego: Magdy, prezesa i tej upiornej Beaty. – Wzdrygnął się i wykrzywił usta z odrazą. – Chorobliwie wręcz nie znoszę pijanych i wulgarnych kobiet.
Stenia kiwała głową ze współczuciem.
– Niech pan uwierzy starszej, doświadczonej kobiecie – powiedziała. – Nie powinien pan zostawiać narzeczonej na sali. Na oko widać, że te amory są jej bardzo nie w smak. Wykręcić się nie może, spoliczkować faceta też nie, za to całkiem ładnie panuje nad sytuacją.
– Radzi mi pani, żebym spokojnie patrzył, jak pijany satyr obściskuje moją dziewczynę? Mogę albo dać mu w gębę, albo się usunąć. Niech mi pani wierzy, nie mam wyboru.
– A ja nie mam wolnego pokoju. – Stenia uśmiechnęła się ciepło. – Jestem pewna, że do rana wszystko sobie wyjaśnicie z panią Magdą.
– Mogę wziąć klucz z recepcji?
Skinęła głową, że tak, że oczywiście, i nie dodała nic więcej. Była romansową starszą panią i wolałaby widzieć pana Pawła w jadalni. Polubiła Magdę i nie życzyła jej, by zakończyła bal sylwestrowy w łóżku z prezesem. Chociaż prawdę mówiąc, wolnych łóżek już nie było: w jednym spała prezesowa, w drugim miał zamiar ułożyć się pan Paweł. O tym, że na piętrze zostały wolne dwa pokoje, w tym jedna jedynka, nie zamierzała nikomu mówić, a już na pewno nie narzeczonemu Magdy Miłeckiej.
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Ada nie była kobietą przesadnie strachliwą, jednak spacer po ciemnej parkowej alei przerastał jej siły. Aleja prowadziła od bramy, okrążała zakolem wielki trawnik i kończyła się podjazdem przy dworku. Pająkowska poszła jedną stroną zakola, Ada drugą. Ostre światło latarki rozjaśniało drogę, ale wydobywało z cienia tak dziwne kształty drzew i krzewów, że ciarki biegały po grzbiecie. Znała tę drogę na pamięć, co nie przeszkodziło jej kilka razy się potknąć, raz nawet tak mocno, że z trudem złapała równowagę. Najchętniej puściłaby się kłusem, żeby jak najprędzej dobiec do Pająkowskiej. Strach kazał jej przyśpieszać kroku, rozsądek zaś przypominał, że nie wyszła z przytulnego dworku w ciemną noc tylko po to, żeby obiec trawnik. Odkąd przeszukały z Pająkowską dom i stwierdziły, że w garderobie brakuje białego futra z kapturem, Adę prześladowała myśl, że prezesowej przydarzyło się coś złego. Na razie było to ogólne wrażenie, niekoniecznie prawdziwe, lecz bardzo prawdopodobne. Noc była mroźna, a zaginiona kobieta pijana. Mogła zasłabnąć, utknąć w krzakach, zadławić się lub zamarznąć. Ada wolała nie wyobrażać sobie na zapas wszystkich możliwych nieszczęść. Otuchy dodawało jej światełko migające z daleka. To światełko powoli się przybliżało, co znaczyło, że i kapitan Pająkowska była coraz bliżej. Zapewne dochodziła już do altanki, skrytej w kępie nagich brzóz.
– Hej, hej! – dał się słyszeć głos pani kapitan.
Ada przyśpieszyła kroku. Widziała już zarys altany i krępą, dobrze znaną sylwetkę.
– Mleko wykipiało! – powiedziała głośno Pająkowska. – Nie wierzyłyście mi, kiedy uprzedzałam. Muszę zadzwonić na policję.
– Nie na pogotowie? – wyszeptała przerażona Ada.
– A co nieboszczce po pogotowiu? Tej tam wystarczy policyjny medyk. Chcecie zobaczyć, to wejdźcie do altany, tylko uważajcie, przy wejściu leży rozbity kieliszek.
Ada nie chciała i chciała jednocześnie. Opanowało ją dziwne uczucie, które często towarzyszy ludziom na widok katastrofy drogowej. Niby wszyscy zarzekają się, że nie lubią takich widoków, jednak w pobliżu wypadku zawsze jest tłoczno. Na palcach podeszła do altanki i poświeciła latarką. W wąskim przejściu między dwoma ławeczkami leżała prezesowa. Mikra była, niewysoka, więc zmieściła się bez trudu. Z progu zwisała głowa ozdobiona rudymi loczkami. Widać było odpięte futro i połyskującą w świetle kolię.
Wystarczył jeden rzut oka, by Ada poczuła, że kolana ma z waty. Wycofała się natychmiast i wpadła na Pająkowską.
– No, no, tylko mi tu nie zemdlejcie! – burknęła pani kapitan, ale na wszelki wypadek objęła Adę i poczekała, aż stanie pewniej na nogach.
– Serce? Czy może się zadławiła?
– Nie patrzyliście zbyt dokładnie, jak widzę – odpowiedziała Pająkowska, obmacując kieszenie swojej kurtki. – Ktoś wykonał kawał dobrej roboty, jeden cios ręką i po kobicie.
– Chyba nie chce pani powiedzieć, że ktoś ją.
– Właśnie to powiedziałam. A wy wracajcie do domu. Ściągnijcie wódkę ze stołu i postawcie kilka dzbanków herbaty, żeby ta cała banda zaczęła powoli trzeźwieć. Nie mówcie na razie, co i gdzie, tylko ich obserwujcie. Ani słowa o morderstwie. I pochowajcie latarki, żeby nie chcieli szwendać się po parku.
– Coś jednak muszę powiedzieć, kiedy zabiorę wódkę ze stołu.
– Coś musicie – przyznała. – Powiedzcie, że denatka zasłabła i czekamy na pogotowie.
– Denatka chyba nie mogła zasłabnąć – zaprotestowała cicho Ada.
– Niby nie. Odruchowo mi się tak powiedziało. Wymyślcie coś przez drogę. Ja wykonam telefon, zabezpieczę miejsce i dojdę do was.
Ada wyraźnie się ociągała. Znała ten park doskonale i nie bała się go nawet wieczorem, pod warunkiem że świeciły obie latarnie. Teraz, po tym, co zobaczyła w altance, przerażała ją myśl o zanurzeniu się w ciemności. Kalkulowała sobie, że jak pogada chwilę z Pająkowską, to wrócą razem. Patrzyła, jak pani kapitan wyjmuje z kieszeni brązową taśmę i przeciąga ją między słupkami tak, żeby powstała wielka litera iks, broniąca wstępu do altanki.
– Na co jeszcze czekacie? – zniecierpliwiła się Pająkowska.
Ada ruszyła biegiem. Pensjonat z oddali wyglądał jak oaza spokoju. Chciała jak najprędzej znaleźć się w kręgu światła i ludzi.
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Zdjęcie wódki ze stołu było zadaniem ponad siły Ady. Prezes właśnie dzierżył w dłoni pełną butelkę, ostatnią, jak zdążyła szepnąć Stenia, i wyglądało na to, że jeśli ją odda, to razem z życiem. Tego Ada nie chciała, dosyć jej było widoku jednego nieboszczyka. Dzbanek z gorącą herbatą stał na stole, lecz nikt, z wyjątkiem Magdy i Wandy, nie pił herbaty.
– Gdzie ty zginęłaś? – spytała Stenia. – I co, prezesowa trafiła wreszcie do swojego pokoju?
Ada spojrzała na wspólniczkę z lękiem. Stenia miała oczy w bardzo mokrym miejscu i wiadomość o śmierci znajomych z miejsca oblewała fontanną łez. Prezesowej nie opłakiwałaby szczególnie rzewnie, gdyby wypadek zdarzył się gdzieś indziej, z dala od gościnnych progów „Mieszka”. Śmierć w pensjonacie musiała ją przejąć zgrozą. Ada była o wiele odporniejsza, a i tak ledwie stała na nogach.
– Przykra sprawa – powiedziała cicho. – Poszła do altanki i tam zasłabła. Pająkowska wezwała pol… pomoc.
– Wyszła z domu i nikt nie zauważył? Nawet mąż? – zdziwiła się Stenia.
– Prawdę mówiąc, Pająkowska wątpi, czy ona wróciła po pokazie.
– Oczywiście, że wróciła! Pająkowska kazała Mieszkowi policzyć wchodzących. Przy mnie meldował, że było dziesięć osób. Nie powiesz mi chyba, że Mieszko nie umie liczyć.
– Dziesięć osób z Ludmiłą – sprostowała Ada. – Jedna kobieta zniknęła, w jej miejsce weszła druga i sztuki się zgadzały. Nawet pani Róża przyznaje, że dała się zwieść raportowi Mieszka. Nie może sobie darować, że przeoczyła Ludmiłę. – Uśmiechnęła się przelotnie i natychmiast spoważniała. – Nie chce mi się pomieścić w głowie, żeby oni przez dwie godziny nie zauważyli braku prezesowej!
– Zauważyć zauważyli, tylko nikt za nią nie tęsknił.
– Zwłaszcza mąż – dodała Ada.
Stenia z wielkiego frasunku przygryzła kciuk.
– Zajął się młodszą, ładniejszą, na pewno milszą, to i trudno się chłopu dziwić. Tak sobie myślę, że teraz powinnyśmy mu przypomnieć, że ma jeszcze żonę – powiedziała z powagą.
Prezes wyżywał się właśnie wokalnie. Wtórując Budce Suflera, zapewniał, że do tanga trzeba trojga. Coś mu się widać pokręciło, niemniej cieszył się jak dziecko. Chciał wznieść toast i kazał Bodzanowskiemu kopnąć się do kuchni po następną flaszkę. Stenia zdecydowanym ruchem wypchnęła Adę do jadalni. Nie miała ochoty przyznawać się gościom, że więcej wódki już nie ma.
– Pustą za pełną – zażartował prezes, wyciągając do Ady butelkę.
– Mam dla pana przykrą wiadomość – zaczęła Ada, lecz nie dał jej skończyć.
– Nie chciałbym pomyśleć, jak powiedziałaby moja żona, że zabrakło wam wódki! – wykrzyknął wesoło, bo aż tak złej wiadomości się nie spodziewał.
– Pańska żona zasłabła, musieliśmy wezwać pogotowie – dokończyła cicho Ada.
Przez sekundę patrzył na nią pustym wzrokiem, który oprócz wielkiego zaskoczenia nie wyrażał nic więcej.
– Zasłabła? Jak kobieta wypiła dwa kieliszki za dużo, to się mówi mężowi, a nie wzywa pogotowie! – warknął.
Wstał jednak i chwiejnym krokiem ruszył do drzwi. Nie doszedł nawet do progu, bo zagrodziła mu drogę kapitan Pająkowska. Weszła w rozpiętej kurtce i czapce typu pończoszka zsuniętej na czubek głowy.
– Siadajcie! – rzuciła ostro i prezes posłusznie przysiadł na pierwszym wolnym krześle. – Siadajcie! – powtórzyła, bo inni goście zerwali się, gotowi również pędzić na ratunek. – Nic tam po was – dodała.
– Mąż chyba ma prawo wejść do żony! – ujęła się za prezesem Beata. – Za kogo pani się uważa, żeby nami tu rządzić?
Jej głos brzmiał piskliwie i nieprzyjemnie. Prezes wstał, rozejrzał się po stole i sięgnął po najbliżej stojący, pełny kieliszek. Pająkowska była szybsza.
– Koniec z piciem na dzisiaj! – oznajmiła.
Teraz już wszyscy wydawali się oburzeni i poruszeni. Nawet prezes odzyskał siły do walki o swoje małżeńskie prawa. Rwał się do pokoju, do żony, z siłą, o jaką wcześniej trudno go było podejrzewać. Musiała mu Pająkowska wreszcie wytłumaczyć, że żona nie wróciła do pokoju, tylko została w parkowej altance, gdzie nikt z gości nie ma prawa łazić po nocy. Wiadomość fatalnie podziałała na męża. Nie wiedział, gdzie jest altanka, za to wiedział, że prawo jest po jego stronie. Natychmiast chciał biec, ochraniać, szukać już odnalezionej żony, aż zdenerwował tym gadaniem Bazylego.
– Zamknij się! – ten mruknął niemal wrogo. – Nie żałowałeś jej wódki, to teraz pozwól, że mądrzejsi zajmą się ratowaniem!
– Nie możemy tak bezczynnie czekać – odezwała się Magda i żeby zademonstrować swoją niechęć do bezczynności, nalała herbaty do szklanki i podała prezesowi.
– Gorąca herbata dla wszystkich! – zarządziła kapitan Pająkowska. – I wyłączyć muzykę, bo nie pasuje do nastroju!
Stenia z Adą bez słowa wzięły się do wypełniania poleceń. W czasie kiedy nalewały herbatę, Pająkowska wyjaśniła sucho i oficjalnie, że jako emerytowany oficer milicji oraz ochroniarz pensjonatu zobowiązana jest przedstawić policji wnioski z wstępnego dochodzenia.
– Sądziłam, że pani prezesowa zasłabła – wybąkała Magda. – Co ma policja do zasłabnięcia?
– Do zwykłego zasłabnięcia może nie mieć nic, ale do śmiertelnego zejścia ma, i to dużo. Sami się przekonacie.
W absolutnej ciszy słychać było tykanie zegara.
– Nie żyje? – spytała płaczliwie Stenia.
Beata wybuchnęła histerycznym śmiechem, który nagle załamał się i przeszedł w spazmatyczny szloch. Prezes skamieniał. Inni spoglądali na siebie z niedowierzaniem pomieszanym ze strachem. Wanda zaczęła płakać.
– Nie żyje od dobrych dwu godzin, dokładnie od północy – wyjaśniła bezlitośnie Pająkowska. – Sporo czasu, żeby zauważyć zniknięcie człowieka.
– To samo można zarzucić obsłudze pensjonatu – odezwał się podniesionym głosem Kock. – Nie troszczycie się o gości jak należy. Czuję się oszukany, bo to ja poleciłem przyjaciołom ten pensjonat jako przyjazny i bezpieczny.
Zaczął się podniecać swoimi słowami i mówiłby jeszcze dłużej, gdyby nie przerwała mu Ludmiła.
– Racz zauważyć – powiedziała dobitnie – że to ochrona pensjonatu znalazła waszą zgubę. Czy ktoś z was, oprócz pani Magdy, zatroszczył się o tę kobietę? Pan prezes zapewniał, że jego żona śpi i nie wolno jej przeszkadzać.
– Do czego ty pijesz? – zdenerwował się Kock.
– Cisza! – huknęła kapitan Pająkowska. – Wszystko ustalimy po kolei. Zaczynamy. Jesteście załogą firmy.
– Jesteśmy ścisłym kierownictwem, nie załogą – sprostował Bazyli. – Firma jest polsko-francuska i nazywa się „Biurex”. Prezesem firmy na całą Polskę jest pan Tymoteusz Cichacz, który przybył tu z małżonką Marią.
Przetarł oczy gestem człowieka pogrążonego w boleści. Pająkowska skrzętnie notowała, dodając od siebie jeszcze jakieś uwagi, które dla gości pozostały tajemnicą.
– A wy kim jesteście?
– Bazyli Kock, szef marketingu.
– Wdowiec?
– Nie, dlaczego?
– Na kawalera jesteście za starzy. W tym wieku tylko wdowcy samotnie balują w sylwestra.
– Jestem rozwiedziony – wyjaśnił z godnością i dodał, że jego stan cywilny nie powinien nikogo interesować.
– A wy? – Pająkowska wycelowała długopis w pierś kobiety siedzącej na wprost.
– Beata Justyńska. chociaż doprawdy nie wiem, dlaczego daję się wciągać w to żenujące przesłuchanie! Szefowa filii w Fordonie.
– Wdowa?
– Mężatka! – syknęła przez zaciśnięte zęby.
– Aha, samotna mężatka – mruknęła Pająkowska, lekceważąc głuche pomruki rozzłoszczonej kobiety.
Dogryzła jeszcze tylko Wandzie Lubeckiej, natomiast nie wzbudzili jej niechęci Woźniakowie ani Miłecka z narzeczonym. Kierowca Bodzanowski od razu zaznaczył, że jest na balu służbowo. Dla porządku zapisała też nazwisko Ludmiły Polanki, dwu współwłaścicielek pensjonatu oraz swoje. Działała metodycznie i bardzo skrupulatnie. Jej pytania obracały się wokół Marii Cichacz: kto w czasie pokazu sztucznych ogni widział Marię, kto z nią rozmawiał bądź zaobserwował moment, w którym oddaliła się od grupy.
Marię Cichaczową widzieli wszyscy. Trudno też było jej nie słyszeć, kiedy krzyczała o świeżym ciałku i pająku.
– Namawiałem żonę, żeby wróciła do pensjonatu i odpoczęła – wymamrotał zgnębionym głosem prezes. – Ona jest taka. taka samowolna.
– Zamiast namawiać, powinieneś ją odprowadzić – zauważył Bazyli Kock.
Prezes nie zareagował na ten jawny przytyk. Zwiesił głowę i machinalnie obracał w palcach łyżeczkę. Magda patrzyła na Bazylego ze złością.
– Czy pan się aby nie zapomina? – spytała. Dalej już mówiła wyłącznie do Pająkowskiej. – Widziałam, jak pani Cichaczowa podeszła do pani, potem. Potem rozmawiała chyba z tą obcą kobietą w czarnej kurtce.
Poparły ją Stenia i Wanda Lubecka. Kierowca Bo-dzanowski zauważył dodatkowo, że kobieta w czarnej kurtce wskazywała na dom, jakby chciała prezesową odprowadzić do pokoju. Tak to sobie przynajmniej wytłumaczył.
– Też jej radziłam, żeby poszła spać – powiedziała Pająkowska i nakazała Steni sprowadzić Elizę Kostecką.
– Minęła trzecia – jęknęła Stenia. – Pani Kostecka jest słabego zdrowia, nie chciałabym jej wyrywać ze snu. Może lepiej byłoby odwiedzić ją w pokoju, wszak to.
Nie dokończyła, w porę ugryzła się w język. O mały włos nie powiedziała głośno, że uważa Elizę Kostecką za swojego najważniejszego gościa, wymagającego szczególnej troski. Tak było, lecz pozostali nie musieli o tym wiedzieć. Zamilkła więc i patrzyła na Pająkowską z nadzieją, że ta zrozumie intencję i sama się pofatyguje do trójki. Może nawet Pająkowska by się zgodziła, gdyby nie gwałtowny protest Bazylego Kocka. Jego zdaniem prawdziwa konfrontacja była możliwa tylko w obecności wszystkich uczestników nocnej imprezy.
– Niech przyjdzie tu – zdecydowała sucho pani kapitan.
Poleciła też doprowadzić Pawła Sumaka, narzeczonego Miłeckiej. Przed przyjazdem policji chciała mieć dokładny obraz wydarzeń i nie było siły zdolnej ją powstrzymać.
– Kto widział Cichaczową po powrocie do domu? – spytała, wywołując głuchą ciszę.
Goście zdołali jedynie ustalić, że prezes wracał z Magdą, Kock z Ludmiłą, Beata z Pawłem, Wanda z kierowcą Bodzanowskim, a Woźniakowie razem. Prezesowej nikt już potem nie widział ani nie słyszał.
– Była odważna, nie bała się ciemności? – drążyła Pająkowska.
– Wydawała się bardzo nieporadna, ale czy była odważna? – zastanowiła się Magda. – W mieszkaniu kazała wkręcać najsilniejsze żarówki, więc raczej ciemności nie lubiła.
– Po trzeźwemu mogła nie lubić – wtrącił Kock. – Wódka dodaje ludziom skrzydeł.
– Tylko rozum odbiera – prychnęła Pająkowska.
– Była odważniejsza, niż ktokolwiek mógł przypuszczać – powiedziała Beata. – Pozowała na słabą kobietkę wyłącznie dla własnej wygody. Jeżeli się czegoś bała, to utraty majątku. Wyszła z wielkiej biedy i za nic nie chciała do niej wracać.
– Przestań! – mruknął prezes.
– A co, mówię nieprawdę? – uniosła się Beata.
– Sama nie wiesz, co mówisz!
– Znam ją lepiej, a na pewno dłużej niż ty!
Wiszącą w powietrzu sprzeczkę przerwało wejście Elizy Kosteckiej. W jasnym świetle żyrandola wydawała się jeszcze bledsza niż wieczorem. Miała na sobie czarne spodnie i seledynową bluzkę z misiem. Wiedziała już o nieszczęściu i nawet wyraziła ubolewanie, zwracając się głównie do Kocka, jakby to jemu należały się kondolencje.
– Mówi pani o nieszczęściu? – wykrzyknął Kock. – Przecież to horrendalne nieporozumienie!
– Nieporozumienie? – zdziwiła się Kostecka. – Co pan ma na myśli?
– A choćby to – zawahał się na moment – że trzy godziny temu była wśród nas i odeszła sobie na zawsze, nie mówiąc słowa. Ja każdą śmierć, droga pani, uważam za nieporozumienie, zwłaszcza jeśli dotyka moich przyjaciół. – Wskazał na prezesa.
Pokręciła głową, jakby niezupełnie się zgadzała.
– To oczywiście kwestia podejścia – wyjaśniła. – Dla pana to nieporozumienie, dla mnie nieuchronność, niemniej żal mi tych, którzy odchodzą, a jeszcze bardziej tych, którzy ich opłakują. Przepraszam, sądziłam, że zmarła była pańską małżonką.
– Mojego przyjaciela – sprostował. – Niemniej ta śmierć.
– Dosyć gadania! – Pająkowska uciszyła Bazylego i zajęła się Elizą Kostecką. – Jesteście ostatnią osobą, która kontaktowała się z denatką. Namawialiście ją, żeby wróciła do pensjonatu, tak?
– Skąd przypuszczenie, że namawiałam ją do powrotu? – zdziwiła się Kostecka. – Ta pani sama powiedziała coś o łóżku, jednak ja jej do niczego nie namawiałam.
– Niektórzy widzieli, jak wskazywaliście ręką na dom.
– Możliwe, że wskazywałam, ale. – zawahała się przez moment – ale ta pani była bardzo rozżalona i, delikatnie mówiąc, nietrzeźwa. Osób rozżalonych i nietrzeźwych nie namawia się do niczego, bo to odnosi skutek całkiem odwrotny. Należy je uspokoić, mówiąc o sprawach obojętnych. Wybrałam bezpieczny temat sztucznych ogni. Kiedy wystrzeliły pierwsze rakiety, byłam w brzozowym lasku. Opowiedziałam tej pani, jaki piękny jest widok z drugiej strony trawnika. Oświetlony dom, grupa rozbawionych ludzi i kolorowe kule wzbijające się nad ich głowami. Być może wtedy zrobiłam ten ruch ręką. Zresztą rozmawiałyśmy bardzo krótko. Byłam zmęczona i wróciłam do domu przed końcem widowiska. Ona została ze wszystkimi.
– Ona, czyli Maria Cichacz, poszła do altanki w brzozowym lasku i dopiero tam została na dłużej – powiedziała Pająkowska.
Eliza spojrzała na nią z przerażeniem.
– W tym lasku? Boże, gdyby mi tylko zaświtała myśl, że ta kobieta odważy się na nocny spacer, uraczyłabym ją opowieścią o polach lawendy we Francji! Mam wrażenie, jakbym wysyłała ją po śmierć.
– Nikt pani nie obwinia o to wielkie nieporozumienie, jakim jest śmierć! – uspokoił ją Kock. – Muszę jednak przyznać, że mnie osobiście dziwią skłonności kobiet do samotnych spacerów nocą. Jestem mężczyzną, jednak nie poszedłbym teraz, z własnej woli, łazikować po parku.
Zdawała się w ogóle nie słyszeć jego słów. Skuliła się w sobie i zamilkła pogrążona w niewesołych chyba myślach.
Paweł Sumak, narzeczony asystentki, nie wniósł do sprawy nic nowego. Przez cały pokaz stał ze wszystkimi obok prezesa, jeżeli się oddalał to tylko do stolika, by puste kieliszki wymienić na pełne. W drodze do pensjonatu towarzyszył pani Justyńskiej.
– Źle się czujecie, że wybraliście łóżko zamiast towarzystwa? – spytała Pająkowska.
Kock nieoczekiwanie parsknął krótkim śmieszkiem, który natychmiast próbował zamienić w kaszel.
– Nie trzeba źle się czuć, żeby czuć się źle – rzucił tonem zbyt lekkim jak na tak poważną chwilę.
Nie zmieszał się, kiedy Pająkowska przygwoździła go ostrym spojrzeniem. Uniósł ręce w geście przeprosin, jednak nie odmówił sobie zerknięcia na Magdę i prezesa, jakby samymi tylko oczami próbował wskazać winnych za złe samopoczucie Pawła Sumaka.
– Wy już lepiej przestańcie pieprzyć i odpowiadajcie wyłącznie na pytania – powiedziała gniewnie Pająkowska, dorzucając nieprzychylną uwagę o towarzyskich wesołkach.
– No nie! Tego nie da się słuchać na trzeźwo! – Beata Justyńska zerwała się z krzesła i omiotła spojrzeniem stół w poszukiwaniu choćby jednego pełnego kieliszka. Stenia z Adą wyniosły wszystkie, co dodatkowo rozzłościło szefową fordońskiej filii. Jej piskliwy krzyk rozsadzał ściany pokoju. – Jak pani nas traktuje? Tu siedzi zarząd międzynarodowej firmy, nie chłoptasie do pohukiwań! Pan Bazyli Kock jest.
– Wiem, kim jest, bo się przedstawił – przerwała jej Pająkowska. – Czy wam się to podoba, czy nie, w tym pokoju siedzi też morderca Marii Cichacz. Miejcie to na uwadze, zanim znowu zbierze się wam na żarty albo na histerię.
Patrzyli na nią z takim niedowierzaniem, jakby wyrosły jej rogi. Magda stanęła za plecami prezesa, gotowa osłaniać go przed złymi nowinami.
– Morderca tutaj?! Dobre sobie! – prychnęła wciąż jeszcze rozzłoszczona Beata. – Jeżeli to miał być żart.
Nie dokończyła. Zastygła z półotwartymi ustami, łapiąc powietrze jak ryba.
– Morderca nie żartował – powiedziała zimno Pająkowska. – Superfachowa robota, która nie wygląda na dzieło przypadku. Ktoś chciał zamordować i to zrobił. Powiem więcej: nie chodziło o rabunek. Denatka wciąż ma na sobie to całe złoto, którym się obwiesiła.
Wsunęła notatki do kieszeni, zapięła kurtkę i naciągnęła na uszy czapkę pończoszkę. Za oknami jadalni migały światła nadjeżdżającego samochodu.
– Idę z panią! – powiedział prezes.
Głos miał stanowczy, jedynie nogi uginały się pod nim, jakby były z gumy.
– Gdzie niby idziecie, jak ledwie stoicie? Odpocznijcie, napijcie się herbaty, tam tylko będziecie zawadzać – wyjaśniła w miarę łagodnym tonem. Popchnęła go lekko na krzesło i zwróciła się do pozostałych gości. – Wszyscy czekacie na komisarza. Żadnego rozłażenia się i żadnego picia, bo pogorszycie sytuację! Wy i wy – wskazała palcem na Kostecką i Pawła – wracajcie do siebie.
Zerwała się też Wanda Lubecka. Wśród szlochów powiedziała coś o swoich delikatnych nerwach i wybiegła z pokoju. Pająkowska jej nie zatrzymywała. Nakazała Steni schować wódkę i pilnować, żeby nikt nie opuścił pensjonatu. Szeptem dodała jeszcze coś, co Stenia przyjęła z wyraźną niechęcią.
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Bodaj po raz pierwszy tego wieczoru Beata Justyńska zatroszczyła się o kogoś więcej niż tylko o siebie. Chwiejnie, bo chwiejnie, poszła jednak sprawdzić, co się stało z Wandą Lubecką. Przez chwilę dobijała się do jej pokoju, aż echo szło po całym pensjonacie. Wreszcie zniechęcona wróciła do jadalni, gdzie Bazyli Kock głośno domagał się wódki. Podobnie jak pozostali goście on też zdążył trochę wytrzeźwieć, nie na tyle jednak, by poważnie traktować zakazy kapitan Pająkowskiej.
– Muszę się napić, zanim zwariuję – powtarzał.
– Wyjątkowo się z tobą zgodzę – mruknęła Beata. – Nie da się strawić na trzeźwo słów tej starej jędzy. Kto by chciał mordować Maryśkę? – Odpowiedziała jej głucha cisza, więc ciągnęła dalej: – Głupia była beznadziejnie, ale niegroźna. Dokuczliwa owszem, wredna też, brakowało jej klasy i taktu.
– Twój takt też cię czasem zawodzi – zauważył Bazyli.
– Źle się słucha tego, co teraz gadasz.
– Przecież mówię prawdę!
– Możesz jeszcze nic nie mówić, choćby przez litość dla Tymoteusza.
Wzruszyła ramionami i skinęła na Stenię. Poprosiła o pół litra białej wódki i kieliszki.
Chciała i musiała się napić. Spokojna odmowa Steni wyraźnie ją rozwścieczyła. Jedynym człowiekiem, który czasem mógł przy niej powiedzieć słowo „nie”, był prezes, innych sprzeciwów nie uznawała. Dość ostro wyraziła swoją opinię o pensjonacie i jego obsłudze. Była to opinia skrajnie negatywna, więc krzywdząca. Znowu dała się ponieść furii.
– Przymknij się! – poradził Kock. – Jak zaczynasz się wściekać, od razu widać, że nie jesteś damą.
– Sam się przymknij, matołku, bo zaraz powiem głośno, kim ty jesteś!
– Oboje się przymknijcie! – zażądał prezes. Wyglądał źle. Wystarczyła godzina, by elegancki mężczyzna o aparycji zamożnego paniska zmienił się w umęczonego faceta o ziemistej cerze, podkrążonych oczach i obwisłych policzkach. Nawet głos stracił dawne, stanowcze brzmienie. Spojrzał na asystentkę, a ta bez słowa podeszła do wielkiego, rzeźbionego kredensu i wyjęła butelkę metaksy.
– Po łapach im nie dam – szepnęła Stenia do Ady.
– Sama schowała, sama wyjęła, w końcu to nie są dzieci. A z jednej butelki nie pozwolę pić, bo to nie brama, tylko porządny lokal.
Wyniosła z kuchni tackę z kieliszkami i postawiła na stole. Beata zajęła się rozlewaniem. Nalała prezesowi, sobie i Bazylemu. Nie delektowali się aromatem, nie ogrzewali kieliszków w dłoni, zachłannie wychylili trzy kolejki z rzędu.
– Czuję, że dochodzę do siebie. – Beata sięgnęła po butelkę.
Prezes ją ubiegł. Chwycił to, co jeszcze zostało, i bez słowa, lekkim zygzakiem, wyszedł z jadalni.
– Źle robisz! – krzyknęła Beata. – Nie możesz być teraz sam!
Próbowała wstać, zaplątała się w obrus i tylko dzięki przytomności Bodzanowskiego nie ściągnęła na siebie szklanek z herbatą. Zataczając się, poszła za prezesem. Jeszcze z korytarza słychać było jej gniewny głos, potem histeryczny śmiech i walenie w drzwi.
– Niech ktoś z państwa wytłumaczy tej pani, że jest noc, ludzie śpią – błagała Stenia.
Nie znalazła chętnych. Ludmiła za słabo znała Beatę i wolała kończyć porządki w kuchni, Magda czuła się zbyt roztrzęsiona, Woźniakowie cichcem wynieśli się do pokoju, kierowca kategorycznie odmówił mediacji, a Bazyli Kock znalazł sobie wygodne siedzenie na parapecie okna, liczył gwiazdy i dosyć miał utarczek z Beatą.
– Akurat pani Justyńska da sobie coś wytłumaczyć – prychnął. – Albo ją stary wpuści, albo będzie mu koncertowała do rana. Innej opcji nie ma.
Pomylił się, i to bardzo. Beata Justyńska wybrała trzecie rozwiązanie. Wyciągnęła z garderoby kurtkę, ubliżyła Adzie, która próbowała ją zatrzymać, odepchnęła Ludmiłę, po czym zaczęła szarpać się z kluczem w drzwiach. Wybiegła na dwór i tyle ją widzieli. Jedynie huk trzaskających drzwi rozniósł się echem po całym pensjonacie.
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Ada weszła do jadalni po latarkę. Była już w kożuszku i kozakach.
– Pani też uprawia nocne spacery? – zdziwił się Kock.
– Uciekła. Montujemy z Ludmiłą ekipę ratunkową.
– Kto uciekł?
– Pani Beata. Nie widział pan, w którą stronę pobiegła?
– To, że siedzę w oknie, nie znaczy, że przez nie wyglądam – sprostował. – Proszę poczekać, nie puszczę pań samych. Zarzekałem się nocnych spacerów jak żaba błota, czego jednak nie robi się dla pięknych kobiet.
– Od razu wiedziałam, że pani Beata jest w twoim typie – zauważyła Ludmiła.
– Wypluj te słowa – zdenerwował się Kock. – Oświadczam przy wszystkich, żeby nie było zaskoczenia: lepiej, żebym tej baby nie odnalazł, bo osobiście powieszę se-kutnicę na pierwszej gałęzi. Proszę to nagrać, zapisać, a na pewno zapamiętać. Powieszę, jak tu stoję.
Mówił rozwlekle, stał na nogach niezbyt pewnie, jednak nie dał się przekonać, że powinien raczej dotrzymać towarzystwa paniom w domu niż uganiać się po ciemnym parku.
Wyszli w czwórkę: Ada, Ludmiła, Kock i kierowca Bodzanowski.
Po drugiej stronie trawnika, przy altance, stał samochód policyjny. Mimo sporego oddalenia bił po oczach ostrymi światłami. Patrząc w te światła, nie widziało się nic wokół, a pod powiekami zaczynały migotać błyszczące kręgi. Kock upierał się, że Beata niczym ćma nocna popędziła właśnie do świateł. Rozumował logicznie. Człowiek trzeźwy czy pijany, jeżeli tylko ma wybór, chętniej skieruje się w stronę światła niż ciemności.
– To co, ja w prawo, wy w lewo i spotykamy się przy wozie policyjnym?
Wydawał się najmniej trzeźwy spośród całej czwórki, najwyraźniej jednak z racji wieku próbował przejąć dowodzenie. Wskazał cel: okrążenie trawnika, podzielił zespół na: ja plus reszta, i ruszył w prawo. Ta reszta niezupełnie się z nim zgodziła. W pobliżu domu, w plątaninie krzewów, drzew i ścieżek też można się było całkiem skutecznie zgubić. Ludmiła poszła w dół aleją wokół trawnika, natomiast Ada i kierowca Bodzanowski trzymali się bocznych ścieżek. Świecili latarkami, pokrzykiwali: „Hej, pani Beato”, jednak odpowiadała im cisza. Trzymali się razem, bo on nie znał parku, ona zaś, co spojrzała w ciemność, widziała Cichaczową i czuła się tak, jakby cała jej odwaga została pogrzebana w altance.
– Pani Ludmiła musi mieć mocną głowę – zauważył Bodzanowski. – Bazyli wciągnął ją w ostre picie, sam ledwie panuje nad językiem, a po niej nic nie widać.
– Panu Bazylemu jedynie mogło się wydawać, że wciąga Ludmiłę w ostre picie – uśmiechnęła się Ada.
– Sam widziałem. Wymyślał jakieś karniaki, toasty za babcię, naprawdę. Ona wcale się nie broniła.
– To stary sposób Ludmiły: podpuści, zagada, omami, ale wypije tyle, ile sama chce. Tej nocy mogę ręczyć za dwa kieliszki szampana, w tym jeden ze mną, natomiast reszta to było mistrzowskie udawanie.
– Spryciula – mruknął z uznaniem. – Taka przynajmniej nie zrobi z siebie pośmiewiska, jak choćby Beata. Pani może myśli, że Beata tak zawsze? Nie, to nieprawda. Teraz zalała się koncertowo, bo szef wystawił ją do wiatru też koncertowo. Sam słyszałem, jak jeszcze przedwczoraj dzwonił do Fordonu z trasy i przypominał, że to ma być ich wspólna noc. Chyba jakaś szczególna noc, bo że nie pierwsza, to przecież wiadomo. Ona przyjechała sama, pewnie po awanturze z mężem, a on przywlókł ze sobą tę. O nieboszczce nie będę się źle wyrażał, powiem tylko, że to wyjątkowa jędza. Nie wiem, kto ją tam zadźgał czy zadeptał, w każdym razie ja nie czuję do mordercy specjalnej niechęci.
– Aż tak zalazła panu za skórę? Przecież to tylko żona szefa – zdziwiła się Ada.
– O nie, proszę pani! To drugi szef, stokroć bardziej upierdliwy od pierwszego. Ledwie przyjeżdżała do Warszawy, stary oddawał jej lancię i przesiadał się na taksówki. Od rana do nocy, znaczy do późnego wieczoru, byłem na usługach prezesowej. Kosmetyczka, fryzjer, fitness club, zakupy. Pani nie ma pojęcia, ile ona kupowała ciuchów, perfum i różnego badziewia. A ja czekałem w aucie, aż nabierze urody i tężyzny. Na urodę nic jej nie pomogło, za to krzepę wyrobiła sobie niezłą. Wyjątkowo cwana sztuka. Pani tylko zobaczy, jak ona się ustawiła: bez żadnych wydatków miała do dyspozycji kierowcę z samochodem, sprzątaczkę i jeszcze Magdę, która zaopatrywała całe mieszkanie, łącznie z lodówką. Żyć nie umierać. No tak. Widać nie można mieć wszystkiego – dokończył cicho.
Podobnie jak wcześniej Magda, tak teraz kierowca znalazł w Adzie idealnego słuchacza: życzliwego i niegroźnego. Musiał przed kimś odreagować wielogodzinne milczenie. Pociechy nie oczekiwał, chciał tylko wyrzucić z siebie wielki żal do szefa za zmarnowanego sylwestra, przede wszystkim zaś za brak konsekwencji. „Jedziesz do pracy, nie na bal”, powiedział szef i dodał coś o dobrym zwyczaju trzymania żon z dala od zajęć służbowych. Czemu ta zasada nie obejmowała mężów, to znaczy Woźniaka i Lubeckiego, kierowca mógł się tylko domyślać. Na sekretarkę Joasię szef nie nabrał jeszcze apetytu, na Wandę chyba nigdy nie miał, więc wolał je widzieć pod mężowską opieką. Pozostałym, które zaliczał do swojej najbliższej świty, postawił równie twardy warunek co kierowcy. Magda wycięła numer i pokazała charakterek, Beata okazała się posłuszna, a głupia Wanda Lubecka, która we wszystkim naśladowała Beatę, przywlokła się sama na znak solidarności.
Zrobił się lekki miszmasz, pogłębiony jeszcze przez małżonkę samego prezesa.
Mówił spokojnie, choć trochę chaotycznie. Gdyby Ada nie była tak bardzo zmęczona, pewnie spytałaby o to i owo. Milczała jednak i słuchała.
Obeszli dom od tyłu i zawrócili, bo przejście z drugiej strony budynku zostało zagrodzone jeszcze w jesieni przez ukraińskich robotników. Po aresztowaniu Italskiego i bankructwie jego firmy Ada ze Stenią musiały na gwałt kończyć remont, a nie mogły znaleźć wykonawcy. Ada wymyśliła wtedy, żeby zatrudnić Ukraińców, co okazało się strzałem w dziesiątkę. W ciągu trzech miesięcy chłopcy wykończyli całe lewe skrzydło i jeszcze zdążyli poprawić niedoróbki po ludziach Italskiego. Poczynili też wstępne przygotowania do remontu prawego skrzydła, ogrodzili teren i, niestety, musieli wracać do kraju.
– Jak pan myśli? Mogła dojść aż tu? – Ada skierowała latarkę na stertę desek okrytych płachtą.
– Myślę, że mróz ją otrzeźwił i pije teraz herbatę w domu.
– Odpowiada mi pańskie wyjaśnienie. – Uśmiechnęła się przelotnie. – Jestem tak padnięta, że niedługo sama się ułożę pod pierwszym krzakiem bzu.
Dla przyzwoitości zawołali jeszcze ze dwa razy: „Pani Beato, hop, hop!”, i zawrócili. Z powrotem szło im się dużo lepiej. Oświetlali tylko drogę pod nogami, darowali sobie poszukiwania i bardzo szybko znaleźli się na głównej alei. Wóz policyjny wciąż jeszcze stał po drugiej stronie trawnika, jednak przygasił światła i można było na niego patrzeć bez oczopląsu. Ada już miała otwierać drzwi pensjonatu, kiedy Bodzanowski syknął i przytrzymał ją za rękaw. Poza smugą światła, w której stali, coś się poruszyło. To coś było za małe na człowieka, za wielkie na kota. Jednocześnie włączyli latarki.
– Panie Bazyli, to pan? – spytała Ada.
Odpowiedział jej niewyraźny pomruk, jakby jęk bólu. Zgięty wpół, przytrzymując obiema rękami prawe kolano, mozolnie posuwał się ku domowi Bazyli Kock.
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W jadalni stół był uprzątnięty i przykryty świeżym obrusem. Przy małym stoliku Magda próbowała napoić prezesa herbatą i przysięgała, że więcej koniaku już nie ma. Stenia kończyła porządki w kuchni. Dźwięk otwieranych drzwi wywabił kobiety do holu.
Kock, który pozwolił się doprowadzić pod pensjonat, w domu zaczął udawać twardziela. Zaciskał zęby, ale nie dał sobie pomóc przy zdejmowaniu kurtki. Zatroskana Stenia natychmiast do niego podbiegła. Musiał się nieźle opędzać, żeby nie kazała mu ściągać spodni przy wszystkich. Uparła się, że powinna obejrzeć stłuczenie i przygotować okład z altacetu. Zgodził się jedynie na okład.
– Gdzie Beata? – spytał prezes głuchym, bezbarwnym głosem.
– Nie znaleźliśmy jej – powiedziała Ada. – Najprawdopodobniej jest z Ludmiłą przy altanie.
– Co to znaczy: najprawdopodobniej? Jedna kobieta ginie, druga się gubi, a pani spokojnie mówi: najprawdopodobniej. Pani odpowiada za to, co tu się dzieje! Bodzanowski, Kock, wy też nie stójcie jak słupy, róbcie coś!
Przestał panować nad głosem i gestami. Krzyczał i nacierał na Adę niczym rozjuszony byk. Cofnęła się, żeby jej nie zadeptał, ale zamiast się przerazić, wybuchnęła. Też miała wszystkiego dosyć i nerwy odmówiły jej posłuszeństwa. Na krzyk odpowiedziała krzykiem.
– Róbcie coś? A co pan zrobił do tej pory? Kto jest bardziej odpowiedzialny za samowolne wycieczki pańskiej żony i kochanki, ja czy pan? Przeszukaliśmy pół parku, teraz poczekamy, aż wróci kapitan Pająkowska, i zastanowimy się, co robić dalej. Wcześniej nikt stąd nie wyjdzie. I proszę nie krzyczeć, bo tu nie „Biurex”, tylko pensjonat „Mieszko”.
Ucichł i jakby zmalał. Nie po raz pierwszy tej nocy napadała na niego kobieta. Z kobietami walczyć nie umiał, zwłaszcza z krzykliwymi. Skąd mógł wiedzieć, że Ada z natury była łagodna jak owieczka? Odczekał, aż zmieniła kozaki na pantofle, podszedł skruszony i próbował ją przeprosić. Wykazał rozbrajającą męską naiwność, szepcząc, aby nie mówiła za głośno o swoich bądź cudzych urojeniach. Nie była gapami karmiona, domyśliła się, że ubodło go słowo „kochanka”. W przypadku Beaty to słowo mogło być tajemnicą dla nieboszczki żony, ale na pewno nie dla ludzi z „Biureksu”. Ona i Stenia też swoje wiedziały od kapitan Pająkowskiej.
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Ludmiła nie natrafiła na ślad Beaty. Doszła aż do wozu policyjnego i wróciła razem z Pająkowską, zasępionym komisarzem Dyną i prokuratorem Zbornym.
– Znalazła się uciekinierka? – spytał Dyna.
Ada pokręciła głową, a on sposępniał jeszcze bardziej. Przywykł do nienormowanego czasu pracy, bo nie miał innego wyjścia, jednak wciąż nie mógł się pogodzić z głupią prawdą, że mordercy i zboczeńcy nie szanują świąt. Komuś zachciało się załatwiać porachunki w sylwestra, więc on musiał zostawić żonę z gośćmi w domu i pędzić niczym chłopak na posyłki.
– Rozkaz był wyraźny, wszyscy mieli siedzieć w domu – zauważyła kwaśno Pająkowska.
– Wyraźny dla normalnych ludzi – powiedziała cicho Magda.
Wyjrzała na moment do holu, cofnęła się jednak szybko na widok obcych.
Pająkowska naciągnęła czapkę głębiej na uszy, mruknęła, że się rozejrzy, i opuściła pensjonat. Prokurator Zborny nie zabawił długo. Wszedł z komisarzem Dyną do jadalni, żeby zamienić dwa słowa z gośćmi. Zobaczył załamanego i spitego prezesa, obolałego Kocka, przytomną, choć skołowaną Magdę i sennego kierowcę. Nie miał im wiele do powiedzenia poza tym, że przesłuchanie zostaje odłożone do rana i nikomu nie wolno opuszczać pensjonatu, dopóki nie zezwoli na to komisarz Dyna.
– Jesteśmy zatrzymani do dyspozycji prokuratora?
– spytał bełkotliwie Kock.
– Można to tak nazwać – zgodził się Zborny.
– Jak długo to może potrwać? My podlegamy jurysdykcji stołecznej, i to chyba Warszawa powinna nas przesłuchiwać, o ile się nie mylę?
Prokurator spojrzał na niego z lekkim rozbawieniem.
– Trzeba było załatwiać swoje porachunki w Warszawie, jeżeli tamtejszy klimat bardziej państwu służy – odpowiedział.
Komisarz Dyna zarządził, że o godzinie dziesiątej cała grupa warszawsko-fordońska ma być wypoczęta, najedzona i gotowa do rozmowy. Kierowca Bodzanowski pierwszy wyniósł się z jadalni, po chwili Magda wyprowadziła prezesa. Został jedynie Bazyli Kock. Rozcierał obolałe kolano i czekał na Stenię.
Prokurator wyjechał, a komisarz zajrzał jeszcze na chwilę do kuchni, gdzie Ada i Ludmiła kończyły porządki, natomiast Stenia oglądała szwedki, które kiedyś, w przypływie dobrego serca, kupiła dla Reginy.
– Myślałam, że Reginka będzie wolała takie krótkie, poręczne kule, ona jednak musiała mieć całkiem inne - powiedziała ze smutkiem. Dyskretnie otarła oczy i zaczęła przygotowywać okład dla Bazylego. – Muszę zobaczyć to jego kolano. Znam się trochę na stłuczeniach i urazach.
– Jasne! Każdy sposób dobry, żeby rozebrać faceta
– parsknęła śmiechem Ludmiła.
Stenia zaczerwieniła się jak pensjonarka.
– Przestań! – burknęła. – Pan komisarz gotów pomyśleć, że to prawda.
– Ależ ja wiem, że to prawda! – Dyna wreszcie się rozchmurzył. – Kobiety to ciekawsza strona ludzkości.
– Brzmi dwuznacznie – zauważyła Ada.
– Brzmi jak brzmi – zgodził się komisarz – a ja bym wypił herbaty. Strasznie zmarzłem.
Czuł się w pensjonacie jak u siebie w domu. Od czerwca, kiedy to o mały włos nie aresztował obu współwłaścicielek i na dodatek Ludmiły, bardzo się z paniami zaprzyjaźnił. Chwalił zwłaszcza znakomitą kuchnię Steni. Teraz też nie zaprotestował, kiedy wyciągnęła ze spiżarni słój pigwy z miodem. Dobrze wiedział, że nic tak nie rozgrzeje i nie odpędzi przeziębienia jak mocna, gorąca herbata z pigwowym eliksirem. Stenia postawiła na stole cztery szklanki i wybiegła, żeby pozbyć się Kocka z jadalni.
– Może nam pan coś powiedzieć o morderstwie w altance czy jeszcze za wcześnie? – spytała Ludmiła.
– Na wnioski za wcześnie, a samo morderstwo to czysta robota. Jeden niezawodny cios sprawnego karateki, zmiażdżona krtań i śmierć na miejscu.
– Ręką czy pałką? – spytała przerażona Ludmiła.
– Raczej ręką, choć niewykluczone, że uzbrojoną w metalową nasadkę. Niestety, muszę się zgodzić z Pają-kowską, choć bardzo tego nie lubię, że trudno tu mówić o przypadku. Wygląda na solidnie zaplanowane działanie.
– O, kurczę! To fatalnie! – jęknęła Ada. – Taka wiadomość rozejdzie się migiem i zrobi nam antyreklamę.
– Co też pani opowiada! – wykrzyknął. – Ludzie uwielbiają horrory, będą walić drzwiami i oknami. Radziłbym, ale dopiero po moim przejściu na emeryturę, żebyście same zaplanowały całą serię pięknych morderstw, takich, które ścinają krew w żyłach. W parku można poustawiać tabliczki: tu zadźgano, tu powieszono, tu przepiłowano i tak dalej. Nie opędzicie się od gości.
– Zaczyna mi się podobać pańskie czarne poczucie humoru – uśmiechnęła się Ada. – Jednego kandydata do odstrzelenia już mam. W życiu tak nie krzyczałam nawet na Mieszka, jak dzisiaj na Cichacza. A Mieszko potrafi być wkurzający, nie myślcie sobie, że nie.
– Też mam swojego kandydata – pochwaliła się Ludmiła. – Już nawet widzę tabliczkę: „Tu leży Bazyli, żywcem obdarty ze skóry za bezprzykładne gadulstwo”. Dacie wiarę, że nie ma sposobu, żeby mu zamknąć gębę choć na pięć minut?
– Widzicie, jaki dobry pomysł! – ucieszył się Dyna. – Nie potrzebuję waszych kandydatów na ofiary. Ofiarę już mam, teraz szukam wyłącznie sprawcy. Kapitan Pająkowska ręczy, że przez całe fajerwerki prezes i ten drugi byli na widoku.
– Prawdę mówiąc, wszyscy byli na widoku – zauważyła Ada. – Nikt z całego grona nie mógł dojść do altany, zabić i wrócić, bo musiałby zniknąć innym z oczu na piętnaście, dwadzieścia minut, czyli na połowę imprezy.
– Macie podobno jeszcze jednego gościa?
– Tak, od Wigilii mieszka u nas Eliza Kostecka, czterdziestoletnia miła pani, która ma kłopot z przekręceniem klucza w zamku i nie radzi sobie z młynkiem do pieprzu. Cierpi na gościec stawowy czy na coś podobnego, więc taki z niej karateka jak ze mnie albo ze Steni. Zniknięcia Kosteckiej rzeczywiście nikt by nie zauważył, bo jako osoba obca trzymała się na uboczu i sądzę, że nawet nie zdążyła zobaczyć pozostałych gości. Kolację zjadła, zanim tamci zeszli do jadalni. Wiem jednak, że po północy wróciła do domu. Wchodziłam ostatnia i przekręciłam klucz w zamku. Stenia często nie zamyka drzwi, u mnie jest to nawyk wyniesiony z mieszkania w blokowisku. Kostecka już była wewnątrz, bo w przeciwnym wypadku musiałaby zakołatać do drzwi – wyjaśniła Ada.
Chciała jeszcze coś dodać, ale w kuchni pojawiła się Stenia. Usłyszała nazwisko Kosteckiej i gwałtownie zaprotestowała przeciwko mieszaniu umęczonej kobiety w podłą zbrodnię, za którą niewątpliwie stoi zdrajca mąż. Z wrażenia dostała czerwonych plam na szyi.
– Coś ty taka rumiana? – zdziwiła się Ludmiła. – Bazyli pokazał ci nie tylko to, co sobie potłukł?
– Zobaczysz, od głupiego gadania język ci kiedyś skołowacieje – odgryzła się Stenia. – Pan Bazyli wziął kulę. no właśnie, wziął jedną, druga została w jadalni, i coś miałam wam powiedzieć w związku z tymi kulami. Jak na złość prezes zaczął ganiać po korytarzu i zapomniałam. Zostawiłam panu Bazylemu altacet i gazę, sama poszłam łapać prezesa. Nie słyszeliście, jak ryczał? Siedzi teraz w recepcji i czeka na Beatę. Postawiłam przy nim asystentkę, bo cały głupi się zrobił.
Usiadła ciężko i przysunęła szklankę z herbatą. Mamrotała coś na temat męskiej głupoty, ale po cichu, żeby nie urazić Dyny. Komisarz jednak miał całkiem inne zmartwienie. Mijało pół godziny od chwili, gdy pani kapitan podjęła poszukiwania, i wciąż nie było od niej sygnału.
– O której ta dama wybrała się na spacer? – spytał.
Stenia spojrzała dość nieprzytomnie.
– Pająkowska?
– Litości! – mruknął Dyna. – Pani kapitan odebrałaby to jako obelgę. Pytam o ulubienicę prezesa.
– Gdzieś około czwartej – powiedziała niepewnie Ada.
– Raczej przed niż po – sprecyzowała Ludmiła. – Pamiętam, że my wyszliśmy kwadrans po czwartej, jakieś dwadzieścia, może dwadzieścia pięć minut po niej, bo Kock się strasznie guzdrał.
– To znaczy, że zażywa świeżego powietrza już od godziny – zmartwił się Dyna. – Nie wygląda to dobrze. Spróbuję złapać Pająkowską.
Wstał z komórką przy uchu. Trzy panie odprowadziły go do holu, gdzie w recepcji wciąż tkwił prezes, tak jak go Stenia usadziła. Magda stała nad nim i dyskretnie tłumiła ziewanie.
– No, co tam? – krzyknął Dyna do słuchawki. – Jest? Dlaczego to ja mam iść do niej, nie ona do mnie?
Powiedział jeszcze: „Dobra, dobra”, schował telefon i sięgnął po kurtkę.
– Próbuje stawiać warunki? – ożywił się prezes. – To do niej podobne! No, najważniejsze, że żyje! – wykrzyknął z ulgą.
– Bał się pan, że nie żyje? – spytał Dyna.
Prezes zamachał ręką, jakby nie o to mu chodziło.
– Sami nie dacie rady – powiedział, z trudem odrywając się od krzesła. – Z nią trzeba dyplomatycznie i z taktem. Idę z panem!
– Wykluczone. Nie pozwolę sobie zepsuć randki z kapitan Pająkowską. Ja idę do parku, pan do łóżka i widzimy się o dziesiątej.
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Powoli hol opustoszał. Magdzie udało się wreszcie namówić drzemiącego prezesa, żeby poszedł do łóżka. Nawet specjalnie się nie opierał, chociaż nie można było powiedzieć, żeby szedł prosto. Stenia przez moment łowiła odgłosy z bocznego korytarza i odetchnęła dopiero, kiedy stuknęły najpierw jedne, potem drugie drzwi. Ludmiła sięgnęła do garderoby po płaszcz.
– A ty gdzie? – zdziwiła się Stenia. – Nawet nie myśl, że po tym, co tu przeżyłyśmy, pozwolę ci spacerować po parku. Łap klucze od siódemki i spadaj na górę.
– Jakbym Reginę słyszała: „Spadaj, debilu, na drzewo banany prostować”. – Ludmiła uśmiechnęła się. – Uważaj, żebyś Beaty ani Bazylego nie poczęstowała takim zdankiem, bo oni śmieją się wyłącznie ze swoich żartów.
– Na Bazylego sama uważaj, on mieszka w ósemce, za ścianą – odgryzła się Stenia.
Zdjęła pantofle, potarła jedną opuchniętą stopę o drugą i w pończochach podreptała do swojego pokoju. Zabrakło jej siły nawet na „dobranoc”. Zresztą noc już dawno minęła, zegar wskazywał piątą trzydzieści i był to pierwszy ranek nowego roku. Ada też ledwie żyła, ktoś jednak musiał poczekać na powrót Beaty. Zaciągnęła Ludmiłę do kuchni i obie klapnęły przy stole.
– Lubię sensacje, byle bez przesady – westchnęła Ada.
– W filmie nieboszczyk pasuje, a w naszym pensjonacie ani trochę. Niechże wreszcie ta zwariowana Beata się znajdzie, bo usnę przy stole. Myślisz, że przed chwilą prezes Cichacz wyciągnął właściwe wnioski ze słów komisarza? Wierzysz, że Pająkowska przejmuje się żądaniami jakiejś Beaty? Po mojemu, gdyby chodziło tylko o pijacki upór, przytargałaby babę na plecach i po krzyku, jednak z jakichś powodów tego nie zrobiła.
– Mogła nie dać rady.
– Pająkowska?
– To była wyczerpująca noc. Poza tym skąd wiesz, jak zachowują się histeryczki i furiatki, do tego zalane w…
– Ludmiła zreflektowała się, że utarty zwrot zabrzmi niezbyt szczęśliwie, i dała sobie spokój z określaniem stanu upojenia Beaty Justyńskiej.
Siedziała na wprost otwartych drzwi do jadalni i wpatrywała się w prostokąt okna. Słabe światło znad drzwi wejściowych nieznacznie tylko rozświetlało mrok. Z trudem panowała nad głową, która opadała nawet podparta pięścią. Obok Ada też walczyła z sennością i może obie by się zdrzemnęły, gdyby nie delikatne pukanie do drzwi. W progu stanęła Magda. W różowym szlafroczku, z rozpuszczonymi włosami i bez makijażu wyglądała niemal dziecinnie. Poprosiła o szklankę gorącej wody i przysiadła na krześle.
– Prezes zasnął? – spytała Ada.
– Trudno powiedzieć, zamknął się w pokoju i nie odpowiada. Musi bardzo cierpieć, on tak kochał panią Marię. Byli naprawdę dobrym małżeństwem.
– O matko! – westchnęła Ludmiła. – Pokazałabym pani tramwaj w oku, gdyby tylko chciało mi się unieść rękę.
Magda uśmiechnęła się rozbrajająco.
– Rzeczywiście, trochę przesadziłam. Nie chcę powiedzieć, że pani Maria była z gruntu złą kobietą, ale z całą pewnością trudną.
– Obrzydliwą – mruknęła Ada. – Afera z sukienkami przekreśliła ją w moich oczach raz na zawsze. Nie wywija się takich numerów koleżance.
– Wywija się, wywija – zauważyła dobrodusznie Magda. – Pani Cichaczowa uważała, że Beata dzięki niej zrobiła karierę, co było oczywistą nieprawdą. Ona tylko namówiła męża, żeby dał pracę Beacie, natomiast wszystko, co Beata potem osiągnęła, było wyłącznie jej zasługą. Zaocznie skończyła studia, nauczyła się angielskiego, nieźle sobie radziła na różnych stanowiskach i umiała wmówić szefowi, że jest mu niezbędna. Nie była nawet w połowie tak bystra, jak jej protegowana Wanda Lubecka, ale szybko nauczyła się wykorzystywać wiedzę tamtej. Poza tym była lojalna wobec szefa i nie dała się wciągnąć Cichaczowej w szpiegowanie męża, co Cichaczową rozeźliło do reszty. I wtedy zaczęła się odgrywać. Niemądrze, czasem całkiem głupio, bo oblanie kogoś sosem albo kawą trudno nazwać dobrym żartem.
– Na miejscu Beaty zabiłabym babę! – stwierdziła Ludmiła.
– Mówiłam już wcześniej – wyjaśniła Magda – że Beata nauczyła się przewidywać większość żartów prezesowej i na przykład zawsze miała przy sobie coś do przebrania. Ona jest naprawdę elegancka. Ja to ją nawet podziwiam, że tak szybko odbiła od swojego środowiska. To nie są żarty, kiedy z prostej pani domu awansuje się na sekretarkę prezesa międzynarodowej firmy. Potem pięła się wyżej i wyżej. Wszystkiego musiała się uczyć od podstaw, łącznie z elegancją. Lubecka, choć mądrzejsza, wygląda przy niej jak służąca, i tak jest traktowana.
– O co im poszło przed kolacją? – zainteresowała się Ada. – Beata darła się na cały pensjonat, nie słyszałyśmy tylko, co jej Lubecka powiedziała.
– Nic takiego. Chciała się przypodobać Beacie, ale takt ją zawiódł. Uwaga typu: „W czerwonym wyglądasz olśniewająco”, była trochę nie na miejscu przy brązowej sukni. Nie powinna tego robić, tym bardziej że prezesowa stała kilka kroków dalej. W efekcie uszczypnęła Beatę, nie prezesową, która na niuansach się nie zna.
– Prezesowa wyglądała okropnie – orzekła Ada. -Czerwień była ostatnim kolorem, który pasował do jej rudych włosów. To znak, że jest jakaś sprawiedliwość na świecie. Chodzi mi o wygląd, nie o to, co się wydarzyło. Przyjechała na bal i.
– Prezesowej miało tu nie być. – Magda zniżyła głos do szeptu. – Uparła się na sylwestra w górach i prezes nawet nie wysyłał Bodzanowskiego, tylko dla pewności sam ją wywiózł. W sylwestra rano miał ją z powrotem w domu.
– Nie rozumiem, jak to się stało? – westchnęła Ada.
– Wzięła taksówkę.
– Akurat teraz myślałam o morderstwie. Wszyscy byli przed domem, nikt się nie oddalał, nikt obcy tu nie krążył. Naprawdę nie rozumiem.
– Kock uważa, że zrobiła to wasza ochroniarz – szepnęła Magda.
– Bo co? Bo jej się prezesowa nie podobała? – Ada wzruszyła ramionami. – Jej się nikt nie podoba, może z wyjątkiem mojego Mieszka, ale jak do tej pory nie ma na sumieniu żadnej śmierci.
– Nie wiem, powtarzam tylko słowa Bazylego.
– On często miewa takie przebłyski intelektu, ten wasz Kock?
– Mądry ani zdolny nie jest – kiwnęła głową Magda. – Jeden prezes wierzy.
Nie zdążyła skończyć. Ludmiła zerwała się na równe nogi i pobiegła do okna w jadalni z szybkością, o którą jeszcze przed chwilą nikt by jej nie podejrzewał.
– Nie jest dobrze! – krzyknęła. – Znowu mamy policję w parku.
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Kiedy po telefonie do Pająkowskiej komisarz Dyna opuścił dworek, było już po piątej. Pani kapitan wyszła mu naprzeciw, żeby – jak twierdziła – nie błądził bez sensu po alejkach. Od razu poszli podjazdem w prawo, gdzie droga zgrabnym łukiem okrążała trawnik i oddzielała zadbaną część parku od dzikiej. Pobocza na tym odcinku porośnięte były wysokimi krzakami ognika szkarłatnego. Gęste to były krzewy, sprężyste jak materac i mocno zaniedbane. Ada kilka razy odgrażała się, że je przytnie, i rezygnowała, zanim jeszcze wzięła do ręki sekator. Znajomy ogrodnik przestrzegał, że zamienienie rosochatych ogników w przystrzyżony żywopłot jest wielką sztuką. Czy naprawdę tak było, czy może sam liczył na zarobek, trudno dociec, dość, że kolczaste krzaki nadal rosły, jak im było wygodnie. Samochodom nie przeszkadzały, natomiast każdy, nawet najtrzeźwiej-szy człowiek, jeżeli podszedł zbyt blisko, łatwo mógł się wplątać w gałęzie.
– Tu, przy tej sośnie, chyba się porzygała. – Kapitan Pająkowska omiotła światłem latarki drzewo i to, co znajdowało się pod nim. – Możliwe, że zasłabła i nawet przysiadła pod sosną, trudno to po ciemku stwierdzić. A leży o tu!
Skierowała snop gasnącego światła kilka kroków dalej na gęste krzewy, wśród których ugrzęzło ciało poszukiwanej kobiety. Spróbowała odgiąć jedną gałąź i dała spokój. Kolce wbiły się w wełnianą tkaninę kurtki i nie chciały puścić. Widzieli plecy z odwiniętym kapturem, natomiast głowa spoczywała gdzieś niżej. Prawa ręka została pod ciałem, lewa zwisała bezwładnie.
– Sztywna – powiedziała Pająkowska.
Dyna dotknął nadgarstka ofiary i po kilku sekundach zniechęcony cofnął rękę.
– Sztywna – przytaknął. – Sama w te chaszcze chyba nie wlazła, ktoś jej musiał pomóc. Cholera by ich wzięła wszystkich razem! Wlekli się taki kawał drogi, żeby nam popsuć nadchodzący rok. Podobno, jaki pierwszy dzień, takie i pozostałe, słyszała pani o tym?
– Gadanie! Gdyby tak było, większość mężczyzn musiałaby spać i trzeźwieć przez okrągłe dwanaście miesięcy.
– A jest inaczej? Na mnie niech pani nie patrzy, ja miałem dyżur pod telefonem i mój prywatny anioł stróż nawet mi szampana poskąpił.
Złość go brała i wcale tego nie taił. Jedna nieboszczka to już było o jedną za dużo jak na skromne wymagania prowincjonalnego komisarza, a on stał nad ciałem drugiej i czuł, że upragniony odpoczynek odpływa w dal. Szykowała się nowa, paskudna robota. Zawiadomił komendę i odszedł kilka kroków dalej, żeby nie wpatrywać się w plecy denatki. Bateria w latarce wyraźnie siadała i nawet nie mógł zrobić pobieżnych oględzin miejsca zbrodni. Pająkowska zgasiła latarkę i stanęła obok. Nie skarżyła się na zmęczenie ani na zimno.
– Szemrane towarzystwo – mruknęła. – Ostrzegałam Korzyńską, że nie wolno ich z oka spuszczać. Całuski, ciumkania, pan prezes to, pan prezes tamto, jakby mogli, wleźliby panu prezesowi w tyłek, a na boku zamordowali dwie kobity, można powiedzieć, dwie równoległe żony uwielbianego szefa. Czysta paranoja.
– Wyklucza pani udział prezesa w obu zabójstwach?
– Wykluczać to ja niczego nie wykluczam, uważam tylko, że bezpośredniego sprawstwa nie da się udowodnić. Cały czas był na widoku. Może i te baby zalazły mu za skórę, może chciał się pozbyć obu albo przynajmniej jednej, z tym, że ktoś musiałby za niego odwalić robotę.
– Kto?
Pająkowska przez chwilę milczała, jakby zbierała myśli.
– Łatwiej wykluczyć tych, którym trudno przypisać jakikolwiek motyw. Korzyńska i Ada Madras nie miały powodów mordować gości, którzy wpłacili solidną zaliczkę i nie uchylają się od uregulowania reszty. Wdowa Eliza Kostecka jest w tym gronie obca, do tego sucha jak kij od szczotki i słabowita, więc kiepsko ją widzę w charakterze mordercy. Ludmiła Polanka, poza tym że nie miała powodów przychodzić nocą do pensjonatu i hulać w nie swoim towarzystwie, to, podobnie jak Eliza Kostecka, jest obca. Wcześniej znała tylko tego skurczonego przystojniaka. Pierwszej denatki z całą pewnością nie da się jej przypisać. Tę tutaj mogłaby załatwić, bo uczestniczyła w poszukiwaniach, tyle że szła tamtą stroną trawnika, co sama widziałam.
– Kto z poszukiwaczy szedł tędy?
– Skąd niby mam wiedzieć? Wyszłam szukać tej tu, a wy zostaliście w pensjonacie. Powinniście lepiej przycisnąć to całe towarzystwo o morderczych skłonnościach.
– Żeby mi ze zmęczenia i z przepicia głupot nagadali? Rano ich przesłucham. Z tego, co wiem, pani Ada z młodym człowiekiem przetrząsała alejki wokół domu, więc tędy mógł iść ten, co to się potłukł na początku wyprawy.
– Znaczy skurczony przystojniak Kock. To, niestety, ostatecznie zdejmuje podejrzenia z Polanki – mruknęła niechętnie.
W słowie „niestety” zabrzmiało tyle tłumionych emocji, że Dyna uśmiechnął się bodaj pierwszy raz od wyjścia z pensjonatu. Niechęć pani kapitan do Ludmiły Polanki była ogólnie znana od dawna, a od czasu, gdy wyszło na jaw, że kokietka Ludmiła spotkała się kilka razy ze świętej pamięci Pająkowskim, ta niechęć zmieniła się w jawną wrogość. Nawet Ada Madras nie umiała przekonać pani kapitan, że od strony kulis cała sprawa wyglądała zupełnie inaczej. Pająkowska wiedziała swoje i gdyby nadarzyła się okazja, Polanka byłaby tą pierwszą utopioną w łyżce wody. Niemniej komisarz Dyna musiał oddać Pająkowskiej sprawiedliwość, że potrafiła wznieść się ponad prywatę i pomyśleć logicznie, przynajmniej o sprawie, bo nie o osobie. Od kiedy stał się częstym gościem pensjonatu „Mieszko”, zmienił częściowo zdanie o pani kapitan. Tylko częściowo, bo całkowicie się nie dało. Mógł jej darować brak urody, bo wokół dość było innych, ładnych kobiet, mógł przymknąć oko na graniczące z obłędem poszanowanie prawa, ale nie na dyktatorskie zapędy, zarówno wobec sąsiadów, jak i policji.
Chwilę stali, przytupując. Nad ranem mróz wyraźnie się nasilił, a i zmęczenie coraz bardziej przeszkadzało. Milczenie przerwał Dyna.
– Jeśli dobrze rozumiem, zacieśniła pani krąg podejrzanych do ośmiu osób, czyli do znajomych obu denatek. Podobno cała dziesiątka była bardzo zaprzyjaźniona. Uważa pani, że to pozory?
– Z pozorami jest tak: jedni je stwarzają, a inni, znacznie bieglejsi od tamtych, potrafią z pozorów wiele wyczytać. Jak mi ktoś raz powie, że mnie nie lubi, to ja mu uwierzę. Ale jak mi ktoś dziesięć razy powtórzy, że za mną przepada, to ja się zastanowię, jaki on ma interes w tym gadaniu.
– Absolutnie się z panią zgadzam – przytaknął z pełną powagą.
– Oni się nie zastanawiali. Komplementy fruwały jak muchy nad śmietnikiem, a ledwie wyszli z pokoju, wszystko okazywało się fikcją. Sama słyszałam, jak druga denatka groziła odstrzeleniem prezesowi i pierwszej denatce.
– Odstrzeleniem czego?
– Groziła, że ich odstrzeli, i zaraz potem oddała się prezesowi w swoim pokoju. Rozumiecie coś z tego?
– Nic a nic – przyznał.
– I jeszcze chwilę potem obie denatki szły pod rękę i wydawały się bardzo zadowolone. Rozumiecie?
– Nie.
– No właśnie. Wszystko było grą pozorów.
– Dwa morderstwa tej nocy nie są, niestety, grą pozorów, tylko cholernym faktem, z którym muszę się uporać jak najszybciej, bo nie mogę świadków wiecznie tu trzymać. Podobno to jakieś warszawskie wielkie szychy.
– E, tam! – mruknęła Pająkowska. – Tu u nas oni mogą odgrywać szychy, ale nie w Warszawie, gdzie takich szych jest na pęczki. To tak jak z generałami. W małej dziurze nie spotkacie na ulicy generała, bo taki ważny, że tylko do limuzyny pasuje. W Warszawie osobiście siedziałam w tramwaju obok takiego jednego. Ci nasi będą zadzierać nosa dopóty, dopóki ich mocniej nie przyciśniecie. Potrzebny wam do pomocy ktoś doświadczony.
Dyna uśmiechnął się po raz drugi. Intencje pani kapitan były aż nadto czytelne.
– Jasne – przytaknął. – Bardzo liczę na pomoc aspiranta Poczekalskiego. On się zna na kobietach jak mało kto, a tu aż się roi od grzechów, babskich sztuczek i zazdrości.
– Ta. – chrząknęła Pająkowska. – Aspirant pewnie coś tam o babach wie, tyle że jest to wiedza psa kanapowego, ogólna i powierzchowna. Nam trzeba wiedzy jamnika tropiącego lisy.
– No, no! – zdziwił się Dyna. – Jak na przeciwniczkę zwierząt wie pani o psach całkiem sporo.
Kapitan Pająkowska miała zamiar solidnie fuknąć, żeby sobie komisarz Dyna za bardzo nie pozwalał, lecz nie zdążyła wydać nawet pomruku. Aleją nadjeżdżał oczekiwany samochód policyjny. Oślepiona światłami reflektorów odsunęła się na pobocze i wpadła prosto w gałęzie ognika.
20
Wiadomość o przyjeździe policji podziałała na trzy młode kobiety jak solidne wiadro zimnej wody. Senność momentalnie z nich opadła. Przez okna jadalni nie dało się nic ciekawego zobaczyć poza jasną plamą światła w oddali. Chwilę po samochodzie policyjnym nadjechał jakiś następny.
– No to klops! Chyba mamy drugą nieboszczkę – mruknęła Ludmiła.
– Nie! – krzyknęła Magda. – Może tylko zasłabła, może omdlała?
– Nie chcę pani martwić, to nie jechała karetka pogotowia. Co prawda z daleka słabo widać, jednak karetki są inaczej oświetlone.
– O matko! Jak ja to powiem prezesowi? Najpierw żona, teraz… – chlipnęła cichutko. – On się załamie. On w ogóle nie radzi sobie z kobietami, jest zbyt czuły i łagodny, słaby wewnętrznie jak chorągiewka. Wszystkie do niego lgną, żeby za chwilę go rozbroić i osłabić.
– Od razu widać, że to dupa w trokach – mruknęła Ludmiła.
– Nie! Wcale nie! Jest ciepły, przyjazny i kobiety bezbłędnie to wyczuwają.
– Ciepły? Nachalny dupek, który korzysta z nieobecności żony, żeby obściskiwać inne kobiety. Mało się pani naużerała z nim tej nocy? Nie znoszę takich facetów. A ty, Ada?
– Ja? – ocknęła się Ada. – Ja teraz mam większe zmartwienie. Dwa morderstwa w ciągu jednej nocy nie przysporzą nam sławy. Jutro możemy zamknąć pensjonat na kłódkę.
– Powiedziała pani: dwa morderstwa? – Magda z wrażenia zasłoniła dłonią usta, jakby ostatnie słowo ją sparzyło. – Skąd pani wie, że Beata.
Ada wzruszyła ramionami.
– Prawo serii. Po pierwszym morderstwie trudno się spodziewać ataku wyrostka robaczkowego, znacznie prawdopodobniejsze jest drugie morderstwo. Ta cała Beata wyglądała na okaz zdrowia. Pijany okaz, ale silny i żwawy. Takie baby nie biegną do parku, żeby sobie umrzeć pod drzewem z dala od przyjaciół – powiedziała złym głosem. – Kto u was ćwiczy karate albo jakieś inne sporty walki?
– Pojęcia nie mam. – Magda zastanowiła się. – Najbardziej wysportowana była chyba pani Maria. Tylko ona miała czas na siedzenie godzinami w fitness clubie.
– Akurat pani Maria pierwsza odpadła z gry. Innych siłaczy nie macie?
– Wszyscy w jakiś sposób jesteśmy zobowiązani dbać o sprawność fizyczną, wygląd, ubiór, bo tego wymaga image firmy – wyjaśniła słabym głosem Magda. -W praktyce różnie to wygląda. Niech pani sama powie, kiedy ja mam pływać albo biegać, jeśli od siódmej do dwudziestej jestem na usługach „Biureksu”? A jak przyjeżdża. to znaczy, jak przyjeżdżała do Warszawy pani prezesowa, to i o dwudziestej trzeciej musiałam pędzić do mieszkania służbowego, żeby zetrzeć kurz z szafy albo szukać brązowego ręcznika frotte, bo niebieski nie pasował do wystroju łazienki.
Kiedy zziębnięta Pająkowska weszła do jadalni, zastała trzy młode kobiety pogrążone w zadumie. Może nawet powiedziałaby coś więcej o najnowszych wydarzeniach, lecz zatkało ją na widok Ludmiły. Niechętnie przyznała, że miało miejsce kolejne morderstwo, i zarządziła marsz do łóżek. Ada z Ludmiłą nie protestowały, natomiast Magda nie ruszyła się od stołu.
– W życiu nie usnę po tym, co się stało – wyszeptała.
– To wytrzyjcie nos, napijcie się wody i pogadamy – powiedziała niezmordowana kapitan Pająkowska.
Rzuciła okrycie na sąsiednie krzesło, wyciągnęła plik kartek i usiadła naprzeciw Magdy.
– Nie lubiliście tej Justyńskiej, prawda?
– Przeciwnie – żachnęła się Magda. – Wszyscy bardzo ceniliśmy i lubiliśmy panią Beatę.
– Nie pytam wszystkich, pytam was. Nie kto inny, tylko wy powiedzieliście w holu, po ucieczce denatki, że nie była całkiem normalna.
– A. rozumiem. Wy to ja. Więc ja. więc ona była normalna. – Zawahała się przez moment. – Musi pani zrozumieć jedno: ona miała władzę, przywykła do wydawania rozkazów, nie do ich słuchania. Wspaniała kobieta, oddana firmie i szefowi.
– Że szefowi, to zdążyłam zauważyć – mruknęła Pająkowska. – Pogadajmy lepiej o zależnościach w waszej firmie, może wtedy rozjaśni mi się obraz.
Gadały i rozjaśniały obraz aż do chwili, kiedy w drzwiach jadalni pojawił się zaspany i lekko rozczochrany Paweł. Nie wydawał się ani trochę zadowolony z samotnie spędzonej nocy.
– Beata też nie żyje! – szepnęła Magda i próbowała przytulić się do ciepłej piżamy narzeczonego.
Odsunął ją delikatnie i stanowczo.
– Beata też? – spytał zdziwiony. – Trudno, widać tak było jej pisane. Nie rozumiem tylko, dlaczego się uparłaś, żeby je hurtem opłakiwać.
– Przecież wydarzyło się coś strasznego!
– Możliwe. Nie mówię, że nic się nie wydarzyło, mówię tylko, że ty nie masz powodów do strojenia się w żałobę. Zaręczam ci, że zarówno świat, jak i najbliższe otoczenie szybko przeboleje tę stratę. To co, płaczesz dalej czy idziesz ze mną?
Magda bezradnie spojrzała na Pająkowską.
– Idźcie, idźcie! – mruknęła pani kapitan. – Dobra chociaż godzina snu.
Sama jednak nie myślała o odpoczynku. Rozłożyła notatki na stole i zaczęła je dokładnie studiować. Od czasu do czasu podkreślała jakieś zdanie. Kiedy doszła do Pawła, narzeczonego Magdy, energicznie coś dopisała.
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Dla ludzi, którzy witają Nowy Rok w miłej, towarzyskiej atmosferze, pierwszy stycznia ma prawo być trudnym dniem. Aspirant Marek Poczekalski przetańczył z przyjaciółmi noc w dyskotece i nad ranem marzył jedynie o łóżku. Niestety, obowiązki pozwoliły mu na trzy godziny snu, choć i tak, w porównaniu z komisarzem Jackiem Dyną, mógł się czuć wybrańcem losu. Komisarz przez całą noc nie zatańczył jednego walca, jadł tyle, co kot napłakał, pił jedynie herbatę i o ósmej rano, po godzinie przespanej w fotelu, wstał z wielkim poczuciem krzywdy. Nie dość, że zmarnował sylwestrową noc na uganianiu się wokół pensjonatu „Mieszko”, to jeszcze nadchodzący dzień zapowiadał się wyjątkowo ponuro.
– Wdepnęliśmy, Mareczku, w wielki szajs – mruknął, uruchamiając samochód. – Od świtu, znaczy od ósmej, chłopaki jeszcze raz przetrząsają park. Mam nadzieję, że znajdą wszystko to, co w nocy nam umknęło. Gorzej z energetykami. Oni podobno mają święto. Ciekawe, że my nie mamy. Ta sama szerokość geograficzna, ta sama pora. Musiałem się wydrzeć, żeby chcieli obejrzeć latarnie w pensjonacie, i nawet to nie poskutkowało. Kazali mi sprawdzić wyłącznik. Rozumiesz coś z tego? Energetyka rozkazuje policji, co ma robić z prądem. Postaram się, żeby jutro tego pożałowali. W cuda nie wierzę, to nie mogła być zwykła awaria.
– Jedziemy do „Mieszka” sprawdzać wyłączniki? – zdziwił się aspirant.
– Nie mówiłem ci przez telefon, po co jedziemy?
– Raczej krzyczałeś. Trochę to było za szybko i o wiele za głośno, żebym dokładnie zrozumiał.
– Szczęściarz! – westchnął z żalem komisarz. – Ty przynajmniej masz zasłużonego kaca, ale dlaczego ja się tak męczę? Uważaj dobrze, trzeci raz nie będę powtarzał. Wczoraj na bal do Korzyńskiej przyjechało ze stolicy dziesięciu ważniaków płci obojga. Nie wiem, jak dla nich, w każdym razie dla nas ten bal był mocno nieudany. Na naszym terenie zostały dwie nieboszczki. Teraz jedziemy wyciągnąć z ośmiorga pozostałych przy życiu ważniaków banalną prawdę: kto z nich sprzątnął te dwie kobitki. W przypadki nie wierzę, rabunek odpada, więc krąg podejrzanych się zacieśnia.
– Czekaj, jak to szło? Było sobie dziesięć małych świnek i zostało dziewięć, osiem, potem siedem. – Aspirant wyraźnie zaczął się rozkręcać.
– Świnek było pięć, ty ofiaro literatury kryminalnej. Dziesięciu było żołnierzyków. Mam nadzieję, że ci nasi nie zdążyli przez noc wyeliminować się na amen.
Aspirant Poczekalski mruknął coś o wyższości horrorów Kinga nad tradycyjną powieścią detektywistyczną, lecz nie rozwijał tematu. Zresztą i czasu po temu zabrakło, bo podjechali właśnie pod dom zwany sejmikiem, który bezpośrednio sąsiadował z pensjonatem „Mieszko”. W furtce stała niewysoka, krępa postać i przytupywała dla rozgrzewki. Na widok samochodu zamachała gwałtownie.
– Pająkowska? – zdziwił się aspirant.
– Nie, Pamela Anderson.
– Każdy ma taką Pamelę, jaką sobie upatrzy. Znowu kolaborujesz?
– A mogę jawnie zlekceważyć ochroniarza, który ma na usługach całą wojewódzką policję? – mruknął złośliwie Dyna i zatrzymał samochód.
Kapitan Pająkowska zwinnie wskoczyła na tylne siedzenie. Twarz miała posiniałą z zimna, nos czerwony, co Dyna mógł sobie obejrzeć w lusterku, ale wyglądała całkiem rześko.
– Strasznie się grzebaliście – zauważyła z wyrzutem. – Czekam na was pół godziny.
– Trzeba było poczekać w pensjonacie, tam cieplej.
– I ludniej. Nie wszyscy o wszystkim powinni wiedzieć – mówiła szybko, żeby zdążyć, zanim samochód stanie przed drzwiami „Mieszka”. – Mam dla was gotową notatkę, to znaczy, kto jest kim z tej dziesiątki, i tak dalej. Rano rozmawiałam jeszcze z asystentką prezesa i wydoiłam z niej, co się dało o firmie i o personelu. Zawsze to na początek jakieś ułatwienie. Wiecie, co mnie uderza? Dobór denatek. Pierwsza mogła zaleźć za skórę mężowi, mogła też kierowcy i asystentce, innym już nie. Druga była postrachem wszystkich tu obecnych, łącznie z prezesem. Więc albo prezes usunął obie baby naraz, albo te dwa morderstwa nie mają większego związku, w co nie bardzo wierzę. Jakiś związek musi być. Zacznijcie od pierwszej denatki. Przyciśnijcie prezesa, potem kierowcę, asystentkę i może jeszcze jej narzeczonego. Jeśli się nie uda, będziecie musieli dochodzić po Justyńskiej. Nieźle się starała: szpiegowanie, donosy, no, no!
Pani kapitan wręczyła komisarzowi Dynie kartki i wysiadła. Ledwie ruszyli, aspirant Poczekalski zachichotał rozbawiony.
– I co cię tak cieszy? – zdziwił się Dyna. – Pani kapitan stworzyła nam podwaliny do pracy. Trzeba ludziom dać się wykazać, nie hamować ich zapału.
– Jasne. Zebrała informacje, wytyczyła cel, za moment obejmie dowodzenie, a ty nawet tego nie zauważysz – śmiał się głośno aspirant. – Nie rozumiem tylko, co jej się nie podoba w szpiegowaniu? Zapomniała już, jak monitorowała z mężem całą kamienicę?
– Pewnie dalej monitoruje, tylko sama – przytaknął Dyna. – A ty dzisiaj myślisz powierzchownie, kolego. W tym jej „no, no” więcej było podziwu niż oburzenia.
Dyna zatrzymał samochód obok drugiego policyjnego wozu, przy którym kręcili się funkcjonariusze.
22
Wiek ma swoje prawa. Przekonała się o tym Stenia Korzyńska, kiedy rano, po niecałych trzech godzinach snu, z wielkim trudem opuszczała łóżko. Uczesała się byle jak, zapomniała o wklepaniu w twarz nawilżającego kremu i wolnym krokiem poszła do kuchni szykować śniadanie. Jakież było jej zdumienie, kiedy zastała tam Adę i Ludmiłę, krzątające się prawie energicznie. Ludmiła najwyraźniej zdążyła skoczyć do domu, bo jej makijaż był jak zwykle perfekcyjny, strój zaś pasował do świątecznego poranka. Ada, mimo wielkiej urody, wyglądała dość blado i mizernie. Piękne, jasne loki ściągnęła gumką, jednak nie zadała sobie trudu, by ukryć liliowe podkówki pod oczami. Duży stół w jadalni był już przygotowany do posiłku, na małym stało nakrycie dla Elizy Kosteckiej.
– Ledwie patrzę na oczy, ale coś mi talerze nie pasują – powiedziała Stenia. Odwróciła się do szafki, jednak nie przestawała mówić. – Po was w ogóle nie widać zmęczenia. Spałyście choć trochę? O której wróciła ta uciekinierka?
Łatwiej było opowiedzieć o spaniu niż o brakującym talerzyku. Ada coś tam próbowała sztukować. Pękła, kiedy Stenia wcisnęła jej do rąk jeszcze jedno nakrycie.
– Jest dobrze, niczego nie brakuje – powiedziała cicho, chowając talerzyk do szafki. Głos jej się załamał. – Beata Justyńska nie będzie jadła śniadania.
– Wariatka. Od śniadania może się wykręci, ale na przesłuchanie ją ściągną. Jak się z policją zacznie, to nie ma pomiłuj. Dobrze mówię?
– Dobrze, dobrze – przytaknęła Ludmiła – tylko widzisz, jej chyba nie będą przesłuchiwać.
– W cuda wierzysz? Wszystkich przemaglują, na dodatek ciebie, mnie, Adę, to i do niej się dobiorą.
– Raczej nie, bo ona uciekła. skutecznie. Nie żyje, rozumiesz?
– Nie?! – wykrzyknęła Stenia.
Powtórzyła to swoje „nie” ze trzy razy i na wszelki wypadek zakryła dłońmi uszy, żeby nie słuchać takich niestosownych wiadomości. Spoglądała zaokrąglonymi ze zdumienia oczami to na Ludmiłę, to na Adę i czekała na potwierdzenie, że to tylko żart, taki mały, głupi żarcik, w sam raz na poranne rozruszanie. Żadna z młodych kobiet nie parsknęła jednak śmiechem, co by znaczyło, że nie pomyliły pierwszego stycznia z pierwszym kwietnia.
– A jednak to prawda. – Ada delikatnie pogładziła wspólniczkę po ramieniu. – Nad ranem Pająkowska znalazła ciało w krzakach ognika. Zrobić ci kawy?
Stenia bezwładnie opadła na krzesło. Wiadomość o dwu zgonach w ciągu jednej nocy wydała jej się horrendalną przesadą. Nie umiała zapanować nad drżeniem rąk ani nad łzami. W pensjonacie ludzie mieli odpoczywać, integrować się, ewentualnie uczyć, jeśli taka była ich wola, ale nie umierać. Nadmiar żalu musiał znaleźć ujście, musiał się przeciwko komuś obrócić.
– To Kock! To jego wina! – zawołała płaczliwie.
– Nie sądzę – zauważyła ostrożnie Ludmiła. – Kock realizuje się w gadaniu, nie w działaniu. To typowy gawędziarz.
– Żony prezesa nie mógł zabić – wtrąciła Ada. – Potem był zbyt pijany, żeby szarpać się z kimkolwiek, a już na pewno nie z wyższą od siebie kobietą. Zresztą przewrócił się i potłukł, zanim doszedł do zakrętu.
– Nie był tak pijany, jak udawał – sprostowała Ludmiła. – Więcej niż połowę wódki wylewał i myślał, że mnie przechytrzy.
– Cicho, cicho, teraz ja coś powiem, bo znowu mi umknie. – Stenia ożywiła się na moment. – Nie mówię, że Kock zabił, mówię tylko, że nasłał nam dziwnych ludzi. Wyglądali na porządnych, normalnych, ciągnęli zdrowo, po polsku, widać jednak z łykaniem mieli kłopoty. Dacie wiarę, że wódka była w wazie z zupą, w szklankach z herbatą, w sałatce nawet?! Czegoś podobnego jeszcze nie widziałam.
– Ja wylewałam do herbaty Kocka, a Kock do wazonika – roześmiała się Ludmiła. – Nie daję głowy za ostatni koniak, ten doniesiony przez asystentkę, bo akurat wtedy wyszłam do kuchni. Według mnie, po północy uczciwie pili wyłącznie prezes z Beatą.
– Do północy jeszcze prezesowa i mąż sekretarki – dorzuciła Ada.
Ustawiła na stole trzy filiżanki z kawą. Jedną podsunęła Steni, posłodziła i zamieszała.
– Kawa? – zdziwiła się Stenia. – Bez kawy podnieśli mi ciśnienie do normalnego. Wypiję, wypiję. No właśnie, a czemu oni nie pili? Myślę o wódce. Jakby taki Kock płacił z własnej kieszeni, pewnie by jeszcze kieliszek wylizał, żeby się ani kropla nie zmarnowała. Swoją drogą ciekawe, dlaczego on nie pił.
– Już nie miałaś się kogo uczepić, tylko Kocka – uśmiechnęła się Ada. – Oszczędzał siły na resztę nocy, nie widziałaś, jak patrzył na naszą Ludmiłę? A ty mu weszłaś w paradę i osobiście zaniosłaś okład. Chyba nie był zachwycony, co?
– Akurat patrzyłam na jego gębę! – obruszyła się Stenia.
Ada z Ludmiłą parsknęły śmiechem. Stenia nie bardzo rozumiała dlaczego, więc miały okazję pośmiać się jeszcze z jej miny. Po ciężkiej nocy i wcale nie lżejszym poranku potrzebna im była chwila wytchnienia, choćby najkrótsza. Zaraz też spoważniały.
– Myślę, myślę i nie mogę wymyślić, kto to zrobił – powiedziała bezradnie Ada.
– Prezes. On miał interes, żeby pozbyć się żony i kochanki – stwierdziła Stenia.
– Zbyt proste, żeby było prawdziwe – zauważyła Ludmiła. – W grę mogą wchodzić całkiem inne powiązania, o których nic nie wiemy.
– Prezes – powtórzyła z uporem Stenia. – Przekonacie się, że mam rację.
Zgrzyt klucza przy drzwiach wejściowych sprawił, że zerwały się na równe nogi. Tylko Pająkowska miała zapasowe klucze, nikt inny, a jednak wydarzenia ostatniej nocy tak je rozstroiły, że każdy głośniejszy hałas wydawał się podejrzany. Ada wybiegła do przedpokoju.
– Szarańcza jeszcze śpi? – spytała Pająkowska swoim normalnym, donośnym głosem.
Ada tylko skinęła głową i niepewnie rozejrzała się wokół. Nazywanie gości szarańczą nie należało do obyczajów praktykowanych w pensjonacie. Pająkowska zdawała się nie dostrzegać jej zmieszania.
– Włączcie gong albo co, żeby zdążyli się ubrać, zanim Dyna i ten drugi skończą wizję. Szarańczy nie ma co żałować.
– Pani Różo, przecież to goście – sprostowała cicho Ada. – Ma pani jakieś konkretne podejrzenia?
Pająkowska wzruszyła ramionami.
– Dopóki nie znajdziemy mordercy, wszyscy są podejrzani. Pomyślcie lepiej, gdzie posadzić policjantów.
Potrzebny jakiś niekrępujący pokój, żeby mogli przesłuchać szarańczę. – Na potwierdzenie swoich słów skinęła głową w kierunku lewego skrzydła, żeby Ada nie miała wątpliwości, o kim mowa.
– Mogą usiąść w biurze. Na pewno będzie im potrzebny komputer.
Pająkowska zgodziła się na biuro, natomiast komputer prawie ją rozśmieszył. Rozśmieszyć panią kapitan nie było łatwo. Zaglądała dość często do komendy, głównie z racji różnych skarg wnoszonych na sąsiadów, i dobrze wiedziała, jak pracuje policja. Komputer może i gdzieś tam stał w komendzie, lecz wszystkie zeznania spisywane były na stareńkich elektrycznych maszynach z użyciem kalki. I te maszyny wciąż uważano za szczyt techniki. Rzeczywiście, w porównaniu z maszynami nieelektrycznymi były jakimś tam szczytem, tyle że sporo lat wcześniej.
– Mieszko jeszcze śpi?
– Jak suseł. Zapraszam do kuchni. Nim goście zaczną się schodzić, zdążymy zjeść śniadanie.
– Z Ludmiłą Polanką nie usiądę przy jednym stole - oświadczyła głośno pani kapitan.
– W Wigilię pani siedziała i jakoś się nie pogryzłyście
– powiedziała Ada i pociągnęła Pająkowską prosto do kuchni.
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Komisarz Dyna pogadał chwilę z funkcjonariuszami, zostawił im na pociechę aspiranta Poczekalskiego, któremu kazał się rozejrzeć w terenie, a sam wrócił do samochodu. Intrygowały go notatki pani kapitan. Duże, wyraźne pismo nie nastręczało kłopotów, odrobinę gorzej było ze stylem. Dyna znał już ten styl z donosu, który pół roku wcześniej kapitan Pająkowska wysmażyła na jego temat. Wtedy się wściekł, teraz przeciwnie, czytał prawie z wdzięcznością i wczuwał się w każde zdanie.
Od chwili założenia siedziba fiirmy Biurex mieściła się w Fordonie, zamienionym w 2006 r. na Warszawę. Z chwilą przeniesienia Fordon stracił na ważności, a wraz z nim tacy pracownicy, jak denatka Beata Justyńska, dotychczasowa prawa ręka prezesa Tymoteusza Cichacza Justyńska dojeżdżała z Fordonu do Warszawy w celu urządzenia po swojemu lokalu biurowego, a także dobrania prezesowi pracowników. To ona przyjmowała asystentkę, sekretarkę, kierowcę i innych, w zamian żądała lojalności i doniesień na temat: z kim prezes się spotyka, kto do niego dzwonił, jakie decyzje podejmuje, co jadł na śniadanie, i tak dalej. Jeżeli nie dostawała informacji w porę, dzwoniła do sekretarki Woźniak, kierowcy Bodzanowskiego, asystentki Miłeckiej i sama je wyciągała, by porównać z innymi. Justyńska trzymała rękę na pulsie całej fiirmy i prezesa, z którym łączyły ją także więzi pozasłużbowe, to znaczy byli kochankami. Udawało się, dopóki Cichaczowie mieszkali w Fordonie, a w Warszawie dysponowali mieszkaniem służbowym. Teraz Cichacz kończy budowę domu w Milanówku i od wiosny wyniesie się na stałe z Fordonu, zabierając do centrali działfiinansów i rozliczeń podległy Wandzie Lubeckiej oraz dział administracji. Fordon zostanie fiilią, jakich w kraju wiele. Justyńska, szefowafiilii, musiała się liczyć z utratą wpływów, może nawet i stanowiska, gdyby prezes wybrał Wandę Lubecką, która była mniej nachalna. W fiilii nie starczało miejsca dla dwu ważnych urzędniczek, było tylko dla jednej. W Warszawie dotychczasowe wpływy Beaty Justyńskiej przejęła asystentka Miłecka, która oprócz asystowania prezesowi kierowała administracją biurowca, opiekowała się mieszkaniem służbowym, od roku asystowała też Kockowi, dzięki czemu była we wszystkich sprawach na bieżąco i, jak sama twierdzi, odmawiała Justyńskiej informacji.
Tymoteusz Cichacz jest trzecim prezesem firmy. Pierwszym był Bazyli Kock (kolega z Fordonu), zwolniony przez Francuzów za prywatne szastanie firmowymi pieniędzmi i brak kompetencji na stanowisku. Potem był jeszcze jeden prezes, po nim, sześć lat temu, nastał Cichacz. Przez dwa lata Kock był pozbawiony pracy. Rok temu Cichacz przyjął go na szefa marketingu, które to stanowisko specjalnie dla niego powołał. Stoczył wojnę z Francuzami i Beatą Justyńską, która była Kockowi przeciwna. Cichacz jest wobec Kocka lojalny, Kock wobec Cichacza nie jest, na co niejednokrotnie dawał dowody.
Pierwsza denatka, żona prezesa, Maria Cichacz, była powiązana przyjaźnią z drugą denatką, Beatą Justyńską, ale obie się nie znosiły.
Pytanie 1. Komu mogło zależeć na śmierci Marii Cichacz?
Hipotezy: Justyńskiej, która ze strachu przed utratą wpływów zdecydowała się wyeliminować żonę prezesa i zająć jej miejsce.
Prezesowi, który chciał się pozbyć żony, chociaż wcale nie musiał chcieć wiązać się z Justyńską.
Asystentce Miłeckiej i kierowcy Bodzanowskiemu, którym Cichaczowa zalazła za skórę wymaganiami i trudnym charakterem. (Powód błahy, ale sprawdzić.)
Wszyscy mają takie samo alibi: stali w jednej grupie i razem weszli do budynku.
Wniosek: w budynku oddzielił się od reszty i poszedł spać tylko narzeczony asystentki Miłeckiej. Wiadomo mi, co przy mnie oświadczył, że ze względu na narzeczoną nie lubił żadnej z denatek i miał jej za złe, że po nich płakała. Teoretycznie narzeczony Miłeckiej mógł zamordować Marię Cichacz, ale musiałby uknuć plan przed fajerwerkami. Mógł np. zaproponować M. Cichacz schadzkę w altanie, gdzie ona poszłaby od razu, a on po jakimś czasie, wychodząc przez okno (parter), żeby nie budzić podejrzeń. Wydaje się to mało prawdopodobne: oboje nie znali parku, ona była zbyt pijana, by cokolwiek zrozumieć.
Pytanie 2. Komu mogło zależeć na śmierci Beaty Justyńskiej?
Hipotezy: Prezesowi. Inwigilowała go i mogła grozić, trzeba sprawdzić czym. A może go znudziła i chciał młodszą? Podobno to jurny chłop, co raczej trudno będzie sprawdzić tu na miejscu.
Bazylemu Kockowi. Nie lubili się ze wzajemnością, mogła mieć przeciwko niemu asa w rękawie. Sprawdzić.
A także wszystkim pozostałym pracownikom, przeciwko którym mogła mieć inne asy w rękawie.
Alibi mają: prezes Cichacz, asystentka Miłecka, sekretarka Woźniak z mężem. Ci nie opuszczali budynku.
Kock i kierowca Bodzanowski uczestniczyli w poszukiwaniach: pierwszy samodzielnie, drugi pod okiem Ady Madras. Narzeczony Miłeckiej spał w pokoju. Tych ewentualnie trzeba przycisnąć.
Uwagi końcowe: 1. W przypadku pierwszej denatki trzeba przyjąć za pewnik, że w morderstwie pomagał ktoś z zewnątrz, np. mąż Justyńskiej, może Lubeckiej. Mógł przyjechać za żoną, ukryć się w mieście i zadziałać.
2. Należy też przyjąć za pewnik, że to morderca uszkodził obie latarnie w parku. Musiał wiedzieć, że główny wyłącznik znajduje się po zewnętrznej stronie drzwi wejściowych. Skrzynka jest skutecznie zniszczona, nie daje się otworzyć, co osobiście stwierdziłam, stawiając się wieczorem do pracy w pensjonacie. Stefania Korzyńska, która w sylwestra po południu włączała światło, kategorycznie zaprzecza, jakoby to ona wyrwała przewody i wgniotła drzwiczki szafki.
Komisarz przeczytał dokument, potem jeszcze raz przeleciał wzrokiem bardziej zagmatwane fragmenty, żeby sprawdzić, czy wszystko prawidłowo zrozumiał. Nie bardzo wierzył w mordercę z zewnątrz, jakiegoś Justyńskiego czy Lubeckiego, bo skąd niby ci faceci mogli wiedzieć, gdzie znajduje się główny wyłącznik latarni. Parku też nie znali na tyle, żeby uganiać się w ciemnościach i jeszcze skutecznie uszkodzić dwie ofiary. Kręcił głową i medytował do czasu, aż pukanie w przednią szybę kazało mu zainteresować się wynikami pracy ekipy technicznej.
– No co tam? – spytał, uchylając drzwi.
– Coś chyba mamy, panie komisarzu.
Wyskoczył na podjazd już bez ociągania.
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Pierwsza pojawiła się w jadalni Eliza Kostecka. Jej blada twarz wyraźnie odcinała się od wiśniowej bluzki, ozdobionej kameą.
– Pewnie się pani nie wyspała, co?
Współczucie w głosie Steni było tak wyraźne, że Kostecka lekko się uśmiechnęła.
– Nawet jeżeli, to nie do pani mam pretensję, tylko do siebie. Nic mnie tu nie trzymało, powinnam wyjechać wczoraj rano, tylko szkoda mi było jeszcze jednego, wolnego od trosk dnia. Dobrze mi tu u was, o nic nie muszę się kłopotać. Podarowałyście mi, panie, bardzo piękny tydzień, czułam się tak, jakbym spędzała święta z rodziną.
W oczach Steni zaszkliły się łzy. Była wyraźnie wzruszona i nie wiedziała, co powiedzieć, żeby zabrzmiało dobrze i nie trąciło czułostkowością. Pieczołowicie rozmieściła na stoliku chleb, sałatki i gorące parówki. Nalała herbaty do filiżanki i dopiero wtedy zdobyła się na odpowiedź.
– Tacy goście jak pani to prawdziwy skarb. Punktualni, niekłopotliwi. Nam też było bardzo miło i gdyby jeszcze kiedyś. to zapraszamy z całego serca.
Korciło ją, żeby wspomnieć o Beacie, ale jakoś nie miała odwagi. Wciąż pamiętała żywą reakcję Kosteckiej na wiadomość o śmierć prezesowej i teraz, akurat przed śniadaniem, nie chciała jej dodatkowo zasmucać. Zamierzała właśnie delikatnie usunąć się do kuchni, kiedy Kostecka sama do niej zagadnęła.
– Nie wie pani przypadkiem – spytała – kto w nocy mógł się dobijać do mojego pokoju?
– O matko! – wykrzyknęła przerażona Stenia. – Jeszcze tego brakowało! Pewnie ktoś z gości pomylił pokoje. Za trzeźwi to oni nie byli, poza tym trochę wyprowadzeni z równowagi przez wydarzenia. Pokój obok zajmowała pani Beata, może zamiast do niej, ktoś zastukał do pani?
– Nie, nie. Do pokoju obok dwa razy pukał ten wysoki, postawny mężczyzna, który tej nocy stracił żonę.
– Prezes Cichacz – podpowiedziała Stenia.
– Możliwe, że prezes, i że Cichacz. Poznałam go po głosie, kiedy błagał, żeby mu otworzono. Ten, co dobijał się do mnie, odchodził, wracał i stukał w zupełnie inny sposób. Nie odzywałam się, nie otworzyłam, bo nie widziałam takiej potrzeby.
– I bardzo słusznie! Jeszcze tego brakowało, żeby się pani po nocy użerała z obcymi mężczyznami.
– Raczej miałam wrażenie, że dobijała się do mnie kobieta. Kroki były ciche, lekkie, z całą pewnością nie należały do mężczyzny. Wydawało mi się, że ten pan prezes spotkał się z tą osobą na korytarzu.
– Dobrze byłoby powiedzieć o tym policji. Już oni dojdą, kto to był.
– Po co? Pukała, nie otworzyłam, więc poszła i sprawa zakończona.
– O nie, nie! To może być ważny trop. Pani jeszcze nie wie, ale ta kobieta spod dwójki też nie żyje. Wybiegła nocą do parku i nie wróciła – powiedziała Stenia i z miejsca pożałowała swoich słów.
Eliza Kostecka patrzyła szklanymi oczami. Widać było, że jest wstrząśnięta, i Stenia znowu zgubiła wątek. Nerwowo bawiła się wieczkiem od cukiernicy i żałowała, że ma taki niewyparzony język. Niby śmierć Beaty nie była objęta żadną tajemnicą, lepiej jednak gdyby Kostecka dowiedziała się o wypadku od kogoś innego i niekoniecznie przed śniadaniem. Spojrzała na bladą kobietę z wielkim współczuciem i szybko wycofała się do kuchni, o wiele szybciej niż wypadało. Gdy kilka minut później zajrzała do jadalni, Elizy już nie było.
Krótko przed dziesiątą zaczęli się schodzić inni goście: Magda z narzeczonym, sekretarka z mężem i Kockiem, chwilę po nich Wanda Lubecka. Wiedzieli już o śmierci Beaty i dostosowali miny do powagi sytuacji. Jedynie młody Woźniak, mąż sekretarki, wyglądał jak człowiek, który uczciwie przehulał noc i którego niewiele obchodzi. Reszta, mimo smutku, starannie zadbała o siebie. Praca w międzynarodowej firmie czegoś ich nauczyła. Kobiety zdążyły zrobić makijaż, uczesać się i wyperfumować. Kock też był ogolony i pachnący. Wyglądał nieco inaczej niż w nocy, bo nasadził na nos okulary w złotej oprawce. Perorował głośno na temat niebezpieczeństw, jakie za sobą niosą poważne stłuczenia. Ponieważ nikt go za bardzo nie słuchał, uczepił się Pawła, narzeczonego Magdy. Ten też nie słuchał, ale i nie przerywał wywodu. Stenia z Adą zaczęły ustawiać na stole gorące parówki.
– Pana prezesa jeszcze nie ma? – spytała Ada.
W normalnych warunkach nigdy nie odważyłaby się głośno komentować czyjejkolwiek nieobecności przy stole, jednak warunki nie były normalne, prezes zaś wymagał szczególnego starania, choćby ze względu na straty, jakie poniósł.
– Pukałam, ale nie chciał rozmawiać ani otworzyć drzwi – westchnęła Magda.
– Chodźmy do niego! – zdecydowała Stenia. – Zaraz tu będzie komisarz, zaczną się przesłuchania i pan Cichacz powinien zjeść śniadanie.
Magda natychmiast się poderwała, wdzięczna za okazaną pomoc.
Prezes najwyraźniej się uparł, żeby nikogo nie oglądać. Rozmowny też nie był. Przez drzwi próbował spławić asystentkę. Zmienił nieco ton, kiedy Stenia przypomniała o przesłuchaniu.
– Pamiętam – uciął krótko. – Najpierw przyślijcie mi Beatę.
– Panie prezesie, to będzie raczej niemożliwe – powiedziała ostrożnie Magda.
– Dla ciebie nie ma rzeczy niemożliwych.
– A jednak niemożliwe! – Stenia postarała się, aby jej głos zabrzmiał wystarczająco zdecydowanie. – Pani Beaty nie ma w pensjonacie, a pan musi coś zjeść.
Przy ostatnich słowach klucz zazgrzytał w zamku, całkiem jakby prezes rozmawiał, stojąc pod drzwiami. Wcześniej nie słyszały żadnego szmeru, kroków, nic. Pojawił się w progu i Stenia z trudem powstrzymała okrzyk przerażenia. Włosy miał potargane, twarz nieogoloną i postarzałą. Obrazu kompletnego załamania dopełniała rozchełstana koszula i wymięte spodnie od wieczorowego garnituru.
– Wyjechała? – spytał.
– Nie żyje! – odpowiedziała.
Cofnął się gwałtownie, jakby próbował zatrzasnąć im drzwi przed nosem. Stenia, choć przejęta chwilowym żalem, była nieco szybsza. Sama nie wiedziała, skąd brała się w niej ta odwaga, która kazała jej wtargnąć do pokoju. Magda wślizgnęła się za nią cichutko. Wspólnymi siłami wepchnęły Cichacza do łazienki, wrzucając za nim przybory do golenia. W jednej z dwu wypakowanych waliz znalazły zmianę bielizny, koszulę, sportowy blezer i spodnie. Stenia wygładziła kapę na łóżku, Magda rozłożyła ubrania. Z łazienki dochodził uspokajający szum prysznica.
– Ubierze się chyba sam, co? – spytała szeptem Stenia.
– Nie wiem, nigdy nie miałam okazji tego sprawdzić.
– Magda uśmiechnęła się przelotnie. Zaraz jednak spoważniała. – Skarpetki to pewnie wciągnie – zaszeptała
– nie wiem tylko, jak zniesie ten szok.
– Łatwo mu nie będzie, jednej nocy stracił aż dwie kobiety – odszepnęła Stenia.
Magda ujęła ją za rękę i po cichu wyszły z pokoju.
– Nie chodzi o kobiety – powiedziała już na korytarzu.
– On zawsze miał wokół siebie więcej kobiet, niż potrzebował. Straty żony za bardzo nie odczuje, a jeżeli nawet, to tylko na plus. Skończą się niekontrolowane wyskoki, nadmierne wydatki i wieczne żale. Nie oszukujmy się, ona była jak rzep. Zresztą Beata też mu zaczynała ciążyć. Może była dobra na fordońskie warunki, natomiast Warszawa ją przerastała. Na odległość próbowała rządzić firmą i prezesem, wpadała bez zapowiedzi, szpiegowała, wszystko po to, żeby nie stracić statusu osoby niezastąpionej. Prezes świetnie sobie bez niej radził, miał swoje zdanie i swoją politykę, poza tym przewyższał Beatę wiedzą, fachowością, także obyciem i kulturą osobistą. Trzeba było jej tępoty, żeby tego nie dostrzec.
Doszły do holu i stanęły przy garderobie. Obie wydawały się pochłonięte rozmową.
– Skoro te kobiety nie były całym jego światem – wtrąciła Stenia – to i z szokiem sobie poradzi.
– O ile zostanie na wolności. – Magda znacząco kiwnęła głową. – Boję się, że będzie pierwszym, a kto wie, czy nie jedynym podejrzanym.
– Wierzy pani, że on to uknuł? Zabić nie zabił, bo nie miał kiedy ani jak.
– Nie wierzę! – zaprzeczyła energicznie. – On nie jest zdolny do podłości. Tylko czy policja zechce szukać prawdziwego mordercy, jeśli prezes sam im wejdzie w ręce? On już wczoraj wbił sobie do głowy, że jest odpowiedzialny za śmierć żony. Czarno widzę to przesłuchanie. Jest jeszcze coś, co na pewno go przygniecie: nawet jeżeli nie pójdzie do więzienia, to straci asystentkę. Zdecydowałam się odejść z firmy.
– Popieram ten krok! – Stenia wydawała się szczerze uradowana. – Wiem, że pani narzeczonemu bardzo na tym zależało. Trafiła pani na wspaniałego chłopaka, czułego, ciepłego, i trzeba to docenić. Tacy nie rodzą się na kamieniu.
– Źle mnie pani zrozumiała. Odchodzę z firmy i odchodzę od Pawła. Pani go nie zna, owszem jest ciepły, ale tylko wtedy, gdy wszystko układa się po jego myśli.
Kiedy się wścieka, lepiej zejść mu z drogi. Najgorsze jednak jest to, że on próbuje mną manipulować. Teraz sobie ubzdurał, że powinnam zostać w „Biureksie”, bo to niehumanitarnie zostawiać Cichacza w takiej tragicznej chwili. Uważam, że Paweł nie ma prawa wtrącać się do mojej pracy ani za mnie decydować. Z „Biureksu” odejdę, bo nie dam się dłużej wykorzystywać. Paweł zaraz jutro wyniesie się do siebie razem z walizeczką. Średnio raz w miesiącu wynosił się i wracał, teraz nie dam mu takiej szansy.
Uśmiechnęła się promiennie, a Stenia zastygła w pozie kompletnego osłupienia. Z prywatnej części pensjonatu wynurzyła się Pająkowska z Mieszkiem i rozmowę trzeba było przerwać.
25
Biuro pensjonatu mieściło się w niewielkim pokoju urządzonym po kobiecemu, a dokładniej mówiąc, w stylu pasującym bardziej do Steni niż Ady. Lakierowane na biało meble zdobiły ornamenty z różyczek, na krzesłach pyszniły się różane poduszki, nawet dywan i obrazki na ścianach powtarzały ten sam kwiatowy motyw. Dyna niepewnie obejrzał eleganckie, gięte krzesełko, zanim zdecydował się umieścić na nim całą swoją nadwagę. Wytrzymało, więc odetchnął z ulgą.
– Goście kończą śniadanie, zaraz podam kawę, a panowie na co mają ochotę? – spytała troskliwie Ada i zaczęła wyliczać wszystko, czym dysponowała świąteczna kuchnia pensjonatu.
Wystarczyły same nazwy potraw, by komisarz poczuł w żołądku okropne ssanie. Od siedmiu miesięcy własna żona katowała go dietą, straszyła setką chorób wynikających z nadwagi, więc efekt był taki, że wiecznie chodził zły, ale wcale nie chudszy. Zgubił raptem dwa kilogramy, czyli tyle co nic. Po prostu od czasu do czasu, w ramach nagrody za dobre sprawowanie, objadał się nieprzyzwoicie, żeby na jakiś czas zatłuc w sobie dojmujące uczucie głodu. Odchudzanie wymaga silnej woli, której jemu brakowało, lecz wyłącznie w tej materii. Teraz też zrezygnował z pierwszego śniadania, ale już sobie zamówił na drugie kilka plasterków prawdziwej szynki, którą po mistrzowsku wędziła Stenia. W domyśle było nie kilka plasterków, lecz co najmniej ćwiartka udźca. Aspirant Poczekalski zrezygnował ze śniadania nie tyle dla towarzystwa, ile z powodu uporczywego kaca. W nocy nie pił zbyt dużo, za to beztrosko mieszał alkohole i teraz interesowały go wyłącznie płyny pozbawione procentów.
– To może podam chociaż kawę i ciasto?
Poprosili tylko o kawę, i to w jadalni, razem ze wszystkimi. Najpierw chcieli zamienić kilka słów z uczestnikami balu i mieszkańcami pensjonatu. Ada kiwnęła głową i zamierzała wyjść.
– Jest pani pewna – Dyna zniżył głos do szeptu – że kapitan Pająkowska nie zamontowała tu żadnego podsłuchu?
– Jestem pewna. Ta kobieta, gdyby mogła, założyłaby podsłuchy i podglądy nawet w łazienkach. W nocy też wcisnęła Steni do ręki dyktafon i kazała nagrywać wszystko, o czym goście mówili.
– W czasie zabawy?
– Nie, zanim pojechała z wami do altanki. Już wiadomo było, że Cichaczowa nie żyje, więc pewnie chciała mieć dokładną relację z rozmów gości. Jeżeli chodzi o pluskwy w budynku, Pająkowska wie, że jeden mały podsłuch i wylatuje stąd raz na zawsze. A jej bardzo zależy na pracy.
– Nie ufałbym komuś tak przywiązanemu do inwigilacji. – Poczekalski zasępił się.
– My też nie ufamy – roześmiała się Ada. – Kupiłyśmy wykrywacz podsłuchu. Ten pokój osobiście sprawdziłam dziesięć minut temu.
Wyszła, zamykając cicho drzwi.
Dyna wydawał się szczerze ubawiony. Przeciągnął się leniwie i rozejrzał wokół.
– Że też od tych różyczek nie rozbolą ich zęby – mruknął aspirant Poczekalski.
– Czekaj, czekaj, ożenisz się, a wtedy sam zobaczysz, do czego są zdolne kobiety. Tak ci uróżują świat, że się nie pozbierasz. Korzyńska przynajmniej świetnie gotuje.
– Daj żyć kobietom. Wkurza cię Pająkowska, a napadasz na wszystkie.
– Powiem ci, że z Pająkowską to ja się niedługo zaprzyjaźnię, pod warunkiem że zaprzestanie inwigilacji. Wkurzają mnie ci tam, w jadalni. Muszę z nimi gadać, choć z góry ich nie lubię.
– Tobie jeszcze nic złego nie zrobili.
– Jak to nic?! Leżałbym teraz na kanapie, czekał na noworoczny koncert z Wiednia, i źle by mi było? Może nawet Paulinka dałaby coś do przegryzienia.
– Listek sałaty najpewniej, a tu dostaniesz na drugie śniadanie kawałek szynki.
– Co racja, to racja – westchnął Dyna. – Czasem zdrowo jest wyrwać się z domu, tylko niekoniecznie do roboty.
Rozłożył na białym, lakierowanym biureczku raport kapitan Pająkowskiej oraz zapiski techników dochodzeniowych, po czym wyjął z teczki notes i dyktafon, prawdziwy hit nowoczesności. Szefowie policji nie mieli zastrzeżeń do używania dyktafonów, pod warunkiem że funkcjonariusze kupią je za własne pieniądze. Ten był świątecznym prezentem od Mikołaja.
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Goście siedzieli w jadalni przy stole zastawionym filiżankami i świątecznym ciastem. W pokoju unosił się aromat kawy i wanilii. W tę niemal rodzinną atmosferę wtargnęli dwaj policjanci z informacją, że od tej chwili wszystkie rozmowy będą nagrywane.
– A jak ktoś dostanie czkawki, to też się nagra? – spytał cichutko Mieszko.
Siedział obok Pająkowskiej i minę miał bardzo poważną. Choć nie wiedział, co tak naprawdę wydarzyło się minionej nocy, czuł jednak, że było to coś bardzo istotnego. W przeciwnym wypadku komisarz Dyna przyszedłby do pensjonatu dopiero na siedemnastą, czyli na imieninową ucztę Mieszka, nie zaś z samego rana, w dodatku nie z żoną, tylko z panem Markiem.
– Może lepiej będzie, jeżeli wyjdę z małym do swojego pokoju? – spytała Ada, ku wielkiemu niezadowoleniu synka.
– Gdzie Mieszko był w czasie fajerwerków: ze wszystkimi przed pensjonatem czy w łóżku? – spytał Dyna, popatrując przyjaźnie na malca.
– Byłem przed domem i potem jeszcze wszystkich policzyłem – wykrzyknął chłopiec, żeby nie dać mamie szansy na jakieś wybiegi, w których dorośli celowali.
Komisarz nie widział potrzeby wykluczania Mieszka z całej społeczności, tym bardziej że wciąż uważał go, i głośno o tym mówił, za swojego dzielnego pomocnika. Zakazał mu wtrącania się do rozmów bez wyraźnego pozwolenia.
– To rozkaz? – spytał Mieszko, solidnie wyszkolony przez kapitan Pająkowską.
– Rozkaz! – przytaknęła pani kapitan.
Chłopiec bez słowa kiwnął głową i wrócił do małej plastikowej układanki, z którą męczył się, odkąd wstał z łóżka.
– Jak państwo wiecie – zaczął komisarz – minionej nocy w parku okalającym pensjonat doszło do dwu śmiertelnych zejść, mówiąc dokładniej, do dwu morderstw. Mamy sytuację żywcem wyjętą ze starego angielskiego kryminału: dwie kobiety zginęły, a morderca najprawdopodobniej znajduje się w tym pokoju. Wykluczamy ingerencję z zewnątrz, czyli napad, gwałt, rabunek.
– Ale nie możecie wykluczyć, że do parku zakradł się jakiś obcy zboczeniec! – wykrzyknął poirytowany Kock.
– Z całą pewnością zboczeniec – przytaknęła Pająkowska – tyle że nie obcy.
Powstał niewielki harmider, w którym wybijał się głos Kocka i sekretarki Woźniak. Prezes siedział w oddaleniu dwu krzeseł od swojej świty. Był wyraźnie przygnębiony i nieobecny duchem. Komisarz Dyna obiecał, że po przesłuchaniu umożliwi mu zobaczenie i zidentyfikowanie zwłok żony i Beaty Justyńskiej. Cierpliwie czekał więc na swoją kolej.
– Pozwolą państwo, że będę kontynuował? – spytał komisarz.
Rejwach, jak nagle się podniósł, tak i ucichł.
Ustalenie, co kto robił i z kim stał podczas fajerwerków, nie było trudne. Przerabiali to już z Pająkowską. Wszyscy wyszli razem i razem stali. Nieco później, ale przed północą, doszła Eliza Kostecka, jakieś pięć, dziesięć minut po północy Ludmiła Polanka. Maria Cichacz jeszcze wtedy żyła, choć trudno powiedzieć, żeby miała się dobrze. Była pijana, jej pretensje do męża były głośne i wyraźne. Prawie wszyscy świadkowie to potwierdzili.
– Jednym słowem urządziła awanturę? – spytał Dyna.
Kock gwałtownie zaprotestował.
– To nie była awantura, najwyżej zwykła utarczka. Wybaczą państwo, ja wiem, jak wyglądały awantury w wykonaniu Marysi. Trochę za dużo wypiła i powiedziała, co myśli. To wszystko.
– Nie zgodzę się z panem – zaprotestowała cichym, lecz stanowczym głosem Eliza Kostecka. – Ja odebrałam ten incydent jako wyraźną rodzinną awanturę. Kobieta była głęboko rozżalona i dość długo nie mogła dojść do siebie. Wiem, bo rozmawiałam z nią dłużej. Obcemu zawsze więcej się powie i szczerzej. Ona miała żal do męża, że w towarzystwie zawsze ją zaniedbuje, że każda inna kobieta, nawet skończona paskuda, wydaje mu się ciekawsza od żony. To nie był przytyk do pani, która się pojawiła w towarzystwie, to raczej była uwaga ogólna.
Zamilkła. Ludmiła siedziała z naburmuszoną miną, natomiast kapitan Pająkowska gdyby tylko mogła, przycisnęłaby Elizę Kostecką do serca. Miała swoje własne porachunki z Ludmiłą i też nie uważała jej za piękność, choć w swojej opinii była raczej odosobniona.
Komisarz Dyna uciął dyskusję. Chwilowo nie zależało mu na ustalaniu, jak bardzo krewka z natury i pijana była Maria Cichacz. Ważne, że oddaliła się od grupy i doszła aż do altanki, choć to był kawałek drogi, a noc raczej ciemna.
– Kto z państwa wyruszył na poszukiwanie Beaty Justyńskiej? – spytał nieoczekiwanie.
Nagła zmiana kierunku śledztwa trochę zdezorientowała towarzystwo. Popatrywali po sobie ze zdziwieniem. Pierwsza zaskoczyła Ada i, niczym przykładna uczennica, podniosła rękę do góry. Podobnie zrobili Ludmiła i kierowca, a Bazyli Kock machnął kulą, jakby próbował zasalutować.
– Kto wobec tego został w budynku? Na pewno pani Korzyńska. Kto więcej?
Stenia poczuła się odpowiedzialna za porządek w pensjonacie i zaczęła wyliczać na palcach:
– Pan prezes, pani Magda, państwo – wskazała ręką sekretarkę i jej skacowanego męża – pani Lubecka, pan Paweł, pani Eliza i ja. Osiem osób zostało, cztery wyruszyły na poszukiwania, pani Pająkowska była przy radiowozie, to chyba wszyscy.
– Ja też spałem u siebie w łóżeczku, a ciocia Róża na fotelu – uzupełnił nieproszony Mieszko.
– Bądź cicho, to było wcześniej – skarciła go Pająkowska.
Komisarz nie zwracał uwagi na Mieszka.
– O której Beata Justyńska opuściła pensjonat?
– Kilka minut przed czwartą – powiedziała Ludmiła. -Kiedy wyruszaliśmy, mój zegarek wskazywał dokładnie kwadrans po czwartej, a to było krótko po jej ucieczce.
– Co w tym czasie działo się tutaj, w pensjonacie: kto był w swoim pokoju, kto w jadalni albo w salonie?
Stenia chrząknęła nerwowo i rozejrzała się po twarzach gości, jakby chciała umiejscowić ich sobie jak najdokładniej.
– Pani Eliza zaraz po fajerwerkach poszła do swojego pokoju – wyjaśniła. – Pan Sumak brał klucze jakoś tak krótko po ciepłym daniu. Potem Ada z Ludmiłą wyszły na poszukiwania, ja wzięłam się do porządkowania stołu. Kręciłam się między kuchnią a jadalnią. Pani Magda z panem prezesem siedzieli przy małym stoliku, pani Wanda Lubecka z płaczem poszła do swojego pokoju, zaraz po niej pani Woźniak zabrała męża i też oboje poszli.
– Nie, nie – zaprotestowała cicho Wanda Lubecka.
– Ja wyszłam zaraz po tym, jak pani ochroniarz powiedziała nam o morderstwie w altanie. Tak się zdenerwowałam śmiercią Marysi, że musiałam natychmiast wejść pod prysznic i zmyć z siebie te okropne wiadomości.
– A ja zabrałam męża na górę, zanim jeszcze Beata uciekła – uściśliła Joanna. – To było w tym czasie, kiedy ona, tu na dole, dobijała się do pokoju pana prezesa. Męża od tych hałasów rozbolała głowa.
Komisarz coś sobie zanotował.
– Czy wszystkie wierzchnie okrycia gości są w garderobie na dole? – spytał.
– Tak, chyba tak – przytaknęła niepewnie Stenia.
– Wszystkie z wyjątkiem kurtki pani Kosteckiej.
– Poproszę na ochotnika dwie, trzy panie, żeby przyniosły z garderoby okrycia męskie, panów zaś, żeby każdy włożył swoje. Butów nie musicie wkładać, tylko je obejrzę.
Jeżeli nawet polecenie wydało się zaskakujące, nikt nie zaprotestował. Wanda Lubecka pierwsza ruszyła do holu, za nią Magda, Ludmiła i Ada.
Po chwili pod ścianą jadalni stało pięciu dżentelmenów okutanych w kurtki, szale i czapki. Marudził tylko Kock, bo trudno mu było ubierać się i jednocześnie podpierać kulą.
– Tak właśnie byliście panowie ubrani w nocy na pokazie fajerwerków? – spytał komisarz.
– Paweł, ty byłeś w swetrze! – krzyknęła Wanda Lubecka.
– Tak, byłem w swetrze – przytaknął Paweł Sumak.
– Od przyjazdu moja kurtka wisi na wieszaku. Komisarz poprosił, żeby zamienił kurtkę na sweter.
Chciał ich widzieć dokładnie tak, jak wyglądali o północy. Poprosił też o włożenie rękawic. Przechadzał się wzdłuż szeregu i uważnie popatrywał.
– Zapodziałem gdzieś rękawice w czasie fajerwerków - powiedział obojętnie prezes.
– Ja swoje zawsze zostawiam w samochodzie – wyjaśnił Sumak.
Komisarz Dyna uważnie przyglądał się kurtce prezesa. Sam też lubił pakować do kieszeni wszystko, co nie mieściło się w teczce, więc nie był przesadnie zdziwiony wypukłością w kształcie sporej piłki, chciał ją tylko obejrzeć. Cichacz pewnym ruchem sięgnął do kieszeni i wyciągnął coś, co niewątpliwie było rękawicami, tyle że niestarannie przewleczonymi na lewą stronę, podszewką na wierzch.
– To chyba niezbyt wygodny sposób przechowywania rękawic? – zdziwił się komisarz.
Wyciągnął z własnej kieszeni gumowe rękawiczki i dopiero wtedy starannie obejrzał te wyjęte z kieszeni prezesa.
– Siłował się pan z tygrysem? – spytał.
Czarna, gładka i miękka skórka była porysowana, przedarta w kilku miejscach i pokryta ciemnymi plamami. Prezes Cichacz patrzył z największym zdumieniem.
– To nie są moje rękawice – wybąkał. – Moje były nowe. Komisarz zauważył, że firma Wittchen to dobra firma, ale tym razem przegrała z kolcami.
– Miałem rękawice Wittchena, jednak, powtarzam, moje były nowe.
– Wczoraj te rękawice też były jak nowe – zapewnił Dyna.
Para eleganckich rękawic firmy Wittchen trafiła do foliowego woreczka jako dowód w sprawie.
– Pojęcia nie mam, jak to się stało? – Prezes wciąż nie mógł wyjść ze zdumienia.
– Myślę, że co nieco mogę wyjaśnić – odezwał się Paweł Sumak. – Znalazłem w nocy parę rękawic, podniosłem je i po powrocie do pensjonatu położyłem w garderobie, na jednej ze środkowych półek. Przyznam, nie oglądałem ich zbyt uważnie.
– To czemu nie oddałeś panu prezesowi, kiedy ich szukał? – spytała piskliwym głosem Wanda Lubecka. – To, że poszedłeś spać, wcale nie znaczy, że spałeś.
– Ty chyba nie wiesz, co mówisz – zauważyła zimno Magda. – Zaczynam przyznawać rację Beacie, że tępiła cię jak perz. Pawła nie było w holu, kiedy prezes szukał rękawic. Poszedł odnieść sweter.
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Indywidualne przesłuchania rozpoczęły się od prezesa Cichacza. Dyna uprzejmie poprosił pozostałych gości, żeby zechcieli nie opuszczać jadalni, a już w żadnym wypadku pensjonatu. Ta prośba rozciągała się również na personel, czyli Stenię, Adę i Pająkowską, która wydawała się mocno niezadowolona, że musi siedzieć w jadalni. Oczywiście nie powiedziała nawet słowa, była na to zbyt dumna.
Cichacz wyszedł razem z komisarzem i aspirantem, by wśród różanych ozdób popaść w całkowitą amnezję. Nie przeszkadzało mu nagrywanie rozmowy, był tak skołowany, że początkowo nie mógł sobie przypomnieć, jaką firmą kieruje.
– Pogarsza pan tylko swoją sytuację – wyjaśnił spokojnie Dyna. – Nie zależy panu na złapaniu mordercy żony i… – zawahał się przez moment – najbliższej współpracownicy?
– Trochę przesadziłem z alkoholem – przyznał prezes cicho. – Naprawdę nie wiem, co się działo i w jakiej kolejności. Wiem tylko, że Maria i Beata nie żyją.
– Czy po fajerwerkach wychodził pan z pensjonatu, na przykład na ganek, żeby się przewietrzyć?
– Nie. Tańczyliśmy, potem było jakieś danie na ciepło, no i trochę piliśmy. Chyba nikt nie wychodził, bawiliśmy się wszyscy razem.
– Niezupełnie wszyscy. Nie brakowało panu żony?
Prezes zmieszał się i poprawił na krześle tak energicznie, jakby dostał cios pod żebro. Ostatnie pytanie trochę go otrzeźwiło.
– Żona nie czuła się dobrze, sam ją namawiałem do odpoczynku.
– Kiedy? Już po powrocie do pensjonatu?
– W czasie fajerwerków. Potem jej nie widziałem, byłem pewien, że mnie posłuchała.
– Czyim pomysłem był ten bal? Mało wam ciągłych spotkań w pracy, żeby jeszcze sylwestra razem spędzać?
– Nie słyszał pan o integracji? – zdziwił się prezes. -To nie tylko modne hasło, ale wręcz styl bycia. Im lepiej ludzie się znają, im bardziej się lubią, tym chętniej pracują dla wspólnego dobra. Pomysł był Beaty Justyńskiej, a mnie się bardzo spodobał. Chciałem powitać nadchodzący rok razem z najbliższymi współpracownikami, z ich żonami i mężami. Nie wiem, co tym moim paniom z Fordonu się stało, że przyjechały same. Prędzej już rozumiem Bazylego, bo niedawno rozstał się z towarzyszką życia, a nowej jeszcze nie znalazł. Popsuli mi całą zabawę. To znaczy nie tak bardzo, jak późniejsze wydarzenia. Pojęcia nie mam, komu mogło zależeć na uśmierceniu dwu całkiem niegroźnych kobiet.
– Cóż, czasem nawet niegroźne na pozór kobiety mają swoich wrogów. Czy pani Justyńska była osobą lubianą?
– Do wczoraj dałbym głowę, że tak. Dzisiaj sam nie wiem, co o tym sądzić. Była świetnym fachowcem, żyła sprawami firmy i pracowników.
– Może za bardzo żyła nie swoimi sprawami? – spytał aspirant. – To się mogło komuś nie podobać, że będąc formalnie pracownikiem Fordonu, meblowała biuro w Warszawie i dobierała panu kadrę.
– Nonsens – uciął prezes. – Justyńska robiła, co do niej należało. Dopóki firma matka mieściła się w Fordonie, na jej głowie była administracja i kadry. Kogo miałem prosić o pomoc, sprzątaczkę? Ona była świetną organizatorką i cieszyła się wielkim poważaniem.
– Zwłaszcza pańskim, prawda? – drążył aspirant.
Prezes Cichacz spojrzał na niego z wyraźną niechęcią.
– Powtarza pan nędzne plotki, nawet wiem czyje. Ludzie sądzą po pozorach i z nich wyciągają zbyt pochopne wnioski.
Dyna uśmiechnął się przyjacielsko.
– Podobno z pozorami jest tak, że jedni je stwarzają, a inni z nich czytają. To całkiem niegłupia myśl. Pan próbuje nas przekonać, i to wbrew opiniom swoich współpracowników, że prywatnie nic pana nie łączyło z Beatą Justyńską? Myślę nie tyle o bezpłciowej przyjaźni, ile o romansie.
– Nie miałem romansu z panią Justyńską – zaprotestował gwałtownie prezes. Po chwili wahania dokończył nieco ciszej: – Przynajmniej ostatnio nie miałem.
– Zna pan kogoś, komu mogłoby zależeć na śmierci pańskiej żony i pani Justyńskiej?
– Chyba jakiejś mafii – mruknął Cichacz. – Były serdecznymi przyjaciółkami jeszcze ze szkoły, ale teraz, od wielu lat żyły inaczej, robiły coś zupełnie innego. Nie mam pojęcia, co mogłoby je łączyć?
– Pan – wyjaśnił spokojnie Dyna. – To może spytam inaczej: zna pan kogoś, komu mogło zależeć na wplątaniu pana w poważne tarapaty? Śmierć obu tych kobiet w pierwszej kolejności obciąża pana.
– Od wczoraj o tym myślę – przyznał prezes. – I nawet byłem przekonany, że policja będzie próbowała przypisać mi całą winę za to, co się stało.
– Zanim się przypisze winę, najpierw trzeba ją udowodnić – powiedział komisarz Dyna. – Na razie jesteśmy na etapie zeznań i zbierania dowodów. Ale nie odpowiedział pan na pytanie: jeśli nie pan, to kto?
Prezes potarł bezradnie czoło.
– Nie wiem. Raczej nikt z moich współpracowników – wyjaśnił z namysłem. – Ale nie dałbym głowy za pozostałych. Nie znam Woźniaka ani narzeczonego Miłeckiej, tego, który niby odnalazł moje rękawiczki. No właśnie, panowie! Co jest z tymi rękawiczkami? Moje czy nie moje?
– Wszystko, łącznie z intencjami sprawcy, wskazuje na to, że pańskie. Ktoś je sobie pożyczył w nocy, a właściwie już nad ranem. Dobrze byłoby wiedzieć kto.
– Chyba ten, kto przyznał się, że je znalazł.
– Aż tak źle pan ocenia jego inteligencję? – wtrącił aspirant Poczekalski.
– Nie oceniam, tylko próbuję myśleć logicznie. Gdyby spodziewał się, że dojdzie do. do takiej rewii mody, pewnie wyrzuciłby je wcześniej.
– Wyrzuciłby od razu – zapewnił aspirant. – Każdy, nawet najgłupszy morderca najpierw pozbywa się dowodu rzeczowego. A ten facet na głupca nie wygląda.
– Typ przemądrzałego japiszona, który nic sobą nie reprezentuje poza dyplomem renomowanej uczelni. Dla mnie facet wiecznie szukający pracy i pomysłu na życie jest trudny do zaakceptowania na dłużej. To nie jest mężczyzna dla takiej kobiety jak Miłecka – stwierdził prezes.
Ostatnie zdanie zabrzmiało prawie jak wyrzut.
Komisarz Dyna dotrzymał słowa. Zaraz po przesłuchaniu prezes pojechał do kostnicy identyfikować zwłoki. Towarzyszył mu aspirant Marek Poczekalski.
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W jadalni panowała cisza. Ludzie, którzy przez cały wieczór i pół nocy deklarowali wielką przyjaźń i zażyłość, siedzieli teraz osowiali i obcy niczym podróżni na dworcu. Woźniakowie drzemali, kierowca Bodzanowski wyglądał przez jedno okno, Magda Miłecka przez drugie, a Wanda Lubecka wciąż przyciskała swoją torbę do podołka i wpatrywała się tępo w cukiernicę. Jedynie Bazyli Kock nie mógł usiedzieć na miejscu. Spacerował od ściany do ściany, stukając miarowo kulą. Stenia Korzyńska wodziła za nim wzrokiem, w którym bynajmniej nie czaił się zachwyt, tylko męczące zainteresowanie. Coś ją intrygowało i sama nie wiedziała co. Eliza Kostecka przyniosła z holu kilka kolorowych czasopism i kartkowała je powoli, z namysłem, Pająkowska obserwowała Mieszka, który biedził się nad układanką, natomiast Ada z Ludmiłą rozmawiały szeptem przy bocznym stoliku.
– Cicho tu u państwa jak w poczekalni dentysty – zauważył komisarz, zaglądając do pokoju.
Kock natychmiast pokuśtykał do drzwi, pewny, że zgodnie z zasadami obowiązującymi w firmie, po prezesie on powinien być następny. Komisarz jednak niezbyt przejmował się hierarchią „Biureksu” i poprosił Adę Madras.
Ledwie za Adą zamknęły się drzwi, Stenia Korzyńska podskoczyła jak dźgnięta widelcem. Przegalopowała przez jadalnię, budząc z odrętwienia nawet Wandę Lubecką. Do biura wpadła niczym burza.
– Przepraszam – wysapała – muszę to powiedzieć, bo za moment będę odgrzewała obiad, a w kuchni myślę wyłącznie o jedzeniu, nie o zbrodniach. Jak nie powiem teraz, to znowu zapomnę.
Komisarz Dyna z wielką galanterią podsunął jej gięte krzesełko z różaną poduszką.
– Chodzi o Bazylego Kocka – wyjaśniła Stenia, walcząc z lekką zadyszką. – Już wczoraj coś mi nie grało, tylko nie wiedziałam co. Stłukł prawe kolano, prawda?
Spojrzała na Adę, szukając aprobaty.
– Prawe – przytaknęła Ada. – Trzymał się za prawe, mówił o prawym, więc na pewno.
– Właśnie! To dlaczego trzyma kulę w prawej ręce? Ktoś, kto nigdy nie był kontuzjowany, może o tym nie wiedzieć, ale ja miałam złamaną nogę i mnie nie oszuka. Kulę zawsze się trzyma przy zdrowej nodze, nigdy przy chorej. Każdy ortopeda to potwierdzi. Może pan dzwonić nawet dzisiaj do doktora Bełskiego i powołać się na mnie.
– Nie potrzebuję dowodów ani autorytetów – wykrzyknął komisarz. – Zgadzam się z panią, bo też miałem złamaną nogę.
– No proszę! – ucieszyła się Stenia. – Ja lewą, a pan?
– Nie, nie! – zaprotestował Dyna. – Nasze nogi już się zgoiły, pogadajmy lepiej o kontuzji pana Bazylego i o wnioskach.
– Udaje! – powiedziała stanowczo Stenia. – Może się nawet przewrócił, nie twierdzę, że nie, jednak z jakichś powodów bardziej udaje, niż to jest warte.
– Dlaczego?
– Może chce, żebyśmy uwierzyli, że daleko nie zaszedł. – Ada zaczęła się głośno zastanawiać. – Powiedział nam, to znaczy panu Bodzanowskiemu i mnie, że upadł przed zakrętem i omdlał z bólu. Dopiero kiedy usłyszał nasze głosy i zobaczył światło latarki, zebrał wszystkie siły, żeby się podnieść. Istotnie, szedł prawie na czworakach, przesuwał nogę, przytrzymując kolano obiema rękami. Wyglądało to bardzo groźnie.
– Ciekawe, bardzo ciekawe – mruknął komisarz.
– Prawdą jest, że upadł przed zakrętem, na co mamy dowody: stłuczoną latarkę i ślady na ziemi. Ciekawe tylko kiedy. Czy szedł dopiero do kolczastych krzaków, czy właśnie stamtąd wracał?
– Myśli pan, że to on? – spytała z przejęciem Stenia. -A taki się wydawał kulturalny i elegancki wobec kobiet.
– Nie wiem, czy to on. W każdym razie ta informacja o kuli jest wyjątkowo cenna.
– To ja już pójdę. – Stenia podniosła się i dla porządku wspomniała jeszcze o wódce w wazonikach, w herbacie i sałatce. – Po co to tyle kupować? Czyste marnotrawstwo, ale wiadomo, firmowe pieniądze nie bolą.
Wyszła z biura, kręcąc głową z wyraźną dezaprobatą.
– Rzeczywiście, ona już nad ranem coś o tych kulach wspominała – potwierdziła Ada. – Nigdy bym na to nie wpadła.
– To teraz porozmawiajmy o tym, na co pani wpadła
– poprosił komisarz.
– Mam kilka spostrzeżeń, sam pan oceni, ile są warte. Pierwsze dotyczy listy gości. Pod koniec października pani Magda Miłecka zarezerwowała miejsca dla trzynastu osób. Chciała sześć dwójek i jedną jedynkę dla kierowcy. Powstał mały problem: dwójek mamy tylko pięć, a jedna już była zarezerwowana wcześniej przez panią Kostecką. Zmieniłyśmy rezerwację na cztery dwójki i pięć jedynek, zakładając, że dwie pary będą rozdzielone, to znaczy sekretarka z mężem i Miłecka z partnerem. Przy czym Miłecka za swojego partnera chciała płacić oddzielnie, nie z rachunku „Biureksu”. Wyszło zupełnie inaczej. Pani Kostecka zamieszkała w jedynce, dwie panie przyjechały same, Kock też sam, w efekcie nikogo nie trzeba było rozdzielać. Można powiedzieć, że z naszego punktu widzenia wszystko ułożyło się jak najlepiej, ale nie z punktu widzenia gości. Beata Justyńska przyjechała sama, ponieważ wcześniej tak właśnie umówiła się z prezesem.
– Prezes temu zaprzecza. Mówi, że kobitki z Fordonu spłatały mu brzydkiego psikusa. To miało być spotkanie z żonami i z mężami.
– Wątpię. Kierowca Bodzanowski twierdzi, że tylko Lubecka i sekretarka miały być z mężami, bo one są poza zainteresowaniami prezesa. Wychodzi na to, że Justyńską i Miłecką chciał mieć na swój wyłączny użytek. To Miłecka spłatała mu psikusa, przywożąc narzeczonego. Natomiast prezes, kiedy montował ten dziwny trójkąt, musiał być pewien, że przyjedzie sam. Podobno wywiózł żonę w góry, gdzie miała witać nowy rok z przyjaciółmi. To ona wywinęła mu numer i wróciła do domu tuż przed balem.
– Też bym zamordował taką babę! – przyznał komisarz.
– On chwilowo nie mordował, tylko przywlókł ze sobą. W recepcji Miłecka na wiadomość o Cichaczowej była zaskoczona, Justyńska wręcz wściekła. Widziałam jej minę.
– To dlatego groziła, że zastrzeli prezesa i jego żonę? - spytał Dyna.
– O strzelaniu nic nie wiem.
– Pani kapitan słyszała rozmowę, więc tak musiało być. Pani kapitan nie fantazjuje.
– Z całą pewnością nie – przytaknęła Ada. – Najwyraźniej jednak Justyńska w złą godzinę wyskoczyła ze swoją groźbą. Sama padła ofiarą mordercy, kto wie, czy nie tego samego.
– Raczej innego – sprostował Dyna. – Pierwszy był profesjonalistą, drugi tępo walił kamieniem w głowę. Bardzo mu pomogły kolce jeżyn, które przytrzymały ofiarę. Justyńska miała na sobie wełnianą kurtkę o dość luźnym splocie. Kolce natychmiast wbiły się w wełnę i nie miała szans wyplątać się sama. Wiem coś o tym, bo pani kapitan Pająkowska też mi wpadła w kolce i osobiście ją uwalniałem.
Ada wzdrygnęła się i obciągnęła rękawy sweterka, jakby nagle przejęło ją ostre zimno.
– Dziwi panią, że wyplątałem Pająkowską z jeżyn?
– Dyna roześmiał się. – Przez moment miałem ochotę ją zostawić, ale duch samarytanina zwyciężył.
– Nie dziwię się, że pan wyplątał, tylko przeraziło mnie to walenie kamieniem i w ogóle. – westchnęła Ada. – To nie są jeżyny, tylko ogniki szkarłatne.
Komisarz kiwnął głową i nie dodawał, że dla niego kolce to kolce, obojętnie do czego przyczepione.
Zastanowił się przez moment nad kolejnym pytaniem.
– Pani Stenia wspomniała coś o firmowych pieniądzach. Wie pani może, o co jej chodziło?
– Poproszono nas, żeby w fakturze nie wspominać o balu sylwestrowym. Ta impreza oficjalnie nazywa się spotkaniem integracyjnym. Bal każdy musiałby sobie fundować sam, za integrację można zapłacić firmowymi pieniędzmi. Podobnie jak za suknie pań, o czym wspomniała nam asystentka. Nie wiem tylko, jak te suknie rozliczą.
– Suknie? – zdziwił się komisarz.
– Tak. Prezes podarował każdej pani po sukni, można powiedzieć, ubrał je według swojego gustu, co nie wszystkim wyszło na dobre. Lubecka i sekretarka wyglądały żałośnie. Prezes Cichacz ma serce dla kobiet i lubi obdarowywać swoje panie. Podobno nawet zna ich wymiary na pamięć.
– Ile on ma tych pań?
– Cztery. Dwie bliższe sercu, czyli Beatę i asystentkę, oraz dwie dalsze: Wandę Lubecką i sekretarkę Joannę Woźniak. Tym bliższym przywozi z każdej podróży jakieś drobiazgi, na przykład złote pierścionki albo markowe perfumy.
– Faktycznie drobiazgi – mruknął komisarz.
– Chyba nie wysilał się specjalnie, bo Justyńska i asystentka odkryły wczoraj, że ich pierścionki różnią się jedynie kolorem kamieni. Podobno te dalsze panie są rzadziej obdarowywane i skromniej, dostają to, czego nie weźmie pierwszy garnitur. I właśnie ostatnim dużym podarunkiem dla wszystkich były suknie sylwestrowe. Nie pogubił się pan jeszcze w kobietach prezesa?- spytała Ada.
– Nawet jeżeli ja się pogubię, to aspirant Poczekalski bezbłędnie wszystko zapamięta. On jest typem babskiego wójta, jeżeli zna pani to powiedzonko. Pamięta pani może, kto pierwszy zauważył, że w towarzystwie zabrakło prezesowej?
– Asystentka. Pytała o nią dwa razy, chciała nawet iść do pokoju, ale prezes jej zakazał. Za pierwszym razem powiedział: „niech śpi w spokoju”, czy coś w tym duchu, za drugim razem, ale to już wiem od Steni, zażartował, że zwolni każdego, kto zakłóci żonie spokój. Wtedy z kolei to ja zaczęłam się niepokoić, czy z prezesową wszystko w porządku. Poszłyśmy do niej z panią Pająkowską.
– No, no! Coś mi pan prezes zaczyna podpadać. Uważa pani, że to mogła być część spisku?
– Niekoniecznie. Pewnie dużo lepiej bawił się bez żony i ja to nawet rozumiem.
– Rozumieć to i ja rozumiem – zgodził się komisarz.
– Ale co z tej wiedzy wynika dla nas? Obserwowała pani tych ludzi przez całą noc, jak pani ich ocenia?
Ada westchnęła ciężko i spojrzała komisarzowi prosto w oczy.
– Cieszę się, że nie muszę z nimi pracować – powiedziała wolno. – Byłam recepcjonistką w dwu toruńskich hotelach, ale nie znam podgryzania, kłótni, jawnej wrogości. Oni, dopóki byli trzeźwi, jakoś trzymali na wodzy tę swoją niechęć, nawet ściskali się jak prawdziwi przyjaciele. W miarę jak opróżniali butelki, okazywało się, że Kock uważa się za lepszego od wszystkich razem wziętych, łącznie z prezesem, że Beata maltretuje psychicznie swoją zastępczynię Wandę Lubecką, a nie znosi wręcz Kocka i Magdy, że, mówiąc prawdę, nikt nikogo nie lubi. Poza tym Beata Justyńska cały czas próbowała zawłaszczyć prezesa i była zazdrosna nie o jego żonę, tylko o asystentkę. Kiedy po północy prezes bardzo wyraźnie zajął się Magdą Miłecką, Justyńska zaczęła ostro pić. Można powiedzieć, że upiła się z powodu Magdy.
– Miłecka to widziała?
– Musiała widzieć. Zaloty prezesa nie sprawiały jej frajdy, robiła uniki, próbowała obracać w żart to, co dało się obrócić, jednocześnie dbała o jego talerz i samopoczucie. Powiedziałabym tak: przez całą noc ona stała na baczność, była idealną pracownicą przypadkowo przeniesioną z biura na pokoje pensjonatu. Nawet towarzysko nie bardzo się udzielała. Myślę, że szczera była tylko z nami: ze Stenią, ze mną, z Ludmiłą.
– Że też te baby zawsze muszą pomieszać życie zawodowe z prywatnym i łączyć niepohamowaną żądzę władzy z zazdrością! – mruknął Dyna. – Myślę teraz o Justyńskiej.
– To nie wina bab, tylko chłopów. Pan prezes ma dokładnie taki zespół, jaki sobie stworzył i wyhodował na własnej piersi.
– Albo jaki stworzyła Justyńska. Zostawiał jej wolną rękę w wielu sprawach. No tak, ale to jeszcze nie daje nam odpowiedzi na najważniejsze pytanie, kto z nich zamienił się tej nocy w kata. Mamy do wyboru: prezesa, asystentkę Miłecką, sekretarkę, kierowcę i tę babę z Fordonu z wielką torbą. Ktoś z nich z całą pewnością, chociaż niekoniecznie bezpośrednio.
– A jeżeli pośrednio, to czyimi rękami? – spytała cicho Ada.
Komisarz Dyna zasępił się i wzruszył ramionami. Też chciałby znać odpowiedź na to pytanie.
– Co pani sądzi o tej szarej myszce z torbą? – spytał.
– O Wandzie Lubeckiej? Kierowca powiedział mi, że ona we wszystkim naśladuje Beatę Justyńską. Może i we wszystkim, ale na pewno nie w elegancji. Musiałby pan ją zobaczyć, jak przez cały wieczór siedzi i przytrzymuje na kolanach torbę niczym baba jadąca na targ z jajami. Kobieta cudaczek. Ani ładna, ani brzydka, kompletnie nijaka, do tego wciąż musztrowana przez Beatę Justyńską, na mnie zrobiła wrażenie osoby z innej bajki. Jakby zaplątała się w tym towarzystwie przez przypadek.
– Podobno to prawa ręka Beaty Justyńskiej – zauważył komisarz Dyna.
– Raczej popychadło Beaty Justyńskiej. Podobno czasem stać ją na drobną złośliwość. Wczoraj wieczorem zrobiła niewinny przytyk do sukni Beaty Justyńskiej i ściągnęła sobie burzę na głowę.
– Jaki przytyk?
– Powiedziała: „Jak pięknie ci w czerwonym”, chociaż dobrze widziała, że Justyńska ma na sobie brązową suknię.
– „Jak pięknie ci w czerwonym” wystarczyło, żeby wywołać burzę? – zdziwił się komisarz. – Kobiety to całkiem odmienny gatunek ludzi.
– Może to mężczyźni są zbyt odmienni, żeby nas zrozumieć?
– Powiem pani w zaufaniu, że ja często tylko udaję, że was rozumiem, żeby nie wyjść na kompletnego ignoranta – roześmiał się komisarz.
Chciał odprowadzić Adę do jadalni, ona jednak skręciła do kuchni, żeby pomóc zapracowanej Steni przy obiedzie. Komisarz też nie odmówił sobie wdepnięcia do najprzyjemniejszego miejsca w całym dworku, jak zwykle określał królestwo Steni. Popytał, co będzie na obiad, i z lubością wdychał zapach grzybów. Wciąż jeszcze bohatersko bronił się przed poczęstunkiem i poprosił jedynie o filiżankę mocnej herbaty z pigwą. Kiedy aspirant Poczekalski uchylił drzwi, szef gawędził z paniami o wyższości pigwy nad cytryną.
– Jak nie wiadomo, gdzie jest komisarz, to wiadomo, że jest w kuchni – zauważył aspirant.
– Co ja na to poradzę, że salony mnie nudzą – odparł Dyna. – I co, już po identyfikacji?
Aspirant skinął głową. Minę miał taką, jakby przy paniach nie chciał za wiele opowiadać. Nim wyszli, komisarz zajrzał do jadalni i poprosił, by następna osoba, czyli Ludmiła Polanka, pofatygowała się do biura pensjonatu dokładnie za pięć minut.
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Eliza Kostecka wróciła do jadalni z drugą stertą czasopism. Nie usiadła jednak na swoim krześle, tylko przysunęła się do Pająkowskiej. Zamieniły ze dwa zdania o pogodzie, ale musiały przerwać rozmowę, bo Mieszko zaczął się kręcić. Nudził się, dość już miał układanki, z którą nie umiał sobie poradzić.
– Chcesz ciasta? – spytała Pająkowska.
– Aha.
– Mówi się poproszę.
– Wcale się tak nie mówi – zauważył ze zwykłą sobie przekorą i zgodził się zjeść jeden kawałek.
Pająkowska sięgnęła po najbliższą paterę, na której pysznił się złoty keks i sernik z ucieraną różą. Mieszko nie chciał keksu ani sernika, miał apetyt na brązowe ciasto, jak nazywał piernik. Piękna srebrna patera z piernikiem stała kawałek dalej. Pająkowska wspięła się na palce, ale i tak nie mogła dosięgnąć. Szykowała się już do wyjścia zza stołu, kiedy Eliza Kostecka wyręczyła ją i podsunęła paterę Mieszkowi. Chłopiec spuścił głowę i wrócił do układanki, jakby zupełnie stracił apetyt.
– Dziwaczysz – fuknęła Pająkowska. – Częstuj się, jak pani ci podaje.
Kostecka nie nalegała. Odstawiła paterę i sięgnęła po kolejne pismo.
– Zjem potem – powiedział Mieszko. – Na moich imieninach też będzie ciasto. A za ile minut będą moje imieniny?
– Za trzysta sześćdziesiąt – odparła Pająkowska, spoglądając na zegarek. Oczywiście jeżeli ci tam – wskazała głową drzwi – skończą swoją robotę w miarę szybko.
– Czy pani ma kalkulator w głowie? – zdziwiła się Kostecka.
– Co to za problem pomnożyć sześćdziesiąt minut przez sześć godzin? – zdziwiła się z kolei Pająkowska i zniżając głos do szeptu, dodała, że wątpi, by policja wyrobiła się do piątej.
– A jak się nie wyrobi, to nie będzie imienin? – spytał Mieszko, prawdziwy mistrz w wyłapywaniu uwag przeznaczonych nie dla jego uszu.
– Będą, będą. Może trochę później, ale będą.
Zaczęło się drążenie: o ile minut później, dlaczego później i czy wujek Dyna też przyjdzie, jeśli będzie niewyrobiony. Pająkowska opędzała się od tych pytań jak od much, chociaż wiedziała, że chłopiec nie spocznie, dopóki nie pozna wszystkich odpowiedzi. Jak już pozna, to dla pewności zacznie pytać od nowa. Przyjęcie imieninowe było najważniejszym wydarzeniem dnia, od rana Mieszko o niczym innym nie mówił, a Pająkowską zmuszał co chwila, by liczyła minuty do piątej. Godziny mniej go interesowały, uparł się na minuty.
– Dlaczego tak trudno jest znaleźć mordercę? – spytał.
– Grzyb w lesie trudno znaleźć, bo się chowa pod liśćmi, to i morderca się chowa.
– Boi się więzienia?
– No pewnie.
Kostecka oderwała się od lektury i z uwagą przysłuchiwała się rozmowie. Patrzyła na Mieszka z powagą odpowiednią do tematu. Chłopiec spuścił oczy.
– Idę do mamy – oznajmił nieoczekiwanie i pobiegł do kuchni.
Kostecka westchnęła. Dłużyło jej się oczekiwanie, nudziły ją pisemka, w których zachowanie figury i młodej twarzy urastało do rangi problemu światowego. Zniechęcona rozejrzała się po jadalni. Brakowało tylko prezesa, reszta gości siedziała w milczeniu. Jedynie Ludmiła, dopóki jej nie wywołano na przesłuchanie, usiłowała pogadać z Wandą Lubecką. Eliza Kostecka westchnęła po raz drugi, jakby jej cierpliwość była już na wyczerpaniu. Pochyliła się ku Pająkowskiej.
– Jest pani policjantką, niejedno pani widziała, myślę, że ma już pani swój własny osąd wydarzeń. Jestem bardzo ciekawa pani opinii.
– Ja mam swój osąd, pani ma swój, tak to już jest – odpowiedziała wymijająco Pająkowska.
– Co to znaczy?
– Wszyscy, jak tu jesteśmy, mamy swój osąd. Jak było naprawdę, wie jedna, góra dwie osoby. Będziemy tu siedzieć, dopóki policja nie wydobędzie z nich tej wiedzy. To może trochę potrwać.
Kostecka w milczeniu wróciła do lektury.
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Ludmiła jak zwykle wyglądała czarująco i aspirant Poczekalski miał niejakie trudności z trafianiem w klawisze komputera. Lubił ładne kobiety i w swoich upodobaniach nie był odosobniony. Zerkał na Ludmiłę i dziwił się, że do niej pasują nawet te różyczki wokół. Komisarz Dyna nie był w połowie tak romantyczny jak jego współpracownik, chociaż i on doceniał zalety Ludmiły, zwłaszcza zaś umiejętność prowadzenia rozmów na tematy kulinarne.
– Dobrze się pani bawiła tej nocy? – spytał.
– Nie uciekłam do domu tylko dlatego, że w parku było potwornie ciemno – roześmiała się figlarnie. – Mówiąc serio, spędzałam już weselsze sylwestry. Towarzystwo pana Bazylego Kocka trochę mnie rozczarowało. Właściwie bardzo mnie rozczarowało. Nie lubię mężczyzn, którym najlepiej wychodzą peany na własną cześć.
– Jak go szef nie chwali, to chwali się sam – zauważył aspirant i dodał skromnie, że on to rozumie.
Komisarz tylko głową pokiwał na to gadanie. Wcale nie miał zamiaru wychwalać aspiranta, o wiele bardziej interesowały go niezdrowe ambicje Kocka.
– Przez całą noc mówił o sobie?
– O sobie tylko dobrze, o innych źle – wyjaśniła. – Słuchałam piąte przez dziesiąte, ale coś tam zapamiętałam. Najwięcej pomyj wylał na Beatę. Określenie „balon na-faszerowany ambicjami” należało do najłagodniejszych. Szef to figurant zdominowany przez baby, jak również nienasycony babiarz, sekretarka to cielątko, które nie może się doczekać, kiedy wskoczy szefowi do łóżka, natomiast asystentka. O asystentce chyba powiedział, że nie umie wybrać między niańczeniem a wyręczaniem w obowiązkach. Coś w tym stylu. Najcieplej, o ile pan Bazyli jest w stanie wyrażać się o kimś ciepło, mówił o tej drugiej kobiecie z Fordonu. Podobno jest niezłym fachowcem, tyle że w firmie robi za ofiarną gęś. Raz o mało jej nie odstrzelili, kiedy Francuzi wzięli się do sprawdzania rachunków i faktur. Wyszła na jaw wielka niegospodarność i szastanie firmowymi pieniędzmi, co, według Bazylego, jest absolutną prawdą. Szef chapie, ile się da, personel ponosi konsekwencje. Wtedy udało się załagodzić sprawę i obyło się bez zwolnień. Reasumując: cała polska firma to same niedołęgi i jeden geniusz. Dla ułatwienia dodam, że geniuszem nie jest szpakowaty prezes, tylko niewyrośnięty brunet z apetytem na prezesowski fotel. Uff!
– Brała pani udział w poszukiwaniu Justyńskiej. Kto był szefem tej grupy, pani Ada?
– Myśli pan, że ledwie wyszliśmy za próg, od razu się ukonstytuowaliśmy? Nie było szefa. Bazyli powiedział: „ja w prawo, wy w lewo”, i poszedł w prawo. My też się podzieliliśmy. Ada capnęła przystojnego młodzieńca i we dwoje penetrowali okolice domu, ja poszłam podjazdem do bramy.
– Czy Kock mógł wiedzieć, w którą stronę poszła Beata Justyńska? Wybiegł może za nią na ganek, próbował wyperswadować jej z głowy nocne spacery?
– Nawet nie ruszył tyłka z parapetu. Siedział w oknie, kiedy Beata darła się jak opętana pod drzwiami prezesa, i chyba nie zauważył jej ucieczki.
– Jeżeli siedział w oknie, mógł widzieć, gdzie pobiegła.
– Pytałyśmy go, mówił, że nie. Na podjeździe było tyle światła, co z okien. W ogrodzie ciemno, z daleka jarzył się wóz policyjny. Może mówił prawdę, a może widział. Nie umiem odpowiedzieć na to pytanie.
– Kock towarzyszył pani na przyjęciu i nie zaproponował, że pójdziecie razem? Czy to pani nie zdziwiło?
– Raczej mnie ucieszyło. Gdyby się upierał przy podziale dwupłciowym, poszłaby z nim Ada. Tak wcześniej ustaliłyśmy.
– Zastanawiające, że wybrał się sam – mruknął Dyna.
– Zależało mu na samotności?
– Możliwe, ale nie dlatego, że planował zabójstwo. On nie miał najmniejszej ochoty na spacer. Myślę raczej, że zamelinował się za jakimś krzakiem, potem udał wielką kontuzję i w ten sposób ocalił twarz.
– Nie dopuszcza pani myśli, że Kock jest mordercą? - spytał aspirant.
– Nie! – odpowiedziała zdecydowanie. – Przy czym nie oceniam tu charakteru faceta, bo za mało go znam, tylko warunki zdrowotne. Z tego, co wiem od Ady, Justyńska zginęła od ciosu w głowę. Otóż jesienią, kiedy Kock był w „Mieszku” z dziewczyną, parę razy towarzyszyłam im w spacerach po okolicy. Zdarzało się, że wracaliśmy po zmroku. Wtedy zauważyłam, że on idzie na oślep, że nie widzi w ciemnościach. Okulary ani soczewki nic tu nie mają do rzeczy. Identyczny przypadek mam w najbliższej rodzinie i podejrzewam, że niezależnie od krótkowzroczności Kock cierpi na ślepotę zmierzchową, powszechnie zwaną kurzą ślepotą. Taki facet, choćby najbardziej bezwzględny, nie weźmie się do mordowania nocą, zwłaszcza do walenia ofiary w głowę. Po prostu mało prawdopodobne, że bezbłędnie trafi tam, gdzie chce trafić.
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Sekretarka Joanna Woźniak poza tym, że była ładną kobietą, nie wykazywała innych zalet, zwłaszcza umysłowych. Z całej sylwestrowej nocy zapamiętała jedynie fajerwerki oraz to, że jej mąż przeholował, jak to ujęła, z alkoholem. Siedziała sztywna, wyprostowana i wyraźnie wystraszona.
– Czy pani się czegoś boi? – spytał przyjacielsko aspirant Poczekalski.
Próbował kobietę ośmielić, a chyba zdenerwował jeszcze bardziej. Zaczęła coś bąkać o tragicznej sytuacji, uroniła nawet kilka łez, które bardzo delikatnie otarła z policzka, żeby nie uszkodzić makijażu.
– Jak często pani Justyńska dzwoniła do pani? – spytał Dyna.
– Ze dwa, może ze trzy razy – odpowiedziała po głębokim namyśle.
– Tak rzadko kontaktowała się z firmą?
– Do firmy to częściej dzwoniła. Myślałam, że pan pyta o telefony prywatne.
– Dzwoniąc do firmy, o co pytała? Proszę nie mówić, że o sprawy służbowe. Nas interesują konkretne pytania.
Długie głębokie milczenie świadczyło, że odpowiedź nie była łatwa.
– Interesowało ją wszystko, co dotyczyło pana prezesa.
– Na przykład co? Z kim się umawia, kto do niego dzwoni, gdzie wyjeżdża i po co?
Energiczne kiwanie głową świadczyło, że przypuszczenia komisarza Dyny były jak najbardziej słuszne. Joanna Woźniak zdecydowała się je rozwinąć.
– O asystentkę też pytała, o wizyty żony, o różne spotkania biznesowe w mieszkaniu, o wszystko. Musiałam odpowiadać, bo inaczej by mnie zwolniła, tak jak Miłecką i Kocka.
– Miłecka i Kock są zwolnieni?
Joanna Woźniak zmieszała się, jakby ostatnią informację wyjawiła trochę wbrew swojej woli. Zdecydowała się brnąć dalej.
– Oni jeszcze o tym nie wiedzą. Przed świętami pani Justyńska przygotowała wymówienia. Tuż przed Nowym Rokiem prezes je podpisał i papiery leżą w moim biurku. Pod koniec stycznia mam je wręczyć zainteresowanym. Od maja wchodzi w życie reorganizacja wymuszona przez Francuzów. W firmie matce likwidujemy dwa stanowiska: szefa marketingu i asystentki, więc pan Kock i pani Miłecka muszą odejść. Jest to decyzja ze wszech miar słuszna. Prawdę mówiąc, pan Kock przez rok nie odnotował na swoim koncie żadnego sukcesu, o niczym nie ma pojęcia i nie zna dobrze angielskiego. Raporty za niego sporządzała asystentka Miłecka. Jak odejdzie Kock, to i stanowisko asystentki będzie niepotrzebne, bo do obsługi pana prezesa Cichacza wystarczy sekretarka. Administracją budynku zajmie się ktoś inny, mieszkanie służbowe zostanie zlikwidowane, bo prezes przeprowadzi się do domu w Milanówku.
W miarę jak Joanna Woźniak zdradzała sekrety firmy, o których najwyraźniej policjanci nie mieli pojęcia, rosła jej pewność siebie. Już nie siedziała sztywna i spięta, rozluźniła się, założyła nogę na nogę, a nawet odważyła się skrytykować porządki Beaty Justyńskiej i asystentki Miłeckiej. Justyńska chciała, żeby w Warszawie wszystko było tak jak w Fordonie, oczywiście poza budynkiem. W Fordonie został pałac szejka wyłożony marmurami, w Warszawie jest to zaledwie tysiąc siedemset metrów kwadratowych w wynajętym biurowcu. Justyńska przesadzała z oszczędnością. W salach konferencyjnych kazała ustawiać na stołach wodę w dzbankach i słone paluszki. Miłecka poszła w rozpasanie. Woda w butelkach i otwieracze, cukierki czekoladowe, owoce. A przecież można to wszystko urządzić jeszcze inaczej, bardziej światowo. Zamiast wody dać colę, zamiast mdłych słodyczy jakieś wytrawne chipsy. W domyśle było, że za jej rządów, mniej więcej od maja, do sal konferencyjnych „Biureksu” wtargnie wielki świat.
– Tak, tak – pokiwał głową komisarz. – Najpierw jednak chcielibyśmy wiedzieć, kto wyeliminował spośród żywych Beatę Justyńską. Ma pani może jakąś własną teorię na ten temat?
– Powiem panom, jednak nie chciałabym, żeby ta informacja mnie obciążała, kiedy już wszystko się wyda. Tylko prezes i ja lubiliśmy Beatę, wszyscy inni jej nienawidzili. Mordercy trzeba szukać wśród tych, którzy zyskiwali na jej śmierci. Zostaje asystentka, Bazyli Kock, który tej nocy był wyjątkowo napastliwy wobec Beaty, i Wanda Lubecka. Wolałabym, żeby to była asystentka. choć według mnie to Bazyli Kock.
– Aż tak bardzo nie lubi pani asystentki prezesa? – zainteresował się aspirant.
– Beata też jej nie lubiła. To wyjątkowo niebezpieczna osoba, kuta na cztery nogi. Ona truje prezesa. O tak! Wie, że prezesowi grozi cukrzyca, i wciąż podsuwa mu łakocie. Mężczyzna rozpieszczany i dokarmiany łatwy jest do omotania.
Dyna patrzył na młodą, ładną kobietę z wyraźną niechęcią. Aspirant Poczekalski nie mógł uporać się z kaszlem i obydwaj zdecydowali, że nie będą dłużej męczyć pani Joanny. Poczekalski podsunął kobiecie do podpisania protokół.
– Będzie pani tak dobra i zaprosi do nas pana Kocka? – spytał.
– Nie, nie – zaprotestował komisarz. – Panią Lubecką. Dajmy pierwszeństwo damom.
– Och, Lubecka może stała obok damy, ale tylko wówczas, gdy w pobliżu była Beata – zauważyła złośliwie Joanna Woźniak. Wyszła z pokoju, ślicznie kręcąc tyłeczkiem.
– Ciekawe, czemu prezes nie wspomniał o reorganizacji? – zastanowił się Dyna.
– Akurat o to go nie pytaliśmy. Moim zdaniem najcenniejsza uwaga pani Woźniak to ta, że mężczyzna dokarmiany i rozpieszczany jest łatwy do omotania. Musisz się strzec Korzyńskiej. Licho wie, jakie ona ma wobec ciebie zamiary.
– Prezes bez zmrużenia oka rozstaje się z ulubioną asystentką, to i ja sobie poradzę – roześmiał się Dyna z lekkim przymusem.
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Wanda Lubecka przycupnęła na brzegu krzesełka. Wyglądała trochę jak sierotka. Miała na sobie popielaty, zbyt ciasny kostium, na kolanach umieściła nieodłączną torbę z brązowej ekologicznej skóry. Mimo makijażu jej twarz wyglądała jak zmięta.
– Przepraszam za wścibstwo, ale co pani trzyma w tej torbie, że nie wypuszcza jej pani z rąk? – spytał Dyna.
Lubecka nerwowo poprawiła się na krześle, zamrugała oczami i nieoczekiwanie wybuchnęła szlochem. Trzęsącymi się rękami zaczęła otwierać torbę i nim policjanci zdążyli się połapać, wyłożyła na biurko wypchaną kosmetyczkę, parę nowiutkich, samonośnych pończoch, maleńką balową torebeczkę, piękne czerwone pantofle na złotym obcasie oraz jedwabny szal w kolorach jesieni. Próbowała wyciągnąć jeszcze coś, ale komisarz gwałtownie zaprotestował.
– Nosi pani ze sobą całą szafę?
– To są rzeczy Beatki – odpowiedziała z łkaniem. – Zawsze opiekowałam się jej rzeczami, zawsze. Ona lubiła wszystko mieć w pogotowiu, pod ręką, tylko nie lubiła nosić, więc ją wyręczałam.
– Nie czuła się pani wykorzystywana? – zdziwił się aspirant.
– Przez Beatkę? Nie, nigdy. To moja jedyna i najlepsza przyjaciółka. Ja umiem być wdzięczna.
– Czy pani Justyńska zachowywała się ostatnio jakoś inaczej? Może się czegoś bała, może ktoś ją straszył?
– Ją spytajcie, mnie nic nie wiadomo.
Komisarz Dyna uderzył ręką w biurko, aż filiżanki podskoczyły, a Wanda Lubecka zamknęła oczy.
– Niech mi pani nie udaje kretynki! – krzyknął. – Kogo mam pytać? Denatkę? To nie jest towarzyska pogawędka, tylko przesłuchanie, proszę myśleć o tym, co pani mówi. I zabrać mi te rzeczy z biurka!
Posłusznie zgarnęła do torby buty, pończochy, szal i całą resztę. Wrzucała rzeczy byle jak, by za moment przemieszać je dokładnie w poszukiwaniu chusteczek higienicznych. Energicznie wydmuchała nos i spojrzała nieco przytomniej.
– Więc jak? Zachowywała się inaczej, bała się, miała jakieś telefony z pogróżkami?
– Nie.
– Dlaczego spędzała sylwestra samotnie?
– Wśród przyjaciół nie jest się samotnym – odpowiedziała cicho.
– Przypuśćmy! – mruknął Dyna. – Chodzi mi o męża.
– Nie wiem. Powiedziała, że jedzie sama, więc nie ośmieliłam się pytać.
– Nie spytała pani przyjaciółki, dlaczego jedzie na sylwestra sama? Coś kiepsko wyglądała ta wasza przyjaźń. A pani dlaczego zostawiła męża w domu?
– Jest chory.
– Podobno od maja szykuje się w firmie reorganizacja i dwie osoby muszą odejść. Czyj to był pomysł?
– Pan prezes by lepiej wiedział.
Komisarz Dyna znowu zaatakował biurko. I znowu Lubecka z przerażenia zamknęła oczy.
– Pomysł był Beatki – rzuciła szybko. – Przekonała prezesa, że trzeba trochę oszczędniej gospodarować, żeby zamknąć buzie Francuzom, a mnie nie narażać na nowe kłopoty. W firmie, dopóki Warszawa nie przejmie całości, wciąż jeszcze odpowiadam za finanse. Rok temu była wielka afera i o mały włos nie straciłam pracy. Beata bała się o mnie, bo Francuzi znowu nosami kręcą. Zrezygnowanie z dwu etatów to już byłoby coś. Prezes zgodził się i podpisał wymówienia.
– Oszczędność nie jest chyba mocną stroną waszej firmy? – zauważył Dyna, ale pytanie zawisło w próżni. Nie upierał się przy szukaniu odpowiedzi. – Znała pani bliżej panią Marię Cichacz?
– W Fordonie wszyscy się znaliśmy, ale nie tak dobrze.
– Kobieta tak bystra jak pani – zaczął aspirant – odpowiedzialna za finanse wielkiej firmy, musi być wyjątkowo czujna i spostrzegawcza. Mam rację?
Nieraz tak właśnie zażywał kobiety, które po kilku komplementach otwierały się niczym puszki konserw. Na Wandzie Lubeckiej takie słowa nie robiły najmniejszego wrażenia.
– Ale o co chodzi? – spytała.
– Co panią tej nocy zaskoczyło lub zaniepokoiło w zachowaniu przyjaciół? Nie pytam o śmiertelne zejścia, bo to oczywiste, pytam o żyjących.
– Kock oszukiwał z piciem – odpowiedziała bez chwili wahania. – Tej nocy wprawdzie tego nie słyszałam, jednak on miał dziwny zwyczaj żartowania z Beatki. Lubił się odgrażać, że osobiście ją powiesi, udusi i tak dalej. To były tylko z pozoru czcze pogróżki. Próbował zamydlić słuchaczom oczy na zasadzie: „Gdybym chciał zamordować, nigdy bym o tym nie krzyczał publicznie”. Tej nocy zastanowiła mnie jego wyjątkowa uprzejmość wobec Beaty, oczywiście wcześniej, dopóki Beata siedziała z nami. Ścięli się zaledwie parę razy. Zachowywał się wobec niej po dżentelmeńsku.
– Sekretarka nam powiedziała, że był wyjątkowo nieuprzejmy.
– Pan pytał o moje spostrzeżenia, nie sekretarki – odparła.
Po wyjściu Lubeckiej aspirant Poczekalski długo kręcił głową.
– Martwi cię, że nie połknęła komplementu? – zadrwił Dyna. – Widać została ulepiona z tej samej gliny, co nieoceniona kapitan Pająkowska.
– Nie o to chodzi. Mieliśmy tu trzy Lubeckie: idiotkę na początku, infantylne kobieciątko w środku i całkiem inteligentną babę na końcu. Zauważyłeś?
– Chcesz powiedzieć, że inteligentna bez trudu zagra idiotkę i naiwniaczkę, ale odwrotnie to już się nie da.
– Dokładnie to miałem na myśli. Wiem, zaraz spytasz, jaki stąd wniosek wypływa dla nas, niestety, nad tym trzeba się będzie jeszcze pogłowić.
– Zdziwisz się, coś mi zaczyna świtać – powiedział z namysłem komisarz. – Jak odrzucimy ingerencję sił nadprzyrodzonych. Nie, może jeszcze za wcześnie na ogłaszanie zwycięstwa. Został nam do prześwietlenia Bazyli Kock, asystentka, jej chłopak, mąż sekretarki, kierowca i ta obca kobitka. Sześć osób to huk roboty, a ja jestem cholernie głodny.
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Stenia zarządziła porządkowanie stołu i nakrywanie do obiadu. Ada wtoczyła kuchenny wózek i obie z Ludmiłą ustawiały na nim talerzyki i filiżanki. Magda znudzona przymusową bezczynnością włączyła się do porządków. Odnosiła do kuchni srebrne patery z resztkami ciasta i piała z zachwytu. Pater było pięć, każda trochę inna, każda prześlicznie zdobiona i ręcznie kuta.
– To posag pani Steni – wyjaśniła Ada. – Żadnej lipy, sygnowane srebro.
– Uwielbiam piękne rzeczy – rozmarzyła się Magda. – Sztućce, klejnoty, porcelanę. Jak odejdę z „Biureksu”, założę antykwariat.
– Nie wierzę, żeby pani odeszła.
– Odejdę, odejdę. Dojrzałam do pracy na własny rachunek. Handel zawsze mnie pociągał. Oczywiście nie jakiś tam warzywniak ani stoisko z ciuchami, ale srebro, złoto, czemu nie. Te patery są rzeczywiście rewelacyjne, teraz musiałyby kosztować majątek. Nie są na sprzedaż, prawda?
Ada pokręciła głową. Stenia była dumna jak paw ze swoich sreber, wciąż je czyściła, dopieszczała i cieszyła się, kiedy goście wpadali w zachwyt.
Ludmiła przyniosła czyste obrusy i zaczęła ustawiać talerze. Pająkowska nigdy nie rwała się do pomocy w kuchni ani w jadalni. Znała się trochę na elektryce i męskich pracach, a że pensjonat obywał się bez mężczyzn, więc drobne naprawy były na jej głowie. Szepnęła Adzie, że zajrzy do popsutych wyłączników, i zaczęła się zbierać.
– Poradzi sobie pani? – zaniepokoiła się Ada.
– Jak zobaczę, że sobie nie radzę, to zostawię. Bezmyślna nie jestem, wiem, co to prąd. Wezmę Mieszka, żeby trochę pobiegał.
Mieszko siedział osowiały w kuchni i wyraźnie ucieszył się z możliwości pohasania po parku. Uparł się jednak, że weźmie łyżwy. Wiedział, że nie da się na nich jeździć, więc postanowił, że nie on na łyżwach, ale łyżwy pojeżdżą na nim. Uwiązał je sobie na szyi, a Pająkowska machnęła ręką na takie dziwactwa.
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Bezprzykładne gadulstwo Bazylego Kocka doprowadzało Dynę do złości. Bazyli traktował przesłuchanie jak kolejną okazję do wygłoszenia peanu na swoją cześć. W firmie był bezsprzecznie najważniejszą osobą i prezes żadnej decyzji nie podjął bez konsultacji z Kockiem. Tak przynajmniej wynikało z tego, co mówił.
– Ostatnią reorganizację i zwolnienia też z panem konsultował? – spytał znudzony Dyna. – Mamy rozumieć, że od maja, kiedy już pana nie będzie, firma się rozpadnie?
– Tak, no cóż – mruknął Kock lekko tylko zbity z tropu – pan prezes byłby niezłym szefem, gdyby mniej słuchał kobiet. Niefortunny pomysł z reorganizacją wymyśliła pani Justyńska, która, wybaczcie mi, panowie, szczerość, powinna na zawsze zostać gospodynią domową. Tam się sprawdzała, ale w firmie robiła dużo niepotrzebnego zamieszania. Stworzyła całą siatkę donosicieli, o których oficjalnie mówiło się: „oczy i uszy Beaty”. Na jej usługach byli sekretarka i kierowca. Chciała wiedzieć o każdym kroku szefa, żeby się zabezpieczyć przed ewentualnym wykopaniem z firmy. To potrafiła robić, gorzej sobie radziła z obowiązkami zawodowymi. Ja bym jej nigdy do pracy nie przyjął, za bardzo cenię profesjonalizm. Mój przyjaciel Tymoteusz też niby lubi fachowość, lecz w całkiem innej dziedzinie. Przepowiadałem mu, że kobiety go zgubią, i wcale się nie pomyliłem.
– Prezes konsultował z panem to zwolnienie czy nie?
– Nie – przyznał niechętnie Kock. – Wiem jednak od życzliwych mi osób, że jeszcze w grudniu pani Beata dała się przekonać Wandzie Lubeckiej, że to nie jest najlepszy pomysł na szukanie oszczędności. Jeżeli ktoś w tej firmie ma umysł strategiczny, to właśnie Lubecka. Beata nie dorastała jej do pięt, dlatego też robiła wszystko, żeby stłamsić lepszą od siebie.
– Kogo pan zalicza do życzliwych sobie osób?
Kock zaczął się wiercić, jakby poduszka w różyczki dostała nagle kolców. Widać było, że rozmowa zaczyna go irytować. Najprawdopodobniej założył sobie, że olśni elokwencją funkcjonariuszy, bądź co bądź prowincjonalnych, którzy zadowolą się tym, co on im zechce powiedzieć. Nie życzył sobie pytań podchwytliwych ani niewygodnych.
– Ma pan rację, w „Biureksie” życzliwość nie jest powszechną zaletą, ale jak ktoś jest człowiekiem, to nawet tam znajdzie bratnią duszę.
– Mógłby pan darować sobie te stylistyczne ozdobniki i odpowiadać ściśle na pytania? – poprosił Dyna, choć z góry wiedział, że żąda zbyt wiele. – Kto panu powiedział o zwolnieniu?
– Nie chciałbym. To znaczy.
– Kto?
– Sekretarka.
– Już myślałem, że Lubecka. Jeżeli sekretarka, to musiała w swojej życzliwości dodać, że podpisane wymówienia wciąż leżą w jej biurku. Pani Justyńska do wczoraj z niczego się nie wycofała. Oczywiście jej śmierć może wiele zmienić.
– Czy pan coś sugeruje? – spytał oburzony Kock.
– Jeszcze nie. Na razie staram się myśleć logicznie. Noga wciąż boli?
Kock wykrzywił się i odruchowo potarł kolano.
– Na zewnątrz niby nic nie widać, za to przy stąpaniu tak rwie, że bez kuli nie zrobiłbym kroku.
– To może zaraz po obiedzie kolega zawiezie pana do szpitala – zaproponował Dyna i dodał, że z kolanem nie ma żartów.
– A, nie, nie! – zaprotestował Kock. – Wiem, że z kolanem nie ma żartów, i nikomu nie pozwolę się dotknąć. Żadnych prowincjonalnych szpitali, żadnych lekarzy, którym nie ufam. Zaraz jutro wpadnę w Warszawie do zaprzyjaźnionego ortopedy i coś zaradzimy.
– Nie musi pan nigdzie wpadać. – Dyna uśmiechnął się przyjaźnie. – Już teraz mogę pana zapewnić, że udawanie się nie powiodło. Gdyby noga rzeczywiście bolała, nie zrobiłby pan kroku, trzymając kulę tak, jak pan ją trzyma.
– Pan znowu coś sugeruje?
W głosie Bazylego Kocka zabrakło dotychczasowej pewności siebie. Patrzył na komisarza i jednocześnie zezował gdzieś w bok.
– No to karty na stół! – zdecydował komisarz. Zmazał z twarzy swój przyjazny uśmiech, patrzył z powagą. – Dziś nad ranem spotkał się pan w parku z Beatą Justyńską, mam rację?
Kock z wysiłkiem oblizał suche wargi.
– Gdyby Beata żyła, mógłbym pomyśleć, że celowo wprowadziła pana w błąd. Ona jednak nie żyje i niczego takiego powiedzieć nie mogła – odparł z godnością.
– Nie docenia pan kobiet – mruknął Dyna. – Dobrze ją pan widział? Podobno wczoraj nie miał pan okularów.
– Miałem soczewki. – zawiesił głos i spojrzał niepewnie.
– I co? Kiedy pan je wyjmował przed snem, żadnej nie brakowało?
– Skąd pewność, że tylko ja noszę soczewki? – spytał cicho.
– Jutro będziemy wiedzieli na sto procent, czy ta znaleziona na kurtce Beaty Justyńskiej należała do pana. Ale jutro pańska sytuacja będzie dużo gorsza niż dzisiaj. Jak więc było: spotkał się pan z Justyńską?
– Nie! – krzyknął gwałtownie Kock. – Nie spotkałem się. W każdym razie nie można tego tak nazwać. Ona już nie żyła. Uciekłem, przeraziłem się, że będę pierwszym podejrzanym. Nieraz głupio żartowałem, że powinno się ją powiesić dla dobra „Biureksu” i takie tam. Nie znosiłem jej, z wzajemnością, więc jak zobaczyłem, że leży martwa, wplątana w gałęzie, wolałem nie ryzykować.
– Skąd pewność, że była martwa?
– Dotknąłem ręki, sprawdziłem puls. Była martwa, przysięgam! Pociemniało mi w oczach ze strachu. Tam niby nie było ciemno, policyjny samochód rzucał trochę światła zza krzaków, a ja tarłem oczy i nic nie widziałem. Nogi też miałem jak z waty. Zacząłem uciekać. Tuż za zakrętem upadłem, wypuściłem latarkę i przez dłuższą chwilę leżałem na ziemi. Może mi pan nie wierzyć, ale naprawdę nie miałem siły się podnieść. Dopiero jak usłyszałem, że wraca pani Madras z kierowcą, z trudem się pozbierałem.
– Wtedy wymyślił pan kontuzję?
– Tak. Mam wadę wzroku, źle widzę w ciemności, w ogóle nie powinienem wychodzić na nocne poszukiwania.
– Trzeba było zrzucić winę na chorobę oczu, nie nogi. Jeżeli pan źle widzi, dlaczego poszedł pan szukać Ju-styńskiej?
– Nie wiem. Nie chciałem być gorszy od kobiet, pewnie dlatego. Panowie, idziecie złym tropem, ja jej nie zabiłem. Mam swoją własną koncepcję nocnych wydarzeń, myślę, że mogę wam pomóc w rozwikłaniu przynajmniej jednej zagadki.
– Wszelka pomoc mile widziana – mruknął Dyna.
– Domyślam się, kto stoi za pierwszym morderstwem, i chyba umiem odtworzyć jego przebieg. Morderca musiał bardzo dobrze znać park, łącznie ze skrótami. To on popsuł latarnie, żeby działać pod osłoną ciemności. Ofiarę wybrał na chybił trafił. Jemu nie chodziło o tę pożałowania godną Marię, tylko o kogoś, kto oddali się od grupy. Równie dobrze mogłem to być ja albo asystentka prezesa. Potrzebne było morderstwo, żeby potem je wytropić i okazać swoją przydatność. Domyślacie się pewnie, o kim mówię? Według mnie zabiła ta kobieta, która jest ochroniarzem. Wiem od pani Ludmiły, że właścicielki chcą ją zwolnić, wymyśliła więc coś, co niezbicie wykaże jej przydatność.
– Bardziej wykazałaby przydatność, nie dopuszczając do zbrodni, niż znajdując zwłoki w altance – zauważył z powątpiewaniem aspirant.
– Niewątpliwie, jednak ona mi na geniusza nie wygląda. Wymyśliła, jak umiała. Maria nie wróciła z nami do pensjonatu, ona z kolei niby wróciła, ale zaraz zniknęła na dobrą godzinę. W tym czasie odnalazła w parku pijaną Marię, zaciągnęła do altanki, zabiła, potem pobiegła na skróty. Nie zajęło jej to wiele czasu. Podobno była kiedyś gliną, więc. To znaczy chciałem powiedzieć, bez urazy, że wielu gliniarzy jest teraz ochroniarzami i poczyna sobie wyjątkowo brutalnie.
– Tak? – zdziwił się szczerze Dyna. – Może w wielkich miastach, ale tu u nas, na prowincji? Mniejsza o to, wróćmy do sprawy. Przedstawił nam pan całkiem interesujący tok rozumowania, przyznam, że jestem pod wrażeniem.
Zawiesił na chwilę głos. Aspirant natychmiast wszedł mu w słowo.
– Może pan być pewien, że komisarz Dyna osobiście sprawdzi każdą pańską sugestię – zapewnił.
Komisarz kiwał głową ze zrozumieniem i nie przestawał wertować elaboratu kapitan Pająkowskiej.
– Zakładam, że pomógł nam pan rozwikłać jedną zagadkę – powiedział. – Wciąż jednak niewyjaśnione pozostaje morderstwo Beaty Justyńskiej. Wyłączamy oczywiście kapitan Pająkowską, która już wcześniej udowodniła swoją przydatność, więc nie musiała mordować po raz drugi. Poza tym miałem ją na oku, bo towarzyszyła ekipie policyjnej. Komu mogło zależeć na śmierci Justyńskiej? Pan nie miał z nią dobrych układów, prawda?
– Panowie, a kto miał dobre układy z Justyńską? Chyba tylko prezes, i to nie do końca. Ostatnio mocno zalazła mu za skórę.
– Zwolnienie groziło panu, nie prezesowi.
– I Miłeckiej.
– Miłecka też była okiem i uchem Justyńskiej?
– Tego bym nie powiedział. Justyńska była cwana, nie miała zwyczaju obcinać uszu ani wydłubywać oczu, jeżeli więc Miłecką kazała zwolnić, to znaczy, że nie miała z niej pożytku. Dla firmy niewielka strata. Bez trudu znajdzie się panienka chętna do robienia śniadań prezesowi. Miłecka to osoba raczej zarozumiała i niemiła. Nie dałbym dwóch groszy za jej narzeczonego. Nie lubił ani Marii, ani Beaty, i jeszcze te rękawice, które niby znalazł. Jego popytajcie, a okaże się, że dla faceta, który nie ma stałej pracy, bezrobotna narzeczona to nie to samo, co narzeczona zarabiająca pięć tysięcy miesięcznie. Dla mnie zwolnienie wcale nie byłoby końcem kariery. Już teraz nie mogę się opędzić od propozycji.
– Przez dwa lata był pan bez pracy, więc sam pan najlepiej wie, że propozycja to jeszcze nie etat – przypomniał Dyna. – Zatem ustaliliśmy, że nie miał pan dobrych układów z Beatą Justyńską i gdyby żyła, od lutego musiałby pan szukać pracy czy też rozpatrywać te wszystkie mgliste propozycje. Pozbycie się Justyńskiej dawało szansę na zachowanie dotychczasowego stanu, ponieważ zakładał pan, że z prezesem łatwo się będzie dogadać. Tak, tak, pan miał motyw, żeby pozbyć się Jus-tyńskiej. Trzymajmy się przez chwilę tego tropu. Park znał pan całkiem nieźle z jesiennego pobytu. Te wszystkie dróżki, te kolczaste żywopłoty nie były panu obce. W chwili gdy Justyńska wybiegła z pensjonatu, pan bodaj stał w oknie. A kiedy za Justyńską ruszył pościg, to pan zdecydował, że pójdzie w prawo, a trójkę młodych ludzi wysłał w lewo. Dlaczego tak niesprawiedliwie? Przecież to nie oni, tylko pan miał kłopoty z widzeniem w nocy. Chciał pan zostać sam?
W miarę jak komisarz mówił, Bazyli Kock bladł i czerwieniał na przemian. Nie był już napuszonym, pewnym siebie mężczyzną, który wszedł do pokoju przesłuchań po to, by zagadać policjantów. Nie wiedział, co zrobić z rękami, z oczami.
– Nie zabiłem Beaty Justyńskiej. Ja mam reumatyzm, ja jestem słaby w rękach – zakwilił.
– Jest to jakieś wytłumaczenie – przyznał aspirant Poczekalski. – Niestety, mizerne.
– Aresztujecie mnie?
– Podobno pan jest niewinny – przypomniał komisarz.
– Mówię prawdę, jestem niewinny! Mogę nawet przed panami uklęknąć i przysiąc na wszystko, co mam najdroższego, że nie zabiłem Justyńskiej.
Pewnie nawet upadłby na kolana, bo wcale nie żartował, ale szybko przywołali go do porządku. Nie interesowało ich, co najdroższego do przysięgania miał Bazyli Kock, bali się natomiast, zwłaszcza komisarz, że dotknięty reumatyzmem człowiek może mieć kłopoty z klękaniem i wstawaniem, a właśnie rozległ się gong. Nie po to komisarz bohatersko zrezygnował z drugiego śniadania, by jeszcze spóźniać się na obiad. Podsunął
Kockowi jego własne zeznania i niecierpliwie czekał, aż tamten złoży podpis i raźno, o własnych siłach opuści pokój przesłuchań.
– A kulę kto ma odnieść, ja? – krzyknął za nim zdziwiony Dyna.
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Kapitan Pająkowska stała przed rozbebeszoną skrzynką z wyłącznikami i zaciskała zęby ze złości. Była fanatyczką porządku i poszanowania prawa, a oto miała przed sobą typowy przykład wandalizmu. Rozumiała, że wandalizm był celowy, że komuś bardzo zależało na uszkodzeniu obydwu latarni w parku. Musiał to zrobić szybko, więc nie bawił się w elegancję, tylko ordynarnie wyrwał przewody i uszkodził szafkę, żeby nie zdradziła za wcześnie zniszczonej zawartości. Poprzedniego wieczoru nie poradziła sobie z zamkiem, teraz zaś, mimo że szafka stała otworem, nie wiedziała, co zrobić z zerwanymi przewodami. A jeszcze Mieszko co chwila odrywał ją od pracy i kazał podziwiać swoje ewolucje. Zerkała na niego jednym okiem, drugim na szafkę i omal nie dostała zeza.
– Umiesz tak? – krzyczał Mieszko.
– Nie szalej, bo się przewrócisz – upomniała go, ale patrzyła przez chwilę na dziwne pokazy.
Śmiesznie rozkraczony, na lekko ugiętych kolanach, Mieszko wysuwał do przodu raz jedną, raz drugą nogę, wyrzucał przed siebie złączone ręce i pufał przy tym jak mała lokomotywa.
– Zdejmij łyżwy, bo sobie zrobisz krzywdę – poprosiła.
Łyżwy najwidoczniej były mu niezbędne. Zdjął je z szyi, jednak o oddaniu nie chciał słyszeć. Zmienił tylko repertuar. W każdej ręce trzymał po łyżwie, nogi zaś wyrzucał przed siebie takim ruchem, jakby usiłował kopnąć kogoś w tyłek.
– Umiesz tak? – dopytywał się co chwila.
Odpowiadała, że nie, i wracała do oględzin rozbebeszonych przewodów. Na dźwięk gongu wzywającego na obiad z wielką niechęcią domknęła szafkę. Lubiła kończyć zaczętą pracę i była bardzo niezadowolona, kiedy to się nie udawało.
Głośny ryk oderwał ją od ściany. Dzielny wojownik leżał na podjeździe. Dobiegła do niego przerażona i podniosła jak piórko. Chłopiec ruszał nogami, ruszał rękami, jedynie na wierzchu dłoni widoczne było spore zadrapanie. Zaczęła gderać po swojemu, że mógł sobie oko wybić łyżwą albo połamać żebra. Mieszka nie obchodziły oczy ani żebra, roztkliwiał się nad krwawiącą ranką. Wszystko inne miał całe. Im bardziej ciocia go oglądała, tym głośniej płakał. We wszystkich oknach w jadalni pojawili się ciekawscy, Ada ze Stenią wybiegły aż na dwór, obie ciężko wystraszone.
– Widzisz, jaką masz widownię! Teraz będą się z ciebie śmiać, że jesteś beksa – szepnęła mu do ucha Pająkowska.
Podziałało. Zerknął na okna jadalni, dla przyzwoitości chlipnął jeszcze ze dwa razy i dał się zaprowadzić do domu.
Uspokojona Ada wróciła do roznoszenia obiadu. Pająkowska obiecała, że opatrzy małemu ranę, poszukiwała tylko plastra z opatrunkiem. Stenia w ważnych chwilach zawsze traciła głowę. Patrzyła na Mieszka, kręciła się bezradnie w kółko i za nic nie mogła sobie przypomnieć, gdzie położyła apteczkę. Mieszko gotów był znowu ryknąć płaczem, na szczęście nadeszła Wanda Lubecka ze swoją wielką, nieodłączną torbą.
– Co się stało? – spytała. – Obudził mnie płacz dziecka. Dobrze, że mnie obudził, bo przespałabym obiad.
– Mały się skaleczył, szukamy opatrunku – mruknęła Pająkowska, zła na Stenię za lekkomyślność i bałaga-niarstwo.
Lubecka sięgnęła do torby, pogmerała chwilę i z triumfem wyciągnęła jednorazowy plaster w sterylnym opakowaniu.
– Przezorny zawsze ubezpieczony – uśmiechnęła się do Mieszka.
Chłopiec wystraszył się, że może zechce go głaskać po głowie albo, co gorsza, całować, ale Lubecka na uśmiechu poprzestała i poszła do jadalni.
– Co to znaczy przezorny? – spytał przez łzy.
Strach i ból to jedno, natomiast rzetelna wiedza to drugie. Mieszko nie przepuścił okazji, żeby dowiedzieć się czegoś nowego.
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Z czasem, po oddaniu do użytku prawego skrzydła pensjonatu, właścicielki przewidywały urządzenie niewielkiej jadalni dla personelu. Chwilowo jednak takiego miejsca nie było, więc trochę wbrew przepisom Ada, Stenia i Pająkowska jadały obiady przy bocznym stole w kuchni. Gości takich jak Dyna i Poczekalski nie dało się już usadzić w kuchni i Stenia nakryła panom w swoim prywatnym saloniku, żeby poza godzinami przesłuchań nie musieli stykać się z podejrzanymi i żeby mogli spokojnie porozmawiać. Przy obiedzie Dyna nie życzył sobie rozmów na tematy służbowe. Denatki bardzo mu nie pasowały do przystawki z szynki serwowanej z melonem ani też do wyśmienitego kremu z borowików z grzankami. Bohatersko zrezygnował z drugiego śniadania, żeby teraz przy obiedzie nieco sobie pofolgować. Jadł powoli, dostojnie, jak prawdziwy smakosz. Natomiast aspirant zdążył już zapomnieć o kacu i zamiast się delektować smakiem i aromatem, pochłaniał wszystko, co Stenia przed nim postawiła.
– Powoli, człowieku! – upomniał go Dyna. – Zachowujesz się jak odkurzacz, tylko czekam, kiedy zaczniesz nosem wciągać krem. Wiesz, co ci powiem? Powinieneś wreszcie się ożenić. Popatrz, jak ty żyjesz. Dziś ta kobitka, jutro inna, koszule sam prasujesz i na okrągło żywisz się makaronami z sosem.
– Całkiem niedawno mówiłeś, że małżeństwo to nic dobrego – przypomniał aspirant.
Popatrywał na szefa z miną wyrozumiałego przyjaciela. Znał takie rozmowy aż nadto dobrze, by nie wiedzieć, co będzie dalej. Nie po raz pierwszy Dyna swatał go wirtualnie z jakąś znakomitą kucharką, którą obiecywał osobiście przetestować, oczywiście tylko pod względem kulinarnym. Stary łakomczuch szukał jeszcze jednego miejsca na ziemi, gdzie mógłby dobrze zjeść z dala od czujnych oczu swojej Pauliny. Żona nie bez powodu wzięła go na ścisłą dietę. W końcu była lekarzem i na zdrowym żywieniu trochę się znała. Komisarz Dyna miał swoją teorię na ten temat. On mianowicie uważał, że lekarze i dietetycy to ludzie niedouczeni, którzy innym wciskają kit, zamiast stanąć przed lustrem, wyszczerzyć się i obejrzeć własne uzębienie. Po to natura dała człowiekowi kły, by szarpał mięso, a nie korzonki i listki. Była to teoria ściśle prywatna, nigdzie niepublikowana, stworzona w zgodzie z modnym ostatnio powiedzonkiem, że na coś trzeba w końcu umrzeć, a umieranie w zdrowiu jest wielką pomyłką. Trochę w tym było racji. I Dyna, i Poczekalski za często stykali się z ludźmi, którzy odchodzili z tego świata zdrowi, niekiedy w sile wieku. Praca w wydziale kryminalnym uczyła pokory.
Tym razem jednak komisarz zaskoczył aspiranta. Wcale nie chciał opowiadać o wirtualnych zaręczynach z bliżej nieznaną kucharką.
– Marek, nie myślałeś, żeby się zakręcić koło Ludmiły? Śliczna jest, bystra i gotuje znakomicie. Do dziś nie mogę zapomnieć zapachu jej leczo. Nie zjadłem wtedy ani odrobiny, bo to było w czasie śledztwa. Szukaliśmy zabójcy Pająkowskiego, pamiętasz? Ależ to leczo pachniało! Człowieku, jak ono pachniało!
– Po co Ludmile mąż policjant, nie wiesz czasem? Mało to sama siedzi w domu?
– Właśnie dlatego, że radzi sobie z samotnością, nie będzie psioczyć na twoją nieobecność. Spójrz na to pozytywnie.
– Czy ja kiedyś nie patrzyłem pozytywnie? – zdziwił się aspirant.
– To czemu się koło niej nie zakręcisz? Zerkasz na nią, ona na ciebie i nie ma wam kto powiedzieć, że jesteście dla siebie stworzeni.
– Oho, konsultowałeś się, widzę, z Korzyńską, bo nawet ją cytujesz – mruknął aspirant.
Właściwie sam nie wiedział, dlaczego do tej pory nie zaprosił jeszcze Ludmiły do kina lub na dyskotekę. Było to wyraźne przeoczenie, do którego jednak nie zamierzał przyznawać się Dynie.
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Po obiedzie pierwszą osobą wezwaną na przesłuchanie do biura pensjonatu był kierowca Bodzanowski. Aspirant co prawda chciał dać fory kobiecie i wciąż przypominał o asystentce, lecz komisarz uparł się, że asystentka, jako osoba wszechstronnie poinformowana, lepsza będzie na deser. Celowo dał jej czas na skruszenie i przemyślenie odpowiedzi. Długie czekanie zawsze trochę irytuje ludzi, ale też pozwala na złapanie dystansu, na oddzielenie tego, co ważne, od zwykłej paplaniny.
Jarosław Bodzanowski wcale nie udawał, że lubił Beatę Justyńską i Marię Cichacz. Obie solidnie mu dokuczyły. Pierwsza przyjęła go do pracy, lecz w zamian żądała lojalności pojętej jako czyste donosicielstwo. Miał dość telefonów i niedyskretnych pytań, chociaż o wiele bardziej irytowały go despotyczne rządy rozkapryszonej Marii Cichacz. Wystarczyło, że nikt w firmie nie liczył się z jego czasem, ale już zmuszanie go, by wysługiwał się pani prezesowej, było wyraźnym przegięciem, i to w najgrubszym miejscu, jak się wyraził. Mówił to samo, co nad ranem Adzie, tylko składniej.
– W grudniu byłem na rozmowie w firmie przewozowej „Szeroka Droga” i od lutego przechodzę do nich – powiedział. – Można to sprawdzić, mam tu wizytówkę z adresem i telefonami firmy. Moje podanie, rozpatrzone pozytywnie, leży u nich. Jutro, czyli w środę, złożę wymówienie w „Biureksie”.
– Ta noc miała decydujący wpływ na sytuację w „Biureksie” – wtrącił aspirant. – Nie będzie już Justyńskiej, nie będzie też żony prezesa. Czy to nie wpłynie na zmianę pana decyzji?
– Zdecydowałem jeszcze w grudniu, dałem słowo w firmie przewozowej i nie będę teraz niczego odkręcał. Zresztą prezes wcale nie jest idealnym pracodawcą, on też ma w nosie pracowników i ich prywatny czas.
– Ile pan zarabiał w „Biureksie”?
– Trzy tysiące, a prezes pięćdziesiąt tysięcy. Za te trzy musiałem godzinami wystawać pod domami jego kochanek. To chyba nie jest w porządku?
– Ile panu dają w „Szerokiej Drodze”?
– Też trzy tysiące za osiem, najwyżej dziesięć godzin pracy dziennie.
– Ćwiczy pan może karate?
– Za kierownicą raczej trudno ćwiczyć. Pracowałem średnio od ósmej do dwudziestej, czasem dłużej. Kiedyś trochę trenowałem boks. Czy to ma jakieś znaczenie?
– Potrzebny nam dobry karateka do rozwikłania pewnej zagadki – uśmiechnął się Poczekalski.
– To może Woźniak, mąż sekretarki? – zastanowił się Bodzanowski. Wyraźnie chciał pomóc, lecz nie umiał.
Rozmowa z Bartkiem Woźniakiem przypominała piłowanie drewna. Całonocne picie wyraźnie zaszkodziło jego wątłemu intelektowi. Niby już wytrzeźwiał, ale ciężko mu szło ze zrozumieniem najprostszych pytań. Niewiele pamiętał lub zgoła nic, bo kiedy nie pił, to drzemał, a kiedy wszyscy przestali pić, żona zaciągnęła go do pokoju.
– Ćwiczył pan kiedyś karate?
Patrzył przez chwilę z ciężkim namysłem, wreszcie załapał.
– Panowie, ja to tylko motocykle! To jest sport dla faceta, nie jakieś tam wygibasy i pohukiwania.
Złożył zamaszysty podpis pod swoją opinią o sporcie i z ulgą opuścił biuro.
Trzeci z młodych mężczyzn nie przyznawał się do innych dyscyplin poza joggingiem. Z zawodu był archeologiem i uosabiał typ miłego, kulturalnego mężczyzny. Zdecydowanie różnił się od pozostałych dwu panów. Był spostrzegawczy, elokwentny i często uprzedzał pytania.
– Znał pan bliżej Beatę Justyńską i Marię Cichaczową? – spytał Dyna.
– Panią Cichaczową tej nocy widziałem po raz pierwszy, z panią Justyńską zetknąłem się kilka razy na imprezach podobnych do wczorajszej. Na marginesie dodam, że dopóki nie zaręczyliśmy się z Magdą, prezes chętnie mnie widział w swoim towarzystwie. Od czasu zaręczyn przestał mnie tolerować. A wracając do pań, trudno powiedzieć, żebym je znał, niemniej mam swoje zdanie na temat obu. Zaznaczam, to jest moje zdanie, nie zdanie mojej narzeczonej. Magda jest impulsywna, nie zawsze sprawiedliwa, czasem naiwna, rejestruje wydarzenia, chociaż często niewłaściwie je interpretuje. Bardzo długo uznawała Beatę Justyńską za swoją przyjaciółkę. Z naiwnością osiołka Kłapouchego zdradzała jej różne firmowe sekrety i nie widziała w tym nic niewłaściwego. Przejrzała na oczy, kiedy Justyńska zaczęła te informacje wykorzystywać przeciwko niej. Myślę, że Magda była największą pomyłką Justyńskiej.
– Dlatego, że przejrzała na oczy?
– Nie tylko. „Biurex” to firma, która po żeńskiej stronie ma jedną wielką gwiazdę i więcej gwiazd nie potrzebuje. Justyńska wybrała Magdę spośród jedenastu kandydatek tylko dlatego, że Magda poszła na rozmowę kwalifikacyjną ubrana jak grzeczna uczennica: czarna spódniczka, biała bluzka, włosy upięte w koczek, rzęsy może pociągnęła tuszem, a może i nie. Wyraźnie wyróżniała się na tle dziewczyn z ostrym makijażem, gołymi brzuchami, tipsami. Wygrała strojem, nie doskonałymi referencjami czy znajomością trzech języków. Jedyna w firmie zna francuski, wszyscy pozostali porozumiewają się z Francuzami po angielsku. Trochę zaskakujące, ale prawdziwe. Beata Justyńska bała się, żeby asystentka prezesa nie przerosła jej urodą, elegancją, jednym słowem, żeby nie zajęła jej miejsca. Ona była w Fordonie, prezes w Warszawie, musiała czuwać. Zafundowała więc prezesowi szarą myszkę, podobną do swojej Wandy Lubeckiej, tylko młodszą. Magda bardzo szybko pokazała klasę i urodę. W ciągu miesiąca, może dwóch rozkwitła jako kobieta, poza tym dała się poznać jako pracowita, bystra i bardzo skuteczna. Justyńska poczuła się zagrożona. Nie od razu, ale to zagrożenie rosło z każdym miesiącem. Natomiast pani Cichaczowa to gorszy typ Kopciuszka. Poślubiając księcia, nie pozbyła się starych nawyków, a nowe, które sobie wyrobiła, były jeszcze gorsze. Może uprzedzę panów pytanie, lecz powiem od razu: nie lubiłem żadnej z tych kobiet, bo widziałem, ile zdrowia traci przez nie moja narzeczona.
– Zatem wypadki minionej nocy nie bardzo pana zmartwiły? – zainteresował się aspirant Poczekalski.
Paweł Sumak spojrzał na niego z lekkim zdziwieniem.
– Nie mam zwyczaju cieszyć się z cudzego nieszczęścia. Jednak nie ma pan racji. Z mojego punktu widzenia stała się rzecz najgorsza z możliwych. Od roku namawiam Magdę, żebyśmy otworzyli wspólny interes. Poważnie myślę o sklepie ze zdrową żywnością. Magdzie pomysł się spodobał, już ją prawie przekonałem do odejścia z firmy. W obecnej sytuacji obawiam się, że nie zechce zostawić szefa. Teraz ona zacznie pokazywać, jaka jest nieoceniona, i da się pożreć „Biureksowi”. Będzie robiła, pożal się Boże, karierę. A ja jestem tradycjonalistą, chcę mieć normalny dom, z żoną pracującą w normalnych godzinach.
– Narzeczona nie obawiała się, że Justyńska zechce ją wygryźć z firmy?
– Wciąż o tym mówiła, ale na wygryzienie musiałby zgodzić się prezes. Nic mi nie wiadomo, żeby miał taki zamiar. Ona mu naprawdę zdejmowała z głowy mnóstwo kłopotów.
– Dlaczego tak wcześnie opuścił pan balujące towarzystwo? – spytał Dyna.
– Prezes próbował mi udowodnić, że Magda bardziej należy do niego niż do mnie, i dość trudno było mi na to patrzeć. Mogłem go spoliczkować albo wyjść.
– Co pan robił po wyjściu? Poszedł pan spać?
– Jaki mężczyzna w takiej sytuacji usnąłby spokojnie? Leżałem na łóżku, myślałem o Magdzie, o sobie. Wnioski nie były wesołe. Jeżeli ona rzeczywiście uprze się przy pozostaniu w „Biureksie”, będziemy musieli się rozstać.
– Cały czas był pan w pokoju, czy może wychodził przed dom?
– Nie wychodziłem na krok.
– Ale słyszał pan jakieś poruszenie? Sporo się tej nocy działo.
– Słyszałem kroki w korytarzu, następnie zostałem wezwany na przesłuchanie do jadalni, potem Beata Justyńska krzyczała. Bardziej pochłaniały mnie własne kłopoty niż to, co się działo wokół.
– Gdzie pan teraz pracuje?
– Wspominałem już, że rozkręcam własny biznes.
– Z rozkręcania raczej trudno wyżyć – zauważył aspirant.
– Mam trochę oszczędności.
– Czy wiedział pan, do kogo należą rękawice, te, które pan znalazł w nocy?
– Nie. Domyślałem się, że do któregoś z panów.
– Dlaczego nie spytał pan od razu, czyja to zguba? – zdziwił się aspirant. – Myślę, że ja bym tak zrobił.
– Pod warunkiem, że nie musiałby pan holować pijanej i potykającej się co krok kobiety. Tak byłem zły, że dopiero w pokoju do mnie dotarło, że wciąż trzymam w ręku cudzą własność. Położyłem je w garderobie w bardzo widocznym miejscu. W holu nikogo już wtedy nie było. Sprawca musiał później po nie sięgnąć.
– Mówi pan „sprawca”, a ja chciałbym wiedzieć, kogo pan podejrzewa. Jest osiem osób, odliczając pana, siedem, która z nich miałaby aż tak istotne powody, żeby zacząć mordować?
– Za mało wiem. Mnie w ogóle nie pasuje zestawienie: Cichaczowa i Justyńska. Gdyby tylko jedna z nich, to stawiałbym na tę drugą. One się nie znosiły w sposób kliniczny.
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Wreszcie przyszła pora na deser, czyli na asystentkę Magdę Miłecką. Jakież było zdziwienie obu policjantów, kiedy najpierw zobaczyli w drzwiach tacę, dopiero potem ładną, postawną blondynkę. Przyniosła dwie kawy i kilka kawałków świątecznego ciasta. Zgrabnie ustawiła filiżanki na biurku, bacząc pilnie na papiery, zmieściła jeszcze cukiernicę i talerzyki.
– Pomysł pani Steni, moje tylko wykonanie – powiedziała.
Usiadła na krześle wyprostowana, lecz nie w sposób wskazujący na połknięcie kija, tylko pełen gracji. Miała wdzięk i pełne, kobiece kształty, co odnotował nawet Dyna, niespecjalny znawca kobiecej urody. Zmartwił się nieco, że będzie musiał zasmucić taką ładną dziewczynę, ale nie miał innego wyjścia. Zasmucał już ładniejsze, a nawet aresztował.
– Wie pani, że w firmie czeka na panią wymówienie podpisane przez szefa?
Magda zbladła, przygryzła usta i nie umiała zapanować nad drżeniem rąk. Szybko opuściła je na kolana, żeby nie zdradzić się ze zdenerwowaniem, które i tak było widoczne gołym okiem. Pozbierała się dość szybko, bez konieczności sięgania po chustkę. Nie była typem histeryczki, jej opanowanie budziło szacunek.
– Podobno Francuzi – ciągnął Dyna – w ramach oszczędności zażyczyli sobie odejścia pani i pana Kocka. To możliwe, że Francuzi?
– Wykluczone – odpowiedziała cicho. Głos jej lekko drżał. – Francuzi nigdy nie mieszali się do kadr. Jeżeli zgodzili się, żeby prezes ponownie przyjął Kocka, zwolnionego wcześniej za nadużycia, to znaczy, że politykę personalną zostawiali nam, czyli stronie polskiej. To był pomysł Beaty Justyńskiej. Co prawda spodziewałam się wymówienia, ale jeszcze nie teraz, nie tak szybko. Wiedziałam, że wcześniej czy później postawi na swoim, tym bardziej że była zdeterminowana, broniła się, a pan prezes zawsze jej ulegał.
– Bardzo liczył się z jej opinią?
– On ją kochał. Nie był jej wierny, co wiem na pewno, jednak kochał. Poza tym znali się wiele lat, dużo o nim wiedziała, mogła być groźna.
– Co na przykład mogła wiedzieć?
– Tego nie wiem. Była dobra w zbieraniu informacji.
– Myśli pani, że można kochać ze strachu?
– Po prostu myślę, że on ją kochał. Żony nie, natomiast Beatę na pewno.
– Czemu Justyńska była aż tak bardzo zdeterminowana i przed czym się broniła? Jeżeli prezes ją kochał, jak pani twierdzi, nie miała powodów do obaw.
Magda Miłecka nabrała powietrza w płuca, jakby zamierzała przepłynąć kraulem przez te wszystkie niewygodne pytania. Przez moment zbierała myśli.
– Dopóki firma matka była w Fordonie, Beata Justyńska uchodziła za szarą eminencję, była prawą ręką szefa i osobą najlepiej poinformowaną. Bardzo szybko weszła w tę rolę i nie zamierzała jej nikomu oddawać. Przeniesienie firmy matki do Warszawy to dla niej najboleśniejszy cios. Robiła wszystko, żeby nie wypuścić z ręki ani jednego ze sznureczków, za które do tej pory pociągała. Na odległość nie było to już takie łatwe, tym bardziej że w Warszawie pan prezes miał mnie. Sprawdziłam się na stanowisku asystentki, czuwałam nad jego pocztą, nad planami spotkań, umawiałam go z kontrahentami w Polsce i za granicą, jednym słowem, to ja wiedziałam o każdym kroku szefa, nie Beata Justyńska. Jej wpływy z miesiąca na miesiąc malały. Nie pomogła siatka szpiegowska, bo ja duszę sprzedałam szefowi i strzegłam jego tajemnic. On wiedział o moim bezgranicznym oddaniu, Justyńska też. Im bliżej było do ostatecznego przeniesienia całej firmy z Fordonu do Warszawy, tym ona bardziej szalała. Zaczęła robić głupstwa, zjawiać się bez zapowiedzi, mieszać w sprawach, które już jej nie dotyczyły. Urządziła mi na przykład karczemną awanturę o to, że podarowałam szefowi, z jakiejś tam okazji, akwarium ze złotą rybką. Justyńska w Fordonie nie życzyła sobie, żeby w Warszawie szef miał w gabinecie złotą rybkę. Czy to nie chore? Patrząc na to z jej punktu widzenia, rozumiem, że ona musiała się mnie pozbyć, żeby na moje miejsce wcisnąć osóbkę całkowicie sobie oddaną, rzetelną informatorkę, dzięki której znowu będzie o wszystkim wiedziała. Taką drugą Wandę Lubec-ką, która nosiła za nią torbę z rzeczami i nie odważyła się kichnąć bez pozwolenia.
– Coś mi się wydaje, że nie była taka bardzo pewna miłości szefa – zauważył aspirant.
– Nie ma pan racji. Jeżeli zdołała przekonać pana prezesa, że powinien mnie zwolnić, to znaczy, że zawsze w końcu wygrywała. Wszystkie te zabiegi miały jeden cel: zachowanie statusu pierwszej i najważniejszej osoby w firmie. Chciałoby się dodać: pierwszej po szefie, ale ona czasem pchała się nawet przed pana prezesa.
– Czy Justyńska miała powody, żeby obawiać się o swoje stanowisko szefowej filii w Fordonie? – drążył dalej aspirant.
– Tak i nie – odpowiedziała po dłuższym namyśle. – W kwietniu, najdalej w maju zakończy się przenoszenie firmy i wszystkie działy będą w Warszawie. Dla filii w Fordonie oznacza to kolejne zwolnienia. Rodzi się pytanie: Lubecka czy Justyńska, bo dla obu nie ma miejsca. Dla nikogo nie było tajemnicą, że Lubecka jest od pracy, a Beata Justyńska od reprezentowania. Rozsądek nakazywał zwolnić tę mniej przydatną. Szef poważnie się wahał, chociaż sądzę, że bałby się ruszyć Justyńską ze względów, o których wcześniej mówiłam.
– Miała na niego haki?
Magda z powagą pokiwała głową.
– Z tego, co nam pani powiedziała, wynika, że prezes Cichacz mógł mieć dosyć zarówno żony, jak i Beaty Justyńskiej. Kto wie, czy nie bardziej Justyńskiej? – zauważył komisarz.
– O żonie jeszcze za dużo nie powiedziałam. – Nieoczekiwanie uśmiechnęła się. – Mógł mieć dosyć Beaty, ona rzeczywiście wiązała mu ręce, jednak posądzanie go o morderstwo byłoby stratą czasu. On jest w gruncie rzeczy wielkim mięczakiem, rozczula się nad zdechłą rybką i pająkiem. Zna się na budowie biurowców, umie rozmawiać z kontrahentami, natomiast wobec kobiet pozostaje bezbronny. Żona nieraz go policzkowała, on jej nigdy nie oddał. Kobiety nie tknąłby palcem. Minionej nocy był otoczony ludźmi, co mogę zaświadczyć nawet pod przysięgą.
– Któż by posądzał prezesa, że własnymi rękami zechce usunąć z drogi aż dwie niewygodne kobiety? – zdziwił się komisarz. – Wystarczy, że zaplanował, wynajął ludzi i zapłacił. Co pani o tym sądzi?
– Nie wierzę w ani jedno słowo. Od czterech lat znam wszystkie jego wady i zalety, znam go na wylot i jedno mogę powiedzieć: żadna przemoc nie wchodzi w rachubę. To nie ten typ człowieka.
– Jeżeli prezes cofnie pani wymówienie, zostanie pani w firmie? – zainteresował się aspirant.
– Nie – odpowiedziała zdecydowanie. – Może tylko odejdę na własnych warunkach, lecz odejdę z całą pewnością. Na romans z panem prezesem nigdy nie miałam i nie mam ochoty, a on został podwójnie osierocony. Nie chcę niezręcznych sytuacji. Poza tym to, że ja byłam wierna jak pies, nie znaczy, że pan prezes był wobec mnie w porządku. Nie myślę nawet o wymówieniu, lecz o innych sprawach. Przyjął mnie cztery lata temu na asystentkę i przez cały ten czas dokładał mi tylko obowiązków, nigdy pieniędzy. Jestem asystentką, administratorką biura, teraz jeszcze asystentką Kocka. Mam na głowie spotkania szefa, pięć sal konferencyjnych, cieknące krany, sprzątanie chodnika i pełne błędów wypociny dotyczące sprzedaży. A szef każe mi się sprężać i lepiej gospodarować czasem. Owszem, teraz będę się sprężała i gospodarowała czasem już na własny rachunek.
– Sklep ze zdrową żywnością? – spytał aspirant.
Spojrzała na niego szczerze rozbawiona.
– Sklep ze zdrową żywnością to pomysł mojego narzeczonego. Niestety, on do biznesu, zwłaszcza do handlu, nadaje się jak ja do piłki nożnej. Proszę tylko pomyśleć: archeolog i zdrowa żywność! Nic poza stuletnimi jajami nie przychodzi mi do głowy. To są zwykłe mrzonki. Ja myślę zupełnie o czymś innym i zaręczam panom, że mnie się uda.
Spoważniała, oparła brodę na pięści i patrzyła aspirantowi prosto w oczy.
– Śliczny pierścionek! – zauważył z uznaniem Poczekalski.
Kiwnęła głową i spojrzała na swoją rękę.
– Taki sobie, nic specjalnego. Prezent od szefa. Pensji nie chciał mi podnieść, ale dawał dowody wdzięczności. Jak sobie teraz pomyślę, że sprzedałam się za kilka flakonów perfum i ten pierścionek, to zaczynam wierzyć mojemu narzeczonemu. On wciąż powtarza, że jestem naiwna. On też jest naiwny, chociaż na ludziach zna się trochę lepiej.
– W „Biureksie” o oszczędnościach chyba tylko się mówiło, prawda?
– Pan prezes nie był zbyt konsekwentny. Mówił na przykład: „Jak będziesz kupowała coś do mieszkania służbowego, a ci się spodoba, to sobie też kup”. Nigdy z tego nie skorzystałam. Kiedy jednak chciałam zamówić do firmy jakieś pismo, nie pozwalał. Miał jeden argument: „Kto to będzie czytał? Po co się podkładać za głupie dziesięć złotych”. I było tak, że za jedną malutką firankę do służbowego mieszkania płaciłam pięć tysięcy, natomiast na gazetę nie mogłam wydać dziesięciu złotych. To mieszkanie pochłonęło krocie. Specjalna pościel, specjalne ręczniki, najdroższa zastawa stołowa. Wszystko kupowane w eleganckich galeriach za oszałamiające pieniądze. Nie, pan prezes na mieszkaniu na pewno nie oszczędzał, a już pani prezesowa wcale.
– Jak się układały relacje między prezesem a Kockiem?
– Pan prezes wierzył Kockowi. Podał mu rękę w trudnym momencie i uważał, że to zobowiązuje Kocka do lojalności. Był w błędzie. Jeżeli tylko widziałam, że Kock coś knuje, natychmiast szefa uprzedzałam. Mówiłam: „Panie prezesie, chciałam poinformować, że pan Bazyli znowu umówił się na spotkanie z tym i z tym. Proszę mnie nie pytać, skąd wiem. Jeśli to za pana zgodą, nie wnikam, jeśli nie, chcę, żeby pan wiedział”. Kilka razy udało się zapobiec poważnym kłopotom.
– Czy pani zdaniem za tymi dwoma morderstwami może stać Bazyli Kock?
Pokręciła głową i przez chwilę zbierała myśli.
– Kock jest bezwzględny, nielojalny, niewdzięczny, ale po co miałby zabijać Marię Cichaczową? W gruncie rzeczy cieszył się, że ona zamieniła życie pana prezesa w piekło. Był niby jego wieloletnim kolegą, lecz życzył mu jak najgorzej. Pan prezes miał wszystko, czego brakowało Kockowi: wiedzę, urodę, powodzenie u kobiet, na dodatek jeszcze władzę i pieniądze. Natomiast z Beatą Justyńską to już inna sprawa. Kock nie znosił jej z całego serca. Lubiła go upokarzać. On należy do ludzi, którzy złego nie darują, dobrego nie pamiętają. Czy jednak mógłby zabić? Raczej wątpię. To też w gruncie rzeczy mięczak i na dodatek potworny tchórz.
– Na razie to wszystko, chociaż nie mogę obiecać, że nie będziemy jeszcze potrzebowali pani pomocy – powiedział Dyna.
– Dobrze – zgodziła się. – Chciałam panom jeszcze powiedzieć, że złota rybka, o którą awanturowała się Beata Justyńska, zdechła po tygodniu. Szef jej z całą pewnością nie otruł, bo był wtedy w delegacji.
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Kiedy aspirant Poczekalski przyszedł po Elizę Kostecką do jadalni, ta z trudem wstała z krzesła. Tłumaczyła się, że nie ma zwyczaju tak długo siedzieć w jednym miejscu, że gościec wymaga ruchu i dlatego tyle spaceruje. Podsunął jej ramię, żeby się wsparła, ale odmówiła. Była nawet lekko rozbawiona.
Jadalnia opustoszała. Towarzystwo rozeszło się do pokoi, bo choć nadal obowiązywał zakaz opuszczania budynku, to nie musieli już patrzeć na siebie zgromadzeni w jednym miejscu. W kuchni Stenia z Adą kończyły poobiednie porządki i już myślały o uroczystej imieninowej kolacji. Miały jednak poważny kłopot z gośćmi. Świąteczny obiad był ostatnim posiłkiem opłaconym przez „Biurex”, lecz nikt nie umiał powiedzieć, jak długo potrwają przesłuchania i czy przed wyjazdem nie trzeba będzie zaproponować ludziom kolacji. Stenia upierała się, że z jej pensjonatu żaden gość nie powinien wyjechać głodny i o suchym pysku. Nie chodziło nawet o pieniądze. Magda wcześniej uprzedzała, że jeśli będzie trzeba, dopłacą za kolację, chodziło o czas. Zanim jeszcze powstało całe to wielkie zamieszanie, wiadomo było, że goście wyjeżdżają zaraz po obiedzie, właścicielki zaś mają wolne i świętują imieniny patrona. Dostojny solenizant kręcił się pod nogami i co chwila biegł do recepcji do cioci Róży, żeby policzyła minuty dzielące go od imieninowego przyjęcia. Jak większość dzieci Mieszko był niecierpliwy i nie lubił czekać. Ada wolała nie myśleć, co będzie, jeżeli zapowiadana od kilku dni impreza nie uda się lub przesunie w czasie.
– Posiedziałbyś z ciocią Różą – zaproponowała Stenia.
Chciała koniecznie porozmawiać z Adą i Ludmiłą o swoich przemyśleniach, ale przy chłopcu wolała nie rozwijać tematów najeżonych morderstwami, denatkami, zwłaszcza zaś cudzołóstwem.
– Zaraz będzie ciemno – obwieścił Mieszko.
– Mamy nowy roczek, to i dnia zacznie przybywać
– zauważyła pogodnie.
– Nie mamy nowego roczku, bo mary go przegoniły - sprzeciwił się Mieszko.
– Nie opowiadaj takich rzeczy!
– Jeżeli Mieszko mówi, że przegoniły, to chyba wie, co mówi – wtrąciła Ada. – Nie ma nowego roku, to i nie ma imienin Mieszka. Zaraz po wyjeździe gości idziemy spać.
Mieszko spuścił głowę i poważnie zastanawiał się nad odpowiedzią. Nic mądrego nie przychodziło mu do głowy.
– Chcę siusiu – powiedział.
– To idź!
Ada spojrzała na synka ze zdumieniem. Dawno już nauczył się korzystać z toalety i nawet przestał ją informować, gdzie idzie i po co. Tym razem jednak uparł się, że potrzebuje pomocy, że boli go skaleczona ręka, i tak długo marudził, aż ustąpiła. W holu minęli się z Elizą Kostecką.
– Tyle godzin musiałam czekać, żeby powtórzyć to, co powiedziałam w nocy – zauważyła z wyrzutem, jakby to była wina Ady.
– Pozwolili pani wyjechać?
– Proszę sobie wyobrazić, że nie. Nadal nikomu nie wolno opuszczać pensjonatu. Jestem zaskoczona, że mnie również dotyczy ten zakaz. Cóż ja mam wspólnego z tymi ludźmi? Chyba tylko to, że mieszkam w okolicach Warszawy i spędziłam z nimi jedną noc pod tym samym dachem. Wie pani, o co mnie pytali? Jak trafiłam do waszego pensjonatu. Widocznie policjanci nie przeglądają internetowych ofert, skoro zadają tak infantylne pytania.
– Chcę siusiu! – przypomniał Mieszko.
Chwilę potem w swojej własnej łazience zaczął z uwagą oglądać słoiczki z kremem i szczoteczki do zębów. Kręcił się i ani mu w głowie było to, po co przyszedł.
– O co chodzi? – spytała Ada. – Czemu mnie tu przyprowadziłeś?
– Bo powiedziałaś, że nie ma moich imienin – wyjaśnił.
Jego buzię zdobiła maleńka podkówka, która jednak w niesprzyjających okolicznościach mogła się przerodzić w wielki płacz. Ada przytuliła synka.
– W starym roku już miałeś imieniny, jeżeli nowy rok nie przyszedł, to znaczy, że w kalendarzu wciąż nie ma miejsca na nowe imieniny. Sam musisz zdecydować, co wolisz – wyjaśniła spokojnie.
Mieszko wiercił się chwilę w matczynych ramionach. Po minie widać było, że coś tam sobie kalkuluje, żeby imienin nie stracić i postawić na swoim z marami.
– Mam jeszcze dużo pracy, możemy wracać do kuchni? – spytała Ada.
Z ociąganiem podał jej rękę i wyszli z łazienki. W holu gwałtownie się zatrzymał.
– Chcę mieć imieniny – powiedział płaczliwie – ale ja naprawdę widziałem! Widziałem, jak czarna i biała mara wyganiały z naszego parku nowy roczek numer osiem. Widziałem! Patrzyłem prosto na bramę.
– I co? Mary wyszły za bramę z nowym roczkiem? – spytała Ada.
– Nie! – krzyknął. – Nie wyszły. Skręciły.
– Oj, dziecko, dziecko! – westchnęła Ada. – Było ciemno, niczego nie mogłeś widzieć. Ubzdurałeś sobie to wszystko. Idź do cioci Róży, poproś, żeby ci opowiedziała bajkę.
Pająkowska dostrzegła ich ze swojego miejsca w recepcji i przyjaźnie pomachała do Mieszka.
Na bajkach to już ciocia Róża Pająkowska całkiem się nie znała, potrafiła pomylić Kopciuszka z Królową Śniegu, bo nie widziała między nimi różnicy. Za to wspaniale opowiadała o milicjantach, którzy byli starsi od policjantów, i o przestępcach. Mieszko lubił bajki i milicjantów, pod warunkiem że bajki opowiadała mama. Wiedział, że cioci nie można pytać o czapki niewidki ani ogniste miecze, skoro jednak mama nie miała czasu, to z kimś musiał podzielić się swoimi wątpliwościami. Na wszelki wypadek pociągnął mamę do recepcji, żeby też sobie przez chwilkę posłuchała.
– Ciociu, co nie ma cienia? – spytał dyplomatycznie.
Pająkowska patrzyła zaskoczona, więc próbował powiedzieć jaśniej.
– Ludzie mają cień, drzewa i mary też mają, bo widziałem w nocy. A kościotruposze mają cień?
– Od tego trzeba zacząć, że nie ma żadnych mar ani szkieleciorów – odpowiedziała zdecydowanym głosem.
– Szkieleciorów nie ma, są kościotruposze – poprawił chłopiec.
– Za duży jesteś, żeby opowiadać takie bujdy na resorach – mruknęła z niesmakiem Pająkowska.
– Co to są resory? – spytał odruchowo. Zaraz jednak przypomniał sobie o imieninach i resory zeszły na dalszy plan. – Mary były w nocy w parku! – wykrzyknął, zły, że mama z ciocią mu nie wierzą. – Biała machała ręką. Trzymała miecz ognisty i machała. Myślałem, że jest sama, ale jak wybuchały te wielkie, jasne rakiety, widziałem dwa cienia na ścieżce.
– Dwa cienie – poprawiła odruchowo Ada.
– Wiem. Jak były dwa cienia, to były i dwie mary – upierał się Mieszko.
– Widziałeś je na głównej drodze, tej co prowadzi do altany i dalej do bramy? – spytała ostrożnie Pająkowska.
– Tak! – krzyknął ze złością, przekonany, że zaraz go wyśmieje. – I co w tym dziwnego, że na ścieżce? One chyba nie potrafią fruwać.
Pająkowska obiema rękami ścisnęła skronie i spojrzała na Adę z triumfem.
– Rozumiecie, co się stało? To jest jak wyłożenie kawy na ławę.
Jednym susem wyskoczyła zza biurka, chwyciła Mieszka za rękę i pociągnęła przez hol. Ada dla pewności pobiegła za nimi.
– Mamy mordercę – krzyknęła pani kapitan, wpychając Mieszka do biura.
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Jeżeli komisarz z aspirantem sądzili, że niewiele rzeczy potrafi ich zaskoczyć, to musieli gwałtownie zmienić zdanie na widok przejętej Pająkowskiej, zaskoczonej Ady i wystraszonego chłopca.
– Mamy mordercę! – powtórzyła Pająkowska.
– Mieszko? – spytał zgodny duet.
W oczach policjantów nie było radości ani zachwytu, raczej politowanie zmieszane z irytacją. Biedzili się oto nad sprawą, porządkowali zebrany materiał, dedukowali tak i siak, wypisując pytania dodatkowe, na które jeszcze musieli znaleźć odpowiedź, a tu byłej milicjantce najwyraźniej zebrało się na żarty. Mogła też kobiecina zwariować od nadmiaru wrażeń, o co jej raczej nie posądzali. Celowała w wyszukiwaniu afer, uprzykrzała życie ludziom ze swojego otoczenia, więc przywykła, że wokół niej zwykle wrzało.
– Jaki Mieszko?! Oszaleliście! – wykrzyknęła, sadzając pieczołowicie chłopca na różanej poduszce. – Nie wiem, do jakich wniosków doszliście, przecież nie brałam udziału w przesłuchaniach – zauważyła mimochodem – ale mam swoją teorię. Brakowało mi tylko potwierdzenia, jakiegoś najmniejszego choćby dowodu i dzięki małemu znalazłam ostatnie ogniwo.
Pochyliła się nad chłopcem, odruchowo poprawiła mu kołnierzyk i poprosiła, żeby powtórzył panom to wszystko, co przed chwilą powiedział w recepcji.
– Nie! – zbuntował się. – Już raz mówiłem.
– A jak powiem, że to rozkaz? – spytała Pająkowska.
– Nie chce mi się mówić – upierał się z nadąsaną miną.
Ostatnie minuty sprawiły, że poczuł się skołowany.
Dopiero co był w recepcji, a teraz siedział na wprost komisarza i miał opowiadać o czymś, co mama i ciocia uważały za bzdury. Podejrzewał, że chcą go ośmieszyć przed bądź co bądź przyjacielem. Zaparł się, a jak Mieszko się zaparł, trudno było namówić go do czegokolwiek.
Komisarz Dyna wyglądał na zainteresowanego, ale chyba jeszcze bardziej ciekawiła go ręka chłopca. Dosłownie nie mógł od niej oczu oderwać.
– Co to, skaleczyłeś się? – spytał ze współczuciem.
– Tak, łyżwą.
– Musi być duża rana, że taki wielki plaster dostałeś?
Mieszko miał wyraźne zadatki na hipochondryka i bardzo się przejmował każdą najmniejszą kontuzją. Bywało, że drobne zadrapanie traktował jak ciężką chorobę, dopóki oczywiście o nim nie zapomniał. Tym razem trzymał się dzielnie, bo to był dzień imienin i myślał wyłącznie o uroczystym przyjęciu. Współczucie komisarza trochę go rozmiękczyło, przypomniał sobie krew i z trudem zapanował nad łzami.
– Nie taka duża – przyznał bohatersko – ale krew mocno leciał i ciocia Róża mi zalepiła.
– Krew leciała – poprawił go Dyna.
– Wiem – przytaknął.
Pająkowska zaczęła się kręcić nerwowo. Rozumiała, że komisarz zagaduje małego i chce go ośmielić, jednak szkoda jej było każdej minuty. Ku jej niezadowoleniu Dyna wyraźnie przyczepił się do opatrunku, jakby było do czego. Zaczął się zachwycać, że plaster elegancki, prawie biały, że pasuje do koszulki.
– Ten opatrunek to z miejscowej apteczki? – zagadnął Pająkowską.
– Nie. Korzyńska ma porządek wyłącznie w kuchni – burknęła niechętnie. – Jak potrzebny był plaster, zapomniała, gdzie wsadziła apteczkę. Szarańcza nas poratowała.
– Kto? – zdziwił się Dyna.
– Jedna z tych, co zleciały się tutaj na balangi.
– Konkretnie która?
– Ależ się uczepiliście! – zdenerwowała się pani kapitan. – Czy to takie ważne?
– Wanda Lubecka – podpowiedziała Ada.
Chyba jednak było ważne, bo Dyna spojrzał na Poczekalskiego z triumfem i Pająkowska przestała się czepiać. Teraz już tylko próbowała nakłonić Mieszka do mówienia. Niestety, musiała się pogodzić z porażką. Chłopiec patrzył na swoją rękę i wyraźnie cierpiał. Zaproponowała więc całkiem rozsądne wyjście, że ona opowie, Mieszko zaś dorzuci, co zechce, lub poprawi.
– Jest tak: Mieszko wymyślił sobie, że nowy rok to mały dzieciak, który o północy wejdzie do naszego parku główną bramą. Dobrze mówię?
– Nie wymyśliłem – zaprotestował energicznie. – Ja to widziałem na amerykańskiej kartce od taty. – On jest malutki, chciałem zobaczyć, czy będzie szedł, czy raczkował i jak będzie ubrany. Taki całkiem goły chyba nie, bo jest zimno.
Pająkowska z anielską cierpliwością wprowadziła poprawkę, dopiero potem relacjonowała dalej.
– Możemy być pewni, że wśród osób zebranych przed domem on jeden uważnie patrzył na drogę wiodącą do dworku. Inni stali w półkolu, tyłem do bramy, więc nawet wówczas, kiedy robiło się jasno od fajerwerków, patrzyli wyłącznie w niebo, na pensjonat albo na siebie. I teraz gwóźdź programu… – zawiesiła głos.
– Gwoździa nie widziałem – zaprotestował chłopiec. – Biała mara wywijała mieczem, nie żadnym gwoździem. I wreszcie wiem, że białe mary też są, myślałem, że tylko czarne.
Pająkowska pokiwała głową i ciągnęła dalej.
– Mara nie mara, ale postać w bieli, dokładnie w białym futrze z kapturem, szła podjazdem ku bramie. Pewnie szła nierówno, pewnie się potykała, ale czy machała mieczem, czy kieliszkiem z szampanem, to już oddzielna sprawa. W każdym razie jedna postać nie mogła rzucać dwóch cieni, a Mieszko widział dwa. Stąd wniosek, że właściciel drugiego cienia zlał się z ciemnym tłem drzew. To była ta niby czarna mara.
– Ona jest prawdziwa! – krzyknął. – Ja ją widziałem przez okno.
– Czekaj, czekaj! – Dyna gwałtownie pochylił się ku chłopcu. – Tej nocy widziałeś dwa cienie, więc domyśliłeś się, że obok białej mary musiał ktoś jeszcze iść?
– Nie ktoś, tylko czarna mara.
– Widziałeś już kiedyś wcześniej tę czarną?
– Przez okno. Ale to już było dawno. Wieczorem odchyliłem żaluzje i widziałem ją w parku. Skakała i tańczyła. Pokazałbym jak, ale boli mnie ręka i mógłbym coś zrzucić na podłogę.
Pająkowskiej mało głowa nie odpadła od energicznego potakiwania. Widziała już ten taniec przed obiadem, zanim Mieszko upadł i skaleczył rękę. Wcześniej też widywała, choćby w recepcji, kiedy zrzucił książkę meldunkową. Fukała na niego, że się wygłupia, i nie przywiązywała najmniejszej wagi do tanecznych układów. Mocniej ścisnęła palcami skronie, w których czuła pulsowanie.
– Jest jeszcze coś – powiedziała. – Te dwie mary nie wyszły za bramę, rozumiecie?
– Skręciły do lasku, tam gdzie stoi altanka. Wypędziły nowy roczek i sobie skręciły – uzupełnił chłopiec.
Siedział niby król na różanym tronie, a czwórka dorosłych wpatrywała się w niego z niedowierzaniem pomieszanym z zachwytem. Komisarz Dyna uśmiechnął się porozumiewawczo.
– Umiesz dotrzymać tajemnicy? – spytał. – Chciałbym, żebyś na razie nie mówił nikomu o naszej rozmowie.
– Jak długo? – spytał rzeczowo Mieszko.
Komisarz udał poważne zastanowienie, potarł dłonią policzek.
– Do kolacji wytrzymasz?
– Jakby dzisiaj była kolacja, to wytrzymałbym, ale dzisiaj mamy przyjęcie imieninowe, zapomniałeś?
– Może być do przyjęcia. To co, przybijesz piątkę? – spytał Dyna, wyciągając do malca dłoń wielką jak poducha.
Aspirant Poczekalski też przybił z Mieszkiem piątkę i został zaproszony na imieninową ucztę.
41
Ada zabrała synka do kuchni, natomiast kapitan Pająkowska zasiadła z komisarzem i aspirantem do wspólnych obrad. Wiadomo, co trzy głowy to nie jedna, zwłaszcza że w jednej kwestii wszystkie trzy były absolutnie zgodne: morderca nie przybył z zewnątrz, wciąż pozostawał pod gościnnym dachem „Mieszka”.
Aspirant powitał panią kapitan z prawdziwym uszanowaniem.
– Kobieta równie bystra jak pani, do tego była milicjantka, musi być wyjątkowo spostrzegawcza. Dała nam pani na tacy to, czego nie umieliśmy ugryźć – powiedział.
Komisarz zakasłał nerwowo i schylił się po jakąś upuszczoną kartkę. Zwykle jego partner dysponował większym wachlarzem komplementów, widać jednak zmęczenie lekko go przymuliło i zaczął się powtarzać. Tylko taca i gryzienie były nowe. Dyna czekał, kiedy Pająkowska ostro fuknie, i bardzo się zdziwił, widząc, jak niezbyt piękna twarz pani kapitan pokrywa się różem zadowolenia. Wcześniej oglądał tę twarz w różnych okolicznościach: zaciętą, wściekłą, złośliwą, ale nigdy spłonioną. Widok wart był uwiecznienia, lecz komisarzowi nie chciało się sięgać po aparat. Też już był zmęczony. Naiwna opowieść o marach sprawiła, że to, co dotąd wydawało się niemożliwe, nabierało całkiem innego wymiaru. Należało wszystko rozważyć jeszcze raz.
– Czas ucieka – powiedział komisarz. – Podsumujmy naszą wiedzę. Zginęły dwie kobiety. Jeżeli założymy, że nie wmieszał się żaden przypadek i nie zaszła żadna pomyłka, to tylko prezes Cichacz miał motyw, by za jednym zamachem uwolnić się od nieznośnej żony i groźnej kochanki. Nie swoimi rękami oczywiście. Zakładamy dalej, że wynajął mordercę. Czy ta wersja jest do obronienia?
– Jednego mógłby sobie wynająć, ale nie dwóch – zauważyła z powątpiewaniem kapitan Pająkowska. – Ktoś, kto umie zabić człowieka ciosem w krtań, nie będzie parę godzin później tępo walił kamieniem.
– Marek, a ty co myślisz?
– Dzisiaj w kostnicy Cichacz obojętnie przeszedł obok ciała żony, natomiast przy Justyńskiej mi zemdlał. Potem trząsł się i płakał jak dziecko. Jeżeli udawał, to jest lepszym aktorem od Gajosa, w co trudno mi uwierzyć. Coś mi ten Cichacz nie pasuje i tu zgodziłbym się z jego asystentką. Myślę, że on nie ma na sumieniu ani żony, ani kochanki.
– Czy komuś jeszcze mogło zależeć na śmierci Cichaczowej? – zastanowił się Dyna. – Kierowca odchodzi z „Biureksu” i nie będzie jej oglądał, asystentka jakoś sobie z nią radziła, nikt nie miał motywu, chyba że pani. – Spojrzał wymownie na Pająkowską.
– Nie wiecie, po jaką cholerę miałabym zabijać to pijane babsko? – spytała zaskoczona.
– Żeby udowodnić, jak nam powiedział jeden z przesłuchiwanych, swoją przydatność dla pensjonatu „Mieszko”. Podobno chcą panią zwolnić?
Pająkowska patrzyła przez moment z wielkim zdumieniem, zaraz potem ryknęła śmiechem. Nie był to wymuszony śmieszek, żaden tam chichocik dla zmylenia przeciwnika, tylko najszczerszy ryk. Aż się popłakała. Śmiejącej się Pająkowskiej Dyna też jeszcze nigdy nie widział. Widocznie taki to już był dzień, że kobieta uparła się, żeby mu objawiać swoje nowe oblicza. Otarła wreszcie łzy i trochę się uspokoiła, ale wciąż jeszcze od środka rozsadzał ją tłumiony śmiech, bo mówiła z lekką czkawką.
– Raz już mnie posądziliście o uprowadzenie Mieszka, pamiętacie? Wtedy, kiedy zginęła Regina Latok. Głupio wam potem było jak nie wiem. Znowu chcecie się wstydzić?
– Przyzna pani, że utrata pracy to niezły motyw – bronił się rozbawiony Dyna. – Teren pani zna, karate pewnie też, jest pani nad podziw sprawna fizycznie.
– Zgłupieliście z tymi komplementami? Karate nie znam, kiedyś trenowałam dżudo. Zwolnienia też się nie boję. Korzyńska tak gada i zaraz ma sto poleceń jednocześnie. Kto im będzie wymieniał żarówki, naprawiał krany, oliwił zamki? No, no – zachichotała – do głowy mi nie przyszło, że ten sfilcowany przystojniak ma takie poczucie humoru, nawet jeżeli gadał serio.
– Skąd pani wie, że to Bazyli Kock próbował ubrać panią w zbrodnię?
– Mężowi sekretarki raczej nie chciałoby się wysilać głowy na wymyślanie czegokolwiek, to został Kock. Pozostali nie wyglądają tak głupio. Nie wie, cymbał, że ja swój cień zawsze trzymam przy sobie.
– Do cieni zaraz przejdziemy. – Dyna spoważniał i zaczął przeglądać zeznania. – Pierwsze morderstwo wygląda na starannie zaplanowane, czyli nie mogło się zrodzić ad hoc. Wiemy od świadków, że Maria Cichacz pojawiła się w pensjonacie, choć nie powinna. Zaskoczyła nie tylko prezesa, ale też Miłecką i Justyńską. Czy można planować morderstwo, wiedząc, że ofiara będzie nieobecna? Zatem wszystko wskazuje na to, że mamy do czynienia z pomyłką lub przypadkiem.
– Do mnie to trafia – przytaknęła pani kapitan. – Powstaje tylko pytanie, jak doszło do pomylenia ofiar i kto miał zginąć zamiast Cichaczowej?
– Oczywiście Justyńska – powiedział aspirant. – Morderca, przypuszczam, że wynajęty, musiał popełnić błąd w sztuce i pomylił kobiety.
– A zleceniodawca wkurzył się i osobiście zabił Justyńską? – Pająkowska nie wydawała się przekonana.
– Nie pasuje pani ten tok rozumowania? – zainteresował się Dyna.
– Pasuje, chociaż budzi wątpliwości. Te baby były trudne do pomylenia. Sylwetki może miały podobne, ale już włosy, gęby, kiecki całkiem inne. Morderca musiał znać Justyńską i nie miał prawa się pomylić. Popatrzcie tylko, co wyszło: zadbał o rozpoznanie terenu, zaciemnił park, wybrał starannie miejsce oraz moment i… stuknął inną babę? To się nie trzyma ni kupy, ni… no, sami wiecie. Za duża wpadka jak na profesjonalistę. Chyba że on był dobry tylko w pięści i z myśleniem miał pod górkę. No może, może!
– Prawda – przytaknął Dyna. – Musi być coś, o czym jeszcze nie wiemy lub nam umknęło. A co powiecie o drugim morderstwie?
– Moim zdaniem była to wielka improwizacja – oświadczył aspirant. – Morderca błyskawicznie dostosował się do ofiary. Nie mógł wcześniej wiedzieć, że ona wybiegnie z domu, jak też nie mógł przewidzieć, jaką trasę wybierze. Musiał ruszyć tuż za nią lub chwilę potem.
– Podobno nikt więcej nie wychodził z budynku – mruknął Dyna. – W każdym razie nie wychodził drzwiami.
– Ustaliliśmy już wcześniej, kto gdzie był – przypomniał aspirant. – Prezes z asystentką siedział w jadalni, Korzyńska kręciła się między jadalnią i kuchnią, cztery osoby ruszyły na poszukiwanie Justyńskiej, pięć osób poszło do swoich pokoi.
– Zgadza się: Lubecka, Paweł Sumak, Woźniakowie i jedyna obca w tym gronie, Eliza Kostecka – przytaknął komisarz. – Woźniakowie na piętrze, reszta na parterze. To jest niski parter. Z wyskoczeniem przez okno nawet paralityk nie miałby kłopotu, trochę gorzej z wejściem. Komu zagrażała Justyńska?
– Prezesowi. Chwilowo jednak założyliśmy, że on jest wielkoduszny – wyjaśnił aspirant. – Zostaje Kock i asystentka. Kock wiedział o wymówieniu, asystentka prawdopodobnie jeszcze nie, choć liczyła się z taką możliwością. I jest jeszcze Lubecka. Jeżeli szefową filii zostałaby Justyńska, na co wiele wskazywało, Lubecka musiałaby odejść.
– Kogo, spośród tych, którzy pozostali w domu, możemy na razie wyłączyć z podejrzeń?
– Wyłączyłbym asystentkę Magdę Miłecką, która nie opuszczała jadalni, dalej Pawła Sumaka, jej narzeczonego, bo chłop przekonał mnie, że więcej tracił na śmierci Justyńskiej, niż zyskał, i Joannę oraz Bartka Woźniaków. Ona miała nadzieję awansować, a on może by i wypadł oknem, ale na piętro na pewno by się nie wdrapał. Zresztą nie miał takiej potrzeby – wyjaśnił aspirant.
Komisarz zgodził się z lekkim wahaniem.
– Z ekipy poszukiwaczy wyłączyłbym jeszcze kierowcę Jarosława Bodzanowskiego – dodał. – Cały czas był z Adą Madras, poza tym odchodzi z „Biureksu”. Kto nam zostaje? Aspirant uśmiechnął się szeroko. – Wanda Lubecka, Bazyli Kock i Eliza Kostecka, dotąd niesłusznie przez nas pomijana.
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Ada kręciła się po kuchni i nie umiała sobie znaleźć miejsca. Chyba ze względu na Mieszka policjanci nie powiedzieli głośno, kogo z gości pensjonatu podejrzewają o odegranie roli czarnej mary. Ada miała jednak dość inteligencji, by się domyślić. Prawda, jeżeli to była prawda, wydawała się niewiarygodna. Zaczęła sobie kojarzyć różne scenki i sytuacje, z których wynikało jedno: schorowana, subtelna kobieta, ciężko dotknięta przez los nie mogła zrobić nic złego. Ada westchnęła. Żeby choć na chwilę uwolnić się od gonitwy myśli, próbowała zająć się czymś pożytecznym. Chwyciła cebulkę do posiekania, jednocześnie zaczęła obdzierać pomidory ze skórki, by za moment odsunąć deskę i sięgnąć po oliwki do drylowania. Stenia patrzyła na nią z wielkim zdziwieniem, a że była typową kobietą, więc ciekawość u niej siedziała tuż pod skórą.
– Po co żeście biegali z Pająkowską i Mieszkiem do biura? – Nie wytrzymała wreszcie.
Ada niepewnie zerknęła na synka. Siedział przy stole, bawił się układanką, ale uszy jak zwykle miał dookoła głowy i słyszał każde słowo. Spojrzał na mamę i przyłożył palec do ust.
Steni ten ruch nie umknął. Zjeżyła się, jakby było o co. Sama bardzo lubiła mieć swoje sekrety, natomiast nie znosiła, kiedy ją wyłączano z cudzych.
– Tajemnice! – prychnęła. – Przede mną tajemnice? No to sobie miejcie, wcale nie jestem ciekawa.
Wydęła usta, zrobiła swój typowy małpi pyszczek, co znaczyło, że od środka rozsadzała ją ciekawość pomieszana z rozgoryczeniem.
– Ojej, nic wielkiego – powiedziała Ada ugodowym tonem. – Mieszko chciał zaprosić aspiranta Poczekal-skiego na swoje imieniny.
To wystarczyło. Stenia z miejsca się rozchmurzyła, pochwaliła pomysł i wszystko byłoby wspaniale, gdyby Mieszko nie dodał, że obiecał komisarzowi nie zdradzać tajemnicy aż do przyjęcia imieninowego.
– A za ile minut będzie przyjęcie? – spytał.
– Ja mam ci liczyć minuty? Ja? Biegnij sobie do Pająkowskiej. – Stenia tym razem obraziła się na dobre.
– Chwilami sama nie wiem, które z was jest większym dzieciuchem: Mieszko czy ty – zirytowała się Ada.
Jej wspólniczka zachmurzyła się jeszcze bardziej i zacięła usta na znak, że nie piśnie więcej słowa. Nad kuchnią zawisło nieprzyjemne milczenie. Jedynie czajnik sapał swoim normalnym głosem.
– Nie złość się, nie mogę ci teraz nic powiedzieć – szepnęła Ada, wskazując głową Mieszka.
Zasłoniła się synem, chociaż tak naprawdę nie chodziło wcale o Mieszka, tylko o samą Stenię. Była kochaną kobietą, lecz kiepską powiernicą sekretów. Do wszystkich informacji podchodziła bardzo emocjonalnie i uwielbiała je analizować w gronie przyjaciół. Tych zaś miała wielu.
– Wpadli na jakiś trop? – spytała Stenia szeptem. – Wiedzą kto?
Ada wzruszyła ramionami, co miało znaczyć, że nie wie dokładnie. Rozumiała ciekawość przyjaciółki. Dwie zbrodnie miały miejsce na jej prywatnym terenie, ofiary i ich zabójca byli jej gośćmi, więc nie mogła sobie powiedzieć: guzik mnie to obchodzi.
– Kto? – Stenia bezgłośnie powtórzyła pytanie samymi tylko ustami.
– Chyba Kostecka – odpowiedziała Ada w ten sam sposób.
– Co? – krzyknęła Stenia. – Ja też podobno zabiłam kiedyś Pająka!
Mieszko z wrażenia podskoczył na krześle i patrzył to na mamę, to na ciotkę. Stenia się zmitygowała.
– Pająków nie wolno zabijać, bo to przynosi pecha – powiedziała już normalnym głosem.
Czajnik wciąż sapał, więc zdjęła go z kuchenki i przygotowała dwie herbaty. Ustawiła filiżanki na tacy.
– Kto chciał herbatę? – zainteresowała się Ada.
– Miłecka – odpowiedziała Stenia i wyszła.
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Nie można powiedzieć, żeby policjanci w swoich rozważaniach tak zupełnie pomijali Elizę Kostecką. Nie była związana z grupą „Biureksu”, trzymała się na uboczu, może nawet aż za bardzo na uboczu, co zwróciło uwagę komisarza Dyny. Jeżeli w pensjonacie jest jedenastu gości, jeżeli dziesięciu z nich ogląda fajerwerki w zwartej grupie i nikt nie rusza się na krok z wyjątkiem ofiary, to trzeba przyjrzeć się temu jednemu, który stał w cieniu. Nieważne, że pasował do reszty jak pięść do nosa, ważne, że on jeden miał nieograniczone pole manewru. Wcześniej oczywiście Dyna wykluczył ingerencję sił nadprzyrodzonych, rabunek, gwałt, udział Korzyńskiej i Madras, a także Pająkowskiej.
– Szłam tym samym tropem co wy – pochwaliła go pani kapitan. – Przed obiadem zdarzyło się coś, co mnie utwierdziło w przekonaniu, że to dobry trop. Siedzieliśmy w jadalni. Mieszko chciał kawałek ciasta i ona podsunęła mu pod nos całą paterę. Dla kogoś, kto nie ma siły obrócić w palcach młynka do pieprzu, złapanie takiej patery jedną ręką musiało być nie lada wyzwaniem. To cholerstwo waży ze trzy kilo, jeśli nie więcej.
– No, no – mruknął Dyna z uznaniem. – Jaki stąd wniosek?
– Czasem profesjonaliści też się zapominają.
– Czyli co? Możemy przyjąć, że nie taka chora, jak udawała – uznał. – Do tego odpowiednio ubrana. Czarne spodnie, czarna kurtka to mundurek służbowy. W nocy czerń idealnie zlewa się z otoczeniem, a ona chciała być niewidoczna. Szła obok Cichaczowej aleją i nawet Mieszko swoim sokolim wzrokiem jej nie dojrzał. Zaintrygowały go dopiero dwa cienie. Bystry chłopak!
Ostatnia uwaga sprawiła Pająkowskiej wyraźną przyjemność, całkiem jakby Mieszko po niej odziedziczył bystrość. Dorzuciła natychmiast, że chłopiec musiał Kostecką podejrzeć w parku, jak ćwiczyła te swoje wygi-basy, i całkiem nie bez powodu wziął ją za marę.
– Kostecka jest w pensjonacie od tygodnia, a Mieszko mówił, że marę widział dawno – sprostował aspirant.
Pająkowska prychnęła pogardliwie.
– Wy myślicie, że dla sześciolatka dawno to dziesięć lat temu? Wczoraj jest dawno, natomiast przedwczoraj to, ho, ho, prehistoria. Dzieciaki mają całkiem inne poczucie czasu. On niby wie, że dinozaury żyły dawno, a i tak uważa, że Korzyńska powinna je pamiętać.
Komisarz Dyna przygryzł usta. Sam słyszał, jak Mieszko wypytywał nie Korzyńską, lecz właśnie Pająkowską o spotkania z dinozaurami. Gady te legły u podstaw ich dość dziwnej przyjaźni. Na pogrzebie Pająkowskiego chłopiec, zdjęty współczuciem, ofiarował wdowie swojego ulubionego diplodoka czy tyranozaura, i tak to się zaczęło. Teraz jednak Pająkowska wolała postarzyć Stenię, młodszą o dobre dziesięć lat. Dyna nigdy nie uważał się za znawcę niewieścich sztuczek i uznał, że śledztwo jest ważniejsze od jawnej kobiecej kokieterii.
– Myśli pani, że mógł widzieć ćwiczącą Kostecką? – spytał.
– Jasne. Ona całe dnie spędzała w parku. W dzień robiła rozeznanie terenu, wieczorami dbała o kondycję.
Wyłączniki też ona rozwaliła. Nim ją aresztujecie, musi zapłacić za skrzynkę i naprawę.
– Pani kapitan, czy pani przypadkiem nie miesza w kodeksach? Mnie uczono, że sprawy cywilne to są cywilne, a karne to karne. Ciebie, Marku, jak uczono?
Aspirant wstrzymał się od odpowiedzi, a Dyna z przyjemnością patrzył, jak kapitan Pająkowska fuka niczym rozzłoszczona kotka.
Kiedy wreszcie padło konkretne nazwisko, cała reszta dość łatwo zaczęła się układać w zgrabną całość. W czasie fajerwerków Kostecka rozmawiała z Cichaczową, razem z nią usunęła się w cień drzew i skłoniła pijaną kobietę do spaceru. Nawet gdyby ktoś je zauważył i zawołał, czy pobiegł za nimi, to w samym spacerze trudno się było doszukać czegoś zdrożnego. Wróciła, kiedy już wszyscy byli w pensjonacie, tyle że nie skorzystała z głównych drzwi wejściowych, lecz z okna w swoim pokoju.
– Wszystko bardzo fajnie, jasno i klarownie, tylko powiedzcie mi jeszcze, na czyje zlecenie Kostecka pracowała i dlaczego, do cholery, stuknęła Cichaczową? – powiedział zrezygnowanym głosem komisarz.
– Sami ją o to zapytajcie. Ja to się dziwię, że jeszcze jej nie aresztujecie – prychnęła Pająkowska.
– Aresztuję z wielką przyjemnością, tylko niech mi pani da niezbite dowody, że to ona – mruknął Dyna. – Korzyńska pierwsza wydłubie pani oczy za takie podejrzenie i zasypie sąd opowieściami o kluczu i młynku do pieprzu. Zgoda, mamy paterę! Pani widziała, pani potwierdzi, chociaż nie wątpię, że Kostecka i tak odwróci kota ogonem. Dwa cienie widział tylko sześciolatek.
Nas przekonał, ale wątpię, czy przekona sąd. Z takim świadkiem nawet najgłupszy adwokat sobie poradzi. Prawdę mówiąc, nic nie wskazuje na nią: przyjechała tydzień wcześniej, trzymała się na uboczu, uchodziła za schorowanego odludka. Spróbujmy od innej strony ją podejść: na czyje zlecenie mogła pracować? Kocka, Lubeckiej, może jednak prezesa?
– Do najęcia mordercy najbardziej pasowałaby mi Justyńska – stwierdziła pani kapitan. – Wyglądała na twardą i bezwzględną sztukę. Kto wie, czy nie widziała się już u boku Cichacza jako prawowita żona. Przyznacie, że powód do morderstwa znakomity.
– Cichaczowej miało tu nie być i Justyńska o tym wiedziała – mruknął Dyna.
– Przypomniałam sobie – ciągnęła niezrażona Pająkowska – że około dwudziestej drugiej o Kostecką pytał prezes, potem Kock. Podobno obydwaj chcieli ją przepraszać za wygłupy w czasie kolacji. Spławiłam ich od ręki. Zresztą Kosteckiej nie było wtedy w pensjonacie. Zjadła kolację, pogadała w holu przez telefon i wymknęła się na spacer. Pewnie chciała rozruszać kości, zrobić sobie generalną próbę przed występem.
– Czy któryś z nich mógł z Kostecką rozmawiać? – zainteresował się aspirant.
– Tylko pod warunkiem, że ona też chciałaby z nim rozmawiać. Cały tydzień była w pensjonacie jedynym gościem, a i tak zamykała drzwi, nawet siedząc w pokoju. Wczoraj wyszła po kolacji i nie widziałam jej aż do fajerwerków. Zastanawiam się tylko, czy zostawiła klucz w recepcji. Zwykle oddawała, ale tej nocy chyba nie. Jakoś nie mogę sobie tego momentu przypomnieć.
– Raczej nie oddała – zgodził się aspirant. – Zamierzała wrócić oknem, więc nie mogła zostawić klucza w recepcji, bo nie wyszłaby ze swojego pokoju. Wątpię, żeby zostawiła otwarte drzwi, skoro miała otwarte okno.
– A ja głupia myślałam, że Mieszko wyczynia te hocki-klocki, bo coś tam w telewizorze widział – westchnęła pani kapitan. – On nieźle tę Kostecką podpatrzył, tylko naśladował trochę nieudolnie.
Pokusiła się o pokazanie kilku ruchów, nie wiadomo dokładnie, czy Mieszka, czy Kosteckiej, co groziło zrzuceniem na podłogę filiżanek i cukiernicy. Dyna przerwał te popisy i postukał znacząco palcem w zegarek.
Do biura zajrzała Ada. Szukała co prawda Steni Korzyńskiej, ale przy okazji spytała, czy nie podać czegoś do zjedzenia lub picia. Komisarz wyraźnie się zawahał. Odrobina szynki z melonem zaostrzyła mu apetyt przed obiadem i teraz nabrał ochoty na więcej. Pająkowska, niestety, go ubiegła. Kazała sprzątnąć filiżanki ze stołu, żeby nie rozpraszały myśli. Zrezygnowany Dyna ciężko westchnął.
– Skupmy się na Kocku i Lubeckiej – poprosił po wyjściu Ady. – Założyliśmy, że tych dwoje nie miało powodów, by usuwać Cichaczową, natomiast miało powody, by bać się Justyńskiej. Nie wiemy, czemu morderca się pomylił, domyślamy się jednak, że zginęła nie ta kobieta. Kiedy zleceniodawca mógł dowiedzieć się o pomyłce: zaraz po pokazie fajerwerków, czy dopiero na wiadomość o śmierci Cichaczowej?
– Myślę, że gdybym była zawodowym mordercą, to sama bym decydowała, czy usuwam ofiarę w czasie fajerwerków, czy atakuję ją w łóżku – oznajmiła Pająkowska. – Zleceniodawca nie musiał wiedzieć, kiedy nastąpi finał, więc czekał, bo co mu innego zostało. Cichaczowa wprawdzie zniknęła z jadalni, ale wyglądało to całkiem naturalnie. Spiła się baba, poszła spać i nikt jej nie budził, bo nikomu nie była do szczęścia potrzebna. Ja twierdzę, że pomyłka wydała się dopiero po śmierci Cichaczowej. Najpierw powiedziałam im tylko o śmiertelnym zejściu, dopiero tuż przed wyjściem do parku zdradziłam, że to było morderstwo.
– Pamięta pani, jak zareagowali? – spytał Dyna.
– Gdyby nie głupota Korzyńskiej, mielibyście dokładnie nagraną rozmowę wszystkich gości. – Pani kapitan pokręciła głową z wyraźną niechęcią. – Ja musiałam wyjść. Najlepiej pamiętam reakcję Justyńskiej. Chichot, płacz, potem posąg z otwartą gębą. Sfilcowany przystojniak jak zwykle popisywał się elokwencją, Korzyńska płakała, Lubecka też, reszta wydawała się zaskoczona, nie wyłączając prezesa, który rwał się do żony jak zakochany młokos. Natomiast Kostecka nie mogła sobie wybaczyć, że swoim gadaniem o altance przyczyniła się do śmierci Cichaczowej. Bardzo ładnie odegrała zaskoczenie, bardzo ładnie!
– Nikt nie był wyraźnie wściekły? – dociekał komisarz. – Wczujcie się w rolę zleceniodawcy: bulicie ciężkie pieniądze i co dostajecie w zamian: martwą Cichaczową i żywą Justyńską. Podejrzewam, że musiał być mocno zdeterminowany, jeżeli postanowił sam działać.
Pająkowska wciąż kręciła głową. Najchętniej udusiłaby Korzyńską gołymi rękami. Dała jej do ręki swój dyktafon, żeby nie uronić słowa z rozmowy podejrzanych, a Korzyńska nawet go nie włączyła. Zapamiętać też niczego nie zapamiętała. Co innego, gdyby goście wymieniali się przepisami kulinarnymi. Stenia Korzyńska żyła, żeby gotować, i nic ponadto jej nie interesowało. Tak przynajmniej twierdziła pani kapitan.
– Kock czy Lubecka, jak myślicie? – ponowił pytanie komisarz.
– Kock ma na swoją obronę kurzą ślepotę – przypomniał aspirant. – Miejmy nadzieję, że bardziej prawdziwą niż gościec Kosteckiej. Zostaje Lubecka i jej plaster, który dotąd nigdzie nam nie pasował.
– Jaki niby plaster? – zdziwiła się Pająkowska.
– Dokładnie taki jak ten, który nalepiła pani Mieszkowi – wyjaśnił komisarz.
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Ada wzięła się do odgrzewania bigosu. Włączyła wyciąg nad kuchenką i dla pewności zamknęła drzwi od holu i jadalni. Wyciąg pozostał po ekipie Italskiego i działał raczej kiepsko, bigos zaś, jak wiadomo, napachnia cały dom. Jest to co prawda zapach apetyczny, ale nie wszyscy muszą za nim przepadać. Stała przy kuchni, mieszała drewnianą łyżką w garnku i nie mogła uwolnić się od obrazu Elizy Kosteckiej. Przez tydzień zdążyła polubić kobietę, może nieco inaczej niż Stenia, ale wystarczająco, by teraz bić się z myślami. O nic jej nigdy nie pytała, żeby nie zgrzeszyć wścibstwem, widziała smutek i rozumiała milczenie. Postrzegała kobietę tak, jak tamta chciała być postrzegana. Kostecka należała do niewiast raczej nietypowych, nic o sobie nie mówiła, nie snuła wspomnień, dawała jedynie do zrozumienia, że szuka samotności. Ada obchodziła się z nią jak z wydmuszką i teraz nie mogła uwierzyć, że to nie była wydmuszka, tylko mocno nieświeże jajko.
– Ile minut zostało do mojego przyjęcia? – spytał Mieszko.
Odpowiedziała, że niewiele, co nie zadowoliło chłopca. Chciał wiedzieć dokładnie i zaczął marudzić.
– Ciocia Stenia wyszła dużo minut temu, dlaczego nie wraca? – spytał. – Miałem pomagać przy sałatce. Ciocia obiecała, że da mi nóż i pozwoli coś pokroić.
– Najlepiej stół – mruknęła Ada.
Pochłonięta niewesołymi myślami, zapomniała o wszystkim, co nie było związane z Elizą Kostecką, także o Steni, która miała zadecydować o kolacji dla gości z „Biureksu”. Przytomnie zestawiła bigos z ognia, uwolniła się z fartucha i wyszła na poszukiwanie wspólniczki. Nietrudno było się domyślić, że Stenia wzięła na siebie ulubioną rolę mediatora i godzi zwaśnioną Magdę Miłecką z narzeczonym. Od rana przeżywała rozmowę z Magdą i cierpiała na myśl, że tych dwoje ludzi, stworzonych dla siebie, mogłoby się rozstać. Już Stenia najlepiej wiedziała, kto jest dla siebie stworzony, a kto nie. Ada cichutko zapukała do pokoju numer pięć. Steni tam nie było, filiżanek też nie, a Magda za nic nie mogła sobie przypomnieć, żeby zamawiała herbatę do pokoju. Całkiem odruchowo, tknięta niejasnym przeczuciem, Ada podeszła pod drzwi Kosteckiej. Nie ośmieliła się zapukać. Z pokoju dobiegało ciche, stłumione łkanie i w jednej chwili poczuła się jak ostatni intruz. Pomyślała, że Dyna z Poczekalskim musieli się srodze pomylić, całkiem tak samo, jak pół roku temu, kiedy podejrzewali Stenię o udział w zabójstwie Pająkowskiego. Pośpiesznie opuściła część hotelową. Dla porządku zajrzała jeszcze do mieszkania wspólniczki, by się naocznie przekonać, że główne drzwi są zamknięte na klucz, potem poszła do biura, gdzie ochroniarz Pająkowska kazała jej sprzątnąć filiżanki i cukiernicę, wreszcie wróciła do kuchni. Mieszko wydawał się rozczarowany zniknięciem cioci. Nastawił się, że coś sobie pokroi, i nie miał ochoty rezygnować z takiej frajdy.
– Gdzie ona poszła? – spytał po swojemu, czyli bez należnego szacunku, przynajmniej w słowach.
– Nie ona, tylko ciocia – poprawiła go Ada i w porę przypomniała sobie o piwnicy.
Stenia już od obiadu notowała na kartce wszystko, co powinna przynieść: grzybki marynowane, ogórki, wiśnie kandyzowane i sporo innych specjałów. Wiadomo było, że jak już zejdzie na dół, to trochę tam posiedzi, poprzestawia słoje, przeliczy i uporządkuje to, co i tak porządkowała dzień wcześniej. Wielka spiżarnia była dla niej tym, czym biblioteka dla miłośnika książek. Wprawdzie nigdy dotąd się nie zdarzało, żeby schodziła do piwnicy z herbatą, i to od razu z dwiema filiżankami, lecz równie dobrze herbatę mogli zamówić Woźniakowie, nie Miłecka.
Drzwi wiodące do piwnicy też były zamknięte na klucz. Ada wróciła do kuchni, usiadła przy stole i objęła rękami głowę, jakby chciała odgonić zmęczenie. Zarwana noc dawała o sobie znać, poza tym cały plan, misternie ułożony przez Stenię, brał w łeb. Policjanci obradowali w biurze, wciąż nie wiadomo było, czy goście zostaną na kolacji, czy może raczej opuszczą pensjonat w kajdankach, a tu jeszcze trzeba było myśleć o imieninowym przyjęciu.
– Śpisz? – spytał Mieszko.
– Myślę – odpowiedziała.
Nie zdążył spytać, o czym, bo drzwi wejściowe gwałtownie stuknęły i chwilę potem w kuchni pojawiła się blada i roztrzęsiona Ludmiła. Z trudem łapała oddech.
– Ten wariat chciał mnie rozjechać na miazgę! – wydyszała. – Nie mogłam się podnieść, chyba zemdlałam, ale ruszam rękami i nogami, to raczej żyję.
Stała oparta o framugę. Policzek miała zadrapany do krwi, na czole zaś piękny, wielki zalążek guza. Przerażona Ada zerwała się z krzesła. Niełatwo było przerazić Ludmiłę i doprowadzić do stanu galarety. Coś na ten temat wiedziała. Ujęła ją pod rękę i troskliwie posadziła na krześle.
– Wyglądasz, jakbyś zobaczyła upiora! – powiedziała, bo od ostatniej nocy wszystko jej się kojarzyło z zaświatami.
– Lada moment sama byłabym upiorem. Co za idiota jechał w takiej ciemnicy bez świateł, do tego pod prąd?
– Na ulicy? – spytała Ada.
– W ciemnicy mówię, nie na ulicy. Od was ktoś wyjeżdżał na zgaszonych światłach. O mało mnie nie staranował, odskoczyłam w ostatniej chwili.
– Od nas? – wybąkała Ada.
Oparła przyjaciółkę o stół, żeby nie spadła z krzesła, gwałtownie otworzyła drzwi do jadalni i dopadła do okna. Żarówka znad wejścia na ganek kiepsko oświetlała parking. Pierwszy od wjazdu stał samochód komisarza Dyny, drugi Miłeckiej, trzeci prezesa, czwarty Justyńskiej. Dalej już nie widziała. Mogła się tylko domyślać, że piąty samochód powinien być jej, szósty Kosteckiej.
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Komisarz Dyna niecierpliwie przerzucał zeznania świadków. Niby wydarzenia minionej nocy układały się już w jakiś ciąg przyczynowo-skutkowy, jednak wciąż otwarte pozostawało pytanie: dlaczego, do diabła, zginęła Cichaczowa? Podobno zatruwała życie mężowi i wszystkim wokół, jednak takich kobiet znał wiele, nie przymierzając, choćby Pająkowską. Żyły sobie spokojnie i jakoś nikt się nie kwapił, żeby przed czasem wysyłać je do lepszego świata. Samo zatruwanie to kiepski powód. Co innego Justyńska, która za jednym zamachem, może za dwoma, wysadzała z siodła aż trzy osoby. Jedna z tych osób, prawdopodobnie Wanda Lubecka, bała się bardziej niż pozostałe. Była od nich znacznie starsza, miała na głowie rodzinę i niezbyt zaradnego męża. Może to wystarczyło, a może było jeszcze coś, o czym zeznający nie wspomnieli w czasie przesłuchania.
– Trzeba będzie pogadać z Lubecką i Kockiem – powiedział w zamyśleniu Dyna. – Na koniec zostawimy sobie Kostecką, bo to twarda sztuka, która nie pęknie przy pierwszym podchwytliwym pytaniu.
– Całkiem niepotrzebnie cackacie się z tą babą – zauważyła niechętnie pani kapitan. – Ja to bym ją…
– Pani skazałaby ją na szafot jeszcze przed rozprawą w sądzie – zauważył ironicznie komisarz. – Niestety, tym razem nie chodzi o kradzież wycieraczki, tylko o czyjeś życie.
Kobieta żachnęła się, bo o wycieraczce nigdy z komisarzem nie rozmawiała. To była stara sprawa niewarta przypominania. Nie mogła mu pozwolić na wbijanie szpady bez znieczulenia. Zastanawiała się właśnie nad odparowaniem ciosu, kiedy do biura zajrzała Ada z wiadomością, że zaginęła Stenia Korzyńska.
– Jak można zaginąć we własnym domu? – zdziwiła się Pająkowska. – Pewnie siedzi w piwnicy, a wy zaraz podnosicie raban.
Ada pokręciła głową.
– Piwnica zamknięta, mieszkanie zamknięte, płaszcz wisi w garderobie. Obeszłam wszystkie możliwe miejsca, łącznie z pokojami gości. Jakieś czterdzieści minut temu wyszła zanieść dwie herbaty do pokoju Miłeckiej. Miłecka twierdzi, że nie zamawiała herbat. Inni goście też nie.
– Na pewno byliście we wszystkich pokojach? U prezesa i u Kosteckiej też? – dopytywała się Pająkowska.
– Właśnie w tej sprawie przychodzę. – Ada zawiesiła głos. – Z parkingu zniknął samochód Kosteckiej. Nie włączyła świateł i o mały włos nie rozjechała Ludmiły na podjeździe. Myślę – głos jej się załamał – że ona porwała Stenię Korzyńską.
Wybuchający granat nie mógł narobić większego zamieszania w biurze niż wiadomość o zniknięciu seata. Pająkowska zerwała się z krzesła jak piłka. Odepchnęła Adę i wybiegła do holu. Aspirant ruszył za nią prosto do pokoju Kosteckiej, a komisarz wertował notes w poszukiwaniu numerów rejestracyjnych wszystkich samochodów z parkingu przed pensjonatem. Zaraz potem połączył się z drogówką. Drzwi trójki były zamknięte, klucz tkwił wewnątrz.
– Okno! – krzyknęła pani kapitan i zawróciła do wyjścia.
Hałasy na korytarzu sprawiły, że z jedynki wyjrzała przerażona asystentka Magda, a z dwójki Lubecka. Jedynie prezes Cichacz pozostał głuchy na tupot nóg. Pająkowska ze sprawnością godną ochroniarza okrążyła lewe skrzydło budynku i mimo ciemności bezbłędnie trafiła do okna trójki, które nie wychodziło na podjazd, tylko na boczne alejki. Okno to było gościnnie otwarte. Aspirant jeszcze w drzwiach pensjonatu przypomniał sobie, że nie zabrali latarki, ale szkoda mu było czasu na zawracanie. Pani ochroniarz galopowała tak raźnie, że musiał się nieźle starać, żeby jej nie zgubić.
– Podsadzić panią? – spytał, ledwie dopadli do otwartego okna.
– Po cholerę niby? – zdziwiła się z wysokości parapetu.
Zgrabnie wskoczyła do środka. Poczekalski, który nie chciał być gorszy od kobiety w wieku swojej matki, też już siedział na parapecie. Przed ostatecznym skokiem powstrzymał go wielki rumor, który na szczęście nie przypominał wybuchu. Usłyszał stuk, huk, jęk.
– Co się dzieje?
Pająkowska siarczyście zaklęła.
– Poczekajcie, bo ją rozdepczecie – powiedziała, posapując, jakby podnosiła się z podłogi.
Chwila minęła, zanim klnąc i stękając, zdołała dotrzeć do kontaktu.
– O cholera! – mruknął i on, po czym delikatnie zeskoczył na podłogę.
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Dyna zawiadomił drogówkę o ucieczce srebrnego seata o numerach rejestracyjnych takich i takich, potem próbował dodzwonić się do prokuratora. Zniechęcony odłożył telefon. Na ostateczne wnioski jeszcze nie nadeszła pora, a chwalić się nie było czym. Zamknął biuro na klucz i razem z Adą poszedł pod drzwi pokoju, który do niedawna zajmowała Eliza Kostecka. Zaraz też zjawiła się Ludmiła Polanka, żeby osobiście opowiedzieć komisarzowi o swojej strasznej przygodzie.
Zdążyła już nieco ochłonąć, wciąż jednak była blada i przejęta.
– Na szczęście ten samochód nie jechał szybko, raczej toczył się, niż jechał – tłumaczyła. – Szłam środkiem drogi. Coś mi zamigotało i bardziej wyczułam, niż zobaczyłam duży kształt. Odskoczyłam na bok w ostatniej sekundzie, a on otarł się o mnie i zepchnął mnie w krzaki.
– Ognika?
– Nie, ogniki rosną z drugiej strony, tu są chyba forsycje. Takie żółte wiosenne kwiatki to forsycja? Zresztą czy to ważne? Rozumie pan, co to znaczy, kiedy samochód spycha pana z drogi, pan się przewraca, wali głową w coś twardego i traci przytomność? Rozumie pan?
Rozumiał bardzo dobrze i był wściekły, że pozwolił uciec Kosteckiej. Chwilowo ona była górą, przy czym pojęcie „chwilowo” nie wydawało się precyzyjne. Dobrze wiedział, że taka kobieta nie istnieje. Jej imię i nazwisko było tak samo fikcyjne, jak adres starannie odnotowany w książce meldunkowej pensjonatu „Mieszko”. Do takich osób trudno dotrzeć bez zaproszenia, ponieważ bardzo poważnie traktują pojęcie: ochrona danych osobowych.
– Ciągnie po nogach – mruknęła Ludmiła.
Stali pod drzwiami Kosteckiej. Przez szparę nad progiem wiało zimne powietrze, znak, że okno w pokoju musiało być szeroko otwarte. Dyna przetarł oczy, żeby odpędzić zmęczenie, jednak stokroć bardziej otrzeźwił go huk dobiegający z pokoju.
– Bomba? – spytała Ada.
– Raczej pułapka! – odpowiedział.
Naparł na drzwi, gotów je wyważyć, jednak ustąpiły same nadspodziewanie łatwo i komisarz znalazł się w środku nieco szybciej, niż myślał. Z trudem złapał równowagę w objęciach kapitan Pająkowskiej. Ada próbowała podejrzeć, co się dzieje w pokoju, lecz szerokie plecy komisarza zasłaniały wnętrze. Zdołał jeszcze odwrócić się i poprosić, żeby nie rozpowiadała w pensjonacie o ucieczce Kosteckiej.
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Huk i bieganina na dole sprawiły, że goście, także ci z piętra, zebrali się w holu. Nie rozmawiali jak starzy przyjaciele, raczej popatrywali na siebie spode łba, jednak w grupie, nawet nienawistnej, było im raźniej niż w samotności. W otwartych drzwiach kuchni stał Mieszko. Ada nie wiedziała, czy najpierw utulać przerażonego syna, czy uspokajać gości. Na wszelki wypadek wzięła Mieszka na ręce. Mały był ten jej mężczyzna, szczuplutki, ale nieraz już, w chwilach smutku bądź rozgoryczenia, czerpała siłę z jego ciepła i bliskości. Czuła się podle, była prawie chora z niepokoju o Stenię.
– Coś z prezesem? – dopytywał się Kock.
– Nie, nie! Nie stało się nic, co by państwa dotyczyło – wyjaśniła możliwie najbardziej przekonującym tonem. – Pani Kostecka zasłabła.
– Sądząc po huku, chyba pękła – zauważył dowcipnie Woźniak.
– Krzesło się przewróciło.
– Krzesło się przewróciło, a policjanci biegają jak koty z pęcherzem? – nie dawał za wygraną.
Po trzeźwemu okazał się szalenie dociekliwy i nie przekonywało go wyjaśnienie, że drzwi były zamknięte od środka. Upierał się, nie bez racji zresztą, że do sforsowania okna wystarczyłby ochroniarz.
– Chce pan tam wejść, zobaczyć na własne oczy, co się stało? Przecież to zupełnie nie pański interes – huknęła Ludmiła.
Spojrzał na nią obojętnie i zaraz bardzo się ożywił.
– Na ciebie też napadli, że masz pooraną fizjonomię?
– Zamknij się, młody! Moja fizjonomia to też nie twój interes.
– Ja pierdykam! Trzecie morderstwo i nie mój interes?
– Nie było trzeciego morderstwa – ucięła dyskusję Ada. – Dwa stanowczo wystarczą zarówno państwu, jak i nam.
Stałaby z nimi jeszcze dłużej i przekonywała, że nie ma powodu do niepokoju, gdyby nie telefon. Rozdzwonił się i Ludmiła popchnęła ją lekko w stronę kuchni. Mieszko natychmiast wyczuł, że dzwoni tatuś z życzeniami imieninowymi. Wyswobodził się z objęć Ady i oboje pobiegli na wyścigi. Chłopiec był pierwszy, ale komórka leżała zbyt wysoko, by mógł po nią sięgnąć.
Ada ze zdziwieniem spojrzała na ekranik.
– To jeszcze nie tatuś – powiedziała.
– Kto dzwoni? Kto? – dopytywał się Mieszko coraz natarczywiej, gotów przechwycić telefon, żeby się przekonać, że to na pewno nie tatuś.
Ada musiała opędzać się od rąk synka. Słuchała coraz bardziej zaskoczona. Mówiła: „Nie, nie. Tak, tak. Oczywiście. Rozumiem”. W gruncie rzeczy niewiele rozumiała, a od pytań wolała się powstrzymać ze względu na obecność Mieszka. Ledwie odłożyła telefon, wyciągnęła kilka dyżurnych książek do kolorowania, posadziła syna przy bocznym stoliku i próbowała zająć go czymś pożyteczniejszym niż mnożenie pytań. Mieszko wypiął się na kolorowanie. Dosyć już miał siedzenia w kuchni, poprosił o zapalenie światła w jadalni, zmontował samochód z krzeseł i sam sobie wymyślił zabawę rajdową.
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Wpadając do pokoju Kosteckiej, Dyna zobaczył mniej więcej taki sam obraz, jaki z wysokości parapetu oglądał aspirant Poczekalski. Pokój umeblowany starannie, z myślą o wygodzie gości, wyglądał jak pobojowisko. Szafa otwarta na całą szerokość świeciła pustymi półkami, co świadczyło, że Kostecka pakowała się w wielkim pośpiechu. Zdążyła jeszcze ściągnąć grubą żakardową narzutę z łóżka i starannie otulić nią krzesło. To krzesło leżało teraz na ziemi, a spod niego sterczały zadziornie filcowe kapcie. Obok przewróconego krzesła leżał stolik. Na podłodze walały się dwie rozbite filiżanki i cukiernica. Herbata przemieszana z cukrem lepiła się do butów i zdążyła zapaćkać kawałek dywanu.
– Co z nią? – Dyna wskazał ręką przewrócone krzesło, nad którym pochylał się już aspirant.
Wspólnymi siłami ściągnęli narzutę, spod której wyjrzała żywa, ale czerwona i zapłakana twarz Steni Korzyńskiej. Usta miała skutecznie zakneblowane czarną pończochą. Ręce, skrępowane identycznymi pończochami, przywiązane były do oparcia krzesła. Aspirant nie cackał się z supłami, wyciągnął scyzoryk i poprzecinał więzy. Wyswobodzona Stenia dopiero teraz rozpłakała się na dobre. Przez dłuższą chwilę nie mogli z niej wydobyć słowa. Dopiero kiedy Pająkowska przyniosła z łazienki rolkę papieru toaletowego i rzuciła jej na podołek, jakoś się powycierała, nabrała powietrza i przytomniejszego wyglądu.
– Jak ona mogła? – westchnęła i wyraźnie szykowała się do następnego wybuchu rozpaczy.
Komisarz nie miał ochoty ani czasu na wysłuchiwanie lamentów. Suchym, oficjalnym tonem spytał o całość rąk, nóg, kręgosłupa i odetchnął, kiedy naocznie się przekonał, że poza stratami moralnymi pani Korzyńska nie odniosła innych obrażeń. Rozcierała sobie ścierpnięte ręce, klepała się po policzkach, pluła w papier toaletowy, bo nie była pewna czystości pończoch, jednak trzymała się nieźle. Nietrudno było ustalić, że Pająkowska, wskakując przez okno, przewróciła stolik ustawiony trochę jak pułapka i ściągnęła na siebie krzesło z całą jego zawartością. Narzuta zamortyzowała upadek Steni, jednak nie ustrzegła pani kapitan przed potłuczeniem kolan i boku. Wychodziło na to, że najbardziej poszkodowana wcale nie była Stenia.
– Po co pani przyszła do Kosteckiej? – spytał komisarz.
– Przyniosłam herbatę – szepnęła płaczliwie.
– Kostecka zamawiała herbatę?
– Tak, ale.
– Ale co? Wychodząc z kuchni, powiedziała pani, że idzie do Miłeckiej – przypomniał.
– Nie pamiętam.
– Pani Korzyńska, żarty się skończyły – powiedział ostro. – Jeżeli nie chce pani odpowiadać za ułatwienie ucieczki mordercy, to lepiej niech pani sobie wszystko pięknie przypomni, i to szybko, zanim stracimy cierpliwość. Przyszła pani ostrzec Elizę Kostecką, że podejrzewamy ją o popełnienie zbrodni, tak?
– Nie – chlipnęła bezradnie. – Nawet nie wiem, że ją podejrzewaliście. Ada mi nic nie powiedziała.
– Czego pani nie powiedziała?
Komisarz westchnął i spojrzał na aspiranta. Obydwaj aż nadto dobrze znali ten typ kobiet, które chętnie zapadały na amnezję, by za chwilę zdradzić się byle głupstwem.
– Pani Eliza przy śniadaniu tak pięknie mi dziękowała za opiekę i za wszystko – zaczęła Stenia w miarę normalnym głosem – że chciałam ją znowu zaprosić. i porozmawiać chciałam jak człowiek z człowiekiem.
– I co, porozmawiałyście?
– Głównie mówiła ona. Mówiła, że nie ma czasu, że dostała telefon i musi natychmiast wyjechać. Jak jej policja nie puszcza, mówiła, to ucieknie oknem.
– Ale herbatę w końcu piłyście czy nie? – wtrąciła swoje trzy grosze Pająkowska.
Klęczała na dywanie i uważnie oglądała skorupy filiżanek. Trzymała je fachowo za same brzegi, żeby nie zostawić odcisków palców.
– Nie piłyśmy, nie było kiedy – szepnęła Stenia. Szept wychodził jej najbardziej przekonująco.
Pająkowska bez słowa podsunęła komisarzowi jedną z oglądanych skorup z wyraźnym herbacianym szlaczkiem, który osadził się na porcelanie pod wpływem zimna.
– Wypiły więcej niż po pół filiżanki – mruknęła. – Nic nie działo się od razu. Usiadły, pogadały i dopiero wtedy lapnęła coś, co tamtą zmobilizowało do ucieczki.
Stenia Korzyńska trzęsła się jak zdjęta gorączką. Zmarznąć nie zdążyła, bo Kostecka, zanim otworzyła okno, litościwie otuliła ją narzutą, może nie tyle przed zimnem, ile przed niepotrzebnym alarmem. Dreszcze brały się głównie ze zdenerwowania. Gdyby wpadła we wnyki, nie czułaby się gorzej. Z jednej strony nie chciała zdradzić Ady, z drugiej sama się pogrążała z każdą minutą.
– To ja już wszystko powiem – szepnęła. – Niech będzie na mnie, na nikogo więcej.
– I tak jest na was! – fuknęła Pająkowska.
– Już dobrze, dobrze – uciszył ją komisarz w obawie, żeby do reszty nie wystraszyła mu rozdygotanego świadka.
Druga opowieść Steni Korzyńskiej wyglądała w miarę prawdopodobnie. Kostecka ucieszyła się z herbaty i z towarzystwa, a chyba najbardziej z ostrzeżenia.
Schorowane biedactwo, które nie miało siły przekręcić klucza w zamku, obezwładniło Stenię jednym ruchem, drugim zakneblowało, trzecim przywiązało do krzesła. Wszystko razem nie trwało trzech minut. Kostecka działała błyskawicznie. Nie traciła czasu na gadanie, bodaj nawet się nie pożegnała, narzucając na Stenię płachtę grubego materiału. Jeszcze przez chwilę biegała po pokoju, jakby się przebierała lub ubierała, potem słychać było szum zamków błyskawicznych przy walizce i odgłos otwieranego okna. Sekundę wcześniej zgasło światło. Dalej to już był strach Steni, szloch, na tyle, na ile pozwalał knebel, i wielkie wyrzuty sumienia, które wciąż ją chyba dręczyły, bo ledwie skończyła mówić, próbowała znowu uderzyć w lament. Komisarz był czujny.
– Ostrzegła pani Kostecką w połowie picia herbaty o czym rozmawiałyście wcześniej? – spytał, nie zostawiając Steni czasu na spóźnioną rozpacz.
– Próbowałam opowiedzieć jej o pensjonacie, bo chciałam, żeby wiosną nas odwiedziła. – Wzdrygnęła się na samą myśl o ponownej wizycie Elizy Kosteckiej i zamilkła.
– Co to znaczy: próbowałam? Czy ona nie chciała słuchać o pensjonacie?
– Nie za bardzo. Wolała rozmawiać o innych gościach. Aż mnie to zdziwiło, bo wcześniej nigdy o nic nie wypytywała.
– O co panią wypytywała?
– Jak to było z sukniami, bo coś jej się o uszy obiło.
– Z jakimi znowu sukniami?
– To pan komisarz nie wie? – zdziwiła się Stenia i opowiedziała pokrótce o wrednym charakterze Marii Cichaczowej i szlachetnym geście Beaty Justyńskiej. Zakończyła mniej więcej tak, jak zaczęła: – Myślałam, że pan komisarz wie!
Pan komisarz nie po raz pierwszy miał okazję się przekonać, że odpowiedzi na proste pytania zwykle są równie proste, pod jednym wszakże warunkiem, że ci, którzy znają odpowiedź, zechcą o niej wspomnieć. Milczenie wcale nie musi wynikać ze strachu, czasem wystarczy przekonanie, że skoro nie pytają, widocznie nie ma o czym mówić. O sukniach nie zająknęła się wcześniej ani Ada, ani Stenia Korzyńska, ani nawet asystentka Miłecka. Pająkowska przyszła do pensjonatu zbyt późno i o niczym nie wiedziała. Spojrzał na aspiranta i z trudem powstrzymał się przed uniesieniem kciuka w górę.
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Ludmiła próbowała zaprosić gości do salonu, gdzie wszystkie fotele i kanapy stały już na swoich miejscach. Niby się nie bronili, ale też nikt nie zrobił pierwszego kroku. Pewnie woleliby zasiąść w jadalni przy kawie i herbacie, co ona uznała za spore ryzyko. Okna salonu wychodziły na tyły parku, gdy tymczasem z jadalni widać było parking. Gdyby taki Woźniak, któremu nie dawał spokoju huk u Kosteckiej, uparł się, to mógłby dostrzec puste miejsce po srebrnym seacie.
W lewym skrzydle stuknęły drzwi i wszyscy momentalnie podnieśli głowy, jakby wietrzyli nowe niebezpieczeństwo. W holu pojawił się aspirant Poczekalski.
Ludmiła uśmiechnęła się do niego z wdziękiem, na jaki pozwalał skaleczony policzek i coraz większy guz na czole.
– Próbuję zaprosić państwa do salonu, jednak coś opornie mi to idzie – powiedziała.
– Dobry pomysł – przytaknął aspirant. – Pan komisarz chce jeszcze spotkać się z gośćmi pensjonatu i w salonie będzie najwygodniej. Personel, z wyjątkiem pani Pająkowskiej, nie musi uczestniczyć w rozmowie. Ja wyjeżdżam i nie wiem, czy się zdążymy zobaczyć. To co, zapraszamy! – Gestem ręki wskazał drzwi.
Pierwsza zdecydowała się Wanda Lubecka, za nią Magda i reszta. O nic nie pytali, po prostu kolejno wchodzili do salonu.
– Myślałam, że zostanie pan na imieninowym przyjęciu Mieszka – powiedziała cicho Ludmiła.
W jej głosie można było wyczuć lekki zawód. Aspirant musiał mieć bardzo czułe ucho.
– Do przyjęcia wrócę, pani Ludmiło! – zapewnił ciepło. – Mieszko by mi nie darował.
– Ani ja.
Próbowała znowu się uśmiechnąć i odruchowo dotknęła dłonią policzka.
– Ależ się pani urządziła! – zauważył ze współczuciem.
– Nie ja się urządziłam, tylko mnie urządzono. Zapamiętam na całe życie, że nie warto stawać ludziom na drodze.
– Może niektórym warto?
Przez moment patrzyli sobie w oczy. Nie za długo, bo komisarz Dyna pojawił się w towarzystwie Pająkowskiej i osobiście pogonił aspiranta.
– Co z panią Korzyńską? – zdążyła spytać Ludmiła.
– O Korzyńską możecie się już nie martwić – powiedział Dyna i zniknął z Pająkowską w biurze.
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Wiadomość, że o Korzyńską można się już nie martwić, zdenerwowała Adę do reszty. Martwiła się, dopóki wyobrażała ją sobie skuloną na siedzeniu samochodu, wystraszoną i kompletnie skołowaną. Wiadomo, że ktoś, kto się wybiera w długą podróż w fartuchu i filcowych kapciach, nie jedzie tak całkiem dobrowolnie. Skoro jednak Stenia była w pensjonacie, a najwidoczniej była, to mogło znaczyć tylko jedno: wciąż siedziała w pokoju Kosteckiej. Żeby odgadnąć, po co tam polazła, niepotrzebny był geniusz.
– Wierzyłaś, że Kostecka porwała naszą Stenię? – spytała Ludmiła.
– W pierwszej chwili tak, teraz zaczynam myśleć logicznie. Po jakiego grzyba niby miała porywać Stenię? Napaliła się na dobrą kucharkę czy planowała wziąć okup? Bzdura.
– Chyba że jako zakładniczkę, żeby bezpiecznie uciec.
Ada odsunęła deskę z cebulką i usiadła obok Ludmiły.
– Zamknij oczy i wyobraź sobie Stenię skaczącą przez okno i galopującą do samochodu. Kostecka w życiu by jej nie zmusiła do takich sztuczek. A mnie zaraz szlag trafi. Uwierzyłam jak pierwsza naiwna, że herbata jest dla asystentki. Zamydliła mi oczy i pobiegła prościutko do Kosteckiej.
– I tak dobrze, że nie do Cichacza z propozycją matrymonialną, bo na to jeszcze za wcześnie – uśmiechnęła się Ludmiła. – Poczłapała do Kosteckiej i z jakichś powodów wciąż tam siedzi. Pogotowie nie przyjeżdża, czyli jest cała i zdrowa, ten inny samochód, brr, też nie, więc jest dobrze, tyle że coś się święci. Mąż sekretarki dobrze zauważył, że policjanci biegają jak koty z pęcherzem.
– Dyna mi chyba głowę urwie.
– Za co? Chciała, to poszła.
– To nie tak – westchnęła Ada. – Zanim poszła, wyciągnęła ode mnie, kogo policja podejrzewa.
– Co to znaczy: wyciągnęła? – Ludmiła patrzyła z najwyższym zdumieniem. – Szczypcami? Nie dam na tę po-czciwinę powiedzieć złego słowa poza jednym: ona nie jest dobrą skrytką na tajemnice. A ty jej zdradziłaś największy sekret połączonych sił milicyjno-policyjnych?
– Wiem. I jestem wściekła na siebie. Stenia, kiedy się uprze, jest gorsza od Mieszka. Wyklepać nie miała komu, byłyśmy tylko we dwie, do głowy mi nie przyszło, że polezie uprzedzać Kostecką. Chyba rozszarpię ją na kawałki.
– Niezłego bigosu narobiłyście – przyznała Ludmiła. – Stenia, jeżeli wie, że ma rację, jest nieprzewidywalna, a ona zawsze ma rację i na domiar złego wierzy, że zna się na ludziach. Pamiętaj o tym przy jakimś następnym morderstwie.
– Następne będzie seppuku w moim wykonaniu – zauważyła ponuro Ada.
– Coś ty! Michał zadzwoni ze Stanów i od razu poczujesz chęć do życia – uśmiechnęła się Ludmiła.
– Lepiej, żeby nie dzwonił – jęknęła Ada. – Przynajmniej nie teraz – dodała przytomnie, widząc zaskoczoną minę przyjaciółki. – Lada moment będę miała telefoniczną randkę. Tylko mi nie przypominaj, że jestem mężatką. Stan cywilny nie ma tu nic do rzeczy. A ciebie poproszę, żebyś zajęła się Mieszkiem, ja muszę mieć baczenie na hol.
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Prosto z biura komisarz poszedł do salonu. Towarzyszyła mu kapitan Pająkowska. Nie była już tak rześka, jak jeszcze przed godziną. Siłą woli powstrzymywała się, żeby wciąż nie obmacywać bolącego kolana i boku.
Komisarz rozejrzał się uważnie. Tylko Woźniakowie siedzieli obok siebie, reszta rozpierzchła się po pokoju, byle jak najdalej od innych. Brakowało prezesa Cicha-cza, więc wysłał po niego asystentkę. Chciał mieć cały „Biurex” razem.
– A ta damulka, co na kolacji robiła za czarną wdowę, nie przyjdzie? – spytał Woźniak.
Dyna obrzucił go zdziwionym spojrzeniem.
– Nic mi nie wiadomo, żeby w ciągu ostatniej doby Eliza Kostecka zmieniła miejsce zatrudnienia.
– Ja też nie pracuję w „Biureksie”, a mnie pan ściągnął – wyjaśnił z pewną siebie miną, którą można było uznać za głupkowatą.
– Pan niech raczej siedzi i milczy!
Ostry ton podziałał. Woźniak nawet poprawił się nieco w fotelu i zmienił pozycję z półleżącej na półsiedzącą. Komisarz też chętnie by się położył, a zatem dał sobie spokój z pouczaniem młodego człowieka. Na oko ocenił, że trud byłby zbędny, i wrócił do swoich obowiązków. Obiecał wkrótce wyjawić dotychczasowe wyniki śledztwa, najpierw jednak poprosił Bodzanowskiego, Kocka i Lubecką o przejście do biura i uzupełnienie zeznań. Wyszedł z nimi, pozostawiając resztę gości pod opieką kapitan Pająkowskiej.
Kierowca Bodzanowski był lekko zdziwiony, kiedy palec komisarza zatrzymał się na zdaniu: „W grudniu byłem na rozmowie w firmie przewozowej «Szeroka Droga» i od lutego przechodzę do nich”. Myślał, że wątpliwości będą dotyczyć spraw ważniejszych, jakichś opinii o prezesie lub jego żonie. Przyznał, że tak właśnie powiedział, i mógł wrócić do salonu.
– Och, te drobiazgi! – westchnął Dyna, wskazując pozostałej dwójce krzesła. – Poproszę państwa, żebyście zechcieli jeszcze raz przeczytać swoje zeznania i sprawdzić, czy jest dokładnie tak, jak mówiliście.
Kiwali głowami, patrzyli wyczekująco, ale komisarz nie kwapił się z oddaniem kartek. Włączył dyktafon i zwrócił się do Lubeckiej.
– Czy zeszłej nocy otwierała pani okno w swoim pokoju?
– Tak. Przed snem zwykle wietrzę pokój.
– Czy możliwe, że coś pani wypadło za okno?
– Chyba nie – odpowiedziała z wahaniem. – Zauważyłabym.
Komisarz wyjął z teczki przezroczysty woreczek foliowy, opisany mazakiem jako dowód numer trzy. W środku tkwił przybrudzony nieco plaster z opatrunkiem, dość spory, jakieś osiem na dziesięć centymetrów.
– A to? – spytał.
– Mam podobne, tylko w osłonce i czyste – wyjaśniła z godnością. – Przed obiadem dałam jeden taki opatrunek małemu chłopcu, który się tu kręci.
– Mały chłopiec ma swój plaster na ręku, ten znaleźliśmy pod pani oknem dzisiaj rano.
– Niemożliwe!
– Niemożliwe, że znaleźliśmy, czy niemożliwe, że pani wypadł? – spytał Dyna znudzonym tonem.
– Niemożliwe, że to mój – uzupełniła szybko. – To są typowe plastry, jakie się kupuje w każdej aptece.
– Niech będzie! – skapitulował nad podziw łatwo. -Plastry typowe, resztę rozstrzygnie nasze laboratorium.
Skinęła głową, jakby całkowicie się z nim zgadzała. Zastanowiła się chwilę.
– Przypominam sobie, że wczoraj wieczorem poratowałam plastrem Magdę Miłecką – dodała. – Chociaż nie posądzam jej o to, żeby wyrzucała cokolwiek za okno. Wygląda na osobę, która wie, do czego służą kosze.
– Sprawdzimy, czy wie, do czego służą kosze – mruknął Dyna i sięgnął po komórkę, która rozdzwoniła się wesołą melodyjką, nie bardzo pasującą do nastroju powagi, jaki zapanował w biurze.
Lubecka siedziała wyprostowana i spokojna, gadatliwy zwykle Kock milczał ponuro, co było u niego objawem raczej nietypowym.
Dyna krzyknął do słuchawki coś o najlepszej wiadomości tego popołudnia, po czym, nie odrywając telefonu od ucha, wręczył Kockowi i Lubeckiej zeznania, pokazał na migi, że mają je przejrzeć, teczkę z pozostałymi papierami wziął pod pachę i wyszedł na korytarz.
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Każdy pech ma to do siebie, że przywołany nie w porę lubi zaatakować. Ada od obiadu czekała na telefon męża, a on zadzwonił w chwili, kiedy najgoręcej zaklinała los, żeby jeszcze trochę wytrzymał. Komisarz Dyna odprawił właśnie do salonu Bodzanowskiego, sam zaś zamknął się w biurze z Lubecką i Kockiem. To była najgorsza pora na amerykańsko-polskie połączenie. Miała pięć minut na wkroczenie do akcji, a najkrótsze rozmowy z Michałem trwały piętnaście, dwadzieścia minut. Na szczęście Mieszko, zabawiany przez Ludmiłę w jadalni, nie dosłyszał dzwonka, bo od Mieszka już by się nie wykręciła. Nabrała powietrza w płuca i jednym tchem przekazała za ocean wiadomość niezbyt spójną, lecz kategoryczną. Sama nie bardzo wiedziała, co mówi, przerwała połączenie i odetchnęła. Michał był drażliwy, miał prawo się obrazić, wiedziała jednak, że zdoła mu skutecznie wyjaśnić całe nieporozumienie. Teraz dbała wyłącznie o zachowanie twarzy. Dała plamę ze Stenią, drugiej nie zamierzała dawać. Odczekała tyle, ile miała odczekać, i zadzwoniła. Chwilę później komisarz Dyna zasiadł w kuchni przy bocznym stoliku.
– A jeżeli oni się tam pozabijają? – spytała Ada, wskazując na biuro.
– Nic pani nie powiem! – mruknął groźnie. – Podpadła mi pani. I proszę nie zwalać winy na Mieszka. Mara to mara, on mary nie kojarzył z żadną konkretną osobą.
– Wiem – westchnęła. – Przysięgam panu, że ja nic nie powiedziałam. Moja wina sprowadza się do tego, że nie zaprzeczyłam wystarczająco energicznie, kiedy Stenia zaczęła prowadzić swoje dochodzenie. Do głowy mi nie przyszło, że ona zechce działać. Ze zmęczenia ledwie stała na nogach – wyjaśniła Ada, mijając się tylko odrobinę z prawdą.
– Źle się stało, cholernie źle! Nawet nie wiemy, kto to był i gdzie jej szukać. Pająkowska zebrała resztki filiżanek z podłogi, weźmiemy odciski palców i mam nadzieję, że nie będzie to próżna robota. Korzyńska twierdzi, że bardzo szczelnie osłaniała dekolt i ręce ze strachu przed zimnem. Myślę, że Kostecka, czy jak jej tam, była nieźle podziergana i chciała to ukryć. Tak to już jest w tym światku, że co więzienie, to nowy tatuaż. Łudzę się, że w końcu ją dopadniemy.
– Jedzie seatem, może uda się zatrzymać ją na drodze.
– Poczekalski właśnie pojechał oglądać seata porzuconego kilkanaście kilometrów stąd. Kobitka albo złapała okazję, albo ukradła następny samochód. Pająkowska dobrze ją rozgryzła, to profesjonalistka o stalowych nerwach. Tak była pewna siebie, że nie uciekła w nocy, i to mnie trochę zastanawia. Musiał być jakiś powód.
– Jest mi naprawdę przykro – powiedziała cicho Ada. – Przecież nic mi nie powiedzieliście, nie padło żadne nazwisko, to były tylko moje domysły.
– Niech mnie pani nie wkurza, dobrze?
– Dobrze. Chciałabym tylko wiedzieć, czy aresztował pan Stenię.
– Jasne. Kto utrudnia lub udaremnia postępowanie karne, pomagając sprawcy przestępstwa, podlega karze pozbawienia wolności od trzech miesięcy do pięciu lat. My ją potrzymamy co najmniej do rana, żeby już niczego więcej nie mogła zmajstrować. Może chociaż częściowo się wyleczy z niezdrowej ciekawości i mącenia w nie swoich sprawach.
– Stenia, poza tym, że wie wszystko najlepiej, nie jest ani ciekawska, ani też nigdy nie wtrąca się w cudze sprawy – zauważyła Ada.
– Tak właśnie myślałem.
– A pan nie będzie miał kłopotów z powodu ucieczki Kosteckiej?
– Wykonała zadanie i wyjechała w trakcie przesłuchań, nie pytając nas o zgodę. To się czasem zdarza, chociaż pozostawia cholerny niesmak. Wystawiła nas wszystkich, a was omotała wokół swojego małego palca. Tydzień sielskiego odpoczynku, choroba, słabiutkie rączki. Baba musi być mistrzynią kamuflażu.
Otworzył teczkę i zaczął przerzucać papiery.
– Miałem gdzieś plan parteru – mruknął. – Niech mi pani przypomni, jak goście byli rozlokowani.
– Po lewej stronie w jedynce Cichaczowie, w dwójce Beata Justyńska i Kostecka w trójce, na końcu korytarza. Przeleciała wszystkie pokoje w pensjonacie, zanim wybrała właśnie ten. Teraz zaczynam rozumieć, dlaczego tak bardzo interesował ją widok z okna. Po prawej stronie w piątce Miłecka z chłopakiem i w szóstce Lubecka.
– Chodzi mi o tę stronę z oknami na podjazd.
– To prawa. Okna Miłeckiej i Lubeckiej wychodziły na podjazd.
Kiwał głową i coś sobie notował na kartce.
– Wiem, że mi pan nic więcej nie powie, ale mnie interesuje jedno: czy oni nie mogli tych swoich porachunków załatwić na miejscu, w Warszawie albo w Fordonie? Musieli przyjeżdżać aż tutaj?
– Tu byli w zwartej grupie, wszyscy na wszystkich mieli oko, więc zapewniali sobie alibi. Niezły pomysł.
– Fatalny. Zrobić panu herbaty?
– Nie, nie! – Poderwał się z krzesła. – Wracam do moich baranków. Oni rzeczywiście gotowi się pozabijać. – Uśmiechnął się do Ady i wyszedł.
Już nie wyglądał na zagniewanego, co bardzo podniosło ją na duchu. Teraz mogła spokojnie zająć się podtrzymywaniem swojego małżeńskiego szczęścia, które jeszcze przez dwa miesiące musiało ograniczać się wyłącznie do rozmów telefonicznych. Na początku marca Michał wracał do kraju. Nie zrobił za oceanem oszałamiającej kariery naukowej, natomiast zyskał przekonanie, że najważniejsza dla niego jest rodzina. Daleko musiał wyjechać, żeby dojść do tak prostego wniosku, liczyły się jednak intencje. Nie chciała mu zbyt wiele opowiadać o morderstwach, żeby nie pomyślał czasem, że pensjonat dostał się we władanie mafii, a ludzie padają niczym muchy. Ona siedziała na miejscu i wiedziała, że oboje z synkiem są bezpieczni, natomiast mąż za oceanem mógł sobie wyobrażać Bóg wie co. Zdążyła wyjaśnić to i owo, zwłaszcza że tęskni, zanim Mieszko, wiedziony szóstym zmysłem, wpadł do kuchni i sięgnął po telefon jak po swój. W nocy nie porozmawiał z ojcem, bo zajmowały go fajerwerki i nowy roczek numer osiem, więc teraz odrabiał zaległości. Jednym tchem donosił o wszystkim, co się działo wokół.
– U nas mieszkają dwie denatki – meldował z przejęciem. – Nie wiem dokładnie, jak wyglądają, bo mi ich nie pokazali. I mam swoją tajemnicę z Jackiem komisarzem, o której będę mógł mówić dopiero podczas przyjęcia. Mama powiedziała, że prezent od ciebie też dostanę dopiero podczas przyjęcia, tylko nie wiem dokładnie, za ile minut. Mogę spytać mamy, jak chcesz?
Ada wyszła do jadalni. Ostatecznie Michał też uczył się w szkole rachunków i mógł synowi policzyć minuty.
– I co, Lubecka czy Kock? – spytała, siadając obok Ludmiły.
– Wychodzi na to, że jedno z nich – przyznała niechętnie Ludmiła. – Powiem ci, że jestem zawiedziona.
– Czym znowu?
– Zupełnie inaczej wyobrażałam sobie złoczyńców. Morderca powinien być wielki, silny, taki, co to na sam jego widok dreszcz zgrozy lata ci po plecach. A co my widzimy? Chuchro metr pięćdziesiąt w cyklistówce, do tego z wadą wzroku. Przecież on zamiast walić w ofiarę, mógł zabić siebie. Baby w ogóle mi do zbrodni nie pasują. No, może jeszcze pani kapitan tak, ale już wytworna Kostecka z kameą pod szyją ani trochę. Albo ten kopciuszek w balowej kiecce i półbucikach. Ginie prawdziwe rzemiosło, niewłaściwi ludzie biorą się do usuwania odcisków, cekolowania ścian, a nawet do mordowania.
– Dyna mówi, że Kostecka jest jak najbardziej właściwa. Do tego po mistrzowsku opanowała kamuflaż. Wszystkich nas nabrała. Jedynie Mieszko jej nie lubił. Nie wiem czemu, bo on raczej lgnie do ludzi.
– Dzieciaki podobno mają instynkt.
– To nie instynkt. Początkowo zagadywał do niej i nagle coś się zmieniło. Pytałam go, nie chciał powiedzieć. Na Mieszka nie można naciskać, wygada się przy okazji.
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Kiedy komisarz Dyna wszedł do biura, Kock z Lubecką w ciszy studiowali zeznania.
– Pozwoliłem sobie wyłączyć dyktafon, szkoda baterii i pieniędzy podatników – powiedział Kock.
Komisarz zbagatelizował uwagę.
– Jeżeli wszystko się zgadza, mogą państwo wrócić do przyjaciół. Za chwilę do was dołączę.
– Dołączy pan do nas czy do naszych przyjaciół? – spytał Kock. – Chciałby się pan z nami zaprzyjaźnić?
– Nie.
Więcej pytań chyba nie mieli, bo wyszli.
Komisarz spojrzał na zegarek. Dochodziła piąta. Nie licząc zarwanej nocy, od dziewięciu godzin próbował rozwikłać sprawę podwójnego morderstwa i właśnie miał się przekonać, czy nie był to czas stracony. Z niedomkniętej szuflady wyjął niezawodne i bardzo czułe urządzenie Sony i-ce-de, z którym zetknął się jakieś pół roku wcześniej, gdy prowadził śledztwo w sprawie zamordowania Władysława Pająkowskiego. Gdyby Kock wiedział o drugim dyktafonie, pewnie jeszcze bardziej żałowałby baterii i pieniędzy podatników. Całkiem zresztą niepotrzebnie. Ten malutki instrumencik, razem z bateryjkami, był prywatną własnością pani kapitan Pająkowskiej, a więc w żaden sposób nie obciążał podatników. Komisarz nastawił odtwarzanie.
54
Mieszko wpadł do jadalni z wyłączoną już komórką i z miejsca zaczął mościć się na kolanach Ady. To był znak, że ma jej coś ważnego do powiedzenia.
– Tatuś nie chciał ze mną rozmawiać? – zdziwiła się Ada.
– Chciał, tylko przez pomyłkę wcisnąłem ten czerwony telefonik – wyjaśnił.
– Świetnie! – westchnęła. – Najpierw ja się rozłączyłam, teraz ty, i tato gotów nam się obrazić.
– Nie obrazi się, zobaczysz. Tato mówi, żebym nauczył się pływać, zanim on przyjedzie. Mówi, że jak wróci, będziemy razem chodzić na basen. Poprosiłem, żeby przywiózł mi płetwy, rurę wydechową do nurkowania, morskie okulary i może jacht.
Pulchne łapki powędrowały na policzki mamy. Przytrzymał jej twarz, żeby nie mogła się wykręcić, i zaczął starą śpiewkę o basenie. Nudził, że mogą pojechać jutro albo pojutrze. Zaglądał przy tym w oczy, przymilał się i łasił.
– Jak będziemy mieli jechać, pierwszy się o tym dowiesz – powiedziała.
Chłopiec nie wydawał się zadowolony. Z naburmuszoną miną patrzył to na mamę, to na Ludmiłę.
– Śliczny jesteś, kiedy się dąsasz – roześmiała się Ludmiła. – Poczekaj do przyjęcia imieninowego, znajdziemy jakieś wyjście.
– Będziemy się kąpać na przyjęciu? – spytał niepewnie.
– Czemu nie! Jak się postarasz o fontannę, pierwsza wskoczę.
Mieszko na wszelki wypadek zamilkł. Nie za bardzo lubił, kiedy dorośli z niego żartowali.
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W salonie panowała cisza. Na fotelach i kanapach siedzieli ci sami ludzie, którzy kilkanaście godzin wcześniej, w tym samym pokoju, zaśmiewali się z żartów, tańczyli i flirtowali. Teraz wyglądali na zmęczonych, przybitych i trochę wystraszonych. Bądź co bądź dwie osoby z ich grona zginęły, a morderca, jeśli wierzyć zapewnieniom policji, siedział gdzieś tu obok. Do rozmowy nikt się nie rwał. Każdy wolał trzymać język za zębami, żeby nie palnąć niechcący czegoś, co mogłoby przyczynić mu kłopotów. Komisarz Dyna obiecał, że lada moment przedstawi wyniki śledztwa, czekali więc w napięciu. Jeżeli nawet ktoś z nich bał się bardziej niż pozostali, to nie dawał tego po sobie poznać. Nikt nie krążył nerwowo po pokoju, nie obgryzał paznokci, nie mierzwił włosów. Ciszę przerwał Bartek Woźniak.
– Mam to gdzieś! – zakomunikował. – Co oni chrzanią, że wykryli mordercę? A gdzie technika, gdzie psy? Pokażą palcem na pierwszego z brzegu, byle odfajkować protokół. Niech tylko spróbują ze mną tak zagrać, to obiecuję…
– Przymknij się! – poprosiła dźwięcznym szeptem żona. – Przymknij się i przestań mnie kompromitować.
Bartek potulnie się przymknął.
Komisarz chciał jeszcze zamienić kilka słów z prezesem, potem z Joanną Woźniak, na końcu z Magdą Miłecką. Nie ciągnął ich do biura, rozmawiali w holu. Miłecką zaczął wypytywać o suknie balowe, dar prezesa Cichacza.
– Pamięta pani, kiedy i w jaki sposób prezes wręczał wam te suknie?
– Nie wręczał – zaprzeczyła. – Cały pakunek trafił do mnie z zaznaczeniem, co dla Fordonu, a co dla Warszawy. On już wszystko obmyślił w Paryżu i kupował, znając nasze wymiary. Beata przyjechała do Warszawy dzień, nie, dwa dni później i wzięła ode mnie swoją suknię i Wandy.
– Jak pani sądzi, czy Wanda Lubecka widziała suknię Justyńskiej?
– Wątpię. Gdyby widziała, nie wypytywałaby o szczegóły.
– Panią wypytywała?
– Zadzwoniła do pana prezesa z podziękowaniami i chwilę rozmawiałyśmy. Pytała o każdą suknię oddzielnie, również tę Beaty.
– Pytała o fasony czy bardziej o kolory?
– Wie pan, kobieta jak już pyta, to o wszystko hurtem. Ale chyba bardziej interesowały ją kolory. Cieszyła się ze swojej zieleni, chociaż to nie był dla niej dobry kolor. Jest zbyt anemiczna. Zresztą ona nie umie się ubrać, taka jest prawda.
– Czy wczoraj Justyńska była bardzo zła, kiedy dowiedziała się, że musi oddać swoją suknię Cichaczowej?
– Zadowolona nie była ani trochę! Lepiej, żeby pan nie pytał, co mówiła, bo mogę mieć kłopot z powtórzeniem. Unikam takich słów jak ognia.
Kiwnął głową ze zrozumieniem i zmienił temat.
– Podobno pożyczała pani wczoraj od Lubeckiej plaster z opatrunkiem?
– Tak – odpowiedziała nieco zdziwiona. – Mój narzeczony otarł sobie piętę.
– Chciałbym, żebyśmy na moment zajrzeli do pani pokoju, jeżeli oczywiście nie ma pani nic przeciwko temu.
Poszła przodem. Nie zabawili długo. Wszystkie drobiazgi były już pochowane. Na krześle stała spakowana walizka, na niej leżały dwa sportowe swetry, jeden biały, drugi czarny. Komisarz z uwagą obejrzał obydwa. Biały oddał, czarny trzymał w ręku. Poprosił też o wypożyczenie spodni Pawła Sumaka, tych od wieczorowego garnituru.
Lekkie zaskoczenie Magdy zmieniło się w przerażenie.
– Chyba pan nie myśli.
Nie dał jej skończyć.
– To rutynowa kontrola – powiedział. – Oglądamy ubrania wszystkich mężczyzn. A teraz proszę wracać do salonu. Za chwilę będziecie państwo wolni.
– Wszyscy?
– Wszyscy niewinni.
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Zbliżała się piąta, a przyjęcie imieninowe Mieszka było w rozsypce. Malec na szczęście zapomniał o liczeniu minut, zmontował z krzeseł jacht i wypłynął na szerokie wody. Ada kręciła się po kuchni bez większego celu. Posiekała wreszcie cebulkę do tatara oraz dodatkowo do sałatki z pomidorów i na tym w zasadzie wyczerpała się jej inwencja. Ludmiła próbowała oderwać przyjaciółkę od kuchennych rozterek i zaczęła opowiadać o wielkim poruszeniu w sejmiku. W nocy Latokowa, która mieszka od frontu, zauważyła policyjne radiowozy i ściągnęła do siebie wszystkich sąsiadów. Warowali podobno do rana, zachodząc w głowę, co takiego mogło się stać w dworku, że policja jeździła wte i wewte jak do siebie. Gdyby jeszcze na sygnale, to wiadomo, zadyma, ale sygnału nie było i sejmikowych zżerała ciekawość. Uzasadniona zresztą, bo z racji zażyłości ze Stenią Korzyńską i Adą sejmik bardzo interesował się życiem dworku, a dworek życiem sejmiku. Rano Zośka Wiesioniowa wysłała syna na przeszpiegi, ale dzielny Sebastian zawrócił na widok samochodu komisarza Dyny. Ten samochód źle mu się kojarzył, a i z Dyną wolał się nie spotkać, bo choć ostatnio sumienie miał czyste, to jednak nieciekawa przeszłość trochę na nim ciążyła. Jedyną osobą, która umiała ładnie rozmawiać z komisarzem, była profesor Becowa, która, jak na złość, spędzała sylwestra u córki.
– I co im powiedziałaś? – zainteresowała się Ada.
– Powiedziałam… powiedziałam… – Ludmiła kocim ruchem doskoczyła do drzwi. – O, kurczę! – szepnęła.
– Komisarz magluje asystentkę. Chyba idą do jej pokoju.
Dyskretnie ustawiła się w progu i już więcej nie zawracała sobie głowy sejmikiem.
– Czarno to widzę – mruknęła Ada.
– No coś ty! Asystentka jest niewinna.
– Czarno widzę przyjęcie imieninowe. Nie wiem nawet, gdzie Stenia wetknęła tort.
– Tort nie szpilka, znajdziemy – pocieszyła ją Ludmiła.
– Wyobrażasz sobie przyjęcie bez Steni?
Do Ady dopiero teraz dotarło, że jej wspólniczka i dusza wszystkich przyjęć siedzi zamknięta w pokoju numer trzy zamienionym chwilowo na więzienną celę. Najprościej byłoby przełożyć ucztę na następny dzień, ale nie z Mieszkiem takie numery.
– Sprawdź w recepcji, czy klucz od trójki wisi na swoim miejscu – poprosiła szeptem.
Klucz nie wisiał. Prawdopodobnie pani kapitan trzymała go w jednej z przepastnych kieszeni spodni, obok klucza francuskiego i paru innych narzędzi niezbędnych w gospodarstwie domowym. Owszem, były zapasowe komplety, ale te leżały w biurze.
– Jak myślisz, zdążę wynieść klucz, zanim komisarz wyjdzie z salonu?
– Mało ci jeszcze wstydu? – zdziwiła się Ludmiła. – Chcesz, żeby cię posądzili o grzebanie w zeznaniach? Poza tym komisarz nie jest w salonie, tylko w biurze. Nie śpieszy się, żeby uwolnić tych biedaków. To znaczy jednych uwolnić, innych zamknąć.
Ada nie bardzo słuchała. Kręciła na palcu pasemko włosów, co było u niej oznaką wielkiego zdenerwowania. Cały czas myślała o dziwnych dźwiękach, które dochodziły z pokoju Kosteckiej, kiedy zapędziła się pod jej drzwi w poszukiwaniu Steni. Już wiedziała, że to nie Kostecka chlipała w poduszkę.
– Siedzi teraz sama w pokoju i pewnie płacze – westchnęła, myśląc oczywiście o Steni.
– W ogóle nie słuchasz, co do ciebie mówię! – zdenerwowała się Ludmiła. – Tylko tego brakuje, żebyś mi się rozbeczała! Zresztą jeśli chcesz, to płacz, byleś darowała sobie klucze. Korzyńskiej przyda się chwila odosobnienia. Ma o czym myśleć.
– Wiem. Wcale nie jest mi żal Korzyńskiej. Nie mam pojęcia, co robić i w jakiej kolejności. Podejdę pod drzwi i posłucham, co ona tam robi – szepnęła Ada konspiracyjnie.
Nim Ludmiła zdążyła złapać ją za rękaw, pogoniła prosto do lewego skrzydła. Wróciła równie błyskawicznie.
– I co, płacze?
– Chrapie.
Spojrzały na siebie i zaczęły chichotać. Trochę im ulżyło, ale przyjęcia imieninowego nie posunęło to nawet o krok. Jaki mógł być pożytek z chrapiącej i zamkniętej na klucz Steni?
W drzwiach prowadzących z kuchni do jadalni stanął Mieszko.
– Przyjechała do nas policja – oznajmił.
– Pewnie wrócił pan Marek – ożywiła się Ludmiła.
– Nie! To jest duża policja. Pan Marek jeździ zwykłym volkswagenem – zaprzeczył chłopiec.
Obie kobiety rzuciły się do okien jadalni.
– Rzeczywiście policja! – przyznała zdziwiona Ludmiła.
– Policji nie widziałaś? Komisarz Dyna i aspirant Poczekalski też nie przylecieli do nas z Marsa.
– Nie o to chodzi! Ta buda pomieści całą ósemkę i jeszcze nas – szepnęła Ludmiła. – No, może bez Steni, bo ona gruba. Mam pomysł. Zanieśmy ze dwa dzbanki herbaty do salonu, może załapiemy się na finał?
Rzuciły się do parzenia herbaty. Ada pomogła rozstawić filiżanki, jednak finał sobie darowała. Wróciła do kuchni do Mieszka.
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Aspirant Marek Poczekalski przyjechał tuż za wozem policyjnym. Wpadł do pensjonatu jak do siebie i pobiegł prosto do biura. Niewiele miał do powiedzenia o porzuconym seacie, poza tym, że samochód był pusty. Ekipa techniczna obiecała zająć się nim z samego rana. Przywiózł też wyniki sekcji zwłok obu kobiet. Mówił o wynikach, o seacie, a patrzył łakomie na Sony i-ce-de.
– Jest coś ciekawego? – spytał.
– Posłuchaj, oceń i kończymy zabawę. Chcę wreszcie mieć ich z głowy i spędzić jak człowiek chociaż kawałek świątecznego wieczoru – mruknął Dyna i sięgnął po wyniki sekcji zwłok.
– Jakieś istotne zmiany w toku rozumowania? – dopytywał się aspirant.
– Pociesz się, na parę rzeczy nie mogliśmy wpaść bez znajomości drobnych szczegółów.
Komisarz włączył dyktafon. Nie mógł się doczekać miny aspiranta. Był w lepszej sytuacji, bo kiedy słuchał pierwszy raz, jego miny nikt nie widział.
– I co o tym myślisz? – spytał, kiedy przebrzmiały ostatnie słowa.
– Myślę, że Cichaczowa dała po łapach Justyńskiej, siedzieć pójdą inni, a ty polubisz kapitan Pająkowską prędzej, niż się tego spodziewasz. Atakowała cię niczym jadowity pająk i miała rację z tymi dyktafonami.
Dyna pokręcił głową z wyraźnym niezadowoleniem.
– To ja miałem rację, że dałem się przekonać – wyjaśnił zwięźle.
Goście w salonie siedzieli przy herbacie. Dwie filiżanki czekały też na policjantów. Usiedli, rozłożyli swoje notatki i dokumenty.
– Myślę, że nie wystawiliśmy państwa ciekawości na zbyt długą próbę – zaczął komisarz Dyna. – Podwójne morderstwo to bardzo poważna sprawa. Uważam, że uwinęliśmy się w rekordowym tempie, i mogę teraz państwu odtworzyć przebieg wydarzeń tak, jak je widzimy w świetle dowodów i zeznań. Proszę, żeby państwo chwilowo powstrzymali się od uwag i zabierali głos jedynie wówczas, kiedy ja zapytam. – Rozejrzał się uważnie po twarzach. Wszyscy, nie wyłączając przygnębionego prezesa i wesołka Woźniaka, patrzyli w napięciu. Ciągnął więc dalej. – Od szóstego do czternastego października minionego roku pan Bazyli Kock gościł w pensjonacie „Mieszko” i bardzo sobie ten pobyt chwalił. Opowiadał w Warszawie i Fordonie o urodzie okolicy, świetnych warunkach i wspaniałej kuchni. Podsunął nawet myśl, żeby zorganizować właśnie tutaj bal sylwestrowy. Pomysł bardzo się spodobał pani Beacie Justyńskiej, która miała wielki dar przekonywania pana prezesa Cichacza do swoich planów. Pan Kock zadzwonił do pensjonatu, wstępnie uzgodnił z panią Korzyńską warunki i zapowiedział przyjazd trzynastu osób. Oficjalne potwierdzenie od pani Miłeckiej wpłynęło dwudziestego dziewiątego października i też mówiło o trzynastu osobach. Pani Justyńska rzuciła pomysł wspólnego balu i wyglądało to tak, jakby przestała się balem interesować. Nic dziwnego, miała ważniejsze sprawy na głowie, nie tylko służbowe. W bardzo szybkim tempie skontaktowała się z agentem firmy „Cel”. Jak do niego dotarła, od kogo dostała telefon, pozostanie już jej tajemnicą. Do firmy „Cel” nie jest łatwo się dodzwonić głównie z tego względu, że jest to firma świadcząca nietypowe, przynajmniej w świetle prawa, usługi. Mówiąc obrazowo, usuwa niewygodne dla swoich klientów osoby za bardzo wygodną dla siebie opłatą. Za usunięcie Marii Cichacz pani Justyńska musiała z góry przelać na wskazane konto pięćdziesiąt pięć tysięcy złotych, w tym pięć na wydatki wysłannika firmy. Dobrze mówię, pani Lubecka? Przelałyście te pięćdziesiąt pięć tysięcy z konta „Biureksu” na konto podane przez agenta „Celu”?
– Ja nic takiego nie mówiłam! Ja nic nie wiem!
Ostry, zachrypnięty głos Lubeckiej przeciął ciszę jak brzytwa. Patrzyła z osłupieniem na komisarza. Powoli na jej twarz i dekolt wypływały czerwone plamy, wyraźnie odcinające się od jasnej skóry.
– Może pani tylko zapomniała, bo to było dość dawno, gdzieś koło dwudziestego października. Jutrzejsza kontrola w firmie na pewno to potwierdzi. Krótko po przelaniu pieniędzy, dwudziestego drugiego października, do pensjonatu zadzwoniła wysłanniczka firmy, która przedstawiła się jako Eliza Kostecka i zarezerwowała dwuosobowy pokój na okres od Wigilii do Nowego Roku. Aż przykro to mówić, ale firma „Cel” jest wyjątkowo rzetelna i bardzo starannie planuje swoje akcje.
– Ja nic nie wiem o Kosteckiej! Pierwszy raz widziałam tę kobietę na oczy! – wykrzyknęła Lubecka.
– Prosiłem, żeby mi nie przerywać – przypomniał komisarz. – Wiemy, że pani nie znała Kosteckiej. Firmy typu „Cel” mają jedną wspólną zasadę: przyjmują zlecenie, czekają na pieniądze, każą wskazać ofiarę, jednak nie powiadamiają klientów, kto zostanie wytypowany do wykonania zadania. Im mniej klient wie, im mniej zna numerów telefonów, tym lepiej dla sprawy, co chyba jest oczywiste. Beata Justyńska kontaktowała się wyłącznie z agentem. Mamy prawo się domyślać, że ostatni raz miał do niej zadzwonić w wieczór sylwestrowy, żeby opisała mu kolor sukni ofiary. Dlaczego tak późno? Ano dlatego, że pani Cichaczowa była kobietą zupełnie nieprzewidywalną, co zresztą tym razem też udowodniła, i to na swoją zgubę. Najpierw, gdzieś w połowie grudnia, zdecydowała, że spędzi sylwestra w górach. W tym momencie cały plan upadł i Beata Justyńska musiała wycofać się z umowy. Firma „Cel” dopuszczała zerwanie umowy, natomiast nie przewidywała zwrotu gotówki. To było ryzyko klienta i raczej należy wątpić, by klienci próbowali wnosić reklamacje. Justyńska wpadła w popłoch i wtedy do akcji wkroczyła pani Lubecka. Była nieźle zorientowana w zamiarach szefowej, zwłaszcza odkąd podsłuchała jej rozmowę z agentem. Zresztą to właśnie ona musiała znaleźć jakieś rozsądne wyjście, żeby z konta „Biureksu” przelać na obce konto dość sporą kwotę. Teraz, kiedy wydawało się, że pieniądze raz na zawsze przepadły, pani Lube-cka sama zaproponowała zwierzchniczce, że odzyska pieniądze za pomocą sobie tylko znanych kruczków finansowych, o ile oczywiście dostanie numer telefonu człowieka, z którym będzie mogła pertraktować. Justyńska zawsze jej ufała, a tym razem nie miała innego wyjścia. Przed panią Lubecką otworzyła się życiowa szansa. Darowała sobie pertraktacje i skontaktowała się z agentem dopiero wówczas, kiedy dowiedziała się od asystentki prezesa, w jakiej sukni wystąpi na sylwestra Beata Justyńska. Na własną rękę potwierdziła zlecenie zabójstwa, oczywiście nie wspominając, że zmienił się obiekt. Cóż, pani Beata nie była kobietą łatwą we współżyciu, lubiła poniżać osoby najbardziej sobie oddane, chętnie też manipulowała ludźmi ze swojego otoczenia. Pani Lubecka godziła się z tym tylko pozornie, w głębi duszy pielęgnowała rosnący żal do szefowej. Tak przynajmniej myślę. Było jeszcze coś o wiele bardziej ważnego od fochów pani Justyńskiej. Po ostatecznym przeniesieniu firmy matki do Warszawy panią Lubecką czekało zwolnienie z „Biureksu”. Mówiło się o tym głośno i oficjalnie. Miała więc swoje powody, żeby chcieć się pozbyć Justyńskiej i zająć jej miejsce. Niestety, po raz drugi misterny plan upadł, i to znowu z powodu pani Marii Cichacz. W ostatniej chwili, w sylwestra rano, Maria Cichacz zdecydowała, że jednak powita Nowy Rok z mężem i jego pracownikami w pensjonacie. Nie dość tego, za jej sprawą doszło do farsowej wręcz zamiany sukienek wieczorowych. Państwo zapewne lepiej ode mnie znają kulisy tej zamiany, chociaż wczoraj wieczorem mało kto o niej wiedział. Na pewno właścicielki pensjonatu i pani Miłecka, ale już prezes Cichacz był wyraźnie zaskoczony strojami swoich pań. Pani Lubecka. no właśnie… – Komisarz zrobił efektowną pauzę i spojrzał na Lubecką. Siedziała czerwona, sztywna i patrzyła prosto na niego, jakby próbowała swoich sił w hipnozie. Pomyślał przez moment, że Beata Justyńska nie była najmądrzejszą kobietą, jeśli bezgranicznie zawierzyła komuś, kto miał tak zimne, przenikliwe spojrzenie. Wrócił do przerwanego wywodu. – Pani Lubecka nie była zaskoczona ani trochę. Nie zadzwoniła do agenta, nie odwołała akcji, chociaż jeszcze był czas. Dlaczego? Przecież zależało jej na śmierci Justyńskiej, nie Cichaczowej. – Znowu popatrzył na Lubecką. – Mam do pani prośbę – powiedział. – Proszę, żeby mi pani określiła po kolei kolory bluzek pań siedzących w tym pokoju.
– Dlaczego mam to zrobić?
– Bo panią o to proszę.
Przygryzła usta i nie odezwała się słowem. Nie spuściła też oczu. Wciąż wpatrywała się z natężeniem w twarz komisarza.
– To jest właśnie odpowiedź na moje wcześniejsze pytanie. Pani Lubecka była przekonana, że Beata Justyńska ma na sobie suknię w kolorze czerwonym. Próbowała nawet pochwalić kreację i spotkała się z ostrą odprawą, co uznała za jeszcze jeden przejaw złego humoru szefowej. Nie będę się rozwodził nad schorzeniem zwanym ślepotą barw, czyli, mówiąc inaczej, zaburzeniem rozpoznawania kolorów. Wiem o nim tyle, ile zdołała mi przekazać telefonicznie znajoma lekarka. Niezbędna będzie oczywiście opinia okulistów. Na usprawiedliwienie pani Lubeckiej trzeba dodać, że wcześniej nie widziała sukni Beaty Justyńskiej i nie mogła jej poznać choćby po fasonie. Nie widziała pani, prawda? – rzucił znienacka pytanie, na które nie dostał odpowiedzi.
Wanda Lubecka trzęsła się i z trudem łapała oddech.
– Dobrze się pani czuje? – spytał.
Wypiła kilka łyków herbaty. On też sięgnął po swoją filiżankę.
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Żona komisarza Dyny, pani doktor Paulina, od lipca ubiegłego roku zdążyła zaprzyjaźnić się z Adą i w jakimś sensie również ze Stenią, której bezskutecznie wtłaczała do głowy zasady zdrowego żywienia. I choć dużo na ten temat rozmawiały, każda pozostawała przy swoim zdaniu. Paulina rzadko bywała w pensjonacie z mężem, bo komisarz miał swoje powody, by unikać rodzinnych wizyt, i to wcale nie ze względu na jakieś ciche romanse. Owszem, uprawiał swego rodzaju zaloty, ale natury wyłącznie kulinarnej. W przeciwieństwie do żony uwielbiał niezdrowe jedzenie i obsypywał komplementami każde danie przyrządzone przez Stenię. Można więc powiedzieć, w dużym uproszczeniu oczywiście, że państwo Dynowie bywali w pensjonacie z powodu kuchni. Jednak komisarz lubił też pogawędzić z Adą i miał anielską cierpliwość do Mieszka. Jego dwaj synowie wchodzili właśnie w mało wdzięczny okres mutacji oraz patykowatych kończyn, a on wciąż pamiętał, że kiedyś byli małymi, rezolutnymi brzdącami. Teraz takiego brzdąca odnajdywał w synku Ady Madras. Paulina Dynowa z kolei bardzo lubiła długie spacery po parku. W dworku odkryła kawałek swojego dzieciństwa: dom w ogrodzie, ptasie świergoty i różne rośliny, których nazwy do tej pory pamiętała. Jeżeli chodzi o jedzenie, była przeciwieństwem męża. Nie dzieliła potraw na smaczne i mniej smaczne, tylko na pracochłonne i łatwe. Interesowały ją wyłącznie te drugie. Często śmiała się, że zamiast pół dnia siekać, zawijać i prużyć, wolałaby przeczytać kilka rozdziałów Mistrza i Małgorzaty. Stenia fukała na to jej gadanie, po cichu litowała się nad komisarzem, ale udawała, że interesuje ją również kuchnia dietetyczna.
Na imieninową ucztę Mieszka Dynowa wybierała się z mężem, nic jednak nie mogła poradzić na to, że on tkwił w pensjonacie już od północy. Poślubiając kilkanaście lat wcześniej policjanta, mniej więcej wiedziała, co ją czeka, i dość pogodnie znosiła samotność w małżeństwie. Podjechała pod dworek parę minut przed piątą i zastała Adę szalejącą w kuchni.
– Oho, poślizg w śledztwie! – zdążyła powiedzieć i musiała w biegu łapać Mieszka, który próbował zawisnąć jej na szyi.
Z wielką ciekawością schwycił prezent, był jednak na tyle miły, że wysłuchał również życzeń i nawet pozwolił się ucałować. Pani doktor na szczęście całowała higienicznie w czubek głowy, co się Mieszkowi podobało.
– Komisarz rozmawia z podejrzanymi i resztą – wyjaśniła Ada. – Podobno już kończą.
– Stenia siedzi z nimi?
– Ludmiła siedzi z nimi, Stenię komisarz aresztował.
– Za co? Źle uwędziła szynkę czy przesoliła befsztyki? – zdziwiła się Paulina.
– Gorzej, wmieszała się do śledztwa i trochę pokrzyżowała im szyki. Zamknęli ją w pokoju, a ja nie wiem, co mam robić. Może ty pomogłabyś mi uwolnić Stenię? Tobie komisarz prędzej daruje, choćby z uwagi na wspólne dzieci.
– Akurat! – roześmiała się Paulina. – Steni daruje z uwagi na jej kuchnię, ze mną natychmiast wziąłby rozwód. Wiem, że jest gruby i marudny, ale uwierz mi, ja się do niego przyzwyczaiłam i nie chce mi się szukać innego chłopa. Nie, kochana, nie będę mu bruździć w robocie.
Paulina nie rozumiała podenerwowania Ady. Sama nie przywiązywała wagi do uczt. Stokroć bardziej interesowało ją, z kim zasiądzie do stołu, niż co będzie jadła. Jej luz bardzo szybko udzielił się Adzie, która w gruncie rzeczy myślała całkiem podobnie. Zaparzyła herbaty z pigwą i zaczęła opowiadać o dramatycznych wydarzeniach minionej nocy. Mieszko nie przeszkadzał, zajęty oglądaniem prezentu. W szepty kobiet wdarł się nieoczekiwanie radosny krzyk chłopca.
– Gdzie byłaś tak długo? Będziemy już robić sałatkę?
W drzwiach stała Stenia i tarła zaspane oczy.
– Uciekłaś przez okno? – spytała zaskoczona Ada.
– A co, Kostecka mogła, a ja nie? – spytała zuchowato.
Nie dodała ani słowa więcej i chwilę potem całą kuchnię ożywiła jej krzątanina.
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Komisarz nie przeciągał przerwy. Dopił herbatę i mówił dalej.
– Nie będę ukrywał, że śmierć Marii Cichaczowej bardzo nam skomplikowała pracę. Nie potrafiliśmy znaleźć żadnego sensownego wytłumaczenia poza pomyłką zabójcy. I częściowo mieliśmy rację: to była pomyłka, tyle że nie zabójcy. Eliza Kostecka wywiązała się ze zlecenia profesjonalnie. Nikt z państwa nie zauważył, kiedy i gdzie wyprowadziła Cichaczową. Ofiara trochę jej pomogła, to prawda. Prawdą jest również, że Kostecka wciąż była poza wszelkimi podejrzeniami. Nie pora teraz, żebym zdradzał, jak wpadliśmy na jej trop. Dla państwa i dla nas o wiele istotniejsze wydaje się drugie zabójstwo. – Dyna sięgnął po notatki, chwilę się w nie wpatrywał. – Około trzeciej w nocy, kiedy kapitan Pająkowska powiedziała państwu o śmierci Cichaczowej, Beata Justyńska musiała się zorientować, że coś jest nie tak. Nie była trzeźwa, nie myślała logicznie, jednak z całą pewnością się wystraszyła. Chciała rozmawiać z panią Lubecką, ale pani Lubecka zamknęła się w swoim pokoju. Nikt chyba tak żarliwie, i być może szczerze, nie opłakiwał Marii Cichaczowej, jak ona właśnie. Przy okazji musiała zebrać myśli i zastanowić się nad wybrnięciem z tragicznej sytuacji. Justyńska z kolei próbowała zagłuszyć niepokój wódką. Doszły jeszcze inne powody, nazwijmy je towarzyskimi, i w efekcie wypiła o wiele za dużo. Nocna ucieczka do parku była nie tyle wynikiem strachu, ile upojenia alkoholowego. Nie dowiemy się, dlaczego to zrobiła, co chciała osiągnąć i dokąd iść, nie znając terenu. Dotarła do kolczastego żywopłotu, gdzie siły ją opuściły, za to dopadł morderca. Już nie taki profesjonalista jak Kostecka, raczej amator, który skorzystał z okazji, żeby się pozbyć niewygodnej kobiety. Zagrażała właściwie wszystkim z państwa, mówię o pracownikach „Biureksu”, chociaż każdemu nieco inaczej. Co najmniej dwie osoby, jeśli nie więcej, miały możliwość zobaczyć, w którą stronę pobiegła. Pan Kock siedział w oknie jadalni, pani Lubecka mogła stać i myśleć przy swoim oknie. Okno czwórki, podobnie jak jadalni, wychodzi na podjazd. Tak się składa, że minionej nocy zarówno pan Kock, jak i pani Lubecka opuścili budynek i dotarli do kolczastego żywopłotu.
Komisarz zrobił efektowną pauzę i uważnie obserwował twarze siedzących przed nim ludzi. Lubecka udawała opanowanie, Kock był wyraźnie wystraszony, pozostali milczeli karnie.
– Najłatwiej da się wytłumaczyć obecność tam pana Kocka – ciągnął komisarz – ponieważ uczestniczył w ekipie poszukiwaczy. Możemy założyć, że przypadkowo natknął się na Beatę Justyńską. Czy pani Justyńska jeszcze wtedy żyła? – Dyna spojrzał na Kocka.
– Nie żyła – szepnął Kock. – Sprawdziłem i zaraz. odszedłem.
– Spotkał pan kogoś po drodze? Pytam o ten czas przed ucieczką z miejsca zbrodni.
– Tak – szepnął jeszcze ciszej. – Spotkałem Wandę Lubecką. Powiedziała mi, że Beata leży w krzakach czy na krzakach i że prawdopodobnie nie żyje.
– Pani Lubecka zawróciła z panem?
– Nie. Była roztrzęsiona i pobiegła do pensjonatu.
Komisarz spojrzał na Lubecką.
– Wobec tego teraz spytam panią o.
Nie dała mu skończyć.
– Ja jej nie zabiłam, przysięgam! Widziałam, jak biegła, i wyszłam za nią.
– Drzwiami?
– Nie, oknem. Chciałam tylko, żeby wróciła.
– Przypuśćmy. I co, dogoniła ją pani?
– Zmyliłam drogę, ona musiała wcześniej skręcić, ja biegłam prosto. Skończyło się światło, które dawał samochód policyjny, i wystraszyłam się, że zabłądzę. Zawróciłam. Chyba musiałam zejść z drogi na trawnik albo na coś podobnego. Bałam się, biegłam, już nawet nie myślałam o Beacie, chciałam jak najprędzej wrócić do pokoju. I wtedy bardzo blisko usłyszałam szamotanie, jakieś zduszone głosy, jakieś jęki. Poznałam głos Beaty. Pomyślałam, że ona, że oni na ścieżce uprawiają. seks. Stałam za drzewem i bałam się oddychać. Potem mężczyzna się zerwał, chwycił ją z ziemi i pchnął na krzaki. Sam rozpłynął się na ścieżce.
– Rozpłynął się? To była mara czy człowiek?
– Człowiek.
– Rozpoznała go pani?
Zawahała się na ułamek sekundy.
– Kiedy się podniósł, stał trzy kroki ode mnie, a tam wcale nie było tak ciemno.
Nie miała siły podnieść ręki i wskazać palcem, odwróciła się tylko i spojrzała na Pawła Sumaka.
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Stenia nie próbowała niczego wyjaśniać. Nawet jeżeli było jej głupio wobec Ady, a wyraźnie było, to nie dawała tego po sobie poznać. Wyciągała z lodówki pakunki owinięte w folię, układała je na ruszcie, szczękała garnkami i pokrywkami jak ktoś, kto doskonale wie, co należy robić krok po kroku, żeby uratować spóźnione przyjęcie. Mieszko ze trzy razy pytał, gdzie była tak długo, ale nie doczekał się odpowiedzi, więc obrażony przycupnął przy cioci Paulinie. W prezencie imieninowym dostał piękne wydanie baśni i drugą część Shreka. Wiedział, że na poczytanie z mamą nie ma szans, więc przypiął się do swojego ulubionego filmu. Część pierwszą znał prawie na pamięć. Zaczął wypytywać, ile lat ma Shrek, ile osioł, kto jest starszy: osioł czy smoczyca i dlaczego? Paulina nie nadążyła odpowiadać i w końcu wybuchnęła śmiechem.
– Jeżeli chcesz, synku – zaproponowała Ada – możemy pójść do mieszkania i włączę ci film.
– Obejrzę z tobą, teraz wolę porozmawiać.
I choć w kółko o czymś mówił, a Paulina mu odpowiadała, Ada miała wrażenie, że w kuchni panuje niezmącona cisza. Podeszła do Steni.
– Słuchaj! – powiedziała. – Narozrabiałaś jak pijany zając, teraz milczysz jak zepsute radio, a ja się czuję winna. To nie jest w porządku, tak nie może być. To ty mnie zrobiłaś świństwo, nie odwrotnie. Powiedz coś wreszcie.
– Co tu mówić? – zdziwiła się Stenia. – Człowiek całe życie się uczy i głupi umiera. Zaufałam jej, traktowałam jak siostrę, a ta. ta – spojrzała na Mieszka i zawahała się przed użyciem zbyt mocnego określenia – ta kobieta, co ja mówię, nie kobieta, tylko czarny obrzydły pająk, ona mnie zaatakowała, dasz wiarę?
– Kto cię zaatakował? – zainteresował się Mieszko. – Czarna wdowa?
Najnowszą pasją Mieszka były żuki, zwłaszcza skarabeusze oraz pająki. Kobiety musiały zmienić temat na bezpieczniejszy, zaczęły więc rozprawiać o jedzeniu i nakrywaniu do stołu. Do kuchni wróciło porozumienie. Stenia nie chciała mówić ani nawet myśleć o swojej porażce. Ledwie ręce zajęła pracą, w głowie zaświtał jej całkiem nowy pomysł. Właściwie wcale nie taki nowy.
– Paulinko – spytała, odrywając się na moment od piekarnika – czy aspirant to ma dziewczynę?
– Jasne, co miesiąc inną.
– Czy on nie jest przypadkiem za młody dla ciebie?
– zażartowała Ada.
– Przecież ja go nie chcę dla siebie – zgorszyła się Stenia. – Szkoda jednak, żeby taki przystojny i ładny chłopak się marnował.
– Już ty lepiej nic dzisiaj nie knuj – wykrzyknęła Ada.
– Czeka cię jeszcze rozmowa z komisarzem. Obawiam się, że nie będzie zadowolony z ucieczki oknem.
– Ja i okno! – zachichotała Stenia. – Komisarz sam mi zostawił klucz, tylko nie pozwolił od razu pokazywać się na korytarzu. Zrobiłam, jak kazał, od razu usnęłam, pokazałam się dopiero teraz.
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Wielkie zaskoczenie Magdy objawiło się nagłym wybuchem.
– Tej kobiecie nie można wierzyć! – krzyknęła. – Ona jest obłąkana z nienawiści.
Narzeczony, Paweł Sumak, dotknął jej ramienia. Poprosił, żeby się nie denerwowała, bo od oskarżenia do udowodnienia winy droga daleka. Mówił spokojnie i cicho, niby wyłącznie do niej, lecz tak, żeby wszyscy słyszeli.
– Ma pan rację – przytaknął komisarz. – Powiem teraz, jak my to widzimy w świetle dowodów. Pan zeznał, że nie wychodził w nocy z budynku. Podtrzymuje pan to twierdzenie?
– Oczywiście.
– Cofnijmy się do momentu, kiedy stali państwo przed pensjonatem, a w niebo leciały fajerwerki. Wszyscy mieli na sobie kurtki, płaszcze, pan Sumak, jako jedyny, wyszedł w puszystym czarnym swetrze. Z czego ten sweter jest, z angory?
– To szetland z moherowymi wstawkami przy kołnierzu i rękawach – wyjaśniła cicho Magda.
– Niech będzie – zgodził się komisarz. – Sweter jest o tyle ważny, że nie został w garderobie w holu, tylko wrócił z panem Sumakiem do pokoju. Sweter wrócił i rękawice prezesa Cichacza. Te rękawice to był zwykły przypadek, nie twierdzimy, że pan Sumak próbował je przywłaszczyć. Holował niezbyt trzeźwą Beatę Justyńską i w pewnym momencie Justyńska o mały włos nie upadła. Pan Sumak nie tylko ją podtrzymał, ale też uwolnił jej obcas od czegoś, w co się zaplątał. Była to para rękawic. Ślad obcasa jest na jednej, pan Sumak podniósł obie. W holu zostawił panią Justyńską i poszedł do pokoju zdjąć sweter. Nie słyszał, kiedy prezes Cichacz mówił o zgubieniu rękawic, czym zresztą nikt się nie przejął. Do tego momentu wszystko mogło być przypadkiem. Nie wątpimy, że rano zguba wróciłaby do właściciela, gdyby na pierwszy przypadek nie nałożył się następny. Pan Paweł Sumak bardzo wcześnie opuścił towarzystwo. Prosił nawet właścicielkę, panią Korzyńską, o jakiś jednoosobowy pokój, obojętnie czy na piętrze, czy na parterze. Pokoju nie dostał, więc wrócił do siebie, czyli do pokoju numer pięć. Był rozżalony, pewnie nie bez racji, na pana prezesa Cichacza i trochę na narzeczoną. Nie mógł spać, myślał tak intensywnie, że w pewnym momencie od natłoku tych myśli zrobiło się w pokoju ciasno i duszno. Włożył sweter, odruchowo włożył rękawice i żeby nie budzić sensacji wśród gości, wyszedł przez okno. Nie wiemy, czy nie chciał wyziębić pokoju, czy nie chciał zwracać niczyjej uwagi na otwarte okno, dość, że skorzystał z dużego plastra z opatrunkiem. Nie muszę państwu tłumaczyć, jak prosto można przymknąć okno za pomocą zwykłego plastra. Czasem tylko, jeżeli się działa w pośpiechu, ma na rękach grube rękawice, na sobie wełniany sweter, włoski wełny mogą się przykleić do plastra. Tak było tym razem. Plaster źle trzymał, spadł, okno na szczęście się nie otworzyło. I znowu możemy się domyślać, że pan Sumak krążył po parku, zajęty jedynie własnymi myślami. Cały dramat zaczął się w momencie, kiedy na jego drodze pojawiła się rozhisteryzowana Beata Justyńska. Gdzie stał w tym momencie, jak długo rozmawiali i o czym, to już tylko on wie. My wiemy, że na pewno rozmawiali i że doszło do szarpaniny, w wyniku której oboje wylądowali na ścieżce. Prawdopodobnie drugi raz tej nocy pani Justyńska potknęła się w obecności pana Sumaka i tym razem pociągnęła go za sobą. Upadła tak niefortunnie, że głową uderzyła o kamień. Jak państwo wiecie, padając, człowiek uderza się tylko raz. Na głowie pani Justyńskiej tych śladów jest więcej, co znaczy, że pan Sumak musiał wpaść w złość. Z całą pewnością nie był to upadek erotyczny, tylko taki na śmierć i życie. Na koniec potężny, młody i trzeźwy mężczyzna bez większego trudu rzucił drobną kobietę w kolczaste krzewy. Rozsądek nakazywałby zrzucić też rękawice, tym razem jednak rozsądek po raz kolejny tej nocy zawiódł pana Sumaka. Wrócił do pensjonatu, pchnął okno, o plastrze zdążył zapomnieć. Myślał więc i logicznie, i nielogicznie. – Komisarz skończył i ze zdziwieniem obejrzał pustą filiżankę, w której nie było już ani kropli herbaty. Ludmiła zerwała się i chwyciła dzbanek, ale kazał jej zostać na miejscu. Patrzył na Pawła. – To co, panie Sumak, zechce pan przejść z nami do sąsiedniego pokoju i uzupełnić swoje zeznania?
– Przykro mi, według mnie cała ta historia nie trzyma się kupy. Nie mogę uzupełniać zeznań pod domysły policji – powiedział spokojnie Sumak.
– Pod dowody, panie Sumak, pod dowody. – Komisarz pokiwał głową. – Mamy już wyniki sekcji zwłok. Jeżeli nie przekonuje pana plaster ani zeznanie pani Lubeckiej, to z całą pewnością przekona pana zawartość dłoni Beaty Justyńskiej. Zapewne nie zdążył pan przyjrzeć się ciału: lewa ręka ofiary zwisała wzdłuż tułowia, prawa natomiast ugrzęzła pod tułowiem. I w tej prawej dłoni ofiara zaciskała identyczne kłaczki wełny jak te na plastrze, no i te w pańskim swetrze. Stąd wiemy, że rozmawialiście i że doszło do szarpaniny. Nie zechce pan chyba powiedzieć, że pani Justyńska dobrowolnie pobrała próbki wełny z pańskiego swetra i ściskała je w ręku od czasu fajerwerków? Nawet pobieżne oględziny pańskich spodni wskazują na bliski kontakt z ziemią. Są też ślady krwi. Buty, jak widzę, zdążył pan starannie wyczyścić, spodni wyprać się nie dało.
– Paweł, powiedz, że to nieprawda! Powiedz coś – prosiła przerażonym głosem Magda.
Patrzył na nią przez moment. Wydawał się absolutnie spokojny, chociaż bystre oko komisarza dostrzegło pod maską spokoju strach.
– Chyba jednak nie zrobisz kariery w „Biureksie” – powiedział. – I więcej po niej nie płacz. To była zwykła głupia gęś, która próbowała udawać orła i zamiast się wzbić, spadła w.
Prezes Cichacz wydał głos przypominający skowyt. Zerwał się z krzesła i gdyby Woźniak z Bodzanowskim go nie przytrzymali, kto wie, czy nie doszłoby do trzeciego zabójstwa. Komisarz Dyna przezornie stanął obok Pawła Sumaka. Przez moment mierzyli się wzrokiem.
– Pochwaliła się panu, że dopięła swego i zwalnia Miłecką? – spytał komisarz.
– Nie powinna była tego mówić – przytaknął Sumak. – To jednak nie było najgorsze. Ta pijana, śmierdząca wymiocinami maszkara ubzdurała sobie, że musimy wziąć odwet na jej kochanku i mojej narzeczonej. Ona i ja! Szarpała mnie, ciągnęła, musiałem się bronić. Nie chciałem jej zabijać, to był wypadek.
Chwilę potem milicyjny radiowóz odjechał spod pensjonatu.
– A ta trzecia? – dopytywał się Woźniak. – Ta czarna dama, co stuknęła Cichaczową?
– Czeka na nich w areszcie. Ją pierwszą zamknęliśmy – oznajmił aspirant Poczekalski, całkowicie mijając się z prawdą.
– A, to rozumiem! – pochwalił policyjne osiągnięcia Bartek Woźniak.
Była to oczywiście pochwała na wyrost, którą Dyna skwitował niechętnym mruknięciem, powstrzymując się jednak od komentarza.
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W dworku dopiero teraz zrobiło się wielkie zamieszanie. Stenia koniecznie chciała podać gościom coś ciepłego przed drogą, ale goście dosyć już mieli pensjonatu i siebie. Kock wpadł na moment do kuchni, żeby się pożegnać, prezes wyszedł bez słowa. Odjechali pierwsi. Auto Justyńskiej tymczasowo zostawało przed pensjonatem, bo Wanda Lubecka, wbrew własnej woli, skorzystała z innego wozu. Największy kłopot był jednak z Woźniakami. Joanna trochę nie w porę uparła się, że nie chce wracać samochodem mordercy. Liczyła na lancię prezesa, niestety, prezes nie liczył na towarzystwo Woźniaków i odjechał tylko z Bodzanowskim i Kockiem. Woźniakowie stali w holu i gapili się na siebie bez żadnego pomysłu, co dalej robić z tak źle zaczętym pierwszym dniem roku. Litościwa Stenia gotowa była ich przygarnąć na jeszcze jedną noc i zaprosić na przyjęcie, spotkała się jednak ze zdecydowanym sprzeciwem Ludmiły i Ady. Woźniakowie, prawdę mówiąc, nie zyskali sobie niczyjej sympatii. W kuchni Ada zaproponowała, że chętnie podrzuci utrapionych gości na dworzec, byle ich dłużej nie oglądać. W końcu pojechał aspirant Poczekalski, który chwilowo nie miał nic innego do roboty, bo jego szef zafundował sobie odświeżającą kąpiel na koszt pensjonatu.
Pozostawała jeszcze Magda, która nie potrafiła się odnaleźć po ostatnich wydarzeniach. Siedziała w swoim pokoju i robiła to, co na jej miejscu robiłaby każda kobieta, czyli zalewała się łzami.
– Mówcie, co chcecie – zdenerwowała się Stenia – jednak pani Magdy nie zostawię na pastwę losu. Co ona winna, że narzeczonemu odbiła szajba? Nie może wracać w takim stanie. Usiądzie z nami do stołu, prześpi się, a rano sama ją wyprawię do Warszawy.
Magda miała jednak zupełnie inne plany na ten wieczór. Wyszła z pokoju przygotowana do drogi. Staranny makijaż tuszował zapłakane oczy. Uśmiechnęła się do Steni, objęła ją i uściskała.
– Jak ty sobie dasz radę, dziecko? – westchnęła Stenia.
– Lepiej dam sobie radę sama niż z Pawłem – odpowiedziała spokojnie. – Nasze rozstanie to była kwestia dni. Ostateczną decyzję podjęłam w święta. Miałam trochę czasu, przemyślałam wszystko dokładnie. On uważał, że jest najsprytniejszy na świecie, że ja nie odczytuję jego gierek. Był w błędzie. Jemu wcale nie zależało na moim odejściu z „Biureksu”. Żył sobie przy mnie wygodnie, snuł nierealne pomysły na wspólny biznes i wcale nie chciał, żebym się na to godziła. Było mu dobrze tak, jak było, chociaż nie powiem, zazdrość go zżerała. Żal mi go i nawet w jakimś sensie rozumiem to, co zrobił. Miał matkę alkoholiczkę, więc nic dziwnego, że pijane kobiety wywołują w nim agresję. Chociaż z drugiej strony nie jest już małym chłopcem i powinien panować nad emocjami.
Objęła Stenię jeszcze raz i wyszła z pensjonatu z dumnie podniesioną głową.
– Taka z nich była śliczna para – chlipnęła Stenia. – Pasowali do siebie wzrostem i kolorem oczu.
– Ta, ta, ta – mruknęła Pająkowska. – Śliczna para, trele-morele. Dziewucha, widać, ma głowę na karku i chyba nie każecie jej czekać, aż zbrodniarz wyjdzie z więzienia? Jak kto w porę nie wie, co robi, to przynajmniej musi wiedzieć, za co siedzi.
– To z zazdrości – chlipnęła powtórnie Stenia. – Prezes go upokorzył, odbijał mu dziewczynę po chamsku, to chłopak się zemścił jak umiał i też mu odbił. babę.
– Gówno tam umiał – burknęła Pająkowska. – Amatorszczyzna.
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Wreszcie, jakieś sto dwadzieścia minut po piątej, nadeszła upragniona przez solenizanta chwila, kiedy wszyscy jego goście zasiedli do pięknie zastawionego stołu. Mieszko pławił się w życzeniach, obiecywał, że będzie grzeczny, i zgarniał prezenty. Zaintrygowała go koperta od Ludmiły. Wyjął niewielki kartonik i zaczął sylabizować: karnet. Reszty się domyślił.
– Hura! Karnet na basen! – wykrzyknął radośnie. – Ale kto mnie będzie woził?
– Ja – obiecała Ludmiła. – Pod warunkiem że coś mi powiesz.
– Już mogę wszystko mówić, już jest przyjęcie – zgodził się, zerkając niepewnie na komisarza, czy aby nie zabroni wyjawiania tajemnicy. Przyjazny uśmiech natychmiast go uspokoił.
– Na początku wydawało nam się, że lubisz panią Kostecką, a potem nagle przestałeś ją lubić. Mógłbyś powiedzieć dlaczego?
Pytanie wyraźnie nie spodobało się Mieszkowi. Zwiesił głowę i siedział przez chwilę w milczeniu. Nakręcał na palec jeden ze swoich loków, całkiem tak samo, jak robiła to mama w chwilach zdenerwowania. Stenia już chciała przerwać śledztwo, bo żal jej było dziecka, komisarz jednak dał znak, żeby siedziała cicho.
– Bo – zaczął powoli chłopiec – bo ona powiedziała do mnie, że jestem głupcem. A ja umiem liczyć do stu, umiem składać literki, tylko czasem pomylę M i W, ale przecież każdy może się pomylić. Niedługo już będę znał się na zegarze, to chyba nie jestem głupcem? – dokończył cichutko.
– Mieszku, przyjacielu! – wykrzyknął komisarz. – Jesteś najmądrzejszym facetem w wieku sześciu lat, jakiego znam! Uwierz mi, Kostecka nie wiedziała, co mówi. A kiedy ona ci tak paskudnie dogryzła?
Mieszko wyraźnie ożył. Zapewnienia komisarza wystarczająco połechtały jego ambicję. Skoro jeszcze pani Kostecka się myliła, to mógł już wszystko powiedzieć.
– Widziałem kiedyś w parku, jak ćwiczyła skoki. Padała na ziemię i wyskakiwała w górę. Mnie powiedziała, że się przewróciła. Ale ona się nie przewróciła, bo ja widziałem. I wtedy na mnie nakrzyczała, powiedziała, żebym wracał do domu, bo po parku chodzą czarne mary i kościotruposze, które polują na dzieci. Nie chciałem uwierzyć, to mi powiedziała: „Zjeżdżaj, ty głupcze!”
– I co zrobiłeś?
– Zjechałem – mruknął niechętnie.
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O ósmej solenizant bez protestów poszedł do łóżka. Zarwana noc zrobiła swoje i choć bardzo się starał, nie mógł zapanować nad sennością. Jego goście zostali w jadalni. Też byli zmęczeni, też zarwali poprzednią noc, jednak chcieli wreszcie porozmawiać. Rzucili się na komisarza i aspiranta z pytaniami. Niby wszystko już było jasne, ale tak naprawdę nic nie było jasne do końca.
Komisarz Dyna początkowo wzbraniał się przed mieszaniem przyjemności z pracą, w końcu jednak poddał się, bo naciskały same kobiety, a on przed kobietami czuł należny respekt. Poza tym zauważył, że kiedy mówii pojada, to jego ukochana żona Paulina głównie słucha, mniej patrzy.
– Przy śniadaniu Kostecka mi mówiła, że ktoś w nocy do niej pukał – pierwsza nie wytrzymała Stenia. – Wiadomo kto i po co?
– Prezes natknął się w korytarzu na Lubecką. Myślę, że mogła pukać. Dobrej ekonomistce nie chciało się pomieścić w głowie, że wyrzuciła pięćdziesiąt firmowych tysięcy w błoto. Przecież gdyby Paweł jej nie ubiegł, musiałaby sama coś zrobić z Justyńską. Nie wylazła przez okno, żeby łapać Justyńską, tylko próbowała wykorzystać idealną okazję. Potwierdza się moja teoria, że morderca to charakter, natomiast zabójca często sam jest ofiarą konieczności lub przypadku.
Stenia nie dawała za wygraną. Była przy głosie i musiała jeszcze spytać o pana Pawła. W winę Kosteckiej z konieczności uwierzyła, w winę Pawła tylko połowicznie. Stenię, jak już kogoś polubiła, trudno było do człowieka zniechęcić. Szukała więc teraz, jeżeli nie usprawiedliwienia, to przynajmniej okoliczności łagodzących.
– To wina prezesa – powiedziała z przekonaniem. -Należała mu się nauczka. No, może nie aż taka. Nie rozumiem jedynie, dlaczego pan Paweł wepchnął rękawice do jego kieszeni? Prezes nie ruszał tyłka z pensjonatu.
– To mógł być czysty przypadek – wtrąciła Ada. – Najpierw o nich zapomniał, potem musiał się ich pozbyć i nie patrzył, komu podkłada.
– A nie było tak, że chciał mu powiedzieć: „Patrz, draniu, nie jesteś bezkarny, na ciebie też można znaleźć bicz”? – wykrzyknęła Stenia prawie teatralnym głosem.
Patrzyła głównie na Dynę, ale to aspirant Poczekalski pośpiesznie przyznał jej rację w obawie, żeby nie próbowała odgrywać jeszcze innych scen. Kobietka wyraźnie się rozkręcała, on zaś chciał dać szansę Ludmile, która też miała pytanie.
– Panów przy tej rozmowie nie było – zaczęła z namysłem – ale kiedy po śmierci Cichaczowej pani kapitan nas przesłuchiwała, odniosłam wrażenie, że Bazyli rozmawiał z Kostecką szyfrem. Ze trzy razy padło słowo „nieporozumienie”, jakby chciał wbić jej do głowy, że rzeczywiście zaszło nieporozumienie. Czy pani to zauważyła, pani kapitan?
Pająkowska, tak grzecznie poproszona o opinię, nie mogła udać, że nie słyszy ani nie rozumie słów Ludmiły Polanki. To nie były jakieś tam zwykłe zaczepki, ale całkiem konkretna i zasadna uwaga.
– Macie rację – przyznała niechętnie. – Ten cwany cap pierwszy się domyślił, kto był egzekutorem. Znał kulisy sprawy, to znaczy niby nic nie wiedział, jednak wiedział wszystko i pociągał za sznureczki.
– Tylko jak to teraz udowodnić – zastanowił się komisarz. – Poszliśmy za sugestią pani kapitan i nagraliśmy rozmowę Kocka z Lubecką w biurze. Pani Ada wywabiła mnie z pokoju, oni zostali sami i Lubecka pękła. Była wystraszona i liczyła, że Kock jej podsunie jakąś mądrą linię obrony. Nie po raz pierwszy rozmawiali na ten temat. Ona mówiła o firmie „Cel”, o planie Justyńskiej, a on tylko jęczał: „Ajaj, ostrzegałem cię, prosiłem, żebyś się nie mieszała, ajaj, myślałem, że dałaś sobie spokój!” Pół rozmowy to jego jęki, z których niezbicie wynika, że ostrzegał, odradzał, powstrzymywał. „Ty, daltonistka, poszłaś na to, żeby wskazać ofiarę po kolorze sukni?” Nie będę ukrywał, że to pytanie posunęło nam śledztwo do przodu. Kock może nie wie, jak trzeba trzymać kulę inwalidzką ani jak zarządzać sprzedażą, za to doskonale wie, jak manipulować ludźmi. Nie dam pięciu groszy, czy on sam nie podsunął Lubeckiej pomysłu na pozbycie się Justyńskiej. Powiem więcej, jestem tego pewny. Nic wprost, nic z grubej rury, wszystko aluzyjnie, delikatnie, pod rozwagę. Gdyby było inaczej, Lubecka by mu to wygarnęła, bo była zdeterminowana. W zeznaniach próbowała go wrobić, on jej nie. Dzisiaj nie tylko Kostecka nam uciekła. Ją przy dobrych układach da się namierzyć i zamknąć, natomiast Kock dalej będzie facetem poza wszelkimi podejrzeniami.
Komisarz Dyna posmutniał. Nie lubił sytuacji połowicznie wygranych, lubił pełen sukces.
– Co to za firma „Cel”? – dopytywała się Paulina.
– Pytasz o numer wpisu do rejestru sądowego, NIP-y i REGON-y czy o numer telefonu?
– Numer sobie znajdę, jak mi będzie potrzebny – roześmiała się Paulina.
– Nie znajdziesz – zapewnił aspirant. – Telefony komórkowe głównie kradzione, numer za każdym razem inny, to oni dzwonią do ciebie, nie ty do nich. A jeżeli ty, to tylko raz. Pełna dyskrecja. Oferują full serwis: odbiorą dług, wysadzą samochód, usuną zakałę. Użyteczni ludzie.
– No wiecie! – oburzyła się kapitan Pająkowska. – Ja bym takich z miejsca do pudła.
– Jeszcze przed złapaniem? – Roześmiał się Dyna i chwycił kieliszek. – To co, proszę państwa, wypijemy może zdrowie bohatera dzisiejszego wieczoru!
– Bohaterów – poprawiła go Ludmiła.
Uniosła kieliszek i zerknęła zalotnie na aspiranta. Guz na jej czole miał już wielkość dorodnej węgierki, ale i tak wyglądała ładnie.
– Zaraz, zaraz, myślałem o Mieszku – sprostował komisarz i pozwolił sobie puścić oko do Steni.
– Ja o Mieszku też. między innymi – zgodziła się Ludmiła.

Łucja marzy o karierze filmowca. Debiutancki scenariusz pisze na kanwie nieszczęśliwej historii małżeństwa swojej siostry, Bogny, której mąż został zamordowany przez sąsiada. Aby zebrać materiały do filmu, Łucja przyjeżdża na kilka miesięcy do rodzinnego domu, w którym rozegrał się dramat. Jej praca coraz bardziej przypomina jednak prywatne śledztwo. Pojawiają się nowe wątki i kolejne wersje wydarzeń, na jaw wychodzą skrywane przez lata rodzinne sekrety.

Państwo Pająkowscy, fanatycy praworządności, skutecznie zniechęcili do siebie mieszkańców komunalnej kamienicy. Kiedy ojciec rodziny, Władysław, zostaje znaleziony martwy z zabawką w kształcie diabelskich rogów na głowie, podejrzani są właściwie wszyscy jego sąsiedzi. Komisarz Dyna, prywatnie zajmujący się zrzucaniem nadwagi, oraz aspirant Poczekalski, znawca kobiecej duszy, nie będą mieli łatwego zadania…
Książki oraz bezpłatny katalog Wydawnictwa W.A.B. można zamówić pod adresem: ul. Usypiskowa 5, 02-386 Warszawa oraz pod telefonem 0 801 989 870 handlowy@wab.com.pl www.wab.com.pl
Fabuła te] książki i występujący w nie] bohaterowie to fikcja literacka.
Redaktor prowadzący: Dariusz Sośnicki
Redakcja: Magdalena Stajewska Korekta: Beata Wójcik, Elżbieta Jaroszuk
Projekt okładki i stron tytułowych: Sylwia Grządzka i Jacek Szewczyk
Fotografia na I stronie okładki: © Digital Vision/Flash Press Media Fotografia autorki: Krzysztof Filipowicz
Wydawnictwo W.A.B.
02-386 Warszawa, ul. Usypiskowa 5 tel./fax (22) 646 01 74, 646 01 75, 646 05 10, 646 05 11 wab@wab.com.pl www.wab.com.pl
Skład i łamanie: Komputerowe Usługi Poligraficzne Piaseczno, Żółkiewskiego 7 Druk i oprawa: Opolgraf S.A., ul. Niedziałkowskiego 8-12, Opole
ISBN 978-83-7414-576-3